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Rozdział I. 

Zagadnienie metoi 

anim przystąpimy do analizy psychologicznej tego naj- 
bardziej prostego stosunku między światem zewnętrznym 

u nami, który nazywamy „postrzeżeniem* (percepcyą), musi- 
Bi przedewszysikiea zacząć od rozważenia pewnych ogól- 
nych prawideł metody, jakie obowiązują przy badaniu 
tów rabat di h o bowiem eksperymentacj 

ale i samo obserwowanie zjawisk i ich analiza rozumowa wy 

maga określenia metody, przy pomocy której się odbyw: 
wymaga krytyki tych pojęć, które mogą być narzędziem ana- 
lizy, i które zakreślić powinny ścisłe granice tego, co obser- 
wować zamierzamy, chroniąc zarazem przedmiot badania od 
wtarenięcia doń treści hypotetycznej i wyrazowej, słownej. 

Amaliz postrzeżeniać nasuwa pod tym 
ędem specy , które GR a nie zostały 

pokonane przez filozofów i psychologów: zwykle pomijano 
je milezeniem, wprowadzając natomiast hypotezę, najdogod 
niejszą dla całości systematu filozoficznego, któremu dana 

zkolać hołdowała. Trudności te polegają na tem, że w za- 
eadnieniu postrzeżenia wchodzi zarazem zagadnienie stostn 
ku między BY a *„i zagadnienie progu te- 
go stosunku, t. j. pojęcia pojęcie 

„jednostki Pa , pierwiastku i jego realności w syn- 
lezach szerszych. zą się z tem pojęcia „złożoności* i „pro- 
loty* stanu psychicznego, pojęcia „pozoru* i „prawdyć. 

stye, które wychodzą już z zakresu prostej obserwa- 
aczej do dziedziny filozofii, a mó 

wiąc ściślej, stoją na pograniezn i Stąd też, gdy zaj. 
mujemy się analizą postrz ny hardzo skłonni 
przejść na grunt rozumowania filozoficznego, na gruit ana- 

miast faktów i dednkcyjnego wyprowadzania 
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wniosków, a wtedy stajemy wobec niebezpieczeństw 
osiągnięte tą drogą teorye i definicy i 
wistość bezpośrednią przedmiotu badanego i zmus; 

a przyrodnika. 
omawianiu metody musimy więc przedewszyst- 

kiem znależć taki punkt wyjścia, któryby nam pozwolił zu- 
żytkować krytykę pojęć, nie sprzeniewierzając się zarazem 
prostej obserwacyi, a nawet uczynić z niej sprawdzian dla 
prawideł metodologicznych, obow wych przy rozumowa 
nin i określeniach psychologicznych. — Dla lepszego w; 
śnienia tej kwestyi metody zacznijmy od rozbioru jednego 
pospolitych faktów życia duchowego. 

Wyobraźmy sobie doświadczenie introspekcyjne, dające 
sprawdzić w sferze świadomości indywidualnej 

i któreby urzeczywistniało zarazem po- 
wszechność warunków, t. j. pozostawało takiem samem przy 
jakiejkolwiek treści obnaża pobudzeń. Oto wchodzę po 
raz pierwszy do pokoju nieznanego, gdzie jest dużo osób, róż- 
ne sprzęty, gwar zmieszanych głosów. W pierwszej chwili 
nie się jeszcze nie odróżnia, ma się tylko ogólne wrażenie: 
czuje się jakąś całość bezładną, w której nie można jeszcze 
nie ani określić, ani nazwać. Gdyby działanie środowiska 
ograniczyło się tylko do tej chwili, gdyby zostało przerwa- 
nem na tem pierwszem wrażeniu, wiadomości nasze o niem 
byłyby prawie żadne: co najwyżej, moglibyśmy, w prz 
mimanin, ześrodkownjąc uwagę na owej chwili ubiegłej, 
wprowadzić ją w najbardziej ogólne klasyfikacye: że to byl 
ja ki$ pokój, żeśmy w nim kogoś widzieli i coś słyszeli; 
lecz co to było mianowicie, o tem nie mielibyśmy zgoła naj- 
mniejszego pojęcia, jeżeli tylko uwaga nasza nie byla przy- 
gotowana uprzednio. Ta pierwsza chwila — bezpojęcio- 
wa, w której czuję wszystko na raz, jako coś jednego, lecz 
nie nie myślę o niej, nie wyobrażam sobie, nie zdaję sobie 
z niczego sprawy, może przedłużyć się cokolwiek i stać się 
widoczną dla postronnych świadków, wyrażając się w wyra 
zie twarzy i niepewności ruchów, jeżeli, wchodząc, będę 
czemś silnie wzruszony lub zamyślony glęboko, albo też, je- 
żeli dojrzę przedewszystkiem coś takiego w otoczeniu, co mo- 
ją uwagę zupelnie pochłonie. Istnieją wtedy znaki obje 

po których można poznać, 
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działające podniety nie znalazły jeszcze w świadomości swe 
go wyrazu inielektnalnego. Jak w tym razie zwrócenie się 
uwagi w innym kierunku, tak samo zwykle nieprzysto- 
owanie się uwagi w pierwszej chwili dzia- 

lania nowego środowiska na zmysły — jest 
przyczymi pojawiania się momentu bezpojęciowego i bez- 
imiennego. 

Wocóle więc, przy jakimkolwiek braku uwagi, pocho- 
lacym z tych lub owych przyczyn, stan psychiczny, zjawia- 

jący się jako odpowiednik pewnych pobudzeń mózgowych, 
Mie posiada wartości dla poznawania naszego, jest pozba- 
wiony charakteru intelektualnego, jakkolwiek zachowuje 

wi wartość zjawiska psychicznego, gdyż jest odczuwany 
przez nas jako istniejący. „Jest to zna, gdyż 

swobodnie, zanika 

topniowo obadtyczic ść i obcość piei 
poznaje się twarze znajomych, następnie nieznajomy 

przedmioty, układ osób i rzeczy, głosy, z 
rozmów, slowem: nie naraz, lecz stopniowo, w miarę dziala 

wia się w świadomości to wszystko, co istnieje 
przedmiotowo w danem miejscu. Pierwotna całość bezimien- 

1a, nieokreślona, wydzieliła z siebie najpierw niektóre przed- 

mioty, bardziej znane lub bardziej interesujące, w końcu zaś 

1ozprasza się zupełnie i przekształea na świai określonych 
losunków i rzeczy, równoznaczny z tym, jaki rzeczywiście 

Winieje jako środowisko pobudzeń, oceniany i nazywany tak 
umo przez wszystkich obecnych, potwierdzony rozumowo 

Pierwotna, czysto indywidualna chwila r 
jak sen. Można ją określić sposobem dedukcyjnym, 

założenia, że uwaga warunkuje niezbędnie 
nawezy, i powiedzieć, że, ponieważ uwaga 
as jej istnienia, przeto chwila owa, 

musiała być zupełnie nieintelek 

nia uwagi, 

i spolecznić 
wiala się 

wychodząc z tego 
wszelki proces po: 
nie dzialala pode 
moment. psychiczny, 
I ualma, musiała nie mieć w sobie żadnego pierwiastku ro- 

wiołowem, t. j. 
cemu, czemś, co znajduje się w pier- 

wolnym, bezpośrednim związku ze środowiskiem działaj 
Można także określić jej charakter empirycznie, przy 

pomniawszy sobie, że tem się różniła od chwil następujących 
asyfikaeyj rzeczy znanych nie dała 

umów , być czemś ż 

ię intelektowi poznaj 

po niej, iż do żadnych k 



Ąć, iż byla obcą dla umysłu, nie podatną do ujęcia 
w ferminach mowy, to znaczy, iż nie posiadała żadnego pier- 

jastku intelektualnego, a przez to samo nie mogla przysta- 
do tego, co było przedmiotowem w środowisku, nznanem 

społecznie za pewien określony porządek rzeczy i własności. 
Doświadczenie powyższe pokazuje zatem, że to samo 

środowisko podniet inaczej wygląda psychicznie w chwili 
nieprzystosowania się uwagi, a inaczej w chwilach następ 
nych, gdy uwaga działa swobodnie. W pierwszym razie ma 

charakter bezpojęciowy i jest zupelnie niepodobne do tego. 
co spostrzegamy przy działaniu uwagi. Gdybyśmy więc 
twierdzili, że to samo, co spostrzegamy jako swoją świado- 
mość danego otoczenia, podczas przystosowa się uw 

jest i co się pokój ze wszystkiemi szezególami tego, co w nim 
dzieje, — istniało i w pierwszej chwili naszej 
tylko, że nie było spostrzeżonem z powodu braku uwagi, że 
robiło się momentalnie przez działanie samych podniet zmy- 

ny i ciem- słowych i istniało psychicznie w sposób zato 
ny, dopóki uwaga nie wyjaśniła wo, skierowując ku macuła 
hutea duszy, popełnialibysmy błąd podwójny. 

> wbrew doświadczenin we 
em pewnych 

stanów, chociaż te stany nie były spostrzeżone introspekcy 
nie, bezpośrednio, jako istniejące, ani też nie objawiały swe- 

natenczas 

Pierwszy polegałby na tem, 
wnętrznemu mówilibyśmy o ist tienin psychić 

go istnienia nazewnątrz w zachowaniu się i w ruchach na 

szych. Mówilibyśmy zatem o „faktach poyebicmyd nie 
należących do doświadczenia wewnętrzneg 

co jest sprzeczne z samą definicy rzadki psychologii. 

Druga zaś strona błędu tkwi w tem, że zamiast faktu do 
świadczonego, bierzemy fakt ypuszczalny. K 
świadczonym jest tutaj chwila „nie-intelektualna*, bezpoję- 
ciowa, mająca jedyną tylko wartość psychiczną odczucia 
nieokreślonego. Faktem przypuszezalnym — jes 
my układ stanów psychicznych, odpowiadający układowi 
przedmiotowemu. Wnioskujemy o jego istnienin na mocy 
dwóch założeń hypotetycznych: że zmysły odtwarzają przed- 
miotowość tak samo, jak ją poznaje umysl; i że uwaga nie 
przekształca i nie stwarza nie nowego, więć to samo, co obja- 

się przy jej działanin, istniało psychicznie i przedtem. 
Pierwsze przypuszczenie daje się latwo usunąć, jako błędne. 

do introspekeyi, 

aktem do- T 

nieświado- 

wie 

porównawszy dane zmysłowe z postrzeżeniam 
jest zależne od rozstrzygnięcia zagadnienia o naturze pierw- 
szego momentu, a przeto nie może słażyć założenie 
w rozwiązywaniu tego zagadnienia. Lecz pomijając nawet 
słuszność założ «niesienie tego, co spostrzegamy pod- 
czas działania uwagi, na poezątkowy moment ps 
dzie zawsze zastąpieniem 

proste odczucie czeg0ś, może mieć tylko definicy 

wą i negatywną wobec stanów postrzegania: faza oe 
niezaklasyfikowany, bezimienny) przez fakt, nie objawiają 
be; pośrednio swego istnienia w doświadczeniu wewnętrznem, 

o którego istnieniu domyślamy się tylko na mocy powziętych 

z góry teoryj; przyjmuj nienie takiego faktu hypo- 
tetycznego, musimy mu przypisać naturę psychiczną ni e- 
świadomą, wskutek czego nie może on jnż należeć do 
żadnej kategoryi doświadczeń i zachowuje tylko wartość po- 
jęcia urobionego myślowo, sztucznie, któremu żadna rzeczy 
wistość intuicyjna, konkretna nie odpowiada. Stowem, twier- 

dząe, że te same stany, które spostrzegamy przy dzialaniu 
uwagi, istniały i przed uwagą, tylko nie były spostrzeżone, 

stępujemy fakt doświadczenia (że nie było tych stanów) 
przez pojęcie a nieświadomychć,  wywnioskowane 
z hipotez, niedających się zresztą uzasadnić, 

Uczyniwszy takie nieprawidłowe zastąpienie, przeista- 

czamy tem samem fakt doświadczenia na fakt natury po- 

zornej. Twierdzimy bowiem wtenczas, że jakkolwiek 

pierwszy moment wydaje się nam introspekcyjnie bez- 
pojęciowym i prostym, to jednak w rzeczywistości (po za in- 
trospekcyą) składa się z wielu różnych wrażeń i ich poła 
czeń nieświadomych, że zawiera w sobie postrzeżenia przed- 
miotów i ich stosmmki pojęciowe, tylko, że one nie doszły 

szcze do świadomości z powodu braku uwagi. Oprócz 
blędu poprzedniego — podstawiania faktu wywnioskowane 
g0 z pewnych hipotez na miejsce faktu doświadczenia bez- 
pośredniego, wprowadza się tu jeszcze pojęcie „pozoru*, któ- 
re w żadnym razie do zjawisk psychicznych zastosować się 
nie daje. Gdy mówimy np. o pozornej odległości, wydającej 
się naszemu oku, lub 0 pozornej prostocie wody (wobec jej 
skladu chemicznego) i t. p., mamy na widoku porównanie 
naszego wrażenia z przedmiotem samym, który usilujemy po- 



znać zapomocą kontroli wielu innych doświadezeń i ich opra- 
cowania rozumowego. Gdy mówimy „pozorna odległośćć, to 
mamy wtedy na myśli nie fakt psychiczny „odleglości*, lecz. 

odleglość przedmiotową, którą możemy sprawdzić wymia 
mi i ruchem, i tę przyrównywamy do tego, czem się nam 
wydawała być we wrażeniu wzrokowem. Słowem, pojęcie 
pozoru posiada swoje znaczenie wtedy tylko, gdy mówimy 
o wrażeniu, mając na uwadze przedmiot tego wrażenia, roz 

patrywany niezależnie od wrażenia; wtenczas prawda psy 
chiczna może być pozorem wobec. przedmiotowej prawdy. 

gdy chodzi o sam fakt psychiczny jako taki, przejścia 

do jego oceny przedmiotowej, pozasubjektywnej, być nic mo- 
że, gdyż wtedy przechodziłoby się do zakresu doświadczeń 
obcej mu kategoryi i zupełnie niewspólmiernej. Pozornemu 

faktowi świadomości musiałby się przeciwstawiać inny fakt, 
ukryty po za nim, który, jako „nieświadomy psychiczny”, 
mial tylko wartość słowną, jako zaś przedmiotowy, fizycz 

ny, wprowadzałby w zakres ruchów i układów przestrzen- 
nych. Wakt psychiczny nie może więc być oceniany jako po- 
zór czegoś innego psychicznego, ydyż wychodząc z jego in- 
tnicyi doświadezalnej, wchodzimy w inny zupelnie zakres ba. 

dań. Możnaby mów > pozornych faktach psychicznych 

wtedy tylko, gdybyśmy odnaleźli „nieświadome psychiczneś, 

jako dane intnicyi, narzucające się żywiolowo doświadczeniu 
naszemu, tak, jak fizyczne zjawiska lub fakty świadomości 
albo też, gdybyśmy posiadali w poznaniu i intuieyi swe 
kiekolwiek przejście od świata ruchów i układu przestrzen- 

nego do świata stanów wewnętrznych naszej duszy. Ponie- 

waż więc pojęciu pozoru przeciwstawia się nierozdzielne 

z niem pojęcie prawdziwości rzeczywistej tego 
samego faktu, przeto nie możemy mówić o pozorności faktu 
doświadczenia wewnętrznego, gdyż znaczyloby to, że w niem 
ukrywa się fakt prawdziwy, który jednak do doświadczenia 
wewnętrznego nie należy, wobec tego, że ów pozorny fakt 
jest jedynym, który świadomie postrzegamy. Chcąc więc 

wstawienie „pozoru, musimy wyjść z zakresu 
ć za przeciwstawną mu „I prawdziwo 

albo wytwory hipotez (stany nieświadomej, albo nie 
wspólmierne z przedmiotem badanym zjawiska fizyczne. 

Stąd wynika, że wszelki fakt psychiczny posiada war- 

tość bezwzględnej prawdziwości, jest takim istot- 
nie, jakim się przedstawia introspekcyjnie, jest doświadcze- 

niem, które samo o sobie tylko świadczyć może. "To zasadni- 

cze nie metody łączy się, jak widzieliśmy, z pewnikami 

intnicj że są tyl ko dwie kategoryc z, J 

chiezna e między jedną a drugą niema nie 
wspólmiernego i AE €g0. 

Odpowiednio do tego zmienić także należy i pojęcie 

„Zlożonościć psychicznej, którym psychologia. współczesna 
tak bardzo szafuje. Za Złożony można tylko uważać przebieg 

tów świadomo: g różnych momentów. Złożoną 
jest asocyacya, sądy i ih połączenia, nigdy zaś jedno po- 
strzeżenie Iub jeden moment uczucia. To bowiem, co intro- 

spekcyjnie przedstawia się nam jako proste, to, w czem nie 

czujemy różnorodności, jest prostem istotnie jako fakt 

psychiczny, i o jego składowych psyehieznych nie mo- 

żemy mówić. Gdy się mówi o „składowych*, o tem, co pro. 
sty fakt psychiczny w sobie zawiera, mówi się albo o jego 
warunkach przedmiotowych (różnych pobudzeniach nerwo- 
wych, warunkujących pojawienie się danego stanu), i wten- 
czas „składów. 

albo też o tem, eo z danego stanu świadomości rozwinie się 

pod wpływem działania myśli, jak to bywa, gdy od pierw- 
szego wrażenia przechodzimy do postrzegania, czem to wra- 
żenie jest, i do ujmowania pojęciowego jego wlaściwości, 

stopniowo różniczkujących się. W tym ostatnim razie mo- 
ieć, że ze względu na rozwój myśli dany 

stan świadomości, będący dla niej punktem wyjścia, jest m o- 
żliwością tych różnorodnych pierwiastków, jakie obja- 
wią się przy postrzeganiu. „Możliwości* tej jednak nie na- 
leży rozumieć, jako zatajonych stanów psychicznych, ukry- 
tych składowych różnorodnych, lecz poprostu, jako pewną 
jakość introspekeyjną istniejącego, t. j. odczuwanego stanu, 
której zmiany są wyczuwane (gdyż każdy moment bezpoję- 
ciowy ma swe specyficzne piętno odczucia, zależnie od tego, 

jakie pobudzenia nań się składają), i która jest przez to sa- 
mo faktem rzeczywistym doświadczenia wewnętrznego. 

Wedln$ tego, zamiast twierdzić, że owa pierwsza chwi- 

bezpojęciowa, w doświadcz »atrywanem, sklada 
się z czuć lub postrzeżeń nieświadomych, należy tylko 



orzec, że z niej rozwinać się mogą, pr. 
wne postrzeżenia i pojęcia, i że jakość jej introspekcyjna, 
uczuciowa i bezimienna, znajduje się w ścisłym zw 
z tem, co potem ujawni s 

y działaniu uwagi, pe- 

ązku 
ę jako odrębne przedmioty myśli: 

Pi ona inną, jeżeli w pokojn owym nie będzie Indzi, inną 
jeszcze, jeżeli nie będzie światła, i t. d., słowem, każda rzecz, 
dodana lub ujęta z warunków pobudzenia, wplywa na jakość 
momentu, chociaż rzeczy same nie są spostrzegane. Tym 
sposobem pierwszy moment, pod inną postacią psychic 
niezróżniczkowaną i bezpojęciową, przedstawia sobą to samo, 
eo następnie n rozróżni jako postrzeżć „ pow 

w system myślowy. Jest on więc symbol em psychic 
tego, co ma nastąpić przy dzialaniu myś 
przedmiotowy stan środowisl 
jonych skladowychś, wprowadza 
m uć, ażeby oczyścić psycholog, 
i utrzymać ją w ścisłym za 

Z krytyki 
wynika, że pierwszy moment psychiczny należy uwa 
bezpojęciowy, nie dający się zaklasyfikować, nie podobny 

ola do pierwiastków myśli. Charakter rozumow 
fikacyjny, występuje dopiero w chwilach następnych, wsku- 
tek działania nwagi, jako wytwór tego działania, dokonywa- 
jącego się z niezależnym odeń materjalem psychicznym, z od- 
powiednikiem bezpośrednim pobudzeń środowiska. Po 
vaż zaś rozpatrywane doświadczenie ma charakter powszech- 

ności, gdyż odpowiada dwom powszechnym warunkom fak- 
tów psychicznych: złożoności środowiska, działając 
maitemi pobudzeniami, i działaniu uwagi (jest to przedmiot 
i podmiot, trzeciego warunku niema), — przeto można po- 

stawić prawidło metody, żejeżeli w jakim fak 

cie znajdujemy pierwiastek intelektualny, 

tofaktten należy uważać zacoś pochodne 
wtórnego. Każdy fakt doświadczenia wewnętrzn 

spostrzegany wtedy, gdy się zja a w pewien określony spo. 
sób, jako odróżniony od innych, posiadający cechę inte- 
lektnalną, mogący wejść do że (odróżnienie jest 
pierwszym warmkiem wejścia do myśli), — jest przez to sa 

mo LA zedmiotem uwagi (bez uwagi bowiem odróżnić nie mo. 

pobudzeń jest zawsze więcej, 

mną, 

Azane 
ay m 

i,a co wyr sobą 

Zamiast więc pojęcia „uta- 
my pojęcie „symboliz- 

z hipotez ontologicznych 
fenomenalizinu. 

zatem rozważanego przez nas doświadez 
kre 

ego ro. 

20. 

a wsku- jedno 

tek tego można go zawsze przedstawić w formie powyższego 
doświadczenia, i rozważać jako wytwór ania uwagi na 
oś psychicznego, co przed niem być musiało, gdyż rzecz j 
sna, że uwaga nie może operować bez mater 
80, uie może mieć do czynienia z przedmiotami, z pobn- 
dzeniami, poza świadomością będącemi; nie może spostrzedz 
up. dotyku znieczułonej skóry lub przedmiotów dzialających 

tkówkę, której centry mózgowe są zwyrodniałe, Uwa- 

ga nie zwraca się ku „namenóm*, rzeczom samym w sobie, 
lecz tylko ku a om psychicznym. 

W przedmiocie psychologii należy zatem odróżnić pier- 

wiastek myślowy i przedmyślowy, jeżeli pierwszy 
charakteryzuje objawy pochodne, z działa i 
jące. Przedmyślowy jest zarazem pierwi 
wości faktów psychicznych i jako taki przeciwstawia się 
pierwiastkowi intelektnalnemu, będącemu calkowicie zależ 
nym od działania uwagi. Odpowiada to dwojakiemu charak 

terowi, jaki posiada doświadczenie wewnętrzne wobec pozna- 
wania. Z jednej strony spotykamy w nim formy poję 
akty myśli rozwiniętej, których istnienie jest ściśle 
kowane naszym wysiłkiem apercepcy jnym, 

i które można nważać za wytwory i abstralni 
cej intelektu, jak np. wszystkie pojęcia, gdy je 

nie jako obrazy z wlaściwą sobie barwą uczneiową, lex jako 
elementy myśli logicznej. Z drugiej zaś strony wii y, że 
doświadczenie wewnętrzne istnieje niezależnie od działania 

naszej uwagi i pracy intelektu; że fakty psychiczne zjawiaj 
się, wywołują się nawzajem, przeistaczają się i DE 

nie dbając zupełnie o czysto subjektywne wysilki naszej woli 
i rozamowania; je w nich co: 

ię, 

yału psychiczne. 

stkiem ży wio to- 

co zmusza nwa go da: 
czowego, co zja- 

ie od niej, i z czego myśl roz: 

chów przystosowywania 
ia się przed myślą, niezali 

wija się, jako świadectwo zjawiska już 
właśnie tej stronie żywiołowej, nie mc 

nie naszem życiem psychicznem, tak, jak kierujemy rozumo- 

waniem, biegiem myśli logicznej. Bez ; „żywioło- 
wości* psychologia należałaby do nauk abstrakcyjnych, jak 

matematyka, mechanika, których dane zjaw i 

w rozumowaniu, warunkują się działaniem myśli abstrahują- 
cej; dzięki niemu zaś należy ona do nank doświadczalnych, 

«oś niemal r 

erwiastku „„ż 



których dane istnieją same 
u się, nienwarunkowane żadną formą pojęciową, i wy- 

magają, by ich obserwacya była możliwie wolną od intelek. 
tnalizmu, od wzorów hipotetycznie w kowanych. Na 
zjawiska psychiczne trzeba więc patrzeć jako na takie, 
którejedną swą stroną istnieją po za forma 
mi pojęciowemi, i które w charakter 

j yśli. Psychologia przekracza intelektualizm 
dziedzinę przedmyśiową duszy, której nie 

tem, co znamy jako pojęcia. 

Wobec tego, ponieważ pierwotna strona faktów psy- 
chieznych jest przedmyślową, ponieważ to, co się przedsta- 

jest wytworem wtórnym, musi także 
zmienić się pojęcie zja wiska. Dla filozofii ogólnej — po- 

rzedmiotu myślić, jest wystar 

rzeczy na- 

można utoż 

jącem. 
pojęć, może ona brać swobodnie za punkt 

wyjścia, za pierwsze dan e, intelekt ludzki; „mam wyobra- 
żenia* czyli „mam przedmioty myśli* może stanowie dla niej 
fakt pierwszy i prosty, z którego wychodząc, rozpatruje resz 

tę; wobee czego, po za pojęciem „przedmiotu myśliś nie od- 
najduje ona już nie innego, jak tylko pojęcie krańcowe, ostat 
nie, „rzeczy samej w sobieś. Dla psychologii jednak. 
zagląda w tworzenie się przedmiotn myśli, w tajniki jego 
pracy przygotowawczej, tak nie jest. Ponieważ przedmiot 

tóra 

myśli jako taki, to, co zjawia się w pojęciu, w wyobrażeniu 
naszem, jest objawem wtórnym, wytworem pewnej pracy 
intelektu, przeto rzecz jasna, że psychologia poza przedmio- 
tem myśli widzi jeszcze coś psychicznego, jako początek, 
pimkt wyjścia tej pracy myślowej, której wynikiem 
się postrzeżenie lub wyobrażenie. W punkcie tym, objętym 
przez doświadczenie wewnętrzne, nie może ona upatrywać 

zeczy samej w sobie*, lecz zjawisko także, wskutek czeg 
pojęcie „zjawiska* utożsamia się dla niej z rodnikiem myś 
będącym przedmiotem odczuwania przedmy- 
ślowego. Pojmowanie takie jest zarazem bardziej zgodne 

z naturą żywiołową zjaw Zjawi jako prze 
miot myśli, z psychologicznego punktu widzenia, przedsta- 
wiałoby się jako wytwór działania uwagi, warunkowaloby 
się zatem, w istnienin swojem, naszem rozumowaniem abstra 
hującem, naszym wysiłkiem apercepcyjnym.  Przenosząc 

i 

ko bowiem, 

pojęcie zjawiska na początek myśli, gdzie jeszcze „przedmio 
tu* urobionego niema, utożsamiamy je z tem, co jest żywio- 

lowem i niezależnem w faktach świadomości, co istnicje bez 

uwaruikowania naszą działalnością subjektywną. Jednocz 
śnie jednak widzimy, że w tym charakterze traci ono wart 

elementu intelektualnego, że wobee poznawania naszego jest 
pewnego rodzaju „rzeczą samą w sobie*, psychicznym nn- 
m en em, gdyż jako pierwotne, wyklncza z siebie wszystko, 
co należy do sfery myśli, do pojęć, nie daje się ani nazwać, 
ani określić, ani zaklasyfikować. Jedyne określenie, jakie 
mu nadać możemy, to, że jest „bezpojęciowe*, jest okr 
niem negatywnem i krańcowem. Pomimo to jednak 
wuje ono swą wartość doświadezalną jako odczucie indywi- 

dnalne, i dlatego musi znaleźć swoje miejsce w badaniach 

psychol logicznych, chociażby tylko w roli n i sprawd 

jącej, czem dany procesniejest. Słowem, ponieważ 

„przedmiot myśli< nie może być pojmowanym w psychol 
jako fakt pierwotny, lecz jako wtórny, przeto pojęcie „zja- 
wiska* musi rozszerzyć się poza granice myśli. Myśl znajduje 
się nie pomiędzy „r samą w sobieś a nami, lecz pomię 
dzy rzeczą psychiczną a nami. To, co znamy, jako 
przedmiot myśli, jest nietylko przeistoczeniem się na 
świadomy nieznanej rzeczywistości zewnętrznep, lecz 

4 intelektualną pierwotnych stanów duszy. 

pierwotnym stanom nie możemy przeto przypisywać cech, 
dostrzeganych w stanach intelektualnych, wtórnych, tak sa- 
mo, jak „rzeczom samym w sobie* nie możemy przypisywać 
cech, postrzeganych w zjawiskach. 

Przeoczenie tego stanowi właśnie zasadniczy Młąd psy- 
chologii współczesnej. Jest to błąd „intelektualizmuć, Mo 
naby go przyrównać, ze strony metodycznej, do realizmu 
ontologicznego dawnych scholastyków. Realizm scholasty- 
ków polegał na tem, abstrakeyom 
z myślowego procesu wynikającym (jak pojęcia gatunkowe 
i pojęcia atrybutów) przypisywano wartość ontologiczną, 
niezależną od intelektu ludzkiego; utrzymywano, że istnieją 
one po za światem myśli, jako rzeczywistość zewnętrzna, 
z której, drogą emanacyi, powstawały rzeczy konkretne i in- 
dywidualne. Wyrażało to prawidło scholastyczne: „Unirer- 
salia ante rem*. Otóż psychologia postępuje zupełnie tak sa- 

gac, a- 

e tworom rozumowania, 



mo, pr „ypisująec wartość intuicyjną pierwot- 

nątemu,cozjawiasięjako wynik myślowego 
procesu. W teoryach najbardziej podstawowych, jak teo- 
rya „ezuć elementarnych", „syntezy pe strzeżeniać i „obrazów 

ęciowych*, odnajdujemy ten sam bląd przenoszenia wy- 
w OSIE ala vch tocjeć sbanakć inych do dziedzić 

przedmyślowej, pozapojęciowej, uważania ich za rzeczywi 
stość psychiczną niezależni myśli, za pierwsze dane psy- 
chologii, pomimo że noszą one na sobie piętno klasyfikaeyi 
logicznej, i tem samem już dowodzą, że spotrzebowała się na 
nie pewna praca intelektu, narzędzia poznającego. Wskutek 
tego, intelektnalizm rozszerza się nieprawnie na całą dziedzinę 
doświadczenia wewnętrznego; psychologia zaś przestaje być 
nauką ściśle doświadczalną, gdyż bierze pojęcia za- 
miast rzeczy. 

Jednym z wybitniejszych przykła 
wienia jest przyjęta dzisiaj w psychologii teorya postrzeże- 

ako syntezy czuć pierwiastkowych, złączona 

ściśle z teoryą t. zw. 

lów takiego podsta- 

„atomizmu psychologicznegoć, i żle poj, 
mowanj zasadą wspólrzędności psycho-fizyologicznej. „O 
cia pierwiastkowe* rozumiane są tutaj jako. odpowiedniki 
psychiczne najprostszych wstrząśnień nerwowych, jakkol- 
wiek doświadczenie nasze wewnętrzne podobnych stanów nie 
zna wcale. Najprostsze bowiem wrażenia świetlne, dźwięko- 
we, dotykowe, ruchowe, i t. d. mają zawsze charakter różno- 
zmysłowy ze strony introspekcyi, są niejscowione 
mniej iub więcej uprzedmiotowione, co zresztą a ada 

nym warunkom każdego w 
rodności procesów nerwowych, jak 
pod działaniem jakiegokolwiek, chotby najprostszego bodźca. 
Ponieważ więc takie czucia pierwiastkowe nie mogą nigdy 
zjawiać się jako stany naszej świadomości czu jące j, prze- 
to należaloby je pojmować jako zjawisko psychiczne po za 
obrębem naszej świadomości istniejące, które w bezpośred- 
nim stosunku z samem sobą tworzą świadomość „elementar- 
nąć, dla naszej niedostępną: z syntezy zaś dopiero tych 
świadomości elementarnych powsławałaby świadomość na- 
sza, doświadczenie wewnętrzne. „Czncie pierwiastkowe* we- 
dług krytyki teoryo-poznawczej sprowadzałoby się więc do 
pojęcia ontologicznego „czneia-subiektu*. Pojęcie to, 

spokrewnione z monadą Leibni 
ą zjawiskowi 

dań psychologicznych. 
| Ten bląd podstawienia  wytworu intelektualne 

ce faktu przenosi się także i na teoryę postrzeżen 

, czuć. 'Peorya ta, zapożyczona z hypotez chemicz- 
nych, dogodna zresztą dla powierzehownego objaśnienia fak. 
tów, sprawia niemały klopot przy analizie glębszej, i dopro- 
wadza, jak widzieliśmy, do przyjęcia koncepeyj tak niezgod 
nych z naturą doświadczenia wewnętrznego, jak np. „oz 
na prostota* stanu i „rzeczywistość utajonych składników* 

Ażeby od błędu tego uwolnić się przy badaniu „postrze- 
zenia”, musimy zejść na grunt metody przyrodniczej i poszu- 
kać przedewszystkiem definicyę ściśle opisową tego zj 
wiska, które badać zamierzamy. W ten tylko sposób m 
my uwolnić naturę przedmiotu badanego od wpływów teoryi 

analizujemy nie pojęcie przez si 
bie samych Ronstruawane, lecz rzecz samą, niezależną od 
umysłowości naszej. 

za, nie ma nie wspólnego z tą 
„ realną, jaka stanowi pole dla ba- 



Rozdzial II. 

Definic, a opisowa. 

Pierwszą definicyą, jaką należy postawić, gdy się pr. 
stępuje do badania jakiegokolwiek [aktu psychicznego, jest 
ta, że fakt ten jest zjawiskiem naturalnem, to znaczy, że 
nieje wtedy nawet, gdy nie zdajemy sobie sprawy z jego is 
nienia, gdy nie jest przedmiotem badania. Pod tym wzglę. 
dem zjawiska dnchowe upodobniają się zupelnie ze zjawi 
mi fizycznemi, różnią się zaś zasadniczo od przedmiotu nauk 
matematycznych i filozofii, gdzie praca myśli st wa rza do- 
piero przedmiot badań. Z powodu tej przyrodniczości swo- 

jej, tego niezależnego od umysłu naszego istni 
chiczny wymaga przedewsz; 

nia, fakt psy- 
tkiem opisu. Chcąc poznać je- 

go naturę, musimy zacząć nie od rozumowania, lecz od pos 
wienia prostych pytań: czem on jest w naszem doświadczeniu 
wewnętrznem? jaka rzecz 
tej nazwie? 

Jakikolwiek fakt życia, jest to zawsze działanie na or- 
ganizm pewnego splotu pobudzeń nerwowych. Niech to bę 
dzie np. zobaczenie strumienia wody, plynącej po z 
murawie w dzień słoneczny; liczne podrażnienia d 
wtedy na nasze nerwy w 

ywistość naszego ż cia odpowiada 

ialają 
rokowe i słuchowe. Jeżeli jesteśmy 

razu w naszej świadomości, nie będziemy wiedzieli później, 
«o to takiego było. Lecz jeżeli uwaga na ę w kie 
runku tego widoku, natenczas w naszej zj 
się wiadomość określona, że to jest woda, która pły- 
nie i szemrze, która ma pewną barwę i oświetlenie, pewien 
kierunek, wielkość i oddalenie od nas, Wiadomość ta jest 
najprostszym faktem poznania. anawiając się nad jej 
charakterem introspekeyjnym, zobaczymy przedewszystkiem, 

że posiadamy ją w dwo 
mi, jako pewną rzecz 
zależną od nas, a jdkana oe ją w ada 
wyrazów, tworzących zdania, czyli ujmujemy myślą 
W myślowem ujęciu św iadomoi z„różnieczkowaną: 
gdy myślimy, że to jest „woda świadomości, zawarty 
w tym wyrazie, nie odnosi się do tego, że ona płynie, ani do 
tego, że jest niebieską lub że znajduje się na lewo od nas, 
lecz tylko do wody in abstracto, wziętej w oderwaniu od 
wszelkich cech położenia, barwy, ruchu, chociaż nie myślimy 
wtenczas o żadnej innej „wodzie*, a tylko o tej, która nam 
jest dana w doświadczeniu chwili. W wyrazach zaś „płynie, 
„jest niebieską” i t, d., stan świadomości wyraża nie sam 
przedmiot wody, lecz pewną jej cechę, wziętą w oderwaniu 
od wszelkich innych cech, stanowiących jakość danej wody 
zarazem jednak mamy świadomość, że pomyślana cecha ru- 
chu lub barwy nie odnosi się do jakiegokolwiek przedmiotu, 
lecz tylko do tej samej wody, którą widzimy. Mamy więc 
tutaj nietylko różne stany Świadomości i, lecz i świadomość 

lączności zachodzącej pomiędzy nimi, a wskutek tego 
myślowe ujęcie danego splotu pobudzeń możemy uwa 
ko sprawę zo RB ak aną, której skladniki Plik 
względem siebie w pewnym określonym stosunku. Stosunek 
ten jest dwojakiego rodzaju. Po pierwsze — wiadomość, za- 
wartą w wyrazach „płynie*, „niebieska* i t. d., odnosimy do 
przedmiotu pomyślanego w wyrazie „woda*; istnieją więc 

parzyste syntezy pomiędzy składnikami A myć 
woda—płynie, woda—jest niebieską, i t. gdzie jeden an 

świadomości oznacza zawsze ten sam kia wzięty 
w oderwaniu od swoich cech położenia i wyglądu, drugi zaś 
oznacza jedną jakąś cechę tego przedmiotu, wyodrębnioną 
od calej reszty innych. Oprócz tego, każdy ze skladników 
sprawy myślowej, zarówno ten, który oznacza przedmiot, jak 
i orzekające różne poszczególne cechy tego przedmiotu, jest 

ciśle połączony z tem, co odczuwamy zmysłami, gdyż my- 

śląc o „wodzieć lub o jej barwie „niebieskiej*, pomimo ode: 
wanego charakteru tych wiadomości, odnosimy je do tego 
tylko, eo posiadamy w danem doświadczeniu. 

Łatwo jednak zauważyć, że ani cała sprawa myślowa, 
złożona z szeregu syntez dwuskładnikowych, ani też jej 



składniki odzielnie wzięte, nie są tem samem co odczuwamy 
zmysłami pod wpływem danego środowiska  pobud: 
W sprawie myślowej oddzielamy „wodę* od jej cech w 
dn, umiejscowienia i t. d., zaś w odczuwania nie znam 
dy* oddzielnie od tych cech; widząc wodę, widzimy ją od- 
raza w pewnem otoczeniu, wyglądzie, barwie i t. d., albo te 
wcale jej nie widzimy. "Tak samo każdy ze skladników sprz 
wy myślowej, przyrównany do tego, co odczuwamy zmysła- 
mi, ma charakter sztuczny, w 
doświadczeni 

yraża rzecz niepochwytn 
zmysłowego i niezgodną z jego rze 

wiadomość pomyślana w wyrazie „woda, j 

uniezależniona od wszel okoliezności wspóltowarzyszą 
cych, od światła, barwy, otoczenia, spoczynku lnb_ ruchu, 
miejsca i czasu, t. j. ej doświadczenie nie zna; wia 

domość, pom, zie „niebieskać, oznacza samą tyl- 
ko barwę, niezależną od przedmiotu, od warunków prze 
strzennych i materyalnych, zatem również nieznane doświad 
czenin. Całe więć zróżr nie świadomości, które wy. 
stępuje w myslowem ujęciu danego przedmiotu i wyraża się 
w zróżnicowaniu mowy, nie istnieje weale w odczuwaniu 
zmyslowem tego samego przedmiotu; chcąc odróżnić przed- 

od wszystkich in 
nych, musimy posługiwać się wyrazami, których treść 
zgadza się z rzeczywistością odczuwania; w samem więć od 
czwaniu zmysłowem środowis nej chwili, w tem, eo 
podlega różnicowaniu, nie może być ani złożoności, ani zróż 
niezkowania psychicznego; odczuwanie zmysłowe jest to 
fakt prosty poznania; 
do jego strony my: lowej 

To prowadzi nas do zobaczenia innych jesz 
sowych* faktu poznania. W sprawie myślowej niema nie 
takiego, coby nie odnosiło się Ć odczuwania: nietylko od- 
dzielne stany myśli, lecz i stosunek je łączący odnosi się wy- 
łącznie do tego samego, co doznajemy w danej chwili. Ma 

my tylko jedną wiadomość określoną danego przedmiotu, 
jakkolwiek posiadamy ją w dwojaki s Wodać, o któ- 
rej myślimy jako o przedmiocie abstrakcyjnym, w oderwa 

niu od okoliczności, jest jednak tą samą wodą, którą widzimy 

w danem doświadczenin i tylko tą jedną wodą: 0 żadnej in- 
nej nie myślimy wtenc; , którą odróż. 

czkowa 

miot od jego własności i jedną własnoś 
nie 

złożoność ze ś należy. wyłącznie 

cech „opi 

as. Barwa „niebies 

—
 

uiamy w myśli od wszelkich warunków rzeczowych i pr 
zeunych, jako czystą jakość barwy, jest jednak myślaną 

ko barwa wody widzianej, nie zaś czego- 
kolwiek innego i t. d. Ponieważ zaś odczuwanie jest pro- 

stym faktem świadomości, przeto jasnem jest, że wszystko, 
«o rozróżniamy w sprawie myślowej, jako przedmiot i różne 
jego atrybuty, jest jednem item samem w doświadc 
niu. Możemy powiedzieć, że sprawa myślowa jest zróż 
niczkowanem rozwinięciem czegoś jednolitego 

psychicznie, co posiadamy w odezuwaniu zmysłowem da- 
nej chwil. Jeżeli przez A (a--b- oznaczymy szereg 

adników myśli, t. j. ahstrakcye przedmiotu i różnych atr: 
butów, jakie posiadamy w świadomości odrębnych wyrazów, 

które tworzą połą da- nie parzyste Aa--Ab-|..., odpowi 
e zdaniom; i jeżeli postawimy pytanie, czem owe stany 

świadomości są ze strony odczuwania zmysłowego, do które: 
go się odnoszą, to musimy odpowiedzieć, że z tej strony roz 
patrywane są one tylko jakąś jedna jakością psychiczną, ja- 
kiemś x wrażenia, nie utoż jącem się z żadnym z tych 
stanów A, a, b..., które zjawiają się w ujęciu myślowem. 

Stąd także wynika, że każde poszczególne słowo mowy 
j wyraża tylko cząstkowo to, co posiadamy w odezuwa- 

niu, wyraża pewną tylko abstrakcyę odczuwania (jak np. 
słowo „wodać, „płynie*, „niebieskać i t. d.), abstrakcyę, któ 
rą myślowo przyjmujemy za odrębną jakość danego przed 
miotu, chociaż w rzeczywistości nigdy ona nie istnieje w tym 
odrębnym charakterze. Chcąc zaś wyrazić w mowie cał 
rzeczywistość, jaką posiadamy w odczuwaniu, musimy uży 
szeregu zdań (woda jest niebieska, płynie i sz j 
lewo od nas i t. d.), który dopiero jako szereg odpowiada cal- 
kowitema njęciu przez myśl danej wiadomości chwili. Jasnem 
jest także, że odczuwanie zmysłowe, takie, jakiem jest in na- 
tura rerum, t. j. w introspekcyi naszej, nie daje się nigdy ko- 
munikować innym umysłom. Wiadomość, którą wyrażamy 
w mowie, jest wprawdzie równoważnikiem tego, co odczuwa. 
my, lecz jest to odczuwanie przeistoczone w zróżniczkowanin 
myślowem, w abstrakcyach wyzarowych. Komanikujemy 
więc tylko znaczenia w y ra z6 w, to jest abstrakcye myślowe 
odezmwania; samo zaś odczuwanie pozostaje niedocieczoną dla 
innych tajemnicą indywidnalną czlowieka. Dlatego też my. 

naszą 

Źwódla podświadomości. 5 
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ślowe ujęcie wiadomości, w którem zespalają się ze sobą róż- 
ne umysły, musimy nważać za zjawisko społeczne, odczuwa- 
nie zaś tej wiadomości—za zjawisko nawskroś indywidualne. 

Fakt poznania może jeszcze przedstawić się w cokol- 

wiek odmiennej postaci. Bywa mianowicie tak, i to najczę- 

ściej obserwować możemy, że uwaga nasza zwraca się chwi- 
lowo w kierunku pewnego splotu pobudzeń, zjawia się przeto 
świadomość danego przedmiotu, zmysłowe odczncie jego ist- 
nienia, lecz myślowego ujęcia niema. Jest to najpospolitszy 
sposób obcowanie ze środowiskiem otaczającem. Jesteśmy 
np. zajęci jakąś pracą, rozmową lub marzeniem, a jednoczi 
śnie poznajemy przedmioty otaczaj, 
giwać się celowo: nalewamy wodę do pic 

rosa, zapalamy świecę i t. p., nie ujmując tych wiadomości 
myślowo w zróżniczkowanej świadomości zdań i wyrazów. 
Są to wiadomości określone, lecz które posiadamy bez myśli 
rozwiniętej, w samych tylko wrażeniach, Taka wiadomość 

„wrażeniowa* może ze k to codzienne doświadczenie 

uje, być opowiedzianą lnb pomyślaną w zdaniach pi 
niej, jako chwila diodba i minionej. Zachodzi wtedy taka 
sama sprawa, jak i przy poznaniu myślowem środowi 
obecnego, z tą tylko różnica, że odezuwanie odnosi się do rze- 

y bylej. Stosunek jednak pomiędzy odczuwaniem (które 

jest wtedy odtworzeniem się dawnego doświadczenia) 

a sprawą myślową, jaka z niego rozwija się, nie różni się 
w niczem od tego, co widzieliśmy w poznaniu faktu teraż- 

Jeżeli np. przypominamy sobie kiedyś widziany 

strumień wody, to w przypominaniu tem mamy tak samo 
zróżniezkowany szereg abstrakcyj, wyrażający różne atrybu- 
ty tego widzenia, i całe to zróżniczkowanie odnosimy do cze- 

goś jednego w odczuwaniu, co przeżywamy jako przeszłość. 
Po za wyrazami pomyślanymi, w tem, co nazywamy obrazem 
pamięci lub wspomnieniem, widzimy nie abstrakeję „wody*, 
do której dołączamy oderwane cechy barwy, położenia i t. d., 
lecz wodę w tej postaci, jaką miała w danem miejscu i czasie, 

i ten tylko jednolity obraz, odtworzenie się dawnego wraże- 

nia, służ 

ące i umiemy nimi posłu- 
skręcamy papie- 

nam za sprawdzian w przypominaniu. Źróżniczko- 
wanie należy tu tak samo do sprawy myślowej, odczuwanie 
zaś jest faktem prostym. 

W. doświadczeniach laboratoryjnych można latwo ob- 

SPOZA 

erwować tę dwoistość faktu poznania — jako wiadomości 
vdezncia samego (wrażeniowej) i wiadomości myślowo zróż- 
niezkowanej (wyrazowej). Bywa mianowicie często, przy 
wrażeniach krótkiego trwania, a szczególnie przy wrażeniach 
zuburzonych przez coś innego (obserwowałem to nieraz w do- 
świadczeniach nad pamięcią i rozpoznawaniem), że widziana 
rzecz, rysunek np. jest postrzeżony i zapamiętany doskonale, 

lyż nietylko zostaje rozpoznany pośród innych, lecz jest 
także odróżniony przy porównywaniu z innymi, chociażby 
ardzo mało różniącymi się odeń; a pomimo to nie może być 
odtworzonym z pamięci, a dostrzeżona w porównaniach róż- 

nica nie może być uzasadnioną i opisaną, na czem mianowi- 

cie polega.  Zróżniczkowanie myślowe, posługujące się mo- 
wą, to, co działa właśnie przy odtwarzaniu wrażenia, p 
jego opisie i uzasadnianiu różnicy, nie może rozwinąć si 
percepcyi i jej wspomnieniu brakuje praey intelektu. Jest 
to fakt poznania niedorozwinięty, zredukowany do swej pier- 

wotnej i zasadniczej fazy prostego wrażenia, odczucia całości. 

Rozpatrując zatem fakt poznania, jak fakt przyrodni 
, to jest, starając się opisać tylko to, co mamy w swem do- 

kokódeżńii wewnętrznem, gdy zjawia się pewna wiadomo: 
określona, że coś jest lub było, dochodzimy do rozróżnienia 
w nim następujących trzech składników, posiadających sw. 
rzeczywistą odrębność psychiczną, to znaczy dostępną dla in- 

trospekcyi: 

|) Fakt prosty poznania, będący odczuwaniem 
zmysłowem danej wiadomości. Dla wyrażenia go w mowie 
aszej nie możemy użyć pojedyńczego wyrazu, lecz musimy 
posługiwać się pewnym szeregiem zdań. Ma ou charakter 
czysto indywidualny, t. j. że nie daje się komunikować innym 
umysłom takim, jakim jest w naszej świadomości. Nazywa 
my go postrzeżeniem (percepcyą), jeżeli jest to odczu 
wanie istniejących pobndzeń środowiska, t. j. takie, które 
utożsamia się dla nas z. rzeczą *nazewnątrz istniejącą: 
wspomnieniem zaś, jeżeli jest odtworzeniem się daw 
nego odczuwania zmys go, czyli odezuwaniem symbolizu- 
jącem przeszłość. 

> Składniki zróżniczkowania myślowe. 
go: jest fo świadomość wyrazów (wypowiedzianych Iub po- 
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ślowo to, 

poje- 
myślanych tylko), za pomocą których ujmujemy m 
co mamy lub mieliśmy w doświadczeniu. 
dyńczego wyrazu, któr: 
ną z odczuwaniem zwysłowem, przedsta 

wiadomoś 
zawiera w sobie wiadomość niezgod- 

ającą je w charak- 
terze abstrakcyjnym, cząstkowym, wyłączając coś z niego, 
nazywamy pojęciem. Posiada ona charakter społeczny, 
gdyż zespala w tem samem rozumieniu różne umysłowości, 
które w postrzeżeniu nie mogą utożsamić się. 

3) Wreszcie, jako trzecią częś aa faktu pozna- 
nia, mamy świadomość stosunku, łączącego wyrazy 
pomiędzy sobą i ż doświadezeniem zmysłowem obeenem lub 
byłem. Świadomość tę, tworzącą parzyste syntezy pojęć, od- 
noszące się do tego samego doświadczenia, nazywamy są 
dem. Oczywiście, że jako świadomość sł osumnku nie mo- 
że ona. istnieć bez swoich składników, t. j. pojęć, które rów- 

nież nie mogą istnieć bez odczuwania zmysłowego, będąc tyl 
ko jego zróżniczkowaniem intelektualnem. 

Otrzymane w ten sposób określenia postrzeżeń i pojęć, 
jako różnych gatunków stanów świadomoś „ oraz sądów, ja- 
ko pewnej formy stosunku zachodzącego między lula 

mają znaczenie tylko określeń opisowych; nie wpro- 

wadzamy bowiem tu jeszcze ani pierwiastków tych stanów. 
ani mechanizmu ich syntezy, jak w określeniach analitycz- 
nych. Określenia opisowe stanowią pierwsze objaśnienie da- 
nego zjawiska; jest to tylko wskazanie, o jakiem zjawisku 

ycia duchowego jest OW, gdy używamy terminów „po- 

strzeżenie* lub „pojęcie*, jakim jest jego charakter ze 
wnętrzny, że tak powiem, dający się postrzegać jeszcze 
przed analizą jego. Postępujemy w tym razie tak Samo, jak 

przyrodnik, który najpierw wskazuje opisowo na zjawisko, 
na cechy dostępne bezpośredniej obserwacyi, które je odróż- 
niają od innych, następnie zaś stara się wyjaśnić owe wy- 

niające cechy, poszukując ich połączeń z innymi faktami 

W opisie faktu poznania otrzymujemy zarazem podsta- 

wę dla klasyfikacyi opisowej stanów świadomości. Mamy tu 

najpierw cechę wspólną postrzeżeniom, wspomnieniom i po- 

jęciom, że wszystkie te stany pdg warżość wiado- 
mości określon e dla umysłu Ads i teh przeciw- 
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Warsz 

lawiają się całej reszcie stanów duchowych, które są wiado- 
Wszystko bowiem, co nale- 

enia wewnętrznego, może być uważane jako 
wiadomość, gdyż jeżeli nie wiem, że coś jest, to znaczy, 
że tego czegoś wcale niema jako zjawiska świadomości mo. 
Jej. Najbardziej mgliste stany nastrojowości, uczuć organicz- 
nych, których żadnym atrybutem określić nie możemy, są je- 
dnak wiadomością, nie dająca się nazwać zmiana 
zaszla w odezuwaniu naszem, w cencstezyi organizmu, albo 

przedmiotach, z którymi się stykamy, albo też w myślach 
ua pół-świadomych, w chęciach lub jakimkotwiek objawie 
życia, chociaż wiadomość ta ogranicza się do tego tylko, że 
jest inaczej niż było, bez żadnych określeń bliższych. 

Pod tym względem całość faktów doświadczenia we- 
wnętrznego może więc być podzieloną na dwie klasy: 1) wia- 
dłomości nieokreślone: że jest coś; i 2) wiadomości określone: 

Do pierwszej należą wszystkie takie 
stany świadomości, które nie posiadają wartości intelektual- 
nej i nie mogą wchodzić w procesy rozumowania, jako sklad- 

sądów; są to stany nieprzystosowania się nwagi: pierw. 
sze wrażenia nieokreślone, nezucia bezprzedmiotowe, nastro- 
je, wspomnienia stojące na progu świadomości, nie dające się 
odtworzyć wyraźnie i t. p. Do drugiej zaś należą t 
słany intelektualne, i tutaj rozróżniamy dwa rodzaj 

odcznte (fakt p domości określon 
nia i wspomnienia 

mościami nieokreślonemi. 

ży do doświadcz 

nik 

a) wia- 
poznania), któ- 

remi postrze: 

ślone pomyślane (zróżniczkowanie wyrazowe poznania), 
óremi są pojęcia i ich połączenia parzyste — sądy. Defi 

nieye opisowe obu tych grup dają się łatwo sformułować, 
trzymając się wyżej podanego opisu faktu poznania. P.o- 
trzeżenie jest to wiadomość, która utd amia się 

zupełnie z całością doświadezalną danej 
chwili. Gdy mówimy np. o strumieniu wody takim, jake- 
śmy go widzieli, nie pomijając w opowiadaniu swojem indy 
widualności tej chwili, barw, dźwięków, światła, otoczenia, 
swego sposobu odczuwania, natenczas rozwijany w zdaniach 
moment świadomości jest postrzeżeniem lub wspomnieniem. 
Ażeby go wyrazić zupełnie, musimy, przynajmniej w języ- 

ć długiego szeregu zdań, gdyż ich cywilizowanych, nuż. 
wszystkie bez wyjątku słowa przystosowały się do zróżnić 



kowania myślowego faktu doświadczenia i wyrażają tylko 
pojęciową cząstkowość całości. Mowę zaś postrzeżeń odna 
dujemy u dzieci i do pewnego stopnia jeszcze u ludów cywi 
lizacyi pierwotnej, gdzie są wyrazy-zdania, wyrazy 
mające znaczenie całej niemal sytuacyi doświadczalnej, in- 
dywidualnego wyglądu pewnej rzeczy. W językach tych 
przedmioty obudzające dużo interesu życiowego, mają po 
kilkadziesiąt i kilkaset wyrazów (np. u Arabów: lew — 500 
wyrazów, 5d — 80, miecz — 1000 wyrazów; 
u Lapończyków — renifer ma 30 wyrazów *), co znaczy, że 
wyrazy te oznaczają nie przedmiot abstrakcyjny, lecz różne 
jego wyglądy konkretne, sytuacye doświadczalne; są to więc 
wyrazy postrzeżeń. o samo znajdujemy w stosunku do 
czasowników i przymiotników. Kskimowie posiadają słowa, 
oznaczające „łowić wielorybać, „łowić fokę* i t. d., lecz nie 
mają wcale słowa „łowić. "Tazmańczycy nie umieją wyra- 
żać abstrakcyjnie atrybutów takich, jak twardość, miękość, 
ciepło, zimno, długość, krótkość i t. p., mają natomiast sło- 
wa jednoczące te atrybuty z rzeczami. Zdania takie, jak np. 
„chcę jeść mięso*, stanowią jedno słową, niema zaś oddziel- 
nych wyrazów „chciećć i Albo też, niema słowa 
„uderzenie*, natomiast wielk słów, oznaczających ude- 
rzenia różnemi narzędziami różny sposób *). Jest to 
więc mowa postrzeżeń, wyrazy” reprezentujące bai do) 
świadczalne, które u nas są omawiane przez zdania, odpo- 
wiednio do zróżniczkowania się całości doświadczeń na po 
jęcia. abstrakcyjne. Poeci, malarze, kontemplatorzy życia, 
rzyniący swe obserwacye bez praktycznego lub naukowego 
celu, operują przeważnie ostrzeżeniami, odtwarzają w opi- 
sach lub dziełach sztuki całość pewnego doznania, wygląd 
indywidnalnej chwili, zabarwiony własną osobowością i na- 
strojami, t. j. taką, jaką jest w rzeczywistości każda chwila 
życia, gdzie przedmiotowość i podmiotowość są zlane ze so- 
bą zupełnie, stanowią jedno żywe doświadczenie. "To samo 
czynimy codziennie, gdy opowiadamy swobodnie swoje wra- 
żenia, przeżywane lub przeżyte; mówimy wtenczas postrze- 
żeniami. 

1) Cytuję według Ribot-Idóes gónórales p. 88. 
3) Zob. Romanes-Evolution mentale de Fhomne p. 346, 
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Natomiast pojęcie, któremu odpowiada strona my- 
ślowego zróżniczkowania faktu, jest to wiadomość, która 

nie utożsamia się z tem, co mamy w doświad- 
czeniu, wiadomość cząstkowa, wybrana z cało Ażeby 

zrozumieć pewien przedmiot lub atrybut (własność), 
podnieść wiadomość o nich do godności pojęcia, 
przedewszystkiem uniezależnić je od splotów doświadczal- 

nych, od miejsca, czasu, okoliczności, swego sposobu odezn- 
la, musimy pozbawić ich indywidualności, t. j. wyobra- 

je takiemi, jakiemi nigdy nie są w rzeczywistości do- 
świadczeń. kla „wody* jest to woda „od-realizowana*, 

idealna, bez umiejscowienia i bez subjektywizmu widzenia 

naszego, nie istniejąca w żadnem doświadczeniu poszczegól- 

nem, lecz we wszystkich. Pojęcie „niebieska* nie jest to błę- 
kit tego lub owego przedmiotu, lecz błękit „sam w sobie", 

od rzeczy niezależny, odnajdywany w najrozmaiszych rze 
czach, zatem fikcyjny wobec doświadczenia. Pojęcie jest to 

więc wiadomość przecząea każdemu poszczególnemu, 
konkretnemu doświadczeniu, lecz przystosowana do wielu, 
jako ich cząstkowa wspólność. Jest to postrzeżenie okale- 
czone operacyą intelektn, z dziedziny doświadczenia przenie- 

sione do idealnego świata abstrakcyj. 
Przeniesienie to robimy zawsze, gdy umysl nasz działa 

celowo, zarówno w praktyce, jak i w teoryi. Każde za- 
stosowanie natury do naszych potrzeb, każda czynność uży- 
teczna i badawcza, wymaga przedewszystkiem takiego wy- 
zwolenia umysłu od kora ob RAE po- 

strzeżeń. Najprostszy 
dy dopiero, gdy jednolite Gałazói 5 

przedmioty i atrybuty, na cząstkowe abstrakeye, które mo- 
żemy wyobrażać i odnajdywać w innych splotach doświad- 
czalnych, nieskończenie rozmaitych. Do tych cząstkowych 

abstrakcyj przystosowała się i mowa ludzka w ciągu swej 
ewolucyi, mowa, która kształtuje się głównie pod wpływem 
celowości potrzeb. Właściwie zaś mowa nietylko przystoso- 

wywała się do przekształcania się konkretów w abstrakcye, 
t. j. postrzeżeń w pojęcia, lecz tworzyła pojęcia 
Wszelkie wyzwolenie pewnej cząstki doświadczenia od jej 

indywidualnych splotów umiejscowienia i czasu, wszelkie 

pomyślenie przedmiotu i atrybutu, jako rzeczy stałej, odnaj- 

want 



dującej się w różnorodnych doświadczeniach, wymagało 
pewnego punktu oparcia, pewnego znaku zmysłowego, któ- 
ryby symbolicznie przedstawiał tę fikcyę intelektu, jakiej 
doświadczenie nie dawało nigdy. Znakiem tym staje się 
slowo. Podstawia się ono na miejsce doświadczenia, jako 
widomy objaw tej przeróbki intelektnalnej, której doświad- 
czenia uległy i zacz wać rolę, jakby drugiego do- 
świadczenia („nad-doświadczenia*), jakby prawdziwej, kon- 
kretnej rzeczy. Złudzenie to, użyteczne dla życia i niezbęd- 
ne dla umysłu, umożliwiając zetknięcie się doświadczeń in- 
dywidualnych i porozumienie się spoleczne ludzi, staje się 
powszechnie przyjętą prawdą; i abstrakcya doświadczeń 
ymbolizowana w słowie, nabiera znaczenia rzeczy samej, 

a nawet jest ocenianą jako coś bardziej realnego, przedmio- 
towego, konkretnego, bardziej „naukowego*, aniżeli te do- 
świadczenia, z których została wyciągnięta. 

Tutaj powstaje primum cognilum, właściwy pierwia- 

stek myśli rozumującej i zaczyna się dziedzina logiki. O ile 
jednak ten pierwiastek myśli rozpatrujemy w związku z tem 
doznawaniem wrażeniowem, z którego on pochodzi, o tyle 
jesteśmy jeszcze w granicach psychologii. Jeżeli zaś mam, 

ną całość doznania wrażeniowego pewnć na uwadze r 
apelnego wypowiedzenia wymaga uż chwili, to co dla 

nie jednego słowa, lecz całego szeregn zdań, natenczas ma- 
my do czynienia z tym faktem psychicznym, który nazywa 
my „postrzeżeniem* lub „perecycyąć. Inaczej jeszcze mó U, 
wiąc, termin „postrzeżenie* odnosi się do tego, co znamy 
w swojem życin duchowem jako najbardziej konkretne 

i przedmiotowe, a zarazem najprostsze, co nie 

będąc jeszcze myślą, narznca się już jej działaniu jako pe- 
wien przedmiot. Uprzytomnijmy sobie jakąkolwiek z rzeczy 
otaczających jako stan naszej świadomości, a to, 
«o zobaczymy wtenczas, będzie postrzeżeniem, percepeya. 

Tak się przedstawia definieya opisowa  postrzeżenia. 
Jest to tylko pokazanie faktu, o który chodzi, jego ze- 
wnętrzne, że tak powiem, wydzielenie z pośród innych. Aże- 
by zaś go zrozumieć i przeniknąć głębiej jego naturę i isto- 
tę, do tego potrzeba abyśmy przeszli długą, niekiedy ueiążli- 
wą i tajemniczymi wąwozami poprzerywaną, drogę rozbio- 
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ru psychologicznego, rozbioru z jednej strony introspekcyj 
nego, analizy subjektywnej, z drugiej — ana perymen- 
talnej, psycho fizyologieznej. Ale trud ten może opłacić się 
sowicie, pozwalając nam zajrzeć, choćby tylko o 
w te zawrotne przepaście duszy ludzkiej, gdzie się k 
czątki znanego i nieznanego świata. 

zy 



Rozdział LLL. 

Postrzeż. enie jako synteza wrażenia i wyobrażenia. 

Wspólezesna teorya postrzeżenia zasadza się przede- 
wszystkiem na pojęciu pozornej prostoty tego faktu. Je- 
dność stanu świadomości, którą wyczuwamy w postrzć 
jest natnry syntetyczne samo zaś postrzeżenie sta 
nowi zcałkowaną grupę skojarzeń prostszych pierwiastków 
psychicznych, nabytą i wyrobioną doświadczeniem 
wem. Oto, kiedy widzę naprzykład „jabłko”, sprawa rozwi- 
nięcia się tego wrażenia w percepcyę, 
lej seryi niedostrzeganych bezpośrednio zajść psychicznych. 
aprzód — czucie wzrokowe, pochodzące od bodźca: ze- 

wnętrznego, jako pierwszy warunek postrzeżenia przedmio- 
tu, i jedyny pierwiastek rzeczywistości danej, woko- 

ło którego postrzeżenie owo rozwinąć się może. Ażeby je- 
dnak czucie moglo odegrać swą rolę jądra kształtującego cał- 

kiem już świadomy i myślowo dający się ujmować fakt po- 
strzeżenia przedmiotu, musi ono podledz wzmacniającemu 
i wyborczemu działaniu uwagi, które z pomiędzy wielu ró 
nych składników zaciemnionego pola odczuwania, wydoby- 
wa je na jasny punkt świadomości, skierowuje ku macula 
lutea duszy ludzkiej; świadczy o tem codzienne doświadcze- 
nie, że jeżeli uwaga nasza pochłonięta jest w pewnym kie. 
runku, natenczas jakakolwiek podnieta_ działająca przecho- 
> naa nie dla świadomości j A „ dział - 

we, musiała wywołać swój wyr RAA dabowiednieć 
go czncia. Akt uwagi staje się zarazem początkiem sprawy 
wyobrażeniowej. Wybrane bowiem i wzmocnione przezeń 
czucie wzrokowe zostaje rozpoznane, czyli upodobnione 
z dawnemi; odtworzone zaś dawne wrażenia wzrokowe, nie- 
wyrażne ślady kiedyś widzianych „jabłek*, ściągają skoj: 

rzone z niemi ciągłością doświadczalną czucia innych zmy- 
słów, dotykowe, smakowe i t. d. Końcowym zaś wynikiem 

tego automatyzmu skojarzeniowego, który ośrodkową drogą 

powołuje do życia niegdyś doznawane cztcia, zjawia się 
zeałkowanie wrażeniowo-wyobrażeniowe, z przewagą wraże- 
niowego pierwiastku chwili obecnej, i posiadające dla świa- 
domości naszej wartość jedności psychicznej konkretne- 
go faktu. Jeżeli więc widząe tylko jabłko, wiemy jednak 

azem, bez pomocy innych doświadczeń, czem ono jest dla 
innych zmysłów, jeżeli, co więcej, intnicyjnie przypisujemy 
te wszystkie odmienne jakości pewnemu jednemu przedmio- 
towi, umiejscowionemu w przestrzeni, chociaż pierwiastek 
rzeczywistości, działającej jako podnieta zewnętrzna, daje 
nam jedno tylko poszczególne czucie wzrokowe, to rzeczą 

ywistą jest, że zachodzić tu musi podwójna sprawa: ro: 
winięcie się pewnej przeszłości doświadczalnej, odtworzonej 
wokoło danego wrażenia, i zlanie się obu pierwiastków -- 
rzeczywistego i odtworzonego w jedną całość psychiczną, bę- 
dącą czemś innem, aniżeli sama składników. 

Można przeto określić postrzeżenie jako stan, złożony 
z dwóch pierwiastków: realnego i idealnego. Realnym pier- 
wiastkiem jest wrażenie, pochodzące z podniety zewnętrznej 
i wzmocnione aktem uwagi: idealnym jest obraz pamięcio- 
wy, wywołany siłą poddawczą (suggestyjną) wrażenia, czyli, 
jak nazywają niektórzy, pre-percepcy „ rodzaj modelu, 

poczerpniętego z zasobu doświadczeń minionych, do któreg. 
umysł przystawia i według którego rozsądza wrażenie 
otrzymywan: Wyrażając się w terminach fizyologicznych, 
można określić postrzeżenie jako „zjawisko mózgowo-zmy- 
słowe, złożone z działania na zmysły i z oddziaływania mi 
gu*, „rodzaj odruchu, którego odśrodkowy peryod zami 
objawiać się na zewnątrz ruchami, wyładowuje się wewnątrz 
mózgu, obudzając skojarzenia ideowe* (Binet). Rozpatruj 
zaś postrzeżenie ze strony jego stawania się, odróżnić 
można trzy zasadnicze fazy: pierwsza, natury realnej, obej. 
muje czncie wrażeniowe (t. j. pochodzące z działania podnie- 
ty zewnętrznej), które z pomiędzy wielu innych dostaje się 
do jasnego punktu świadomości; druga, idealnej natury, 
zawiera w sobie ślad pamięciowy tego czucia wrażeniowego 
i skojarzoną z niem przez ciągłość doświadczalna grupę in 

oc: 
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nych czuć odtworzonych, co stanowi jedną całość wyobr; 
niową obraza pamięciowego (pre-percepcya, niby. pewien 
idealny schemat tego, co ma być postrzeżonem jako przed. 
miot rzeczywisty); i wreszcie faza ostatnia, która stanowi 
syntezę, zlanie się obu części, realnej i idealnej w jednolity 
stan świadomości, eżyli to, co odnajdujemy w swojem życiu 
duchowem jako fakt konkretny. Między pierwszą fazą 

a drugą zachodzi więc podwójna sprawa lącząca: naprzód 
upodobnienie, wynikające z siły poddawezej wrażenia, 
sprawa czysto żywiołowej natury, przez którą czneie, z ze- 
wnątrz pochodzące, odnajduje swój ślad pamięciowy i złą 
czone z nim doświadczenia przeszłości; i synteza, „reak- 

cya umysłu na wrażenie z jego odbiciem się wyobrażenio- 

wem, w braku której mielibyśmy do czynienia z szeregiem 
skojarzeniowym przez podobieństwo i ciągłość, nie zaś z pro- 
stym faktem postrzeżenia. 

Wygląd postrzeżenia w teoryi „czuć zeałkowanych* 

możnaby zatem unaocznić w następujący sposób: 

Wrażenie (część realna) Upodobnienie  Prepercepcja (część idealna) 

obejmuje następujące momenty: (iego 
(czucie wrażeniowe, akt uwagi, — skoja 
czucie wraż. wzmocnione) 

| pamięciowy, grupa 
eń odtworzonych « ło- 

ścią doświadczalną) 

Synteza obu części czyli percepcja. 

Kwestya jednak nie przedstawia się tak prosto, lecz 
przeciwnie, ukazuje pewne zasadnicze sprzeczności, które 
domagają się nowego jej oświetlenia. 

Wprowadzając pojęcie „syntezyś do faktów postrzega- 
nia, należy przedewszystkiem zastrzedz się, że to, co tutaj 
pojmujemy jako syntezę, jest zupełnie niepodobne do innych 
„syntez* właściwych, które bezpośrednio obserwować może- 
my w swojem życiu duchowem. Weżmy jakąkolwiek synte- 
zę myślowa, np. „światło jako ruch falisty; mamy tutaj 
dwa oddzielne pojęcia, które wskutek świadomego zestawie- 
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nia przeniknęły się nawzajem, zatracając coś z tej swojej 
natury, jaką posiadały w stanie swobonym; określenie świa- 
tla jako „ruchu falistego*, wyklucza z pojęcia „światła 
lą masę innych atrybutów, które posiadaćby mogło w bdóGh: 
nienin, i odwrotnie, pojęcie „ruchu falistego* zwęża się do 
tej tylko postaci, jaką odeń wymaga jego rola orzeczeniowa. 
Mamy tu więc do czynienia z prawdziwą syntezą, której 

składowe przeinaczają się wzajemnie i tworzą coś nowego. 
Pomimo to zachowują one swą indywidnalność psychiczną, 
są pojmowane oddzielnie i okazują wzajemny antagonizm 
swojej świadomości: gdy wyobrażamy jedno pojęcie, naten- 
czas ginie drugie; musi przechodzić oddzielnie od je- 

intuicyjną, w jeden stan w ażenia. Zestawienie zaś ich 
syntetyczne odbywa się jako czynność świadomie zamierzo- 
na; spójność obu składowych jest tutaj pojmowaną n 
wo, nie zaś wyczutą intuicyjnie, i nie poprzedza stworzenia 

się sądu, lecz w nim dopiero się odnajduje. 
«Zupełnie inaczej przedstawia się „synteza postrzeżenio- 

wa*; charakteryzuje się ona przedewszystkiem swą intui- 
eyjna jednolitością, jako minimum świadomości, z którą 
myśl nasza moż ieni. czego sklado- 
we jej nie dają się nigdy postrzegać bozpośrodnio w. charak- 
terze oddzielnie wyczuwanych za 

przedmiot, nie grupujemy wokoło tego wrażenia jego 
innych właściwości, jako wspomnień z różnych dawnych 
doświadczeń, tak, jak to bywa w lańenchach skojarzenio- 
wych, lecz samo to wrażenie występuje przed nami w różno- 
zmysłowych T i jako jeden przedmiot. Uświadamia- 

jąc sobie jego „przedmiotoweć właściwości, zamiast syntety- 
zowania składników, których nie posiadamy w ich oddziel- 
nych postaciach psychicznych, postępujemy raczej tak, j 
gdybyśmy dokonywali pewnej analizy nad czemś złożonem, 
lecz jednolicie nam danem jako fakt prosty. 

Dla uwydatnienia tego specyficznego charakteru syn- 
tezy postrzeżeniowej rozpatrzmy niektóre, najbardziej podle- 

gające dyskusyi, wypadki postrzegania cech przestrzennych. 
Kładąc swą rękę na jakimś przedmiocie, rozpoznajemy je- 
go kształt; poznanie kształtu jest dla świadomości faktem 
prostym. Wątpliwą jest jednak rzeczą, czy sam pierwia- 



stek realny — splot różnych czuć dotykowych — mógłby 
nam dać intuicyę kształtu. Każde czucie dotykowe posiada 
swoje własne zabarwienie miejscowe, zależne od anatomicz- 
nych właściwości danej okolicy skóry, które je wyróżnia 
pierwotnie od wszystkich innych, zanim jeszcze ono zdoła 
ściągnąć pewne skojarzenia ruchowe; co więcej, ponieważ 
każdy punkt dotyku kojarzy się z pewnym ś 
ruchem, przeto należy przypuścić, że posiada ono nieodłąc 
ny od siebie pierwiastek przestrzenny: dotknięcie się bo- 
wiem do miejsca drażnionego jest już rozpoznaniem tego 
miejsca. Ten jednak przypuszczalnie pierwotny zarodek 

Bo nie może decydować o postrzeganiu przedmioto- 
wem, gdy i realnej wyrabiało się 
ws „kimi Myslana adczeniem calkowitem; i ponie- 

waż każdy zmysł, a szezególniej dotyk, funkcyonuje i rozwi 
ja się zawsze łącznie z ruchami, przeto należy przyjąć, że 
tak samo, jak umiejscowienie punktu dotyku jest sprawą do- 
łączenia się skojarzeń ruchowych (ruchu przebytego od zwy- 
klej pozycyi ręki do miejsca drażnionego), podobnież i splot 
umiejscowień, przy _jednoczesnem dotykaniu wielu punktów, 
rozwija wspomnienie splotu ruchowego, które stanowi o po- 
strzeganin ksztaltn. „Nie mamy, mówi Waundt, ani czuć do- 

tykowych, ani czuć unerwienia (ruchowego) w stanie odo- 
sobnienia. Za każdym jedne lub drugie istni 
per se, zawsze dopelnia je odtworzenie (reproduction), pr 
stacza je w pewien splot ezuciowy, który zawiera już w so- 

bie intuicyę przestrzć Przeto niepodobieństwem jest spo- 
strzegać pierwiastki tej intnieyi w ich charakterze pierwot- 
nym*. (Psych. physiol ogiqne, tr. franę. t. II, 30). 

Nawet zapatrując się na przestrzeń ze stanowiska Kan- 
ta lub ze stanowiska „natywistów* (jako na cechę zależną od 
budowy anatomicznej organów, zawartą w każdem  czncin, 
a przeto wrodzoną), musimy jednak odróżnić tę ogólną pier- 
wotną intnieyę przestrzeni od jej stosowania realnego, od 
cech przestrzennych przedmiotów, które, hędąc tylko składo- 
wą częścią poznawania świata zewnętrznego, muszą wj 
biać się doświadczeniem, łącznie z wyobrażeniem przedmio- 
tów samych. Abstraikcyjna intuic; przestrzeni nie mówi- 

łaby nam nie jeszcze o wielkości, oddaletia, kształcie 1 t. 

danej rzeczy, widzianej lub dotykanej; trzeba bowiem, aże- 

Asy, 

wiła się w tym właśnie poszczególnym i konkretnym 
amo, jak splot uczuwań musi przetłó- 

k owej intuicyi, ażeby dać mu realne po- 
trzeżenie pewnej odległości, pewnego kształtu i t. d. Ma- 

jąc zatem dany pierwiastek realny, np. splot pobudzeń dot) 
kowych i przypuszczalnie zawartą w nim intuieyę abstra 

zestrzeni, należy przypuścić pewien zasób doświad 
czenia rzeczowego, pewne wyobrażenie konkretnego Ra 

wyrobione różnozmysłowem doświad: „ ażeby postr 
żenie owego splotu pobudzeń w charakterze przestrzennym, 
dama wielkość dotykanego przedmiotu, zjawić się mogła. 

Możnaby przypuścić, że odbywa się tutaj jakas sprawa in- 
telektualna, dzięki której splot doświadczeń ży ! 
sadnia się jak gdyby abstrakcyjnym pierwiastkiem in- 
tuieyi. przestrzennej, to, co Schopenhauer nazywał „czynno- 
ścią intuieyjną poznawania”: konkretny fakt postrzeżenia 
zjawia się jako wynik urobienia się danych zmysłowych 
w intnicyi umysłu, pierwotnej i wrodzonej; przyczem po- 
szczególne pierwiastki składowe tego urabiania się nie wy- 

stępują w świadomości. Tnaczej jeszcze można powiedzieć, 
że każde postrzeżenie przestrzenne warunkuje się syntezą, 
dokonaną pomiędzy pierwiastkiem realnym wrażenia, noszą 
cego w sobie abstrakcyjny zarodek przestrzeni, a odtworzo- 
nym splotem doświadczeń życiowych, który go przy- 
stosowuje do rzeczowych stosunków po- 

hy wy 
splocie uczuwań, tak 

ostr 

szczególnych. 
Waundt znajduje trudność dla takiego założenia w cha- 

rakterze jednolitym i doświadczalnie prostym syntezy po- 
strzeżeniowej. „Jeżeli wrodzone intuieye przestrzeni, mówi 
on, są same przez się zupełnie subjektywne, jeżeli poszcze- 
gólne doświadczenia i działalność poznawcza są niezbędne, 
ażeby je sprowadzić do przedmiotów zewnętrznych, hypote- 
za przedstawia pewną trudność, gdyż nie można wykazać, 
ażeby dwie te sprawy rozłączały się w doświadczeniu* (l. e. 
TI, 189 p.). Trudność ta jednak uwydatnia tylko charak- 
ter syntezy postrzeżeniowej, wykluczający składowe swoje 
z bezpośredniego doświadczenia i dający 

ych ub <pojęci rowadzonych faktów, czem 
R oaza i śodw alan no NA 
należy jednak przypuszezać, że dlatego, iż nie znamy bezpo- 

a 
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średnio, jako faktu świadomości, czystego pierwiastku wra- 
żeniowego i zawartej w nim abstrakcyjnej intnicyi przestrze- 
ni, lecz tylko rzeczowo-przestrzenne i konkretne wrażenia, 
nie należy przypuszczać, że owe cechy, jedynie postrzegane, 
są wrodzone (jak to czyni np. hypoteza rzutowań siat- 
kówki), tak, iżby postrzeganie przedmiotów w przestrzeni 
odbywało się bez wszelkieg o urabiania się dośy NÓRZ 
nb bez pomocy odtwz „pre-percepeyjnych* 
wzorów doświadczalnyci bowiem tylko przyjąć, zgo- 
dnie z analizą faktów, że warunkiem najprostszego stanu 
świadomości wyrobionej, postrzegającej, jest właśnie pewne 

łanie wrażeniowego | wyobrażeniowego pierwiast- 
ku, które różnią się tylko fizyologieznie i stanowia 
nabytek gatunku, odziedziczony przez osobnika. 

Wydzielmy ze wzrokowej percepcyi kierunku sam 
pierwiastek realny: mamy tutaj czucia siatkówkowe o pe 
wnem miejscowem zabarwieniu, rneh oczny, który zwraca 

ku podrażnieniu „żółtą plamkę”, dalej pewne « 

oraz innych tkanek oczodołów, wynika, ące z ruchu oka, 

wreszcie towarzyszące zwykle podrażnieniu siatkówkowemu 
ruchy mięśni szyi, przystosowujące do jaśniejszego widze 
nia. Jest to zatem splot różnozmysłowych ucznwań, który 
sklada się na jeden pierwiastek wrażeniowy. Przypuściwszy 
nawet, że jakość psychiczna tego splotu zawiera w sobie ja- 
kąś ogólną intuicyę przestrzenną, nzewnętrzniająca dane od- 

czucie subjektywne, nie możemy jednak przeoczyć, że. po. 
strzeżenie da nego kierunku nie wyniknęloby jeszcze z tej 

jakości splotu uczuwań, dopóki nie dopelni jej nowy pier- 
wiastek, zawierający w MY SE do naszego ciała; 

stosunek zaś taki mógł być tylko doświadczalnie nabytym 
odpowiednimi ruchami matato. „Dzięki ruchowi oczn, mó- 
wi Sully, uzupełnianemu przez rozróżnianie siatkówkowe, 
dziecko postrzega względny kierunek punktów, leżących 

w polu wzrokowem, czyli położenia ich wzajernne (ku górze, 
na prawo, i t. p.), ale nie poznaje ono wtedy bezwzględnego 
kieranku przedmiotów czyli położenia ich w stosunku do 

stanowiska własnego. Ten ostatni tryb postrzegania wię 
się z czemś jeszcze, oprócz doświadczenia wzrokowego, mia- 
nowicie z ruchem ramienia od ciała. Jedynie przez wyciąg- 

nięcie ręki dziecko wykrywa bezwzględny kierunek przed- 

współd 

miotu w polu widzenia” *). Możnaby wprawdzie zarzucić, 
że stosowny ruch ramienia warunkuje się już niezależnem 
odeń postrzeżeniem kierunku, świadomem rozpoznaniem, 
4 której strony dziala podnieta wzrokowa, i przypuścić, że 

ruch mięśni szyi, związany z ruchem oka w jednym splocie 
wrażeniowym, daje już pewien zarys oryentowania, się wła- 

ciwego. Jednakże, przy zupełnie nawet nieruchomem poło- 
żenin oka, kiedy wpatrujemy się naprzykład w punkt prze- 
cięcia się dwóch ramion krzyża, postrzegamy najzupelniej 
wyraźnie różnicę pomiędzy pionową i poziomą linią, chociaż 

iowego w tym wypadku jest pra- 

wie żaden; pierwiastek wrażeniowy, ograniczony więc na- 
wet do samego tylko układu siatkówkowych pobudzeń, może 

być dla nas równoznaczny z postrzeżeniem kierunku, 

tylko może go dopelnić pewien zasób doświadczenia rucho- 
wego. Kwcestya zaś powstawania pierwotnych skojarzeń po- 
między znakami wzrokowymi i mięśniowem uczuwaniem, 

jie przedstawiać żadnych specyalnych trudności, je- 
żeli pierwotnej świadomości dziecka, lub wogóle początko 
wemu urabianin się intnieyi świata zewnętrznego w gatun- 
ku nie narzucimy trybów świadomości rozwiniętej i celowo 

rozumującej. Ruch ręki, dotykający bezwiednie przedmiot 
widziany, mogą to być dwa doświadczenia zupelnie niezależ 
ne od siebie, których psychiczna spójnia nrabia się jednocze- 

calkowitem postrzeganiem przestrzennem, wyłania się 
rwszym 

nawet pe- 

żeniu wzrokowem 1 

udział współdziałania ruc 

nie będ 

śnie z 
z pierwotnego chaosu doświadcz. 
zarysem pojmowania rzeczy 
wien zarodek przestrzenny we 
nionem, nie zespolonem jeszcze z innemi, nie należy zapomi- 
nać, że to, co postrzegamy jako kierunek, jest cecha 

oderwaną (abstrakcyjna), jednym z atrybutów uniejscowie- 
nia w przestrzeni; umiejscowienie zaś stanowi już postrze- 
sanie rzeczowe wrażeń, które może być tylko wynikiem 
calego splofn doświadczeń, zarówno wzrokowych, 
tykowo-ruchowych. 

| a zależność postrzegania przestrzennego od działal- 
ności umyslu, który dopełnia pierwiastek wrażeniowy od- 

) Umysłowość ludzka, tlum, Potockiego, str. 302. 

Źródła podświadomości.
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tworzoną grupą doświadczeń, jak gdyby wzorem idealnym, 
uprzedzającym to, eo się ma w rzeczywistości spostrzedz, 
uwidocznia się szczególnie w postrzeganiu odległości, 
czyli trzeciego wymiaru. Według teoryi Berkeleya, postrze- 

ganie odległości odbywa się za sprawą skojarzeń dotyku 
*zynnego; pierwiastek realny jest tylko pewnym znakiem 
wzrokowym, który sam przez się nie zawiera określonej in- 
tnieyi przestrzennej i jedynie za pomocą nabytych doświad- 
czeń dotyku tlómaczy się w św. jana i naszej jako właściwe 
postrzeżenie odlegloś i małych odległościach 
ów znak wzrokow. y jest natury różnozmy: słow: cj TEA W S0- 

bie czynnik mierniczy uczuwań mięśniowych, j i 
od przystosowy i zbieżności gałek ocznych; 
uczuwania zaś te są specyalnie związane ze zmianą odlegi 
ści przedmiotu i moglyby same przez się warunkować jej po- 
strzeganie. Jednakże przy wielkich odległościach ten czyn- 

nik mięśniowy traci 
ogranicza się do wielkości obrazu siatkówkowego (kąta wzro- 
kowego) i „perspektywy powietrznej*, zmieniającej jakość 
wrażenia; łatwo zaś widzieć, że w tym wypadku pierwia- 
stek realny może stanowić o postrzeżeniu odległości, dzięki 
tylko swej wartości „symbolistycznej* dla umyslu, który ju 
ak pewien zapas innych doświadczeń; ta sama bowiem 

ażenia wzrokowego (wielkość obrazu i zabarwie- 
jawiać się pr ych stosunkach. przestrzen- 

nych i nie stanowi cechy ściśle zależnej od wymiaru odle- 
głości, lecz tak samo WE może być postrzeganą jako wła- 
ciwość rzeczy samej, s To więc, co decy- 

duje ie o 2 aczeniu znaku wzrokowego na 
właściwe postrzeżenie przestrzenne, jest to pierwiastek na- 
tury idealnej, odtworzenie się ruchowych doświadczeń, 
„wyobrażenie zasobu działania mięśniowego”, które ze zna- 
kiem owym zlewa się w jedność stann świadomości i daje 
wrażenie odległości przedmiotu. Być może nawet, że nie 
jest tutaj decydującą obecność doświadczeń dotykowo-mięś- 

niowych, i że z jakichkolwiek pierwiastków czuciowych wy- 
tworzony schemat „rzeczy* wystarcza już zupełnie do tego, 

ażeby dany znak wzrokowy, wchłaniając w siebie ów sche- 
mat, stał się określonem postrzeżeniem odległości. James 
np. zaprzecza teoryi Berkeleya, utrzymując, że zdolność do 

swoje znaczenie, i znak wzrokowy 

= 303% 

postrzegania odległości wyrobić się może w zakresie do- 
wiadczeń jednego tylko wzrokowego zmysłu. Rozbiera on 

luki wypadek: niech to będzie laska, którą najprzód widzi- 
imy w calej długości, następnie zostaje ona obróconą około 
Jednego ze swych końców, pionowo do płaszczyzny pola wi- 
dzenia, i ten nieruchomy koniec jest bliższym naszych oczu. 
Przy obrocie laseczki obraz jej będzie coraz bardziej skracał 
ię, dalszy koniec będzie wydawać się coraz mniej oddalo- 

nym od bliższego nieruchomego końca, aż wreszcie, zjawia- 
jąc się z przeciwnej strony, zacznie znowu oddalać się, dopó- 
ki obraz laseczki nie powróci do rozmiarów początkowych. 
W tej zmienności zjawiska, umysł nasz, usiłujący zawsze 
prowadzać do jedności dane doświadczalne, będzie widzieć 

riczej poruszanie się jednego przedmiotu, aniżeli przekształ- 
canie się form jakiejś nieustalonej masy. Jedno z wrażeń 
wzrokowych, otrzymywanych od przedmiotu, zdobyw 
doświadezalnie wartość „prawdziwegoć wyobrażeni 
wielkości. "W chwili więe, kiedy dalszy koniec lasecz 

u prawie dla naszych oczu, poznajemy jego odległość, po- 
równywując do widzianego przedtem rozmiaru szerokości, 
<lo laseezki, widzianej w początku doświadczenia w całej jej 
dlugości. „Stąd widzimy że każdemu danemu stopniowi od- 
czucia odległości (głębokości), odpowiada określonego stop- 
nia czucie szerokości, i że wskutek tego, wymierzania głębo 
kości sta, ę równoznaczne z wymierzaniami szerokości 4) 

Przypuściwszy jednak, że 0 odległości danego przed- 
miotu możemy sądzić, porównywując jego wielkość do in- 
nych wielkości widzianych znanego już przedmio- 

t u, bez powoływania się na doświadczenia ruchowe, to i wte- 
dy wartość, którą znak realny będzie posiadać dla świado- 
mości. naszej, warumkuje się dopenieniem idealną stroną 
umysłu, pewną „pre-percepeyą d postr 
W innych bowiem razach tenże sam znak wzrokowy nie za- 
wiera w sobie odczucia tej samej odległości. Jest więc ono czemś 
takiem, co wynika z towarzyszenia różnych odczuwań, z ca- 
lego splotu doświadczeń życiowych, nieobecnych w danem 
wrażeniu. Gdybyśmy w odosobnienin popatrzyli na jakiś 

*) James W. Text Book of Psychology c. XXI, str. 283, tłum. 
rosyj. 



o moka 
"dB -— 

punkt oddalony nieznanej nam rzeczy, przez trąbkę np. 
zaslaniającą przed naszym wzrokiem otoczenie tego punktu, 
moglibyśmy łatwo mieć złudzenie małej rzeczy blizkiej lub 

przeciwnie złudzenie dalekiej dużej rzeczy, pomimo wszel 
kich jakościowych spec, lak cech wrażenia wzrokowego; 
bywa tak np. gdy patrz na malowidło krajobrazu przez 
perspektywę: perspektywa, tamując wplyw otoczenia, do- 
pomaga nam do zobaczenia krajobrazu jako rzeczywistości 
oddalonej, wyobrażenie zaś innej odleg 
stosowuje do siebie wszystkie inne cecl > obrazu, dając mu 
większą żywość prawdy; dla tychże samych powodów wi 
dziane na górach drzewa, domy lub ludzie, dają nam żywsze 
postrzeżenie wielkości i oddalenia góry, chociaż realny 

pierwiastek tych wrażeń nie posiada w sobie żadnych po- 
mocniczych do tego czynników, 

wzór id 

mnień doświadczanej rzeczywistości, decyduje o charakterze 
postrzeganych wr 

nica między przestrzenią wrażeniową a przestrzenią, 

postrzeganą w stosunkach przedmiotowych, czyli rzeczywi- 
stą, daje się także zauważyć łatwo w wymiarach wielk o- 
ści. Każdy przedmiot posiada ogromną ilość swoich wiel 
kości wrażeniowych, to jest obrazów siatkówkowych, zmie- 
niających się razem z kątem wzrokowym, zależnie od odle- 
głości przedmiotu. Jedna zaś tylko grupa tych wielkości, 
mało różniących się pomiędzy sobą, połączona jest z doświad- 
czeniem dotyku czynnego czyli posiada także swój wymiar 
ruchowy, który jej nadaje bardziej rzeczowy charakter. 

postrzegając wielkości przedmiotów, świadomość nas: 
jna lekceważy zupelnie 

przedmioty otae. 

jedynie tylko porównawcza 

żeń 

za 
kość obrazów siatkowych 

jące, przykładając do nich 
ór wymiaru ruchowego, podstawia jak gdyby, 

rzec: żenia, doświadczenia wzrokowe, 
połączone z dotykiem czynnym. Tak np. rama okna w po 
strzeganiu naszem przedstawia się o wiele mniejszą niż 
te wszystkie drzewa i domy, które przez nią widzimy, cho- 
ciaż obraz siatkowy ramy jest większy lub równy ich obra- 

świadomość samego tylko zom. Możnaby powiedzieć, że św 
oka, gdyby taka istniała, ogoł ze wszelkich 
odczawałaby wielkości wzajemne świata zewnętrznego w spo- 

alny, urobiony ua podstawie wspo « 

obraz si tkówkowy odpowiać 

rozmiaru, mniej. szy — mniejszego, je. na- 
u nie tlómaczyła sobie tych znaków JE e e 

Imoczy podstawiania nabytych grup doświadczalnych, w taki 
osób, iż znak realny, wielkość, wymierzona kątem wzroko- 
ym, nie uświadamia się nawet dla nas, będąc w zupełności 

tąpioną przez wymiary rzeczowe, „wywnioskowaneć 
jak gdyby z poprzednio nabytych, różnozmysłowych doświad- 
czeń; doświadczenia te, urobiwszy się w mózgu na pewne 
idealne wzory stosunków przestrzenno-rzeczowych, przysto- 
sowują do siebie każde dochodzące z zewnątrz wrażenie. 
ąd też, pomimo: zmienności swoich znaków przestrzenno- 
WE przedmiot zachowuje dla nas swoją tożsa- 

jest zawsze widzianym pod kątem rzeczywistych 
rozmiarów (l jek zdyBy we ważenia etrzyfywanemizdaj: 

ała się ta wielkość w tóra jest skojarzoną 
z doświadczeniami dotyku wielkość, pod którą 
wiadomość podporządkowuje wszystkie inne. Wygląda to 

lak, jakby zachodziła tutaj roznmowa sprawa wnioskowa- 

nia; wnioskowania jednak niema. Nie pi 
domie od wielk 
rzeczywiście, 

zechodzimy świa- 
obrazów siatkowych do postrzeganych 

jako do wniosku, wyprowadzonego na zasadzie 
*spomnień doświadczalnych, lecz przeciwnie, wielkości po- 

une są dla nas wrażeniem samem i 
zupelnie przed świadomością wymiary siatkówkowe. 

tozważając więc warunki świadomości przestrzeni, wi 
dzimy, ten sam znak realny daje r 

dmiotowym, tak, i 
jak również 

przedmiotu, muszą M 
nmysłu, 

w post 
iatkówkowy jakościowe znaki 

yć sprostowane dopełniając: 
by odpowiadały stosunkom 

Dźwięk złożony lub prosty zmienia swoją jakość 
odległości podniety, podobnie jak 
dane słuchowe w postrzeganiu odległości — zmiana natęże- 

ynikające stąd zmiany brzmienia tonów, stanowią ja- 
żenia, połączoną w sposób bardzo niestały i luźny 

z oddaleniem, tak, że ażeby dźwięk dany mógł być umiejsco- 
wiony na zasadzie tych danych, umysł musi posiadać po- 
równawczy Szereg skojarzeń, wyobrażenie jakości tegoż 

zależnie od 

obraz świetlny; jedyne 
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dźwięku, słyszanego w pobliżu przy najdogodniejszych wa- 
runkach; ta sama bowiem jakość wrażenia może być postrze- 
żoną jako podnieta blizka słabego natężenia, gdyż sama 
przez się nie stanowi jeszcze o charakterze tego, co świado- 

Zachodzi także wypadek odwrotny, że dwa 
różne znaki wrażeniowe, niezależne od siebie, mają ten sam 
skutek w postrzeganiu. Tak np., wrażenie „bryłowatości”, 
intnieyjnie narzucające się, pochodzić może z dwóch zupełnie 
różnych przyczyn fiziologicznych; jak wykazuje stereoskop, 
dwa odmienne obrazy siatkówkowe tego samego przedmiotu, 
zdjęte z dwóch cokolwiek różnych punktów widzenia, zastą- 
pione są w świadomości postrzegającej przez jeden obraz 
ciała bryłowatego: przy postrzeganin zaś cial dalekich, gdzie 
odmienne rzntowania siatkówkowe nie mogą być brane w ra- 
chubę, tak samo jak przy złudzeniach malarstwa, znakiem 

alnym, około którego rozwija się postrzeżenie brylowato- 
ści, są tylko odpowiednie światła i cienie. W obu więc ra- 
zach decydującym czynnikiem w postrzeganiu musi być 
pewna nałogowa czynność umysłu, który „urobiony z różno- 

smysłowych doświadczeń, idealny wzór. „rzeczowości* przy- 
stawia do otrzymywanych znaków wrażeniowych.  Właści 
wość ta, która uzależnia prosty fakt świadomości od pewnej 
umysłowej sprawy, byla powodem, dlaczego Helmholtz uwa- 
żał iluzye wzrokowe i postrzeżenia stereoskopiczne za proces 
nieświadomego wnioskowania, które Wundt określa jako 

„wnioskowanie przez analogię. Jasną jest jednak rzeczą, 
że w rozsądzaniu podobnych faktów można mówić o „wnio- 

skowaniu* tylko jako o procesie domniemanym i całkowicie 
zatajonym w nieświadomej sferze jakiegoś mechanizmn móz- 
gowego, za tem w znaczeniu tylko dogodnej figury retorycz- 

świadomość bowiem nie posiada nigdy oddzielnych czło- 

nów tego procesu i postrzegając przestrzenno- przedmiotowe 
cechy pobudzeń, ma do czynienia z faktem intnieyjnie pro- 
stym, z czemś niepodzielnie danem jako stan Gadzowy. 

Charakter przedmiotowo-przestrzenny wrażeń stanowi 

więc najbardziej wybitny i powszechny przykład natury 
postrzeżeniowej. Z jednej strony — jest on taką 

ścisłą przynależnością każdego wrażenia, iż nietylko nie mo- 
żemy wynaleźć żadnego łacznika myślowego, któryby wiazał 
dane czncia z jego cechami przestrzenno-przedmiotowemi, ja- 

m. 

PODR 

ko dwa oddzielne stany duchowe, lecz nawet czucie, cech tych 
pozbawione, wydaje się nam być czemś psychicznie niemożli- 
wem, nie dającem się zgoła wyobrazić. Możemy uczynić z do- 
świadczeń abstrakcyę przestrzenną, oswobodziwszy ją od 
wszelkich jakości rzeczowych, lecz niemożliwą jest sprawa od- 
wrotna—abstrachowania doświadczeń od przestrzeni; w pierw- 
szym razie wydzielamy za pomocą analizy myślowej, to, co 
jest intuicyjnie dane we wrażeniu, jego pierwiastek prze- 
strzenny; w drugim zaś — musielibyśmy posiadać intuicyę 
wrażeń bezprzestrzennych. Na tem zasadza się twierdzeni 
Kanta, że jeżeliby przestrzeń nie była czystą formą naszej 

intnicyi, zawierającą a priori te warunki, które czynią, że rze- 
czy mogą być dla nas przedmiotami zewnętrznymi, natenczas 
nie moglibyśmy wypowiedzieć żadnego sądu syntetycznego 
o przedmiotach zewnętrznych”). Warunkom tym można 
przypisywać naturę subjektywną, jak to czyni Kant, z istoty 
umysłu ludzkiego pochodzącą, lub też objektywną, zgodnie 
z fizyologicznemi teoryami natywistów, dla których 
przestrzeniowość jest we wrażeniu samem; w obu jednak 
sposobach pojmowania nwydatnia się ta sama strona faktu: 
jedność intuicyjna wrażenia z jego charakterem przestrzen- 
nym czyli synteza postrzeżeniowa, uprzedmiotowanie lub 
uprzestrzenienie wrażeń — jako minimum świadomości, do 
którego myśl ludzka zwrócić się może. 

Z drugiej strony niezaprzeczalnym jest także charakter 
syntetyczny uprzedmiotow: ania wrażeń. Jak widzie- 
liśmy, pierwiastek realny, wrażeniowy, nie warunkuje sam 
przez się charakteru postrzegania w przestrzeni. Porządek 
przestrzenny, oparty na znamionach fizyologicznych, zmysło- 

wych, z odtrąceniem wyobrażeniowej reakcyi umysłu, czyn- 
nika nabytego. poprzedniem doświadczeniem, różniłby się 
znacznie od postrzoganego rzeczywiście, stanowilby jakąś in- 
ną przestrzeń, nieprzj ną do rzeczowych 
"Ten sam znak wrażeniowy daje różną świadomość san 

zależnie od towarzystwa innych postrzeżeń, od kierunku wia- 
ry, uprzedzenia, z jakiem umysł zwraca się do rzeczywistości 
otaczającej; wiara zaś ta jest regulowaną wyrobionemi gru- 
pami doświadczeń życiowych. Teorye empirystów, po- 

*) Zob. Critique de la raison pure t. I, 103 p. trad. Barni. 
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cząwszy od Berkeleya, uwydatniają tę wlaśnie sironę postrze- 
gania stosunków przestrzennych. Obecnie, pomijając kwesty 
sporne tych teoryj, czy postrzeganie owo warunkuje się ró; 
nozmysłowem doświadczeniem, czy też w zakresie jednego 
zmysłu wyrobić się może, czy posiada formę wnioskowania 
lub też mechanizmu skojarzeniowego, i jaką wartość logiczną 
mają pojęcia tych „nieświadomych* procesów duchowych, — 
chodzi i nam przedewszystkiem o zwrócenie uwagi na tę wła- 

e postrzeżenie stosunków przestrzennych, chociaż 
przedstawia się zawsze jako fakt intuicyjnie prosty, nieroz- 
dzielny psychicznie, w wielu wypadkach nie daje się jednak 
sprowadzić do realnej strony wrażenia i każe domyślać się 
niezbędnie pewnego wzoru wyobrażenioweso, który o postrz 
żeniu właściwem decyduje. 

Uwydatnia to naturę „syntezy*, którą badamy. „W sko- 
jarzeniach zwyczajnych, mówi Windt, wyobrażenia połączo- 
ne nie doznają żadnych zmian w swoich właściwościach, pod- 
czas gdy zbudowanie przestrzeni zjawia się jako wytwór zu- 
pełnie nowy**). Przyczem wytwór ten posiada wartość pro- 
stego faktu świadomości, jest bezpośrednio dany intnicyi na 
szej, nie zaś wytworzony świadomą dzi umysłu, 
jak syntezy pojęciowe. Składowe jego nie występują ni 
rozlącznie i myślowo tylko mogą być dla nas dostępne, jako 
czynniki domniemane. Część wyobrażoniowa zatraca swoją 
naturę idealną wsponsnień odiworzonych, które nogólniły się 
w pewien schemat przeszłości, i jest odezutą w samem 
wrażeniu, przybiera na siebie jego postać konkretną i po- 
szczególną. Odpowiednio zaś do tego i część wrażeniowa po- 
strzeżenia nie znajduje swego wyrazn indywidualnego 
w świadomości, gdyż wchłaniając w siebie idealne wzory 
z doświadczenia przeszłości, tem tylko być może, w co zosta- 
nie urobiona przez nie. Tak np. fakt postrzeżenia wzrokiem 
wielkości pewnego przedmiotu jest niezaprzeczenie prostym 
faktem świadomości, w którym ani śladu operacyj myślo- 
wych wynaleźć nie można, gdyż przy pierwszym akcie uwa- 
gi znajdujemy go już gotowym jako dane intnieyi; postrze- 
gamy jednak tę wielkość nie podług obrazów siatkówkowych, 
które stanowią wrażenie, lecz podług pewnych wzorów 

*) Psych, physiologique II, 197 p. 

rzeczowych, które urobiły się w umyśle przy współ. 
udziale dotykowo-ruchowych doświadczeń, chociaż żadne 
wspomnienia nie przeciwstawiają się tutaj rzeczywi- 
stości, iadomość nie innego nie posiada, oprócz danego 
wrażenia. Należy więc przypuścić, że gdyby zaginęły owe 
idealne czynniki dopełniające, gdyby świadomość postrzega- 

nie posiadała żadnego zasobu doświadczalnego, mieli. 
nieznaną dla siebie czy stą postać wrażenia. Poróv 

jmy np. pole wzrokowe rzeczywiste, to jest to, które po- 
strzegamy świadomie, do jego wyglądu wrażeniowego, uwa- 
runkowanego wyłącznie fizyologicznym charakterem pobu- 
dzeń: patrząc na szeroką przestrzeń, dba żnych 
wrażeń, zależnych od miejscowego zabarwienia pobudliwo: 
różnych punktów siatkówki; ta sama barwa MA się, 
przechodząc od żóltej plamki do krańców powierzchni siat- 
kówkowej, zanika zaś zupelnie w punkcie ślepym, przy wej- 
ściu merwu wzrokowego, gdzie wskutek braku odpowiednich 
elementów anatomicznych, wszelkie wrażenia świetlne są 

przerwane. Ruchy oka jednak, zwracające odruchowo 
plamkę, jako punkt najjaśniejs 6 
sea pola wzrokowego, łącznie z innemi « 

śm 

chowo-dotykowemi, które urabiały „rzeczowośćć widzianych 
przedmiotów, wpajają w umysł jak gdyby pewien nałóg wi- 
dzenia jednobarwnego przedmiotów wyobraże- 

nie nabyte przenosi barwę najżywszą na cały przedmiot i za 
krywa zupełnie ślepy punkt siatkówki, tak, iż owa mozaika 

ażeniowa dla świadomości naszej nie istnieje wcale. 
sama poprawcza czynność „wyobrażeniać sprawia, że 
ząc na łąkę, widzimy ją zieloną wtedy nawet, gdy wstn- 

tek odległości wielkiej lub cieni siatkówka nie otrzymuje po- 
budzenia zielonego. Wyobrażenie, czynik przed. 
postrzeżeniowy umysłu, decyduje więc o tem, 
czem wrażenie ma być dla nas. 



Rozdział IV. 

Wpływ wyobrażenia na postrzeganie. 

Z tegoby wynikało, że wszelka zmiana wyobrażeniowej 
strony postrzegania, nie dotycząca w niczem warunków ze- 
wnętrznych wrażenia, zmienia jednak to, co jako wrażenie 
odczuwamy. Jest to jedno z najważniejszych odkryć psych 
logii, mające ogromne znaczenie nietylko dla zrozumienia 

nych stron naszego życia dnchowego, lecz także dla zrozu- 
mienia naszego stosunku do świata otaczającego i dla samej 
koncepcyi filozoficznej tego świata, jako rzeczywistości o po- 
dwójnym charakterze: psycho-fizycznym. 

Wpływ wyobrażenia na przedmioty postrzegane daje 
się udowodnić zarówno w olserwacyach życia codziennego, 
jak i w doświadczeniach laboratoryjnych; stanowi on pod- 
stawową sprawę percepowania prawidłowego, złudzeń zm, 
słowych, sugsestyj i halucynacyj. Analiza kilku wypadków 
z tych różnych dziedzin pozwoli nam przyjrzeć się dokładnie, 
jak się ta sprawa odbywa. 

Znanym up. i łatwym do sprawdzenia jest fakt, że wy- 
gląd jakiegokolwiek krajobrazu natury zmienia się, gdy pa- 
trzymy nań z przechyloną w tył głową. „W tym wypadku, 
mówi James, sama pozycya patrzącego narusza zwykły po- 
rządek postrzegania; stopniowy układ odległości i inn, 
sunków przestrzennych staje się nieokreślonym; inaczej 
wiąe, słabną odtwarzające czyli kojarzeniowe procesy, bz 
zaś stają się jaskrawsze i bardziej różnorodne, przeciwi 
stwa świateł i cieni ostrzejszeć (1. e. 252). obrażeń 
przestrzennych wyraża się tutaj w tem, co | obiektywnie jest 
zupelnie od nich niezależne, w barwach. Szary błękit odległo- 
ści widzimy wtenczas często jako fiolet o stopniu dość nasy 
eonym; loność zaś r ści przeobraża się 

na tę fioletową barwę, przechodząc przez  zielono-błękitną, 
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stopniowanych odcieni (Helmholtz). Tenże sam wpływ wy- 
oe obserwować można w następującem doświadczeniu 
Wandta: szereg iskier elektrycznych oświeca jakąś nieznaną 
nam rycinę; przy każdem pojawieniu się iskry wrażenie po- 
zostaje to samo, nie się bowiem nie zmienia ze strony objek- 
tywnych warunków pobudliwości wzrokowej; pomimo te- 
go, niedostrzegalny z początku rysunek staje się coraz bar- 

ym w miarę nagromadzania się tych jednako- 
ń. Zmiana, jaka zaszła w widzeniu, pochodzi 

więc ze strony wyobrażni umysłowej, która stopniowo dopel- 
niała każde z otrzymywanych przelotnie wrażeń jakimś obra- 
zem pamięciowym, tak, iż za pomocą cząstkowego urabiania 

epcyi dochodzi się w końcu do jasnego widzenia 
samej rzeczy, chociaż w podniecie działającej nie się nie zmie- 
niło. Trudno jednak nie widzieć, że przy sztucznych warun 
kach doświadczalnych zachodzi tutaj to samo, co powszech- 
nie i stale odbywa się w postrzeganiu różnych atrybutów rz 
czy zewnętrznych. „Mokrość* wody, „gorącość* węgli ża 
rzących się, przy wzrokowem postrzeganiu tych NADE 
odczuwa się we wrażenin, zanim nawet zostanie pomyślaną 

jako ienie przebytych doświadczeń, chociaż w tym 
razie pochodzi tylko z odtwarzającej umysłu. Po- 

myślenie pewnych jakości przedmiotowych jest już ezyn- 
nością wtórną abstrachowania, która bynajmniej nie warun 

kuje postrzeżenia tych jakości, jako danych we wrażeniu, lecz 
przeciwnie, jest poprzedzoną i uwarunkowaną przezeń; 
wprzódy mamy w rażenie wody jako wody, t. j. z jej istot- 
ną właściwością dotykową, a potem dopiero możemy tę wła- 
ściwość ić jako ogólne wspomnienie doświadczeń mi- 
nionych. 

Przedmiot nowy jest dla nas nietylko pojęciowo, lecz 
i wrażeniowo czamś innem, niż później, gdy się z nim 
obywamy, i nietylko powszednieje, lecz i przeinacza się dla 
pobndliwości naszej, wygląda inaczej jako wrażenie, po- 
mimo, iż objektywne warunki pobudzenia, czyli jego ściśle 
wrażeniowa strona pozostaje tą samą: w miarę bowiem tego, 
jak rozszerza się zakres naszej wiedzy doświadczalnej, doty- 
czącej tego przedmiotu, coraz to nowsze obrazy pamięciowe 
oblegają wrażenie i wcielają się weń przy postrzeganiu, tak, 
ż cała zmiana, jaka dokonała się w wyobrażeniu przedmiotu, 

wych 

>| 
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wyraża się dla świadomości naszej w każdorazowem rzeczy 
wistem wrażeniu, jakie odeń odbieramy. Urok nowości, któ- 

ry tak wyodrębnia wrażenie, pierw: szy raz otrzymywane, od 

późniejszych, pochodzi w znacznej części stąd, że wtenczas 
dochodzi świadomości naszej możliwie najczystszy pier 
wiastek wrażeniowy, który utracamy wraz z nabywaniem 
asobu doświadczalnego; dowodzi tego fakt, że „nowość 

emocyalna powraca częściowo, w. jakikolwiek 
oslabimy wyobrażenie, jak np, wtenczas, gdy w nie 
pozycyi głowy przypatrujemy się krajobrazom; należy | 
wiem zwrócić uwagę, że w tym wypadku podnieta. działa 

jem utartem łożysku zmysłowem, i sprawa nerwowa 
ją psychiczny skutek powtarzania 

nie nabywa tutaj żadnych świeżych elementów, pozostaj 
samą, co zwykle; zmienia się zaś tylko reakcya mnysłowa. 

Wpływ wyobrażenia na postrzeganie odległości wykazał 
doświadczalnie A shlcy 7). Jeżeli patrzymy jednem okiem 
przez długą rnrę na krażek papieru, oświecony z tylu i jeżeli 
oświetlenie to zmienia się bez naszej wiedzy, natenczas krą- 
żek wydaje się nam bliższym, gdy natężenie oświetlenia 
zwiększa się, dalszym zaś, gdy ono słabnie. W niektórych ra- 

ach krążek zbliżany do lampy, a oddalany od obserwuj 
0, bę j 

gą 

ce- 
eym się ku niemu; 

oddala się. Ponieważ warunki ruchowe ód pozostaj 
y tych zmianach jedni kowe, a zmienia się tylko natężenie 

światla, którego zwiększenie się przywyklismy w doświad- 
czeniach życiowych kojarzyć z mniejszą odległością punktu 

cego, zmniejszenie 5 z większą odległością, przeto 
odległości, wystę- 

pujące w tym wypadku, przypisać należy wpływowi naby- 
tych skojarzeń wyobrażeniowych, które, dołączając się do 
znaku wrażeniowego siatkówki, zmieniają jego charakter po- 
strzeżeniowy: większe natężenie świetlne tego znaku, nastę- 
pujące po mniejszem natężeniu, lub odwrotnie, pobudza od- 
tworzenie się skojarzonych z temi zmianami wyobrażeń ru- 
chowych, według których oceniamy zwykle różnice odległo- 

9) „O wpływie natężenia światła na postrzezanie odległości”, 
ych. Rev. 1898, 

ści. Wpływ ten, mówi Ashley, może zaznaczyć się wtedy na- 
wet, gdy przystosowanie oczu, zbieżność linij, wielkość obra- 
zm siatkówkowego i różnica między obrazami obu siatkówel 
(t. j. wszystkie znaki wrażeniowe odległości zmienianej) wy- 
powiadają mn walkę; i nawet p: użyciu małego oddalenia, 
wtedy więc, gdy zdawałoby się, że inne czynniki powinny być 
w opnin skuteczne, można było obserwować, 
że wplyw wyobrażeń zdolny jest niekiedy przeciwważyć rze- 

rwistą zmianę oddalenia pewnej wielkości. 
Ten sam wpływ, w dziedzinie wrażeń dotykowych, wy 

kazują doświadczenia Solomonsa*). Autor wychodzi 
z tego przypuszczenia, że postrzeganie jednego lub dwóch do- 
tyków estezyometru, nie od czncia samego, lecz ta 
od pewnej sprawy umysłowej, od rodzaju skojarzeń naby 
tych, i że sprawa skojarzeniowa jest glówną przyczy 
rozróżnianie skórne może rozwijać się pod wpływem ćwicze- 
nia, tak, iż po pewnym czasie postrzega się dwa dotknięcia 

przy takiem rozchylenin, przy jakiem początkowo postrzeg 
ło się tylko jedno dotknięcie. „Jeżeli przypuszczenie to jest 

ziwe, natenczas możnaby wyrobić inne skojarzenia 
niowe, przeciwne istniejącym wogóle, tak, aby osob- 

nik postrzegał dwa dotknięcia, gdy jest tylko jedno i vie 
versa. Doświadczenia robione w tym celu zasadzały się na tem, 
że dotyk dwóch końców estezyometru (na części mięsistej 
przedramienia) był nagły i silny; dotyk zaś jednego końca 
(na innej części przedramienia) był zawsze powolny i deli- 
katny. W ten sposób, po kilku tygodniach takich ćwiczeń, 
wytworzyły się odpowiednie skojarzenia: czucie dwóch pun 
tów skóry przy nacisku gwałtownym i czucie jednego punk- 
tu przy dotyku lekkim. Skojarzenia te byly tak trwale w danej 
okolicy skóry, że następnie tworzyły się złudzenia zupełnie 
wyraźne: dotyk gwałtowny jednym końcem estezyometru 
dawał wrażenie dwóch punktów dotkniętych; zaś dotyk ła- 

godny dwoma końcami dawał wrażenie jednego punktu do 
ikniętego. W zgodzie z tym wpływem w i 
ciowość skórną jest także ten fakt, że z wykształe enia pew- 
nej części skóry korzysta cała powierzchnia ciała, co dowo- 
dzi, że w postrzeganiu dotykowem odgrywa ważną rolę nie- 

t 

8) „Rozróżnianie czuć skórnych”, Psychol. Rev. 1897. 
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tylko sama „czuciowość* obwodowa, ale i sprawa umysłowa, 
centralna. Po pewnej seryi ćwiczeń estezyometrycznych, do- 
konywanych np. na udach i brzuchu, czuciowość ramion lub 
pleców okazuje się bardziej snbtelną,. niż była przedtem. 

Wpływ wyobrażenia zaznacza się także przy wyborze 
jednego z kilku wrażeń współcześnie istniejących. Usposo- 
bienie umysłu, upodobanie, interes, postanowienie dowolne 
z góry powzięte, decyduje często, która z działających pod- 
niet stać się ma percepcyą, tamując innym wejście do świa- 
domości. Pokazać to można eksperymentalnie, stwarzając 
pewne pole wyboru dla uwagi, wobec jednakowego nacisku 
kilku podniet. Oto np. przedstawia się osobnikowi biały 
karton, na którym znajduje się 6 jednakowych kwadracików 
różnych barw. Karton ten jest przykryty czarnym ekra- 
nem. Doświadczenie polega na tem, że osobnik skupia swą 
uwagę na ekran przez 5 sekund, następnie ekran się zdejmu- 
je i osobnik ma natychmiastowo wybrać jeden z kwadraci- 
ków. Są to doświadczenia Sidisa, robione w pracowni 
psychologicznej uniw. Harvard (zob. Binet — Suggestibilitć 
69). Wyniki pokazały, że w wielu wypadkach na wybór ten 
wpływało wyobrażenie barwy lub miejsca, poddane osobni- 
kowi pokazaniem uprzedniem barwy lub liczby, albo podda- 
ne słowem. Wybór czyni się dlatego, że dzięki stworzonej 
pre-percepevi, ten tylko a nie inny kwadracik zostaje zo- 
baczony, który odpowiada jej swa jakością. 

To samo również daje się stwierdzić w tych wypad. 
kach, gdzie pomiędzy wrażeniami toczy się wal yobra- 
żenie wplywa na kierunek uwagi i zwycięża w świadomości 
to wrażenie, które z niem najbardziej zgadza się. Spotyka- 
my to w lieznych obserwacyach codziennego życia, kiedy 
w nawale różnych rzeczy spostrzegamy odrazu i wyłącznie 
to tylko, co odpowiada zajęciu się naszego umyslu, pozosta- 

e ślepi i glnsi na wszystko inne. Podobny fakt pokazują 
nam także doświadczenia Brecse'a9) w walee dwóch pól 

widzenia, jaka odbywa się w stereoskopie. Do stereoskopu 
wstawia się karta, której jedna połowa ma kwadrat czerwo- 
ny, druga zaś zielony. Jeżeli przystosujemy widzenie tak, 

ażdy kwadrat zajmuje zupełnie całą połowę pola widze. 

*)  Psychol. Rev. III. 
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nia, natenczas będzie się odbywało ciągłe wahanie, ciągłe 
wypieranie się wzajemne dwóch barw, z których żadna nie 
zdoła utrzymać się długo. Dzieje się to wskutek tego, że bar- 

jące i nie mogą zlać się w jedną trzecią bar- 
t wyr: 

wy są dopelniaj 
wę. - Kolejność następowania jednej lub drugiej je 
nie zaznaczoną i odbywa się w regularnych odstępach cza- 
su. Każda z barw ma jednakowe szanse być widzianą, żadna 
nie ma przewagi nad inną; jeżeli zaś jedną z nich zdołamy 
utrzymać dłużej, swoją wolą, postanowieniem, to dzieje się 
to wskutek interwencyi idei tej barwy, jaką widzieć chcemy. 
Doświadczenia potwierdzają to. Osoby, które chcą zobaczyć 
czerwoną kartę i wyobrażą sobie wyraźnie kolor czerwony, 
zobaczą tę kartę przedewszystkiem i będą ją widzieć tak dłu- 
go, aż nastąpi znużenie; wtedy dopiero zjawi się karta zie- 
lona. Ten wpływ woli, w doświadczeniach Breese'a, zazna- 
czył się w stosnnku liczhowym następującym: Czas normal- 
ny widzenia barwy czerwonej wynosił u badanych osób 53%; 
przy interweneyi zaś woli, chcącej widzieć czerwoną barwę, 
wynosił 68.na sto. 

Wytwarzanie złudzeń wrażeniowych przez poddawanie 
pewnego wyobrażenia, jest rzeczą bardzo łatwa w każdej 
dziedzinie zmysłów. Seashore'""), który wywoływał je 
doświadczalnie m różnych osobników, stawia prawidło ogól. 
ne, że jeżeli tylko wytworzy się pewne przyzwyczajenie dla 
danego wrażenia zmysłowego, po szeregu doświadczeń praw- 
dziwych, dłuższym lub krótszym, zależnie od osobnika, to na- 
stępne doświadczenie, udane tylko, wywoła ten sam skutek 
czucia. Tak np. na dany sygnał osobnik dotyka palcami 
drut, po którym przebiega prąd elektryczny i ma odpowie- 
dzieć sygnałem, gdy poczuje ciepło; po kilku razach rzeczy- 
wistego rozgrzania drutu prądem, daje się sygnał na do- 
tknięcie drutu, kiedy prąd nie przechodzi (o czem osobnik 
nie wie), a pomimo ło osobnik czuje gorąco i reaguje sygna- 
łem. Podobne złudzenie można otrzymać ze zmysłem wzro- 

ku, zmniejszając lub zwiększając oświetlenie kartonów, kilka 
razy rzeczywiście, a następnie udając tylko, że się je zmie- 

j u normalnych. Prace labor, 
iliftć 64. 

*0) Mierzenie złudzeń i halucynac: 
psych. Yale. 1895, TIT. Zob. Biret — Su, 
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nia; ze zmysłem dotyku: kładąc na ręce, sehowanej za ekra- 
nem, lekkie ciężary, których położenie uprzedza się sygna- 
łem, przyczem sysnalizowanie bez żadnego ciążaru wywołu 
je również czucie, że pewien ciężar został położony; albo je- 
szeze — ze zmyślem smaku: dając do skosztowania kilka 
razy kroplę wody, zaprawioną czemś gorzkiem, słodkiem lub 
kwaśnem, a potem kroplę wody czystej zupełnie, która rów- 
nież uczucie smaku określonego wywoła. 

W suggestynch tego rodzaju, których możnaby wyli- 
czyć bardzo wiele, i które mogą zarówno być tworzone roz 
myślnie przez eksperymentatorów, jak i tworzyć się samo- 
rodnie, naturalną drogą, w doświadczeniach życiowych, — 

j pochodzi z utrwa w suggestyach tego rodzi 
lonego przyzwyczajeniem wspomnienia doświadczeń rzeczywi- 
stych podobnych i wywołane, tem samem lub podobnem wra- 
żeniem, zlewa się z niem, tworząc percepeyę fałszywą. Cała 
sztuka rysownictwa i malarstwa polega na tej samej spra- 
wie: są to znaki wzrokow obrażeniami 
innych doświadczeń całkowitych i wskutek tego przemienia- 
jące się na pewną rzeczywistoś Indzkich. Zlew ten 
odbywa się zazwyczaj natychmiastowo, a wyobrażenia, wy 

dopelniające się w 

jawia ja się mnsowo: perecpcya 
ze wrażeniowym. Można 

ik up. rysunki iluzyjne po- 
gdzie do' danego 

obraże- 

OSS A 
ię wtenczas jednocześni 

jednak odnaleźć takie 
ukrytych, lub jako linia cić 

naku wzrokowego doląć 

nia (lnb nawet więcej) i gdzie wyobrażenia te wypierają 
nawzajem, przeistaczając to samo wrażenie w taki lib inny 
przedmiot; percepcya jest wtedy utrudnioną i jakby zata- 
mowaną przez jeden lub drugi kierunek imaginacyi i pozwa- 
la nam pochwycić na gorącym uczynku swój charakter zło- 
żony i swoje składniki zlewające się w jedno. 

We w tkich złudzeniach zmysłowych mamy 
zawsze dwa kierunki wyobrażeniowe, które mogą dołącza 
się do tego samego pierwiastku wrażeniowego, i wskutek te- 
g0 możemy otrzymywać, niekiedy nawet dowolnie, dwie róż 
ne percepcye: iluzyjną i prawidłową. Tak np. przy kręce- 
niu kulki skrzyżowanemi paleami (wedlug objaśnienia Ro- 
bertsona), postrzegamy ją podwójnie dlatego, że otrzymane 

dwa różne w, yć się mogą 
się 

1 
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ypisujemy dwom różnym punktom czucia dotykowe prz 
przestrzeni; umysł narzuca wrażeniu przyczynę najbardziej 

pospolilą w. doświadczeniu, i wedlug tego urabia się nasza 
pobudliwość dotykowa. 

„Te powierzchnie palców, któremi dotykamy się w da. 
uym wypadku, przy zwykłem położeniu paleów nie znajdu- 
je się rzędem obok siebie i najczęściej nie dotykają tego sa- 
da dlatego też jeden przedmiot, gdy dotyka 

ja go obie, w danem doświadczeniu wydaje się znajdującym 
w dwóch miejscach, czyli dwoma różnymi przedmiota- 

mi"). Tak zwany wystagmus, drżenie oczu, wywołane dłu 
zem kręceniem się, daje złudzenie kręcenia się przedmiotów 
zewnętrznych, wskutek tego, że wrażenie ruchu, wywołane 
tem drżeniem na siatkówce, dopełnia się zwykłem sko- 
jarzeniem umysłowem — ruchem przedmiotów. Podobnież 
zludzenie jazdy w wagonie, gdy na stacyi przejeżd 
pociąg, zasłaniając nam przedmioty nieruchome, objaśnia 
się tem, że ruch obrazów na siatkówce dopełnia się najzwy- 
klejszem w tym wypadku skojarzeniem tych nczuwań mięś- 
niowych, których doznajemy podczas jazdy pociągiem, dając 
nam ludną « calość postrzegania *). "Te wrażenia iluzyjne 
zanikają, gdy tylko kierunek wyobrażeniowy zostanie spro- 
towanym za pomocą innych doświadczeń; zobaczenie gałki 
kręconej lub części zabudowań stacyjnych pomiędzy ru 
jącemi się wagonami psuje złudzenie, zastępując je wraże- 
niem prawidłowem. Łatwo zaś widzieć, że podobne fakty 
zludzeń zmysłowych nie powstawałyby, gdyby synteza po 
strzegania miała charakter wniosku, wyprowadzonego jako 
domniemana przyczyna danego wrażenia, to jest, gdyby 
wyobrażeniowa strona nie była odezutą w samem 
wrażeniu rzeczywistem. 

Dla wszelkich faktów postrzegania, zarówno prawidło- 
wych, jak i nieprawidłowych można więc postawić ogólną 
zasudę, że to, co odczuwamy jako wrażenie, jest rezulattem 
wcielenia się w pierwiastek zmysłowy — pre-percepcyi, t. j. 
czynników wyobrażeniowych, z dawnego doświadczenia po- 
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czerpniętych. Twierdzenie to będzie zresztą odmiennem ty 
ko wypowiedzeniem znanej teoryi dwoistości postrze- 
żenia, jako syntezy pierwiastku wrażeniowego i wyobraże. 
niowego, jeżeli weźmiemy w rachubę psychiczną pro- 
stotę tej syntezy, jej charakter intuieyjnie niepodzielny, 
którym przeciwstawia się syntezie myślowej — jako mii 
mum świadomości. 

Obie cechy postrzeżenia, zawarte w pojęciu „zeałkowa- 
nia skojarzeń czuciowych*, — prostota i złożoność faktu, 
niezależnie nawet od hypotezy nieświadomych proce- 
sów duchowych, mogą być uzasadnione jako dwa różne wy- 
glądy zjawiska, zależnie od tego, z jakiej strony je rozpatru- 
jemy. Gdy przyrównywamy „postrzegane* do tego wraż 
nia zewnętrznego, którego jest świadomym wyrazem, naten- 
czas widzimy, że przedstawia ono daleko więcej, aniżeli to, 
co jest ściśle uwarunkowane działającą podnietą, tak, iż ka: 
de postrzeżenie możnaby uważać jako złudzenie, gdzie woko- 
lo pewnego punktu rzeczywistości wyobraźnia rozwija swoje 
idealne pierwiastki ośrodkowego pochodzenia. Jeżeli zaś 
przyrównać je do myśli, której daje początek w formie ja- 
kiegokolwiek sądu, natenczas widzimy, że jako stan świado- 

ci, jest ono czemś zupelnie jednolitem, intnicyjnie pro- 
stem, i wtedy dopiero objawia swoją różnorodną naturę, gdy 
poddajemy je apercepcyjnemu działaniu. Postrzeżenie stoi 
więc na pograniczu myśli i wrażenia: jako uwarunkowane 
pobudzeniem nerwowem z zewnętrznego środowiska pocho- 
dzącem — musi zawierać w sobie czuciowy współobjaw tego 
pobudzenia; jako uwarunkowane przez akt uwagi, posiada 
zarazem myślowy charakter, jest jak gdyby poteneyalnem, 
symbolicznem skróceniem myśli, zawartem w jedności stanu 
duchowego. Wyobraźmy sobie cokolwiek m nie j, niż ono 
sobą wyraża, a będziemy mieć do czynienia z nieujętym my- 
ślowo współobjawem pobudzeń nerwowych, z domniema- 
nem „czuciem pierwiastkowem* lub „wrażeniem czystem*. 

Fyobr: umy sobie cokolwiej więcej — a znajdziemy myśl, 
rozwi ma AA w sądach, znajdziemy słowne ujawnienie 

aściwości, odnoszących się do jednego 
Pda Takie zaś postawienie kwestyi okazuje się zgo- 
dne z natnralnym charakterem postrzeżenia. Ściśle bowiem 
mówiąc, postrzeżenie znamy tylko w charakterze rzeczy po- 
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ślanej. Postrzegając „jablko*, choćby w sposób najbar- 
dziej przelotny, nie jesteśmy wolni od pewnego zarodka 
przebiegu myślowego — „że to jest jabłko*; i jeżeli wiemy 
o tem, że pomimo prostoty wrażenia zawiera ono w sobie 
różnorodną grupę doświadczeń, spojonych w jedną całość 
przedmiotową, to tylko na zasadzie tego, co nam samo uja- 
wnia, jako przedmiot myśli, dzięki swej zdolności do rozwi- 

jania się w sądy analityczne. Określenie postrzeżenia jako 
„Uprzedmiotowiania i umiejscawiania czucia* okazuje także 

jego charakter przedewszystkiem myślowy; czując w da- 

żeniu przedmiot zewnętrzny, mamy znaczy do czy- 

nienia z pewną zbieżnością różnych pierwiastków, czyli 

iadamy materjał do sprawy intelektnalnej; i gdyby żadna 
I z danego wrażenia narodzić się nie mogła, odniesienie 

do niego właściwości przedmiotowych i przestrzennych by- 
loby niemożliwe, wrażenie pozostaloby w sferze nieokreślone- 
go odczuwania, 

Wobec tego zaś, że postrzeżenie, jako przedmiot myśli, 
jest stanem psychicznym prostym, którego poszczególne wła- 

ściwości ukazują się dopiero za sprawą abstrachowania my- 
ślowego, wobec tego, psychiczna natura wrażenia, owo czucie, 
które zjawia się w samym zaczątku percepcyi, jako współ 
objaw podniety działającej, wysuwa się przez to samo z za- 
kresu faktów świadomości, znanych bezpośrednio jako takie. 

Nie trzeba osobnego wysilku myślowego, osobnego aktu wwa. 
postrzeżone okiem „jabłko* stało się dla nas przed- 

miotem zewnętrznym; przedmiotów. ość jego zawiera się w sa- 
żeniu, spostrzeżonem jako jeden niepodzielny stan 

świadomości, Natomiast, SĘ wyodrębnić z tego faktu 

„iabłka* pierwotne wrażenie wzrokowe, jako stan czystego 

czucia, wolny od myślowej strony dopełnia, 
przedmiotowości, trzeba, zapomocą osobnej sprawy ab 
przejść od danego faktu konkretnego do pewnej abstrakej 

która nie narzuca się nam sama przez się jako intnie inie 

dana. Jakby wyglądało „jabłkoć, w świadomości naszej, 
sprowadzone do swego prostego wyrazu podniety wzrokowej, 
do czncia świetlnego z jego mięśniową reakcyą, o tem do- 
świadezalnie wiedzieć nie możemy, gdyż to, co staje 
ds naszą, jako przedmiot obserwacyi podlegający. 
jest zawsze czemś więcej, aniżeli prostem wrażeniem. 

s 

ej, od jego 



Właściwie więc mówiąc, zgodnie z tem faktem, że wra- 
żenie w syntezie postrzeżeniowej tem jest dla nas, 

czem mu każe być pre-percepcya — ów pierwia- 
sek wrażeniowy, dla świadomości naszej, jestpewnem x ps 
chicznem, niedostrzegalnym gościem w dziedzinie odczu- 

wania świadomego, którego obecności domyślamy się tylko. 
Nie możemy go ani odezuć, ani poznać bezpośrednio, dla tej 
prostej przyczyny, że czyha nań zawsze pewna przeszłość, 

zorganizowana ciągłością doświadczalną, i wciela się weń na: 

tychmiast, gdy tylko zwrócimy ku niemu swoją uwagę. Wo- 

bee myśli naszej zajmuje on zatem stanowisko czegoś ni e- 
poznawalnego, jako stan ś jest jak 

gdyby jakimś num enem realnym, zatajonym w faktach 
postrzegania, jedynych, z myślą naszą wchodzą w bez- 
pośredni stosunek PO Jeżeli więć musimy przypu- 
cić istnienie psychiczne spostrzeganego p ktem 
spostrzeżenia i niezależnie odeń, jako współobjawu dnchowe- 
go działających pobudzeń, to w każdym razie, uznając syn- 
tetyczny charakter postrzeżenia, nie należy mu przypisywać 
jakiejkolwiek określonej postaci, zdjętej ze wzorów, urobio 
nych myślowo. 

Jest to niewiadome postrzeżenia, zatajona w przed- 

miotach postać psychiczna wrażeń czystych. 

4 y 
| 

Rozdział V. 

Rola uwagi w postreeżeniu. 

Przejdźmy teraz do roli uwagi w postrzeżeniu. — Po- 

równująe zakres pobudzeń nerwowych do zakresu wspóleze- 
siego z nim przepływu świadomości, widzimy, że zachodzi 
iu pewna sprawa wyborcza. Zamiast stosunku. ścisłej 
odpowiedniości, w którymby każde pobudzenie, o pewnej 
sile natężenia (zdolne przekroczyć „próg świadomości”), od- 
najdowało swój indywidualny wyraz duchowy, znajdujemy 

zupełną nieproporeyonalność i jak gdyby nierachowanie się 
wzajemne ze sobą obu szeregów — fizyologicznego i psy- 

chieznego. Podczas gdy pierwszy, usiłując pozostać możli- 
wie wiernym tłómaczem środowiska zewnętrznego, korzysta 

ażdej furtki zmysłowej, z każdego unerwienia wewnątrz 

organizmu, ażeby przedostać się do ośrodków nerwowych, 
wskutek czego tworzy nietylko nieprzerwane następstwo 

mmian: kolejnych, lecz i bogate sploty współczesnego działa- 
nia, — drugi jest niewolni ywnego charakteru 
myśli i wija się tylko w jednym kierunku, jako pojedy: 
cze na stwo prostych stanów, zbaczając przytem nienstan- 
nie w dziedzinę wyobraźni odtwarzającej, i tylko w pewnych 
odstępach czasu zbiegając się zgodnie z rzeczywistością pod- 
niet działających. 

Kiedy np.siedzę przy biurku, pisząc, to w danej chwili 
świadomość moją wypelnia calkowicie i wyłącznie tworz: 
się zdanie, i ażeby nowy jaki przedmiot mógł się w niej zja- 
wie, trzeba konicznie usunięcia się z pola świadomości po- 
przedniego. Lecz w tymże samy i 
ua mego systemu nerwowego przedstawia się zupelnie ina- 
czej; zachodzi tutaj działanie nietylko tej jednej podniety. 
która znajduje swój wyraz w świadomości mojej — podniety 
wzrokowej napisanego zdania, lecz zarazem oko otrzymuje 
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wiele innych wrażeń, objętych polem widzenia, do uszu do- 
chodzą rozmaite dźwięki dalsze i bliższe, skóra wyczuwa 
wielce złożone sploty ciśnień i dotyków, mięśniowe unerwi 
nie usiluje zawiadomić o każdym ruchu i o każdej pozycyi 
ciała; co więcej, tymże samym językiem podniet nerwo- 
wych przemawiają kiszki, błony śluzowe, serce i t. d. Gdyby 
więc te w tkie pobudzenia odnajdowały swoje indywidu- 
alne przedstawicielstwo duchowe, świadomość nasza byłaby 
w każdej chwili wielo-przedmiotową i wyrażającą wiernie 
całe środowisko rzeczowe i organiczne; przed myślą naszą 
stawałyby jednocześnie wszystkie zmysłowe i wewnątrz or- 

ganizmu zachodzące sprawy życia, które jakkolwiek po za 
próg minimalnej odczuwalne się mogły. Tak 
byłoby istotnie, gdyby post ły się sposobem 
czysto mechanicznym, t. j ają 
odtwarzało i grupowało wokoło ŚE przechowane z daw- 
nych doświadczeń czucia, bez współudzialn naszej uwagi, 
czyli, gdyby mocą tylko swej żywiołowej siły poddawczej 
zlewało się z pre-percepcyą, z pierwiastkiem wyobrażenio- 
wym. Rozpatrując bowiem psychiczne narodziny wrażenia, 
ze strony przedmiotowych warunków, wiemy, że o przejś 
jego przez próg świadomości decyduje wyłącznie stopień jego 
natężenia; wszystkie więc podniety warumkowi temu zń- 
dość czyniące, będąc już czemś psychicznem, musiałyby znaj- 
dować swój świadom jako postrzeżenia, gdyby nie 
to, że pojawienie się syntezy postrzeżeniowej jest uwarunko- 
wane aktem uwagi; w natnrze zaś uwagi leży, iż jako twór- 
czyni myśli podziela jej charakter dyskursywny, i z jednym 
tylko przedmiotem naraz może mieć do czy- 
nienia. 

Twierdzenie to stanie się dla nas zupełnie jasnem, j 
zastanowimy się nad tem, że wszelki akt uwagi jest zarazem 
aktem myśli, że gdy skupiamy na coś uwagę, oprócz wszel- 
kich innych zmian, jak przystos się organicz 
niowe, wzrost intensywności wrażenia kosztem innych, za- 
chodzi przedewszystkiem sprawa przeistoczenia pewnego 
„cość w przedmiot myś staje się rodnikiem są- 
dów, objawia różnorodne: iwości, daje się po- 
równywać i zaklasyfikowywać, i wtedy właśnie posiada dla 
nas wartość postrzeżenia, t. j. konkretnego faktu duchowego. 

Wobec tego, „wieloprzedmiotowość* uwagi oznaczałaby, że 
współcześnie zachodzić może kilka różnych przebiegów my- 
Śli, co jest w widocznej sprzeczności z charakterem umyslu 

ik 

„wieloprzedmi ści* uwagi, postawio- 
jasno w teoryi, przeszło do psychologii eks- 

perymentalnej. Mamy cały szereg doświadczeń, mających 

jakoby odpowiadać na pytanie, wiele naraz przedmiotów r 
nych wejść może w pole uwagi; pytanie zaś to utożsamia 
się często z mierzeniem „pola świadomości*. 

Doświadczenia te zasadzają się na tem, 

ne nieściśle i nii 

sn, w granieach od 27, do :/,,,, sekundy; jest to e. 
zupełnie wyklucza możliwość zliczenia kolejnego wrażeń 
widzeniu takiem osobnik jest zapytywany, ile przedmiotów 
dostrzegł i jakie. Zwykle okazuje się, że tylko 4 lub 5 rze- 
czy zostało spostrzeżonych, i to bez względu na ich złożoność 
i wielkość. Goldsehcideri Muller) utrzymują, że 
jest równie łatwem spostrzedz całą grupę punktów, ułożo- 
nych regularnie, jak i jeden punkt; krótkie słowo odezytuje 
się tak samo latwo, jak i pojedyńcza litera. Hamilton 
podawał jeszcze większą liczbę, bo aż 6 przedmiotów, które 
mogą ółcześnie istnieć w świad ści; Mil] zaś idzie 
jeszcze dalej i przypuszcza możliwość współistnienia wiel- 
dej liczby stanów świadomości; łatwo jednak zrozumieć, że 

mówi raczej o podświadomych stanach. Warren, w do- 
świadczeniach swoich nad czasem reakeyi psychologicznej 
liczb **), dochodzi do skromniejszych wyników. Odpowiedzi 
na pytanie: jaka jest największa liczba punktów, którą mo- 
żna zliczyć jednym aktem postrzeżenia, odpowiedzi na to 
poszukuje w mierzeniu czasu psychologicznego danej percep- 
cyl. Jeżeli czas reakcyi s. ten sam dla trzech, co dla 
dwóchi e składające je jednostki 
nie są postrzegane GEGORIC: 2 jako całośei jednego po- 

strzeżenia. Jeżeli zaś dla czterech czas reakcyi jest więk- 
, to znaczy, że dołączona jednostka wymaga osobnego ak- 

w) Zeitschr. f. klinische Medecin, XXII B. Zob. Pilsbury — 
Lattention p. 84, Doin 1906. 

-*) Zob. Psychol. Rev, TV, 569 — 591. 
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tu pereeycyi, Trzy zatem stanowi maximum liczby postrze- 
ganej jako całości. — wiadczenia podobne robiono także 
w inny sposób, uż e oświetlenia iskry elektrycznej, lub 
chronometru spadającego Cattella. W undt%), omawiając 
tę kwestyę, robi uwagę, że oprócz apercepowanych wrażeń 
wzrokowych, rozpoznanych jasno, pozostaje jeszcze jakaś 
ilość, nie dająca się oznaczyć, wrażeń ciemnych, nieokreślo- 
nych, które weszły do świadomości połowieznie w chwili pa- 
trzenia. Z tych nawet, które padają w środek s siatkówki, nie 
wszystkie są odrazu apercepowane, lecz pewna część 10; 
reszta zaś rozpoznaje się dopiero potem, już z odtworzenia 

obrazów pamięciowych. W obserwacyi tej zawiera się zara- 
zem i krytyka samego zagadnienia, jak to zobaczymy dalej. 

Innej metody użył Paulhan dla dowiedzenia możl 
wości kilku współczesnych przedmiotów uwagi, a nawet 
ku współczesnych i różnych przebiegów myśli; i przekonał 
się, że odmienność procesów myślowych jest wartnkiem naj- 
bardziej sprzyjającym dla ich współczesności. Oto mno; 
pewną liczbę przez 2, znajdował, że mu to zabierało 6 sekund 
czasu; na przeczytanie pewnego czterowiersza także potrze- 
bował 6 sekund; lecz tyleż samo czasu wystarczało mu do 

owych; 
czyli, że ponieważ nie było żadnej straty czasu, myśl praco- 
wała znaczy jednocześnie w dwn rozmaitych kierunkach. 

Wszystkie te doświadczenia nie rozstrzygają jednak 
wieloprzedmiotowości uwagi, dla tej prostej pr 

my, że dotyczą czego innego, innego zagadnienia i innych 
jawisk. Współczesno różnych spraw duchowych, stwier- 

dzona zresztą zupelnie, szczególnie w obserwacyach psycho- 
patologicznych, odnosi się bynajmniej nie do wieloprzedmio- 
towości uwagi, lecz do dysocyacyi i rozwijającego się pod 
wpływem ćwiczeń automatyzmn psychicznego. Takie do- 
świadczenia, jak Paulhana, tembardziej nie mogą dowieść 
współczesn dwóch stanów uwagi, że możemy zawsze 
przypuścić, iż wskutek nabytej wprawy, uwaga może z wiel. 
ką szybkością przystosowywać się na przemian do dwóch 

jednoczesnego (1) wykonania obu tych operacyj my 

różnych działań i wykonywać je kolejno, a w takim ra 
na czasie mówiłby nam tylko o szybkości działania my- 

*) Zob. Philosophische Studien VT, 1891. 
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ślowego nabytej przez wprawę, jeżeli nie o pewnym automa. 
wyrobionym, nie wspólnego nie mającym z uwagą. 

zyłamy i rachujemy bardzo często automatycznie, 
później dopiero zdając sobie sprawę z tego, co było. 

"Tak samo doświadczenia, mające na celu wyrażać za- 

kres uwagi, właściwie mówiąc, odnoszą się tylko do za- 
kresu zapamiętania. Jeżeli np. skupiwszy uwagę przez 
chwilę możliwie najkrótszą (taką, któraby usuwając możli- 
wość kolejnych aktów uwagi umożliwiała jednak postrzeże- 
nie całości) — jeż upiwszy uwagę na pole widzenia, za. 
wierające 5 przedmiotów, będziemy wiedzieli potem, że tyle 

ich było, to nie znaczy, że uwaga zwróciła się jednocześnie 
do kilku przedmiotów. W chwili howiem skupienia uwagi na 

pole widzenia całe to pole było jednym przedmiotem uwa- 
gi, szczegóły jego nie stanowiły oddzielnych spostrzegań, od- 
dzielnych jednoczesnych aktów myśli, i w tym charakterze 
jednolitej całości przeszło ono do pamięci, stało się obrazem. 
Gdy opowiadamy następnie, cośmy przed chwilą widzieli 
w tem mgnieniu oka, to mamy już do czynienia z obrazem 
pamięciowym, ze świ bezpośredniem wspomnieniem, 
niemal jeszcze z powidokiem, i ten to właśnie powidok anali- 

zujemy wtenczas, rozkladamy przechowaną całość wrażenia 
na jej szczegóły, postępujemy tak, jak gdybyśmy mieli przed 
sobą samo wrażenie. Dokładność opowiedzenia zależy tylko 

od tego, co pozostało w powidoku, co przeszlo do pamięci 
bezpośredniej. Przechodzą zaś do niej nieraz takie rzeczy, 
które przy patrzeniu uwagę nie ściągnęly, i jak zauważył 
Waundt we wzmiankowej pracy „o mierzenin dh esi świa- 
domości*, bywa tak, że przedmioty bocznego widzenia są le- 

piej rozpoznawane, niż przedmioty widzenia centralnego. 

O rozróżnianiu zaś podezas samej percepcyi, trwającej jakąś 
część sekundy, nie może b y.  Rozróżnianie ilościowe 
„wiele było?*, wymaga oddzielnych aktów myśli: tyle było, 

ile było spostrzeżeń różny Ilość tworzy się z a 
tania samych a któw sposi gdy 
a ina je od jakościowej wyczuwa alnej dAGŻ jeden 

zaś akt uwagi nie A nigdy dać spostrzeżenia ilości. 

Niezale; z od krytyki doświadczeń, sama teza 

dc dmatorj uwagi da ę łatwo sprowadzić 

abenrdu. Współistnienie dwóch ró nych przedmiotów nwagi 



byłoby zarazem współistnieniem dwóch r: 
myślowych, to zaś oznaczałoby ta 
sne pr: i co jest uniemożliwione przez 

żnych proces 

stosowania się ruchowe, 
sam charakter zcentralizowany naszego organizmu. Biorąc 
zaś pod uwagę, że wszelki proces myślowy stać się może pod- 
waliną dla pewnego całokształtu osobowości, organizu- 
jąc właściwe mu pierwiastki ueznć i popędów, należałoby 
przypuszczać także możliwość dwóch osobowości świa d0- 
mych jednoczesnych, rozdwojenie się człowieka intelektnal- 
nego, przystosowanie się w tym samym czasie do dwóch 
sprzecznych nawet ze sobą uczuć i kierunków woli, bez walki 
i wypierania się tych dążności. Go więcej, możliwość współ- 
czesności dwóch przedmiotów uwagi nie dałaby się pogodzić 

tym faktem, że za pomocą jednego procesu czy kierunku 
Boa możemy rugować ze świadomości swej inne kierunki, 
uwalniając nieraz tym sposobem organizm swój od doknezli- 
wych wpływów pewnej idei lub pewnego usposobienia nezn- 
ciowego; nie dałoby się również pogodzić z tem, że napływ 
myśli lub wrażeń pobocznych tamuje myślenie w kierunku 
obranym i wywołują znany dobrze stan zamętu, roztargnie- 
nia i walki, aby ochronić pole uwagi od niepotrzebnych in- 
truzów. Wieloprzedmiotowość uwagi znosiłaby te wszystkie 
trudności: moglibyśmy wtenczas i myśleć współcześnie 0 róż- 
nych rzeczach i żyć współcześnie rozmaiłemi żywotami psy- 
chicznymi. 

Twierdzenie zatem, że akt uwagi warunkuje 
pojawieniesię percepcyi, że on jest tą sprawą wy 
borczą, wskutek której niektóre tylko z działających wrażeń 
znajdują swój wyraz świadomy, twierdzenie to, jak widzimy, 
zgadza się i z charakterem uwagi, jako czynnika par excel. 
lence myślowego, i z charakterem percepeyi, jako punktu 
wyjścia dla myśli. Tierdząc zaś tak, łatwo widzieć, jaka 
część postrzeżenia podlega temu uwarunkowaniu. Pierwia- 
stek wrażeniowy napływa żywiołowo ze środowiska, nie dba- 
jąc zupelnie o podmiotową czynność umysłu; uwarunko- 
wanym natomiast przez akt uwagi jest uro- 
bienie siętego pierwiastku podług pewnego 
wzoru wyobrażeniowego na świadomy fakt 
postrzeżenia. Siła poddawcza wrażenia, grupująca 
wokoło niego wspomnienia przeszłości, nie wystarcza; wra- 
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żenie musi przejść momentalnie przez ten „alembik* aper- 
cepeyjny, poddać się jednemu tchnienin subjektu myślącego, 

żeby dokonała się nad niem synteza postrzeżeniowa; wy- 
chodzi ono stamtąd przeinaczone na przedmiot myśli. 

Ozynność uwagi rozpościera się przeto daleko szerzej, 
niż się nam pospolicie wydaje; spostrzegamy i notujemy 
zwykle te tylko wysiłki skupienia, które są świadomie pod- 
trzymywane w zamierzonym celu; w rzeczywistości jednak 
wszystko, co zjawia się w świadomości w postaci jakkolwiek 
określonej i imiennej, każda chwila życia duchowego, stająca 
się przedmiotem myśli, daje zarazem świadectwo o tem, 
czynność uwagi dokonała się nad nią. Tutaj juź możemy wi- 
dzieć pewien ścisły związek, który zachodzi między pojmo- 
waniem „nwagi* i „percepeyi*. Jeżeli zapatrywać się na po- 
strzeżenie jako na mechaniczny SE świadomości, 
uwarunkowany samem tylko pobudze: nerwowem pewne- 
go natężenia i siły poddawczej, mogącej Gie Ptzbrdzić 
swoje skojarzenia doświadczalne, natenczas uwaga wobec 
urobionych samorodnie postrzeżeń zajmie stanowisko bierne- 
go obserwatora, i działalność jej tam się tylko będzie przeja- 
wiać, gdzie zachodzi sprawa natury celowej lnb afekeyjnej. 
Jest to mniemanie najbardziej rozpowszechnione w psycholo- 
gii dzisiejszej. Działalność uwagi ograniczono do celowego 
myślenia lub do biernej yi silnych wzrnszeniowo 
stanów, nie podejrzewając nawet jej udziału w zwykłych po- 
strzeżeniach przedmiotów, które żywiołowo narzucają się 
swoją obecnością, jako wytwory mechanizmu skojarzeniow: 

ai 

s 

go, zupełnie niezależnie od dzialania uwagi, i względem któ- 
rych uwaga może tylko odgrywać rolę mikroskopu, powięk- 
szającego rzecz jużistniejącą i daną, wzmacniać, roz- 

świecać i zatrzymywać, nie przyczyniając się jednak bynaj- 
mniej do powstania percepeyi jako takiej. Jeżeli zaś rozpa- 
trujemy fakt postrzeżenia, jako niezbędnie uwarunkowany 
aktem uwagi, natenczas przybiera ona charakter odmienny: 
wychodząc ze swej biernej roli oka, obserwującego tworzące 
się niezależnie od niej fakty duchowe, staje się raczej ich 
współtwórczynią, przenika wszystko, co staje się przedmio- 
tem myśli naszej, tak, że każdy akt uwagi jest zarazem ak- 
tem przeistoczenia się podleglego mn stanu i narodzeniem się 
jednostki myślowej. 



Zanim przyjdziemy do bliższego zbadania tego „prze- istoczeniać, jakie odbywa się w akcie uwagi, musimy Zrobić ogólny rzut oka na stronę doświadezalną zagadnienia uwagi, 
przypomnieć sobie ważniejsze zdobycze, jakie psychologia dzisiejsza uczyniła na tem polu. Dopomoże nam to do łat- wiejszego zrozumienia tajemnicy „przeistoczenia się wraże- 

, 0 której mamy mówić. 
Jwaga — jest to rzeczywistość psychiczna natury wy- jatkowej, do której nie podobnego nie daje się odnależć. 

Przedstawia się bowiem w doświadczeniu psychicznem tak, jak gdyby była abstrakeyą, a nie faktem rzeczywistym, pier. wotnym, pomimo, że jest nim przedewszystkiem, że jest real- nością  subjektywną  niesprowadzalną iczego, prostą 
i tworzącą inne zjawiska przez swój wspóludział. Abstrak- cyjność jej zasadza się na tem, że nie możemy nigdy uchw 

z, zanotować jej czynności czystej, w odosobnie- 
ci, która stanowi przedmiot uwagi; czynność 

ta odnajduje się zawsze ta sama w rozmaitych splotach wra- żeniowych i wyobrażeniowych, w rozmaitych momentach, 
doświadczeniach i przeżyciach, i trzeba Ją abstrachować od tych różnorodnych całości konkretnych, chcąc poznać jej cha- 
rakter jako czynności uwagi. Pomimo tego jednak czynność 
uwagi znamy także jako stan subjektywny bezpośredni i pro- 
sty, jako wysilek i czynność najbardziej podmiotową ze 
wszystkiego i najbardziej pierwotną, gdyż warunknjącą za- 
wsze i niezbędnie wszelkiego rodzaju operacye intelektnalne, 
wnioskowania, rozumowania, abstrachowanie i spostrzega 
nia; nie może więc być azie wytworem intelek- 
tu, rzeczą pojęciow: 

Ta pierwotna realność uwagi występuje także we 
wszelkiego rodzaju eksperymentach. Niezależnie bow iem od 
tego, jaka jest tr gi, którą eksperymentator bada, licz- by, słowa, dźwięki czy barwy, pojęcia czy wrażenia proste, otrzymuje się zawsze te same wyniki jako charakterystykę samej czynności uwagi; wyniki podmiotowe — charakter zujące wplyw tej czynności na stany podlegle introspekcyi; i wyniki: przedmiotowe — charakteryzujące wpływ jej na 
organizm. 

Z powodu tego charakteru dwulicowego uwagi — jako 
abstrakeyi i jako fuktu pierwotnego, nawskroś podmiotowe- 
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50 — postawienie jej definicyi, nawet definicyi opisowej tyl- 
ko, jest bardzo trudne. Przeglądając teorye uwagi, dawniej- 
sze i współczesne, spotykamy określenia najrozmaitsze i czę- 
sto wręcz sobie przeciwne; widzi się odrazu, że jest to coś 
takiego, co się ustawicznie wymyka ze ścisłego ujęcia inte- 
Jektnalnego i nie daje się zawrzeć w jednej formule; coś, co 
stol na samym krańcu zjawiskowości i ukrywa przed nami 
swe prawdziwe oblicze, dając się poznać tylko z wyników 
swego działania. 

Według Fechnera), uwaga jest to czynność, akt 
psychiczny, w którym zawiera się nezucie samoistnej 
zynności. naszej i tem wyróżnia się ona od wszystkich in- 

nych stanów psychicznych, które tego uczucia nie zawierają 
w sobie. Oprócz tego — czynność, zwana uwagą, jest nie 
zmienną jakościowo, podczas, gdy stkie inne stany są 
zmienne. Zwrócenie się uwagi do pewnego zmysłu jest j 
zdyby przebudzeniem tego zmysłu, a odwrócenie się uwagi 
odeń jest jakby zapadnięciem się jego w sen, z którego ocknąć 
się może znów pod działaniem woli lub bodźca zewnętrznego. 

To_samo określenie uwagi jako „uczucia czynności”, 
znajdujemy u Wundta, który twierdzi nawet, że uczncie 
to jest tem wyraźniejsze, im bardziej przedmiot wchodzi 
w jasny punkt świadomości; i znajdujemy także u Stu mp- 
fa, dla którego uwaga jest identyczna z interesem, skłonno- 
ścią do czegoś, specyficznem uczuciem przyjemności, „eine 
Lust am Bemerken selbst*. 

Inni znowu autorowie zwracają się przedewszystkiem 
do skutków, jakie wynikają z działania uwagi w zakresie sta- 
nów psychicznych; określają ją przez zmiany, jakie zachodzą 
w przedmiotach świadomości pod jej wpływem. James 
Sully mówi, że „nożna określić uwagę jako czynność umy- 
słową, która pewne czncie lub pewien fakt psychiczny wogó- 
le doprowadzi do najwi żenia,  skończi 

określoności i która jed ie sprowadza 
i osłabienie innych zjawisk współczesnych” *). Dla K rei- 
biga'») uwaga jest to wola, przez działanie której pewne 

*s) Tlementen der Psycho-physik, 1860, r. 400 — 450. 
=) Handbook ot Psychol., 1892, I, 142. : Ś 
«) Die Aufmerksamkeit als Willenserscheinung, Wien 1897. 



wrażenie lub wyobrażenie staje się jaśniejszem i wyraźniej.” szem. Według G. B. Miillera 5) uwaga określa się rów- nież jako wzmocnienie pewnego wrażenia przy współczesnem 
zmniejszeniu zdolności działania innych pobudzeń; wzmo- cnienie zaś to zasadza się na odtwarzaniu śladów pamięcio- 
wych. Tak samo prawie określa Pilzecker. (Zob. Lehre 
vom der sinnlicher Aufmerksamkeit, Miinchen, 1889) 

Obok tego stwierdzenia wplywu wyborczego uwagi, ja- 
ko czynności, która wzmacnia i wyjaśnia jeden stan świado- 
mości kosziem innych, spotykamy także u autorów wskazy- 
wanie na inny peszcze pierwiastek działania uwagi, miano- 
wiecie na organizowanie się śladów pamięciowych, biorące 
udział w akcie uwagi, na t. zw. wzór wyobrażeniowy lub pre- 
percepcyę. Rozważając taki fakt np., jak fignra schodów 
Sehródera, mówi N. Lange?'), która może stanowić dwa 
różne postrzeżenia pomimo tożsamości znaku w: rażeniowego, 
można dojść do wniosku, że postrzeżenie składa się z dwóch 
części: wrażenie realne i przyłączające się doń obrazy pamię- 
ciowe. Obrazy dają wrażeniu wartość umysłową; wrażenie 
daje obrazom podstawę realną. Jest to wzajemna asymila- 
cya. Obrazy pamięciowe wywołują się samorodnie pod 
wpływem podniety, lub też wywołujemy je czynnie i dowol- 
nie, przez skojarzony z nimi pierwiastek ruchowy, co stano- 
wi zjawisko apercepeyi. 

Fryderyk Jod1*) rozpatruje uwagę jako podwój- ną sprawę: woli i asymilacyi wyobrażeniowej. Uwaga jest 
to czynność spontaniczna, wskutek której jedno z pomiędzy wielu postrzeżeń możliwych staje się jasnem i wyrażne. Jest to zawsze zacieśnienie świadomości do pewnej określo- nej treści, wskutek czego reszta zaciemnia się i przestaje być świadomą. Przy pobudzeniach, które mają określone nmi seowienie, uwadze towarzyszy zawsze pewne przystosowanie się ciała i narządu zmysłowego do danego bodźca, t. j, pewne napięcia i ruchy mieśniowe, które czynią, że dane wrażenie staje się jaśniejsze, i które tamują zarazem inne ruchy, prze. szkadzające temu. To przystosowanie mięśniowe wyra- 

*) Zur Theorie der sinulichen Aufmerksamkejt. 
*)_Philos, Studien. B. TV. 
*)_ Lehrbuch der Psycholosie, Stuttgart, 1806, str. 437 i dalsze, 
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ża się w świadomości aktu uwagi i dopełnia samą żó 
psychiczną. Uwaga jest bierna, gdy zjawia się pod wpły- 
wem siły lub emocyonalności bodźca, jako reakcya na wraże- 
nie. Świadomość postrzega wtedy nie to, co chce, lecz to, co 
musi; w tem stadjum znajduje się uwaga dzieci. Uwaga 
czynna jest to działanie woli, dzięki któremu pewna s 
z pomiędzy wielu innych, staje się określonym przedmiot 3 
nie dlatego, że dane wrażenie posiadało odpowiednie właści- 
wości, zniewalające uwagę do tego, lecz, że bylo połączone, 
dzięki poprzedniemu doświadczenin, z imnemi wrażeniazni, 

wdstawiającemi bezpośredni interes. I w tym razie zacho. 
dzi mimowolne przystosowanie, lecz powodem jego nie jest 
samo wrażenie, lecz wola, poszukująca to wrażenie kast 
uwaga zmysłowa występuje w takich wypadkach: 5 se 
rozpoznania wrażenia o słabem natężeniu; 2) dla postrzega 
nia pewnego wrażenia z pomiędzy wielu innych WE Ę 
snych; 3) dla odróżnienia bardzo podobnych wrażeń; 4 ć 
wyrugowania ze świadomości wrażenia emocyo , tó- 
re więzi uwagę bierną. Uwaga czynna nie zwiększa natę ę 
nia wrażenia jako takiego, gdyż w takim razie falszowałaby 
nasze postrzeżenia; wzmacnia ona tylko jego pwiidooj 
oddalając inne pobudzenia. Wzmocnienie nie odnosi RM 
treści postrzeganego, lecz do czynności postrzegającej.. Uwa” 
ga nie zmienia nie w treści wrażeniowej, która jest określo- 
ną objektywnie przez jakość, natężenie i rozciągł Dodźca; 
zmienia tylko odpowiednią całość świadomości. Wszelkie bo- 
wiem postrzeżenie jest współdziałaniem strony biernej i czyn- 
nej; przy tym samym niezmiennym bodźen jest ono wyni- 
kiem siły wewnętrznej. ż 

Uwaga bierna zwraca się najłatwiej ku nowemu; uwa- 
ga czynna — ku częstszemu. "W tym razie ślady dawniej- 

ych doświadczeń podobnych przyłączają się do wrażenia 
i czynią zeń postrzeżenie, Przygotowanie wyobrażeniowe gra 
wielką rolę w subtelności postrzegania. Występują tu dwo- 
jakie czynniki: pierwotne pobndzenie i obraz. Bez tego 
ostatniego, nawet przy najsilniejszej uwadze, jest tylko splot 
wrażeń. Wyobrażeniowy czynnik w postrzeganiu nazywa 
Jodl apercepcyą i odróżnia go od aktu uwagi. R. 
pujemy, mówi on, z pomocą tego wtórnego pierwia: tku, coś, 
ku czemu nie zwracamy uwagi; i odwrotnie, możemy zwra- 



— 64 — 

cać uwagę na rzeczy,których nie apercepujemy. Uwaga skra- 
„Czas reakeyi: czas ten jest dluższy przy bodźcach niespo- 

dzianych lub przy znużeniu uwagi; jest krótszy, gdy uw 
8a przygotowuje się przez sygnał poprzedzający bodziec: 
w tym razie czas reakcyi stać si atywnym. 
Stąd możnaby wnioskować, uwagi łączy się 
z otwieraniem pewnych dróg dla pobudzeń i zamykaniem in- 
nych. Gdy takie przygotowanie odbyło się, reakcya odbywa 
się bezwiednie po wejściu bodźca, bez impulsu woli. — 'Tak 
samo, jak uwaga zmysłowa względem wrażeń, tak samo za- 
chowuje się uwaga wyobrażeniowa względem przedmiotów 
wewnętrznych: wzmacnia obrazy, kieruje ich skojarzeniem, 
skupia świadomość na pewnych grupach; i odwrotnie, osła- 
bia i wyrzuca ze świadomości obrazy i skojarzenia niepo- 
trzebne, Jest to także 

Udział czynnika wyobrażeniowego w aktach uwagi, ja- 
ko sprawy istotnej, podkreśla zególnie Harry E 

„ występując zarazem z krytyką teoryi uwagi j 
ko uczucia. y oznaczaniu progu świadomości, mówi 
on, należy brać przedewszystkiem w rachubę czynnik wyobra- 
żeniowy, uwagę oczekującą, przygotowaną do przyjęcia bo- 
dźea, której wplyw zmienia wartość progu. Ten sam czyn- 
nik (Aperceptions-masse) jest nic dla. postrzegania 
wogóle; zlanie się jego z bodźcem (Perceptionsmasse) daje 

a- 

dopiero świadomość przedmiotu; gdy go niema, bodźce są nie- 
świadome, znajdują się pod progiem. Dlatego też uwaga 
zwraca się nie magle, le 
Gdy jesteśmy pogrąź 
kania zes 

stopniowo do nowego przedmiotu. 

sni w pracy, nie słyszymy znpełnie ty- 
i arka, gdy przerwa w pracy nastąpi, zaczynamy sły- 

szeć; lecz zanim uwaga skupi się zupelnie na zegarek, jest 
chwila przejściowa, w której przystosowuje się ona do tego 
nowego przedmiotu, i w chwili tej słyszymy już tykanie tyl. 
ko mniej wyraźnie, niż potem; jest to mniejszy stopień uwagi. 

W charakteryzowaniu uwagi jako nezneia — intere- 
su, czynności, napięcia mięśniowego — tkwi błąd samego 
opisu faktu, nietylko interpretacyi. Przy skupianiu uwagi 
na dany przedmiot, czy zwraca się kiedy uwagę na czucie 
mięśniowe lub na stan napięcia? Świadomość napięcia, przy- 

2 Zur Theorie der Aufmerksamkcit, Halle, 1804. 
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jemności, czynności, natężenia mięśniowego, ruchu, nie ma 
adomością danego przedmiotu, ku któ- 

Przeciwnie nawet, zwrócenie 
nie wspólnego ze św 
remu uwaga jest zwrócona. een 
uwagi na stan napięcia lub inny stan organizmu, tamuje ja- 
sne postrzeganie przedmiotu. Czy się odezuwa wtedy „czyn 
ność? jak chce Windt. U mnie, mówi Kohn, takiego uczu- 
cia nigdy niema, ani w postrzeżeniach zewnętrznych, nawet 
przy uwadze dowolnej, ani gdy zwracam się do wewnętrz- 
nych stanów. Obserwacya taka jest zresztą niemożliwa, gdyż 

i uwagę na przedmiot dany i na 
Uczucie w stanie uwagi odnaj- 
się je wyobrazi uprzednio i po- 

mięśniowe. Lecz 
akcie uwagi 

duje się wtenczas tylko, 
szukuje świadomie; tak samo i n: 

y można z tego wnioskować, że ono było w 
Gdyby było rzeczywiście, nie potrzebaby było jego odszuki- 
wać, narzncałoby się samo swą oczywistością. 

Wszelki stan świadomości jest w pewnym stopniu sta- 
nem uwagi. Każdy przedmiot postrzeżony jest apercepowa- 
nym; znajdujące się w nim wyobrażenie tamuje wrażenia 
nie będące mu pokrewnemi. Oczywiście, że gdy chodzi o obra- 

i wyobrażenia abstrakcyjne, nie można mówić o aperce- 
powaniu, gdyż proces ten jest to łączenie się wrażenia 
z „apercepcyjną masąś, tutaj zaś niema wrażenia, niema 
bodźca zewnętrznego. Lecz i tu także dany obraz lub wyobra- 
żenie wywołuje ślady innych doświadczeń. Przed analizą 
wrażenie jest jednolitem. Jeżeli np. słyszymy nutę © wten- 
czas, gdy uwaga nie jest specyalnie przygotowana, to słyszy- 
my ją wraz z tonami górnymi jako jeden dźwięk. Jeżeli zaś 
przygotujemy się do słyszenia w nim tonu górnego ©', na- 
tenczas wyobrażenie tego tonu (t. j. jego współrzędnik móz- 
gowy), spotykając się z działaniem bodźea, w którym ton ©! 

jest zawarty, potęguje te jego część składową, dopełnia aper- 
cepcyą i wyodrębnia z całości wrażenia. 

Proces uwagi różni się od stanów bez uwagi tylko na- 
tężeniem sprawy wyobrażeniowej (odtwórczej). We wszyst. 
kich stanach świadomych jest zlew dwóch mas: pereepcyjnej 
i apercepeyjnej. Zmieniają się one zależnie od usposobienia 
organizmu i świadomości. Nie zwracać uwagi na dany przed- 
miot, to znaczy nie mieć żadnej świadomości tego przedmio- 
tu. Zwrócić nań uwagę w małym stopniu, znaczy mieć o nim 

5 Źródła podświadomości. 
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niejasną świ. ść. j c= Ę ed uwaga jest nań skupioną, naten- 
5 n jeden przedmiot w świa ści; j n iadomości; jest on Produktem zwycięstwa nad innymi. przedmiotami. e 
EO ae tylko natężoną świadomość; niema je- ża istotnej różnicy mi i iib Et: cy między stanami uwagi i bez 

Oswa ć REA e Ę 5) w stosunku do obu teoryj—uwa- 
g *zucia czynności i uwagi jako pre. i gu z g pre-percepcyi — za- hawnje stanowisko krytyczne. Uwaga, mówi, nie polega na A gości wewnętrznej, gdyż w takim razie musielibyśmy 
ebiana tej czynności poza obrębem treści, ku której 
> EA się, poza obrębem wrażeń. Tego właśnie dodat- 
R w > w świadomości nie można znaleźć w doświadcze- 
nia. _ Co się tyczy zaś pre.percepcyi, to niewiadomo dlaczego 
Pa A wrażeń miałyby odgrywać taką -rolę, iż tez nich wrażenie nie może być postrzeżonem; jak również giewiadomo dlaczego sam czynnik wrażeniowy nie może stać sowa d rażeniowy nie możć ć 
> A a Jest to tem bardziej niezrozumiałe, że to, 
A jakoby ecyduje o świadomości, wyobrażenie, jest samo 
ieświadomem w chwili swego łączenia się z wrażeniem. 

ilpe? 

Wszelką tr eś ć świadomości należy odróżnić od uwagi Wszystko bowiem, bez różnicy pochodzónia i stopnia, stać sę m „przedmiotem uwagi i wieży podlega A ym zmianom. Należy więc przypuścić, że „uwagać jest to pewien ogólny stan oo a Paa się treści. Zmiany występujące pod działaniem uwaci są na stępujące: 1) zwiększenie się wrażliwości, które daje się naj. lepiej spostrzedz przy oznaczaniu progu; 2) asa nia na jego poszczególne składowe; 3) skrócenie czasu po. trzebnego do postrzeżenia wrażenia. Zjawiska, towar zy. szące stanowi uwagi, są to: wstrzymanie oddechu, zatamę wanie ruchów ciała, zmiany pulsu a 
nych okolie mózgu. Najważniejszą | 
sowania się narządn 

i przerkwienie pew- 

i jszą jest sprawa przysto- 

ą nysłowego. Zjawiski » a ś eg „Jawiskom ruchowym, 
da powstają, odpowiada pojawienie się pewnych 

żeń napięcia, czuć mięśniowych, które stanowią charak- 

*) Grundriss der Psychologi ipzi, r Psychologie, Leipzig, 1893, z Ż l ven „der. Aufmerksamkeit (Zeit. fiir Philosophie u. kil Kii 187). 

terystyczne piętno uwagi. Należy je rozważać jako momen- 

ty następcze stanu uwagi, nie zaś jako składowe. 
Jak widzimy z tego ogólnego przeglądu współczesnych 

teorye, czyli, że opis nie jest prawdziwym opisem, lecz w pew- 

czący jego strony psychologicznej, przedstawia się rozmaicie 

u różnych autorów, co dowodzi, że w opisie tym biorą udział 

teorje, czyli, że opis nie jest prawdziwym opisem, lecz w pew- 

nym stopniu wyrozumowanym, konstrukcyą intelektualną, 

gdzie obserwacya bezpośrednia uzależnia się od pewnych za- 

lożeń lub wypacza się pod wpływem przymusu logicznego, 
jaki pewna teorya wywiera. Nawet obserwacye introspek- 
cyjne najbardziej proste i bezpośrednie, jak to np. że stan 

psychiczny przy działaniu uwagi wzmacnia się i wyjaśnia, 

stając się bardziej określonym i trwalszym, nawet ta obser- 
wacya, powszechnie przez autorów przyjęta, przy bliższem 
przyjrzeniu się, okazuje się raczej wn ioskiem, niż obser- 

prostą, | jak mówiliśmy jnż w rozdziale o metodzie, 
ie przeista- 

wa 
wymaga założenia teoretycznego, że uwaga nie n 
cza, nie nie stwarza nowego, a tylko pokazuje lepiej to samo, 
co i bez niej istnieje. 

Przejdźmy teraz do drugiej strony zagadnienia — do 
wpływów uwagi na organizm. "Tutaj mamy juź obserwacye 
czysto przyrodnicze, wolne od wpływów teoryj i założeń. 
Stwierdzono ogólnie, że akt uwagi nie jest sprawą obojętną 
dla organizmn, że przeciwnie, w chwili skupienia uwagi, za- 
chodzą zmiany w rozmaitych funkeyach — w oddechu, 
w krążeniu, w systemie ruchowym ciała, w narządzie zmysłu, 
którym uwaga się posługuje. Zobaczmy po kolei, 
wplyw przedstawia. 

Zmiany oddechui krążenia, odpowiadające czyn- 
nościom uwagi, pomimo pewnych różnie, zależnych od wa- 
rumków doświadczenia, dają się sformułować jednak ogólnie 
jako typ reakeyi. Bineti Courtier*:), badając wpływ 
rachunku z pamięci, dochodzą do wyników następujących: 
1) Oddech staje się u jednych przyśpieszony, u drugich za- 
chowuje tę samą prędkość, Jecz zwolnienia niema nigdy; am- 
plituda oddechu zachowuje się rozmaicie: zmniejsza się zna” 

«) Circulation capillaire de la main dans ses rapports avec la 

respiration et les actes psychiques; Annće psychol. II. 



cznie, albo pozostaje tą samą, albo zwiększa się, zależnie od osobnika. Óddech przyśpieszony staje się zarazem plytszy, wdechy są mniej głębokie. Natomiast jako cecha stała reak- 
cyi pracy umysłowej występuje regularność oddechu, 
który jest o wiele równiejszy, niż podczas spoczynku, oraz 
zanik pauzy między wydechem i wdechem. 2) W pulsie 
tętniczym można zwykle dostrzedz zwiększenie ciśnienia 
krwi, pochodzące ze zwężenia się naczynia. Oprócz tego, pra- ca umysłowa, bardziej natężona, powoduje przyśpieszenie ser- ea. W innej pracy %) ciź sami autorowie dochodzą do na- stępującej charakterystyki ogólnej reakcyi oddechowo-krąże. niowej pod wpływem pracy umysłowej krótkiej i natężonej; 1) oddech staje się przyśpieszony i płytszy, z tendencyą do zniesienia pauzy powydechowej; 2) serce jest przyśpieszone, niekiedy zaś, przy zaczynania pracy, zwolnione.  Przyśpie. szenie to, przy rachunku z pamięci trudniejszym, dojść może 

i na minutę. Do tego samego wyniku nawet do 20 pulsacy. 
doszedl także Gley*) i inni. Po skończeniu pracy, gdy 
uwaga rozlu. pieszenie serca pozostaje jeszeze 
cza jak obserwował Mae Dougal, nastę. 
puje zwolnienie serca, które uderza powolniej, niż w stanie 
normalnym. 

Mae Dougal*) znajduje również, że oddech pod wpływem pracy umysłowej (rachunek z pamięci) staje się przyśpieszony i płytszy; w zmianach głębokości oddechu da. ją się jednak zauważyć pewne wahania, któro mogą pocho- dzić z przyczyn fizyologicznych, lecz które, zdaje się, są także współrzędne do wahań uwagi. Początek pracy umysło- wej charakteryzuje się zwykle przyśpieszeniem pulsu, często dość znacznem; przyśpieszenie to jest nagle i bezpośrednie; 
niekiedy pozostaje ono przez cały czas trwania rachunku; po- 
tem bywa często zwolnienie pulsu również nagłe. W innych wypadkach spotyka się również, że przyśpieszenie, jak i zwol- nienie późniejsze, staje się stopniowo i powoli. 

nia się, pr. 
s jakiśz niekiedy zaś, 

> 

*) Effets du travail intellectuel sur la cireulation capillaire; Annóe psych. III; oraz La. fatigue intellectuelle, Schleicher 1898, 
*) Etude exper. sur Vótat du pouls carotidien pendant le tra- vail intel. Paris, 1881. 
7) The physical charakteristics of Attention, Psychol. Rew. 1896. 
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Delabarre*) dochodzi do tych samych wyników 
co się tyczy wpływu rachunku z pamięci na oddech. Podobną 
reakcyę znajduje także przy skupieniu uwagi na wrażenia, 
mianowicie przy wsłuchiwaniu się w metronom: oddech sta- 

wał się prędszy i płytszy i tem równiejszy, im większe było 
skupienie uwagi, jak np. przy wsłuchiwaniu w jeden z dwóch 
metronomów. Wogóle. mówi Delabarre, wszelka zmiana uwa- 
si wywoluje zmianę prędkości i głębokości oddechu; zmiany 
te stają się większe w miarę zwiększania się wysiłku uwagi. 
Jednakże u osób, których oddech normalny jest bardzo pręd- 
ki, zmiany te są bardzo nieznaczne, często zaś niema ich wca- 
le, ponieważ oddech normalny tych osób posiada typ, ja- 
kijest potrzebny dla podtrzymania wysiłku 
uwagi. j i 

Podług Mentza*) zmiany pulsu, jakie występują 
przy skupieniu uwagi i działaniu wrażeń, nie są skutkiem 
zmian oddechowych, lecz bezpośrednią reakcyą systemu krą- 
żeniowego zmian psychicznych. Przy uwadze biernej (jak 
np. słuchanie dźwięku) jest przedłużenie pulsacyi i oddechu 

. zwolnienie); przy uwadze zaś czynnej (np. rachunek 
z pamięci) jest skrócenie, t. j. przyśpieszenie. 

To samo znajduje Zone f£*), Uwadze biernej, przy 
wrażeniach wzrokowych, towarzyszy puls zwolniony i oddech 
zatamowany, niepełny. Przy rachunku z pamięci oddech jest 
przyśpieszony, zarówno jak i puls; przy większym stopniu 
napi i, występuje przedewszystkiem zatamowanie 
oddechu, a także i zwolnienie pulsu. Wogóle, za cechę charak- 
terystyczną skupienia uwa atamowanie od- 
dechu. Zatamowanie to objawia się albo w formie zupełne- 
go, lub częściowego zawieszenia oddechu, albo też tylko w je- 
go płytkości, towarzyszącej często przyśpieszeniu. Ste- 
vens”) uważa również oddech zatamowany pod względem 

*) influence de Tattention sur les mouvements respiratoires; 
Revue philosophiaue, 1892. 

*)_ Die Wirkung akustischer 
munge; Phil Studien, XT, 1895. 

") Ueber Besleiterscheinungen psyhischer Vorginge ii 
u. Puls. Leipzig, 1901 

*) Pletysmograficzne badanie uwagi (Amer. J. of Psychology, 

e auf Pouls und Ath- ne 

n Athem 

1905). 



głębokości za główny objaw uwagi czynnej. Zmiana zaś 
prędkości oddechu i pulsu jest różną, jakkolwiek przyśpie- 
szenie jest częstsze, niż zwolnienie. 

Goetz Martius**) dochodzi do wyniku, że wszelka 
czynność fizyczna i umysłowa, w stosunku do spoczynku, 
charakteryzuje się przyśpieszeniem oddechu i pulsu; spokoj- 
ne zaś wrażenia, przykre lub przyjemne, charakteryzują się 
zwolnieniem oddechu i pulsu. 

Mac Gamble**) znajduje jako charakterystykę 
przyśpieszenie, odpowiadające zwiększaniu się napięcia uwa- 
gi, przyczem, regularność przerwy wydechowej zachowuje 
się odpowiednio do stałości uwagi. Autor znajdował jednak 
także wypadki, kiedy praca umysłowa dawała zwolnienie od- 
dechu, wzruszenie zaś — zatamowanie oddechu, i na mocy 
tych obserwacyj przeczy typom ustalonym przez Bineta, że 

cyą pracy oddech przyśpieszony i powierzchowny jest reak 
umysłowej, zaś oddech przyśpieszony i głęboki — reakeyą 
wzruszenia. 

W doświadczeniach, które sam robiłem nad reakcyą od- 
dechu i pulsu tętniczego pod wplywem intensywnej i bardzo 
krótkiej pracy umysłowej, zaczynanej nagle i bez uprzednie- 
go przyg i żi z pamięt ykonywane natych- 

miast po usłyszeniu mnożnika, z mnożną przedtem powie- 
dzianą, w okresie 15 sekund czasu) — doszedłem do wyników 
cokolwiek odmiennych. Osobnik podczas tych doświadczeń 
zajęty byl porównywaniem dwóch rysunków kalejdoskopicz- 
nych, pokazywanych w otworze; każde widzenie trwało tyl- 
ko 15 sekund; w przerwie między jednem pokazaniem a dru- 
giem, tej samej długości czasu, odbywało się właśnie mnoże- 

nie z pamięci liczb dwneyfrowych. Przejście takie, od wi- 
dzenia rysunku do mnożenia, jest wysiłkiem uwagi bardzo 
intensywnym, która skupia się natychmiastowo w nowym, 
chociaż oczekiwanym kierunku; przystosowanie umysłu jest 
nagle i o pewnem napięciu wzruszeniowem; osobnik po usły- 

szeniu mnożnej był zajęty widzeniem rysunku; gdy widze- 
nie skończyło się, słyszy mnożnik i wtedy momentalnie musi 

*) Wpływ psychicznych procesów na puls i oddech; Beitrage 
zur Psychol. u. Philos. 1905. 

%) Uwaga i oddech; The amer. Jour. of Psych. 1905, 
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zmienić kierunek uwagi i skupić się na rachunek. Otrzyma- 
ne w tych warunkach graficzne oddechu i pulsu tętniczego 
pokazują, że w chwili przejścia do pracy mL 0d- 

dech staje się zawsze przyśp 
zwiększa się, a wydech przeważa mó wdechem. Bezpośred- 
nio przed zaczęciem rachunku, w chwili, gdy sygnalizuję je- 
go nastanie słowami „zamknąć oczy; bywa zwykle zwolnie- 
nie oddechu. Porównując cały okres 15-sekundowy rachun- 
ku z pamięci do takiegoż okresu poprzedzającego, w którym 
odbywa się swobodne widzenie rysunku, widzimy, że puls 
jest wszędzie przyśpieszony, w granieach od 4 do 16 pulsacyi 
na minutę; oddech, w 5 wypadków jest prędszy 

i równiejszy, ni podczas widzenia, a także głębszy; na 

wydechu spotykają się garby. 
Wogóle, charakterystyka reakcyi nagłego wysił- 

ku uwagi przedstawia się zatem jako przyśpiesze- 
nie oddechu stałe z tendencyą do pogłębi 
niai doprzewagi wydechu nad wdechem. Zaś 
praca umysłowa krótkiego okresu czasu 
(15 sekund) charakteryzuje się pulsem przyśpie- 
szonym, oddechem przyśpiszonym, głęb- 
szym i równiejszym, z tendencyą do zabu. 
rzeń wydechu?) 

Widzimy więc, że wyniki, które otrzymaliśmy, różnią 
się cokolwiek od charakterystyki podawanej przez innych 
autorów, którzy znajdowali przeważnie oddech płytszy 
w reakcyi pracy umysłowej. Różnica stąd pochodzi, że 
wszyscy ci autorowie badali znacznie dłuższe okresy pracy 
umysłowej, niż okres 15-sekundowy, a eo najważniejsze, że 
ta praca nie zaczy: nała się przez nagły wysiłek uwagi, jak 
w naszych doś h, lecz była swobod: wykony- 
waniem rachunku, do którego umysł przystosowywał się za- 
wczasu. 

W innej seryi doświadczeń nad oddechem, przeprowa- 
dzonej z 21 osobami, gdzie przedmiotem była reakcya odde- 
chowa rachunku z pamięci dłuższego (od 20 do 40 sekund) 
otrzymałem jako rezultaty przeciętne następujące dane: 

*) Zob. Badań doświadczalnych nad pamięcią tom III, Warsza- 
wa, 1912. 
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1) oddech, podczas pracy umysłowej, przyśpiesza się; 2) sto- 
sunek wdechn do wydechu prawie że się nie zmienia, jest tyl 
ko równiejszy; 3) amplituda zmiejsza się cokolwiek; 4) pan- 
zy dolna i górna pozostają bez zmiany. Są to więc rezultaty 
te same co u większości autorów. (Zob. Oddech jako czynnik 
życia duchowego, Tab. VIII; Polski Rocznik psychol.-do- 
świadczalny, tom T). 

Pletysmograficzne zjawiska, towarzyszące pracy umy- 
słowej, skonstatowali Mosso, Gley, Binet-Courtier, i 
Mac Dougall, Angel-Thomson, i inni. — Według Gle e 

nność umysłu wywoluje przyśpieszenie serca, pronoreac! 

nalne do natężenia uwagi, zwiększenie emplitudy i dykrotyz- 
mu w pulsie karotydy, zaś zmniejszenie w pulsie radialnym. 
Zmiany te pozostają czas jakiś po ustaniu pracy umysłowej. 
Nie zależą one ani do serca (wobec różnicy między jednym 
pulsem a drugim), ani też od oddechu. Pr. 
wiska naczynio- ruchowe: rozszerzenie się naczyń we- 
wnątrz mózgowych, podczas pracy umysłu, które powoduje 
zwiększenie pulsn karotydy i przyśpieszenie serca. To roz- 
szerzenie się naczyń mózgowych, stwierdzone przez Mossa 

i Brodmana (zob. Annće psych. TX) jest zjawiskiem pier- 
wotnem i lokalnem. Praca umysłowa sprowadza również 
zmiany naczynioruchowe w rękach i nog 

ia krwi i zwężenie naczyń. Zmiany te akcentują się 
wraz z natężeniem pracy. Przy pracy dlugiej zwężenie jest 
ciągłe i ono zapewne jest przyczyną zwiększonego ciśnienia 

krwi. 
Badania Binet-Courtier*) i Binet-Henri 

dają wyniki następujące: 1) praca umysłowa natężona i krót- 
ka powoduje zwężenie naczyń w ręku. Zjawisko to nie 
występuje u wszystkich, lecz u większości osób, i dopiero 
w kilka sekund po skupieniu uwagi; bywa, że trwa przez 

cały czas pracy umysłowej, lecz bywa także, że mija w sa- 
mym początku. 2) Praca umysłowa krótka (jak trudny ra- 
chunek z pamięci) zwiększa ciśnienie krwi w ręku o 20 mil. 

y. 

*%) Etudes de ie i ique et i Al- 
can, 1903, 

*8) |. e., Annóe ps ych. II i II. 
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słupka rtęci, t. j. cokolwiek mniej niż praca fizyczna, która 
podnosi o 30. Mogą być dwie przyczyny tego zjawiska: po- 
budzenie czynności serea i zwężenie naczyniek. To ostatnie 

jednak trwa krócej niż zwiększenie ciśnienia (chociaż nie 
wiemy czy niema także zwężenia naczyń w organach w. 
wnętrznych, które może trwać dłużej). Przytem zauważyć 
można współrzędność między zwężeniem naczyń jednej ręki 
a zwiększeniem ciśnienia w drugiej. Dawałoby to do myśle- 
nia, że obie przyczyny wchodzą tutaj w grę. 

Reakcya mięśniowa, zmiana skurczów i napięć, 
odegrywa także dużą rolę w czynnościach uwagi, i była na- 
wet nieraz przez teoretyków przesadnie ocenianą jako treść 

uwagi. Strona doświadczalna tej kwestyi nie sięga tak da- 
leko; stwierdza tylko, że współrzędnie z czynnością uwagi za- 
chodzi pewne przystosowanie się ruchowe organizmu: jedne 
grupy mięśniowe otrzymują zwiększony impuls ruchowy, 
inne — przechodzą w stan rozbieżności i spoczynku. Szyb- 
kość i energia ruchów zwiększa się przy uwadze, jak to 
stwierdzają między innemi doświadczenia psychometryczne 
z chronoskopem. Praca umysłowa intensywna i długa, np. 
paru godzinna, powoduje znaczne i proporeyonalne do niej 
zmniejszenie sily mięśniowej, mierzonej na dynamometrze *). 
Odwrotnie, wysilek umysłowy krótki zwiększa siłę mięć 
wą, jak wykazują badania dynamograficzne Ferć'go**). 

nio- 

Wogóle, zjawiska ruchowe, towarzyszące czynności uwa- 
gi, są rozliczne i dają się podzielić na cztery kategorye: 1) 
ruchy przystosowania się narządu zmysłowego, które przy- 
spasabiają narząd do lepszego przyjęcia wrażenia; 2) ruchy 
współrzędne ciala, których rodzaj i kierunek zależą od natury 
wrażeń; 3) wylew impulsu ruchowego ogólnego na mięśnie 
ciała, niezależnie od natury pobudzenia; i 4) wpływ na sy 
stem ruchowy oddechania, serca i naczyń *"). Doświadczenia 
Sommera*) i Jastrowa potwierdzają, że kierunkowi 
uwagi odpowiadają zawsze bezwiedne ruchy ręki, jakkolwiek 

%) Zob. Glavitre. Le travail intellectuel dans ses rapports 
avec la force musculaire; Annće psychol. VI. 

*) Wóre, Sensation et mouvement, Alcan, p. 27. 
*) Zob. Pillsbury. Lattention, Paris-Doin. 
") Semmer. Zob. Zeitschr. f. Psych. u. Phil d. Sinn. XVI. 



zarodkowe i ledwie dostrzegalne. Odpowiedni przyrząd, za- 
pisujący każdy ruch ręki, pokazuje na krzywych otrzyma- 
nych, że jeżeli osoba patrzy źżnie na pewien przedmiot 
to zjawia się natychmiastowo ruch ręki w kierunku tego 
przedmiotu; jeżeli słucha jakiegoś hałasu, który się za nim 
z tylu odbywa, np. kroków osoby chodzącej, natenczas ręka 
będzie kiwać się miarowo według tych kroków i w kierunku 
dochodzącego halasu. Mae Dougall (l. e.) posługując się 
przyrządem Deliharrea do zapisywania krzywej zmian za- 

zących w napięciu palca, mógł sl 
wBływ, jaki czytność uwagi wywiera ne system ruchowy cia- 
ła. Tak więc przy uwadze skupionej na tykanie zegarka 
mięśnie dążą do rozluźnienia się i zjawia się obniżenie na- 
pięcia statycznego; przeważają przytem ruchy rozkurczu. 
Przy większem skupieniu uwagi zmysłowej (jak rozpoznawa- 
nie dotykowe figur rysowanych lekkiem piórkiem na skórze) 
obniżenie napięcia mięśniowego jest jeszcze większe, jakkol- 
wiek zmiana ta nie jest zjawiskiem stałem i powszechnem. 
Przy uwadze skupionej na wyobrażenia imaginacyjne wystę- 
puje także dążność do rozluźnienia mięśniowego i brak wszel- 
kich pobudzeń ruchowych. Przy pracy umysłowej rachunku 
z pamięci zmniejszenie napięcia występuje mniej często, a na 
krzywej pokazują się niekiedy male wstrząśnienia, których 
niema przy uwadze spokojnej. 

Prz, ych jest również zja- 
wiskiem ruchowem. Przy skierowaniu uwagi na wrażenie 
wzrokowe zachodzi zmiana wypukłości soczewki, zbieżności 
oczu i wielkości źrenicy, zmiany będące rezultatem skurczu 
jednych a rozluźnieniem innych mięśni. Przy widzeniu bocz- 
nem zachodzi spłaszczenie soczewki i rozszerzenie źrenicy. 
Przy odwróceniu uwagi od wrażenia wzrokowego zmienia się 
zbieżność osi, które zbliżają się wtenczas do równoległości. 
Przy uwadze, skierowanej na pracę umysłową, jak krótki 
rachunek z pamięci, źreniea rozszerza się, soczewska spła- 

szcza się, a gałki oczu dążą do rozbieżnego kierunku swych 
osi. Są to zjawiska rozluźnienia mięśniowego, przeciwlegle 
przystosowaniu **), Dla narzędu słuchu rolę przystosowania 

nie narządów zmysł 

*:) Zob. W. Heinri. 
der Sinnesorgane. (Zeitschr. 
XI. 1896). 

Die Aufmerksamkeit und die Funktion 
f. Psych. und Physiol. d. Sinn, B. IX u. 
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odgrywa zapewne tensor tympani, skurcze którego, zmienia 
jąc napięcie bębenka, dostosowują go do przyjmowania ta- 

ch lub innych tonów. Według Ostmanna służy on 
głównie do ochrony przed dźwiękami zbyt silnymi i wysoki- 
mi; według Heinricha zaś przeciwnie spelnia on funk- 
cyę pomagającą błonie usznej otrzymywanie różnych tonów. 

Ż tego pobieżnego przeglądu fiziologieznej strony uwa- 
gi widzimy już, że jest to stan świadomości wo- 

becsiebie samegotwórczy, stan, który, przez 

reakcyę organizmu, stwarza dla świadomo- 

ści nowe pierwiastki pobudzeń, jakich by 
bez jego interwencyi nie było weale. Uwaga 

zatem, z tego tylko stanowiska fiziologieznego rozpatrywa- 

a, nie może być uważaną za stan spotęgowanej tylko 

świadomości tego samego środowiska, ponieważ ona 

zjawieniem się swojem środowisko to zmienia jakościowo, 
ponieważ jest w znacznej części jego twórczynią. „ldentycz- 

ność jakościowa wr: żenia bez uwagi i w uwadze i złączone 
z tem ocenianie uwagi jako czynnika rozjaśniającego tylko 

jącego to samo co i przed tem było — staje się 
więc twierdzeniem problematycznem, a nawet wręcz niezgo- 

dnem z foliami. obserwowanymi. 'Teorja dotychczasowa 

uwagi, jako macula lutea pola świadomości, jest raczej wy- 

snutym z analogji obrazem, niż teorją właściwą, rozwiązują 
cą trudności zagadnienia realnego. 

i powiększaj 

R
 



Rozdział VI. 

Uwaga jako przeobrażenie się świadomości. 

Mówiliśmy już, wrażenie, stając się przedmiotem 
uwagi, urabia się według pewnego wzoru wyobrażeniowego 
i że staje się tą rzeczą, którą mu ów wzór być nakazuje. Rze- 
czy konkretne, będące naszemi postrzeżeniami, a następnie 
myślami, rodzą się z dwojakiego pierwiastka: tak zwanego 
„realnego*, będącego po za nami, jako środowisko bodźców. 
i z idealnego, tkwiącego w naszej umysłowości, a właściwie. 
w naszej podświadomości, będącej wielkiem zbiorowiskiem 
doświadczeń przeżytych, przeszłości ciągle żywej i aktualnej. 

W postrzeżeniu jednak, w tem prostym i konkretnym 
stanie świadomości, który nam objawia istnienie rzeczy, nie 

znamy oddzielnie ani wrażenia, ani wzoru wyobrażeniowego; 
bezpośrednio nie dostrzegamy żadnej różnicy pomiędzy jeg 
stroną rzeczywistą i idealną; są to składowe domniemane. 

Cały proces dopelniająco- przeksziałcający, który ura- 
bia „niewiadome* pierwiastku wrażeniowego na postrzeżony 
stan świadomości, odbywa się po za obrębem wiedzy naszej, 
w jednym akcie uwagi; nie przechodzimy od przesłanki w 
żeniowej do postrzeżenia przez sylogizm świadomy, lecz znaj 
dujemy gotową już „syntezę* w samem wrażeniu, ku które- 
mu zwróciła się uwaga masza. Akt uwagi równozna 
tutaj ze zlaniem się wzoru wyobrażeniowego z pierwiastkiem 
realnym podniety. 

Znane są w psychologi doświadczalnej fakty dowodzą- 
ce, że uwaga nie może skierować się ku pewnemu wrażeniu, 
jeżeli nie posiadamy „ideowego pobudzenia €entru*, jak na- 
zywają niektórzy, to jest uprzedniej świadomości pewnego 
schematu idealnego tego, co ma być postrzeżonem; jesteśmy 
dotknięci prawdziwą ślepotą psychiczną na. całą masę rzecz, 
realnych, które dla różnych specyalistów są nie tylko do- 

z zewnętrznemi wra 

strzegalne, lecz rzucają się nawet w oczy; słabe podniety 
mijają nas ooaa gdyż uwaga nie zwraca się ku 
nim; lecz jeżeli jesteśmy w stanie pewnego oczekiwania lub 
nosimy się z jakąś ideą przejmującą nas żywo, natenczas 
każde wrażenie, dające się odnieść do niej, przyciąga ku so- 
bie uwagę; możemy również kierować czyjąś uwagą za po- 
mocą samego tylko poddawania wyobrażeń. W tych wypad- 
kach zachodzi uprzednie przystosowanie się do mającego na 
stąpić postrzeżenia; wyobrażenie przygotowuje nie tylko 
ośrodki mózgowe, lecz i obwodowe narządy zmysłów do przy- 
jęcia tej wlaśnie, a nie innej podniety, jako świadomego po- 
strzeżenia. Dało to powód wielu psychologom do rozpatry 
wania uwagi jako przystosowawczej sprawy. pre-percepcyi. 
Nie ścisłem jednak byłoby twierdzić, jak James i inni, że 
„pojawienie się w umyśle wyobrażenia jest nwagąć *); wyo- 
brażenie samo bowiem podlega działanin uwagi, jako pewnej 
czynn i ści podmiotowej, negatywnego charakteru, i na równi 

niami stanowi przedmiot, ku któremu 
ona może zwrócić się albo też może ominąć; nie wszystkie 
obrazy pamięciowe podlegają jasnemn postrzeganiu w e- 
wnętrznemu, i wiele procesów psychicznych każe domy- 
ślać się jakiejś „nieświadomejć lub napół świadomej ideacyi. 
Tak samo w zwyczajnem, biernem postrzeganin zewnętrznem, 
odbywającem się bez uprzedniego przystosowania umysłu, nie 
mamy żadnej świadomości owych „wzorów wyobrażenio- 
wychć, poprzedzających postrzeganie, chociaż bez działania 
uwagi wrażenie nie mogłoby się urobić na postrzegany przed- 
miot; wzór wyoł y, zamiast poprzedzać postrzeżenie, 
jak w wypadkach oczekiwania lub poddawania myślowego, 
odnajduje się tylko w nim samem. 

Rozważając ów związek, jaki zachodzi między uwagą 
a pre-percepcyą, można więc tylko powiedzieć, że akt uwagi 
w postrzeganiu zewnętrznem, ze stron y swej treści 

psychicznej, jest to urobienie się wraże 
nia podług pewnej modły wyobrażeniowej 
na przedmiot myśli. Spostrzegane przed spostrzeże- 
niem, t. j. przed zwróceniem się doń uwagi, jest to „niewia- 

*) James 1. e. 184. 



eć możemy, że ja- dome* psychiczne, o którem to tylko wiedzi 
ko współobjaw podniety zewnętrznej, stanowi żywiołowo 
bierny pierwiastek, a raczej jądro postrzeżenia, niezależne zu- 
pelnie od podmiotowej działalności umysłu naszego; podlega- 
jąc zaś działaniu uwagi, musi być zarazem czem psychicznem, 
gdyż uwaga, jako czynność subjektu myślącego, może działać 
bezpośrednio tylko w zakresie świadomości; to, eo jej podle- 
ga, dowodzi już swojej natury psychicznej. Natomiast „spo- 
strzeżony* stan przedstawia się zawsze jako pewne zróżnicz- 
kowanie czegoś jednolitego intuicyjnie; jest to sama rzecz, 
ukazująca się rozmaitemi obliczami, wrażenie w swoich róż- 
nozmysłowych postaciach. Jeżeli postrzegam np. jakąś pod- 

zrokową, to zarazem tłumaczy się ona w mojej Świa- 
domości na czuciowość innych zmysłów, mięśniową, dotyko- 
wą i t. d., ukazując swoje właściwości rzeczowe i przestrzen 
ne i to ukazywanie się w postaciach rozmaitych,  stanowią- 
cych jednak coś jednego dla intuicyi naszej, jest postrzeże- 

y, jej narodzinami w świadotności. Przytem 

nietę wz 

niem tej rzec: 
zróżniezkowanie to jest natury ezuciowej, nie zaś pojęciowej; * 

enie, nie zatra- nemi zmysłami dane wrą 
jnej. Zarazem spostrzeżony stan 

orzedmiotu myśli, co jest w ści- 

my czujemy » 
: i intnicy 
posiada charakter określony p 
słym związku z owem zróżniczkowaniem pierwotnej bezpo- 

żenia. Wrażenie bowiem, ogolocone 
stwa przeszłości, takie, które by nam 

staciowej intuieyi wra 
ze wszelkiego towarz] 
nie nie przypominało, było by to wrażenie par arcellonce 

takie zaś osamot- jednorodnej, niezróżniczkowanej natury; 
nione czucie nie przedstawialoby żadnego mater yału dla my- 

śli naszej, Jeżeli zaś każde postrzeżone wrażenie daje się roz- 
winąć w sądy, gdzie rozmaite jakości i stosunki odrywają się 
od swego pnia przedmiotowego jako abstrakcyjne pojęcie 
orzeczeniowe, to dowodzi, że postrzeżenie, pomimo swej pro- 
stoty intuicyjnej, posiada pewną treść zróżniczkowaną, która 
ujawnia się w przebiegu myślowym. Najprostsze czucie do- 
tykowe lub świetlne, gdy tylko uwaga nasza zwraca się ku 
niemu, przybiera natychmiast różnorodny charakter „przed- 
miotu zewnętrznego”, gdzie taż sama jakość zmysłowa wy- 
stępuje w różnych cechach przestrzennych — wielkości, od- 
dalenia, kierunku, jako rzecz pomyślana. Wstrzymując 
się na razie od objaśnienia istoty sprawy i poprzestając na 
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samym charakterze faktów, możnaby więc sformułować, że 
urobienie się „niewiadomego* wrażenia w akcie uwagi rów- 
noznaczy z przejściem jego do stery myślowej, gdzie jednoli- 
tość intuicyjna różniezkuje się w odrębne postacie. 

| Temu zróżniezkowaniu myślowemu odpowiada fiziolo- 
giezna strona uwagi. Charakteryzuje się ona przystoso- 
waniem organiezno-ruchowem, które uzasadnia 
się następującemi faktami: przelotne wrażenia, niepra- 
widłowo następujące po sobie, nie są spostrzeżone wy 
rażnie, nieprawidłowość bowiem przeszkadza przystosowa- 
niu się organizmu; trudność, jaką spotykamy przy przecho- 
dzeniu spostrzegania i myśli od jednej dziedziny do drugiej, 
jeżeli są zupelnie różne, latwość, gdy są podobne; ułatwione 

ia; wielka wy działanie uwagi przez skoja jistość wraże- 
nia oczekiwanego i latwość ujmowania wrażeń następujących 
rytmicznie; psychometryczne doświadczenia, wykazujące, jak 
czas psychologiczny reakcyi umówionej zwiększa się lub 
zmniejsza zależnie od tego, czy się jest roztargnionym, czy 
przystosowanym przez oczkiwanie lub rytm. Przystosowanie 
to jest przedewszystkiem natury otamowującej, zasadza się 
na powściąganiu wielostronnej richowości organizmu, wsku- 
tek czego uwydatniają się z większą silą pewne tylko grupy 
odruchowe, i cały organizm jest jak gdyby ześrodkowany 
w jednym kierunku. Obserwować to można nie tylko w po- 
strzeganin zewnętrznem, gdzie zachodzą nieustanne, choć 
chwilowe przystosowania się oka lub ucha, mięśni szyi i gło- 
wy; lecz także, przy wewnętrznem skupianiu uwagi na pe- 
wien obraz pamięciowy lub ideę, można widzieć powściąganie 
się odruchowości ogólnej na korzyść pewnego wyrazu mię- 

iowego, zmiany oddechowe i obiegu krwi, dostrzegalne, je- 
i stan wewnętrzny jest bardziej trwały. Ę 

Każde pobudzenie nerwowe posiada swoją odruchowość, 
każdy moment psychiczny swoją impulsywność, przez którą 
wyraża się w organizmie. Jeżeli świadomość zdaną jest zu- 
pełnie na żywiołowe działanie środowiska, bez wyborczej 
czynności uwagi, to jest, gdy zamiast postrzegać i przerabiać 
myślowo, przyjmuje tylko biernie, w mętny sposób, napły- 
wające fale pobudzeń, natenczas ruchowość organizmu jest 
rozproszoną. W każdej bowiem chwili życia — fiziolo- 
gicznie działają wszystkie podniety, i każda z nich wywołuje 

ża 
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swój pewien oddźwięk mięśniowy, w postaci skurczów lub 
natężeń, łącząc się następnie z jego dośrodkowym dopływem 
„czucia kinestycznego*; wobec tego, stan ruchowy, podczas 
zawieszenia czynności uwagi, przedstawia pewien rodzaj obo- 

wszechstronności impulsywnej, gdzie 

abu noża i Ga ah jest tutaj bier- 
nem odźwier s dleniem mięśniowem całego środowiska dzia- 
łającego, czemu z psychicznej strony odpowiada bezpo- 
staciowość, chaos odezuwań. Gdy ten bezpostaciowy 
stan świadomości podlega działaniu uwagi, urabiając się 
w postrzeżenia i przebiegi myśli, natenczas i w ruchow: 
stronie organizmu następuje organizowanie się, wybór 
mięśniowy; jedne odruchy akcentują się, inne zostają 
otamowane, powstają nowe; system ruchowy, organizm, 

przystosowuje się już nie do środowiska otaczającego, lecz do 
jego przeróbki myślowej, do tego, co jest zależnem od świado- 
mego wyboru naszej wagi. Nowa organizacya ruchowa 
już figurą rzeczy idealnej; nie zaś, jak przedtem była, wi 
nem, choć nie nie mówiącem dla nas, zwierciadłem „środowi- 
ska*, ciemni nieświadomej. Do pierwotnej odruchowości wra- 
żenia dolącza się tntaj nowy czynnik impulsywności wy o- 
brażeniowej, który wzorując organizm według swojej 
natury, daje mu postać przystosowania się. W organizmie, 
kiedy uwaga działa, zachodzi więc sprawa ściśle analogiczna 
z tem, co się dzieje w duszy ludzkiej pod wpływem tego dzia- 
łania; świadomość postaciowości odczuwania przecho- 
dzi w określony przedmiot myśli, którym charakteryzuje się 
treść psychiczna każdego aktu uwagi; tak samo jak rucho- 
wość organizmu z pewnej bezkształtności obojętnej, ze stanu 
rozproszonej wszechstronności, ukształca się w pewien dobór 

y, w pewne przys się organizmu do czegoś 
jednego; z psychicznej strony — stan uwagi formuje kosz- 
tem całego pola świadomości jedno postrzeżenie przedmiotu; 

z fi znej — otamowuje pewnej wybranej 
grupy skurczów i natężeń całą resztę żywiołowej odruchowo- 
ści. Odpowiedniość ta jest jednak czem więcej, aniżeli prostą 
analogi 

Pojmować uwagę można w dwojaki sposób: jako czyn- 
ność istotnie podmiotową, która przeciwstawia się wszelkim 

S 

stanom psychicznym, jak subiekt myślący przedmiotom, czyn- 
ność, która wybiera, wzmacnia, syntetyzuje i przerabia te 
stany jako pewien materyał bierny, w którego przemianach 
jedynie tylko ujawniać się może sama; w tym razie, mówiąc 

o uwadze, mówimy właściwie o charakterze formal- 
nym procesów duchowych, to jest nie o jakości danego po- 
strzeżenia, lecz 0 tem, że jest postrzeżonem, nie o treści prze- 

ślowego, lecz o tem, że jest pomyślaną; oczywista 
„ że oddzielnie od stanu psychicznego, który działa- 

nin jej podlega, uwaga przestaje być faktem konkretnym 
i wychodzi z zakresu badań psychologicznych. Albo też mo- 
żna pojmować uwagę jako sam stan psychiezny, wysiłku ru- 
chowego (Ribot), lub pre. wyobrażenia, które de- 
cyduje o postrzeganiu (James), co, musimy przyznać, wy- 

się pojęciem niezrozumiałem wobec tego, że wszelki stan 
psychiczny może być zawszć poczt jako przedmiot 
uwagi, jako to, co spostrzecamy wewnątrz lub zewnątrz sie- 
bie, nigdy zaś jako postrzeganie samo. Pomijając krytykę 
tego pojęcia, zastanówmy się nad tem, że w obu sposobach 
pojmowania uwaga nie daje się nigdy odłączyć od swojej 
psychologicznej treści, od stanu, będącego w uwadze; 
ilek mięśniowy współtowarzyszy tylko postr 

wi lub idei, sam przez się pojawić się nie może; tak samo jś 
njmowanie myślowe pierwotnych stanów cznciowo- 
ści, nieokreślonych jeszcze, nie daje się pojąć bez tego mate- 
ryalu cznciowego, i kiedy wyobrażamy sobie i 

innego faktn duchowego, jak tylko przeroł się tej tr 
czuciowej w określony przedmiot postrzegania. Przypuść 
nawet, że wyobrażenie przedpostrzeżeniowe stanowi uwagę; 
oddziaływając swoją impulsywną, ruchową naturą na orga- 
nizm, przystosowuje ono organizm do postrzeżenia i zarazem 
obdarza świadomość specyalnem piętnem wysiłku mięśniowi 
go; wiemy zaś, że ze strony psychicznej odpowiada temu syn- 

teza wyobrażenia z pierwiastkiem wrażeniowym, gdzie ani 
jedno ani drugie nie występują w charakterze oddzielnych 
stanów świadomości; przystosowanie się zatem może być tyl- 
ko współobjawem organicznym syntezy całkowitej czyli uro- 
bienia się pierwiastka wrażeniowego w postrzeżenie. Tem 

bardziej wniosek taki rzuca się w oczy, jeżeli pojmować bę- 
e Źwóda podświadomości. 
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dziemy uwagę w charakterze formalnym myślenia. Uwa- 
ga — jako czynność subiektu myślącego, nie może oddziały- 
wać na organizm inaczej, jak tylko za pośrednictwem tego 

stanu duchowego, który podlega jej działaniu; w przeciwnym 
razie mielibyśmy stan uwagi, pozbawiony treści przedmioto- 
wej, i świadome przystosowywanie organizmu do czegoś, co 
ma w rzeczywistości za prz dmiotowy stan 
uwagi jest tak samo chimerą, jak i przystosowanie się uprze- 
dnie, niezależne od przedmiotu uwagi, od treści psychicznej 
jej działania. Dobór mięśniowy, który charakteryzuje stan 
uwagi, odbywa się zupełnie poza obrębem naszej wiedzy 
i woli świadomej; nigdy nie medytujemy przed postrzeże- 
niem, w jaki sposób mamy ułożyć swój organizm do tego 
postrzeżenia; odbywa się to nieświadomie, mocą samej tylko 
impulsywności stanu urabianego w uwadze, podobnie do te- 
go, jak wyraz gniewu lub innego wzruszenia kształtuje się 
żywiołowo w organizmie i nie poprzedza, lecz towarzyszy 
wzruszeniu, jako jego fiziologiczny w spólobjaw. 1 a 

przystosowania sie ruchowo-organicznegoć jest pr ża wyra- 
żeniem alan gdyż może oznaczać rozpatrywanie sp 

wy przystosowawczej niezależnie od treści psychicznej aktu 

uwagi, jako takiej, która poprzedza postrzeganie, niby wstęp 
przygotowawczy do czegoś, co ma dopiero nastąpić; gdy tym- 
czasem nie jest ona niczem więcej, jak tylko organicz- 
nym równoważnikiem postrzeżenia, fiziolo- 
giczną stroną tego procesu W się pierwiastkn wraże 
niowego na przedmiot myśli, który zachodzi w akcie uwagi, 

i dlatego nie może w niczem wyjaśnić natury uwagi samej. 
mówi zaś tylko o tem, co jest w uwadze. 

W błąd tutaj mogą wprowadzić niektóre wypadki, odno- 
Szące się do uwagi przypominającej i wyczeku- 
jącej, gdzie zachodzi skupienie w kierunku nieznanego 
jeszcze przemiotn. Bliższy jednak rozbiór okazuje, że i tu 

nie istnieje właściwe przystosowanie uprzednie. W przy- 

pominaniu — stan psychiczny, który służy za punkt wyjścia 

do przypomnienia, jest zwykle pewnem skojarzeniem poszu- 

kiwanego wspomnienia i wskutek tego, przystosowujac do 
siebie organizm, przy 

się obrazu; wspólność psychiczna obu wyraz 
ystosowuje zarazem do majacego zjawić 

się musi 

BGB 

w pewnej wspólności ich równoważników organicznych. 
Niech to będzie wrażenie A, które nam coś przypomina, 
i to coś staje przedmiotem dla uwagi poszukującej 
chcemy przypomnieć je sobie w określonej formie, mając ty 
ko na razie jakieś mgliste, bezimienne prawie przeczncie tego, 
nad czem uwaga ma pracować. Przedmiot uwagi nie istnieje, 
podczas gdy ona, jako sprawa przystosowawcza, działa w je- 
go kierunku. Działanie to ma swój punkt oparcia realny we 
wrażeniu A; A przystosowuje do siebie organizm w wyra- 
zie a, mocą swej impulsywności stanu psychicznego, i ten 
wyraz organiczny Aa, zawierając w sobie pierwiastek wspól- 
hy z mewiadomem iB przypeminanamo(a właściwie z jego 
fiziologieznym DAC stanowi przez to samo jego 
organiczną suggestyę, jest jak gdyby zaczątkiem urzeczy- 
wistnienia się poszukiwanego wspomnienia, i w tem znacze- 
niu można uważać, że tutaj zachodzi uprzednie przystosowa- 
nie się, niezależne od przedmiotu uwagi. 

Albo weźmy jeszcze taki wypadek oczekiwania. 
Ktoś mi mówi: „aważaj, co mam powiedzieć*, i natychmiast 
uwaga moja przystosowuje się do tego; skupiam się cały 
w słuch, uwyłączniam się w tym kierunku kosztem innych 
stron wrażliwości, które zatamowują się tem uwyłącznieniem. 
Zarazem jednak przedmiotem mojej uwagi nie jest wcale 
„Slnchanie*, ani też odpowiednie jemu przystosowanie się 
mięśniowe, lecz to, co ma nastąpić, a o czem jeszcze wcale 
nie wiem. Być może, że gdy te słowa zostaną wypowiedzia- 
ne, stan organizmu zupelnie zmieni się, przybierze wyraz 
wielkiego wzruszenia, mając poprzednio spokojny wyraz 
skupienia słuchu. Przystosowanie uwagi w niczem nie jest 
podobne do tego, co nastąpi. Możemy ze spokojem i obo- 
jętnością oczekiwać jakiejś strasznej wieści, a mimo to przy- 
stosowani jesteśmy do jej uważnego przyjęcia. Gdzież wła. 
ściwie znajduje się tutaj przedmiot uwagi, ten stan psychicz- 
ny, który przystosowuje organizm? Przedmiot spodzie- 
wany być nim nie może, bo go jeszcze niema; każdy zaś 
inny, wciągając myśl do swojej dziedziny spostrzeżeń, utru- 
dniałby postrzeganie spodziewanego. Mogłoby się więc zda- 
wać, że uwaga działa samodzielnie i przystosowuje organizm 
bez pośrednictwa stanu psychicznego, że jest ona, jednem 
słowem, samą sprawą przystosowania się, sprawą, która za- 
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chodzi jakimś mistyemym sposobem wyłącznie tylko pomię- 
dzy „uwagąć (wysiłkiem subjektywnym) a. organizmem, 
Rzecz przedstawia się jednak i inaczej. Sygnał „uważaj, co ci 
powiem* stwarza antecepcyę jakiehś słów, i ta ante 
peya jest przedmiotem uwagi; ona to (antecepcya) przysto- 
sowuje odpowiednio organizm, skupia w słuch; powstaje 
wyobrz 
d 

enie faktu oczekiwanego (mającego nastąpić powie. 
nia wogóle), niejasne obrazy ruchowe i dźwiękowe, 

które swoją fiziologiezną stroną stają się już zaczątkiem fa- 
ktu, przygotowują ors anizm do jego przyjęcia w sposób ja- 
sny, wydatny, otamowując inne działania środowiska. Ża- 
szło tu jednak tylko przystosowanie do faktu fizycznego, do 
wysluchania słów samych, bez ich symbolistyki. Została uto- 
rowaną A droga do przyję 
real 

a momentu wrażenia z jego strony 
J, t.j. jako prostych obrazów dźwiękowych i rucho- 

nie biorąc w rachubę ich wyobrażeniowej treści. I tutaj 
kończy się zadanie uwagi wyczekującej: przystosowala do te- 
go tylko, co miała w antecepeyi, utrwaliła w podstawę 
nowego momentu psychicznego. W miarę tego jednak, jak 
2 poza obrazów „słownych* wyłaniać się zaczyna ich symbo- 
lizm wyobrażeniowo-wspomnieniowy, w miarę tego powstaji 
nowe stany intuicyjne, które wymagają nowych aktów wwa- 
gi i nowego przystosowania. Stąd też, jeżeli oczekiwanie 
trwa dlużej, niż powstanie antecepcyi, natenczas przystoso- 
wanie do słuchania zanika, i powiedziane słowa nie spotyka- 
ją już tej jasności w przyjęciu, jaką by miały następujące 
raz, gdyż antecepcya „mówieniać, jako przedmiot uwagi, dą- 

żyć musi do stwarzania przebiegu myśli, gdy jest pozosta- 
wioną sama sobie, Jeżeli zaś fakt następuje zaraz, natrafia 
on na swój wzór organiczny, przez antecepcyę stworzony, 
występując wskutek tego z wielką siłą jako obrazy ruchowo. 
dźwiękowe, Przystosowanie zaszło tutaj tylko do tych obra- 
zów, nie zaś do ich symbolizmu, do tego sensu, jaki kryje się 
w słowach. Można to łatwo widzieć, gdy sens ten jest natu- 
ry wzruszającej: wtenczas, w miarę wyłaniania się jego 
z połączenia słów dalszych, słyszenie sam ych słów 
zaciemnia się, gdyż przestają już one być faktem 
oczekiwanym, a stają się nową jednostką, biorą swój 
charakter z symbolizmu, i jako nowy zupełnie moment wra- 
żenia, niepostrzeżony jeszcze dokładnie, lecz jnż nacechowa- 

ny specyalną emoeyą, wyraża się w organizmie przez odpo- 
wiednią sobie impulsywność, Zjawienie się tego momentu 
zaczyna już nowy proces apereepcyjny, w którym uwaga 

wyczekująca poprzednia nie odgrywa już żadnej roli; rola 
ta skończyła się z przyjęciem realnego jądra „słuchanych 
słów*. Symbolistyczne zaś momenty przystosowują na no- 
wo organizm swoją impulsywnością, poddając się działaniu 
uwagi jak zwykle, co stanowi rozwinięcie myślowe symboli- 
zmu słów, zrozumienie słyszanego faktu. 

Przystosowanie, zachodzące w uwadze, jest więc zawsze 
sprawą impulsywności ruchowej tej treści psychicznej, któ- 
ra się w niej urabia, i wypadki uprzedniego pr 
sowania sprowadzają się do tego samego: jeden stan psy- 
chiczny ułatwia pojawienie się stanu drugiego za pośredni- 
ctwem swego organicznego wyrazu. 

Pojmując sprawę przystosowawczą uwagi jako równo- 

ważnik organiczny, zewnętrzny wyraz urobienia się pierwia- 
stku wrażeniowego w przedmiot myśli, nabywamy zarazem 

nowy punkt widzenia w szdzenin percepeyi. Pierwiastek 
ruchowy, będąe współobjawem stanu podległego uwadze, 
piętnuje specyalnemi znamionami wszystkie apercepcyjne 
wytwory; możnaby dlatego powiedzieć, że postrzeżenia mają 
swo siedlisko w mięśniach, objektywiznją się w skurezach 
i napięciach mięśniowych, nsystematyzowanych ze sobą 
w małe, charakterystyczne spoiste grupy. Zjawienie się ich 
powrotnej fali psychicznej mięśniowych — stanowić 
musi o charakterze przerabianeco przez akt uwagi stanu 
świadomości; zapewne też odjęcie tego piętna mięśniowego 
pozbawiłoby tworzace się apercepcyjnie stany tej indywi- 
dualności określonej i trwałej, jaką posiadają w przeciwsia- 
wieniu do bezposłaciowości odczuwania niepostrzeganego. 
Nowy układ mięśni, określony pewnym doborem i skoneentro- 
waniem, stanowi jak gdyby nową podnietę, nowe środowisko 
organiczne, podtrzymujące stan postrzegania. Stąd także nie 
nie może pozostać takiem samem w świetle uwagi, jak przed- 

tem. Żadna rzecz, postrzegana okiem lub uchem, nie daje 
się spostrzedz bez pewnej organizacyi skurczów i natężeń 
mięśniowych; niemożliwem zaś jest przypyścić, ażeby orea- 
nizacya ta nie stanowiła o charakterze określonym przedmio- 
tu uwagi; jest to, widziane z f ologicznej strony, urobienie 
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się pola świadomości w przedmiot myśli, ta nowość stanu po- 
strzeganego, która zjawia się w akcie uwagi. Rzecz jasna, 
że uwar doborem mięśniowym żenie nie mo- 

że już być uważane za mechaniczną syntezę, która zjawia 
się niezależnie od uwagi mocą samej tylko siły poddawczej 
wrażenia. Nie dość jest wrażenia i pewnego zapasu obrazów 
pamięciowych, ażeby postrzeżenie powstało; trzeba jeszcze 
i przedewszystkiem tego urobienia się pola świadomości 
w akcie uwagi, które wyraża się na zewnątrz doborem mię- 
śniowym, wchłaniając zarazem w siebie jego pierwiastki. 
Wrażenie i obrazy — jest to tylko materjał postrzeżenia, ma- 
terjał, który musi przeistoczyć się dopiero w przedmiot my- 
śli, w czem za organiczne podścielisko utrwalające służy mu 
ruchowa organizacya wyborcza, 

Stykamy się tutaj częściowo ze znaną teoryą Ribot'a — 
„rachowości uwagi” "), a szezególniej z jej nowszem rozwi- 
nięciem u Bergsona *). Obserwacye kliniczne Wilbranda, 
Miillera, Lissauera, (przytaczane u Bergsona) zdają się po- 
twierdzać zdanie powyższe. „Chorzy umieją wywołać w so- 
bie widzenie wewnętrzne przedmiotu, o którym się im mówi, 
opisują go zupelnie dobrze; nie mogą jednak go rozpoznać, 
gdy im się przedstawia ten przedmiot rzeczywiście". Znaczy 
to więc, że posiadanie wspomnień i wyobrażeń nie decyduje 
jeszcze o rozpoznanin wrażenia czyli syntezie postrzeżenio- 
wej. Bergson objaśnia, że to, co stanowi podstawę rozpozna- 
wania, jest to automatyzm mięśniowy. Każde postrzeżenie 
posiada według niego swój współobjaw ruchowy zorganizo- 
wany („aecompagnement moteur organisć"), który zacieśnia 
pole wspomnieniowe do właściwych obrazów rozpoznawania; 
według tego są dwie formy choroby rozpoznawania, dwa ga- 
tunki ślepoty psychieznej zasadniczo różne: w jednym wy- 
padku może być zanik lub zboczenie obrazów samych, w dru- 
gim — zerwany jest tylko łącznik pomiędzy wrażeniem 
i współtowarzyszącymi ruchami, „postrzeżenie wywołuje ru- 
chowość rozproszoną, jak gdyby było czemś nowemć, 

*)_ „Si Von supprimait totalement les mouvements, on subprime- 
rait totalement Tattention*. „Le róle fondamental des mouvements 
dans Fattention consiste Amaintenir Tótat de conscience et A le 
renforcer", (Ribot. Psychologie de  Pattention, 32). 

*) Zob. Bergson. Mómoire et róconnaissance, Revue philos. 1906. 
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Rozważając te wszystkie warunki narodzin postrzeże- 
nia, możemy postawić następujący wniosek ogólny, że uwa- 
ga przerabia wrażenie, wprowadzając je do pewnej 
organizacyi myślowej; to co zjawia się jako po- 

strzeżenie, po działaniu uwagi, jest zawsze 
czemś innem, aniżeli to, ku czemu uwaga 
zwraca się. Przerobienie zaś to należy uważać jako 
przystosowanie do myśli czegoś psychicznie jednego, 
gdyż nie znamy w postrzeżeniu części składowych, jako róż- 
nych stanów świadomości, — i czegoś bezpostaciowe- 
go zarazem, gdyż najprostszym faktem duchowym, ujmowa- 
nym przez myśl bezpośrednio, jest postrzeżenie. 

Stajemy tutaj w widocznej niezgodzie z przyjętem 

w psychologii pojmowaniem uwagi. Rozpatrują ją zwykle 
jako działalność duchową, „której bezpośredniem następ- 
stwem jest podnoszenie pewnych czuć, oraz innych zjawisk 
psychicznych do szczebla natężenia, dokładności i określono- 
ści, tudzież odpowiednie poniżenie wszelkich innych współ- 
czesnych uczuwańś. (Snlly, |. e. 172). Tymczasem w naszem 
pojmowaniu jest ona przedewszystkiem czynnikiem prze- 
inaczającym pierwotne stany intuieyi. Nie nie jest ta- 
kiem samem w świetle uwagi, jakiem jest, zanim to światło 

zabłyśnie. Jeżeli od wzruszenia oślepiającego lub ze stanu 
rozproszonej, mglistej świadomości prz zimy do właści- 
wego postrzegania, następuje wtedy wyczuwalna zmiana sta- 

nu duchowego, o której mówimy, że się „wyjaśniło*, co nie 
znaczy, że ta sama rzecz, ten sam stan stał się jaśniej- 
szym, lecz, że dopiero od tego aktu uwagi staje się dostęp- 

nym myślenin, określonym w sposób myślowy. Nie możemy 
jednak nigdy twierdzić, że „wyjaśnione* aktem uwagi wraże- 
nie jest rzeczywiście doprowadzeniem do wyrazistości tego 
samego, co poprzednio było zaciemnione, że uwaga spełnia 

rolę mikroskopu powiększającego lub przyrządu zatrzymu- 
jącego przelotne chwile duchowości. Faktycznie bowiem da- 
ne wrażenie „rozjaśnione* było zupelnie czemś innem w sta- 
nie intuicyi niepostrzeganej, było odczuwaniem bez nazwy 
i bez żadnej określoności pojęciowej, dopóki nie zostało uro- 
bione przez akt uwagi, i z powodu swej natury bezimiennej 
nie daje się nawet przyrównać do tego, co tylko imiennie 
występuje. Łączność między niemi jest natury gienety i 



poprzedniego istnienia pewnej jakości po- 
strzeganej domyślamy się tylko jako ist- 
nienia zatajonego. 

Pojęcie „przeinaczenia* spotyka przeszkodę w zakorze- 
nionej iluzyi naszego umysłu. Tak samo, jak przenosimy na 
rzeczy zewnętrzne wszystkie niemal subiektywnie odczuwa- 
ne jakości, i złudzenie to może być dopiero sprostowanem 
analizą nauk. fizyko-biologicznych, podobnież i tutaj, gdy 
chodzi o przedmyślowe stany, przenosimy na nie cha 
rakter stanów postrzeżonych, a wynika to z tej wła- 

ściwości umysłu ludzkiego, że on w stko u po dabnia 
z wytworami myśli i musi oddać ę tej iluzyi, 
gdyż wytwory te są jedynemi faktami, jakie mu są dane 
bezpośrednio. Stąd też wyobrażamy sobie „postrzeżenie* 
przed uwagą i sądzimy, że uwaga rozświetliła tylko, wzmo- 
eniła i zatrzymała tę samą „istotkę* psychiczną, ten sam mo- 
ment świadomości, niezależnie od niej istniejący, który zna- 
my jako postrzeżenie, Psychologia powinna rachować się 
z tem złudzeniem normalnem i stalem, szczególnie, że jak wy- 
kazuje sama teorya postrzeżenia, przed urobieniem się syn- 
tezy istnieje pewne niewiadome psychiczne, jakaś bez 
postaciowa intuicya wrażeni dla któ 
w dziedzinie myślowej wyznać i Odo da] 
do tej przetwarzającej roli, uwaga nie jest dla nas 

„stanem wyjątkowym, anormalnym, który nie może trwać 

długo, gdyż jest w sprzeczności z warunkiem zasadniczym ży- 
cia psychicznego — ze zmianą”, jak mówi Ribot, lecz prze- 

ciwnie, jest czynnikiem powszechnym i normalnym tego 

cia, gdyż istotą jej jest przekształcanie niepochwytnych, b 
postaciowych stanów odczuwania na przedmioty myśli, z kl 

rymi ciągle mamy do czynienia, Nie jest to ta „st 

trwały, „znieruchomienie świadomości*, które przecisgając 
się dlnżej, doprowadza do „intelektnalnej pustki< (Ribot), 
lecz raczej, jak to zobaczymy później, znieruchomienie takie 
jest anormalnem zawieszeniem działania uwagi, jej ne- 

gacyą, zatrzymaniem się świadomości naszej w stanie hezno- 
staciowego odczuwania, który równoznaczy zupełnie z pustką 
myślową. 

Rozdział VII. 

Niewiadome postrzeżenia. 

Te dwa pojęcia — „niewiadomego* w postrzeżeniu 
i przetwarzającej roli uwagi — pozwolą nam po- 
stawić zagadnienie pereepcyi w nowej formie.  Postrzeżenie 
należy do sfery myślowej i w niej tylko objawia swoją róż- 
norodną naturę; postrzegane zaś — należy do odezuwa- 
nia przedmyślowego i stanowi jednolity moment duchowy, 
gdzie owa różnorodność, objawiająca się w myśli, posiada 

k gdyby zatajone istnienie, Akt uwagi, który decyduje o tej 
zmianie, może być przyrównanym nie do mikroskopu, po- 
większającego istniejący już i gotowy przedmiot, lecz raczej 
do pryzmy, która jednolite światło biale rozkłada na wiązkę 
barw różnych. Obie natury, jak wiemy, współ ją w fak- 
cie konkretnym postrzeżenia: jest on i zróżniezkowany i za- 
sazem jednolity, prosty; w odezuwanin — jest niepodziel- 
nym stanem duszy, świadomością minimalną; myślowo — 
e zlożonym, przedstawia pewien układ odmiennych jako- 

, które wydają się być zatajone w jednostce intuieyjnej. 
„Zatajo a< jakość nie ma jednak sensu w życiu psychicznem, 
tam, gdzie się wszystko staje dopiero z chwilą istnienia jako 
fakt odczuty. Nie możemy jej objaśnić przez pojęcie „nie- 
świadomych* stanów dnehowych, gdyż to, co pow: staje ze sta- 

nu duchowego po wykluczeniu zeń „świadomości*, jest tylko 
jego równoważni iologicznym, pewną zmianą materyi 
nerwowej, która bez przetłumaczenia się na język , „odezu- 
wań* nie mogłaby odegrać żadnej roli w życiu dnchowem. 
Jeżeli jednak owe „zatajone* jakości odnies emy, do przed- 

myślowej strony postrze; natenczas jasną jest rzeczą, 
> poznanie natury tego „niewiadomego* intuieyi, które nra- 

bia się w uwadze na postrzeżenie, dać nam może rozwiąza- 
nie zagadki Leibniza — „wielości w jedn Sprzeczność 



jąca istotę psychiczną póstrze- 
mia, wtenczas tylko dałaby się pogodzić, gdyby oba jej 

wyrazy mogły być sprowadzone do wartości psychicznych, 
odmiennej natury, lecz równoważnych ze sobą; byłyby to 
dwa odmienne wyglądy, dwie strony tego samego zjawiska. 
Tak np. zrozumiałe są dla nas syntezy organiczne, gdzie 
wielość odnosi się do zróżniczkowania pierwotnej biopla- 
smy, jedność do jej ciągłości zachowawczej. Mamy 
tutaj analogię z postawionem zagadnieniem: postrzeże- 
nie jako zróżniczkowane przez akt uwagi 

„niewiadome* psychiczne. Przystąpmy więc do 
zbadania natury tego „niewiadomego*, 

Należy ono, jak wiemy, do wrażeniowej strony postrze- 
żenia, zatem do świata podniet; jest tym pierwotnym, bez- 
pośrednim wyrazem, przez który świadomość reaguje na 
działanie środowiska otaczającego, jest czemś, co zupelnie 
biernie, żywiołowo, staje przed myślą naszą, jako przekształ- 
<ony na moment psychiczny — świat zewnętrzny. Jakiż jest 
mechanizm działania środowiska? Niema podni Bty 
odosobnionej, jednorodnej — oto co przedewszy- 
stkiem trzeba stwierdzi Każda ma swoje skojarzenia 
obwodowe i ośrodkowe, tak iż zawsze występuje automa- 
tyczna grupa pobudzeń, wyrobiona doświadczeniem i naturą 

oju. Obwodowe skojarzenia są określone przez sam 
ustrój narządu zmysłowego, w części zaś mogą być nabyte 
w celach przystosowania się do potrzeb życiowych. Tak np. 
podnieta świetlna ma swój orszak towa w ruchach 
mięśni ocznych i akomodacji, czasem także dzialają mięśnie 
szyi (jak up. przy postrzeganiu kierunku), i przyłącza się 
ucisk tkanek oczodołowych; ruchy zaś wysyłają do mózgu 

Gi 

swoje gatunkowe fale czuć mięśniowych, zmieniających się zależnie od stopnia sknrezu i od tego, jakie mięśnie w grę wchodzą. Tak samo podniecie dźwiękowej towarzyszą ruchy 
obrotowe głowy, przystosowu, ące do lepszego słyszenia, 
a być może także uczucia dotykowe powierzchni ucha (jak 
dowodzi doświadczenie Webera, że dźwięki wydają się nam 

z tyłu, jeżeli przycisnąwszy do głowy konchę uszną, 
przyłożymy do otworu sztuczną konchę). Z podnietami na. 
tury węchowej i smakowej współdziałają zawsze podniety 
dotykowe, przez samo sąsiedztwo odpowiednich zakończeń 

i Bodniebi nerwowych; r Ć zaś języka ia, a jak przy 
podrażnieniach węchowych, nabyte ruchy głowy, ciała i noz 
drzy, dołączają do tego jeszcze całe sploty pobudzeń mięśnio- 
wych. Te ostatnie są nieodłącznem skojarzeniem każdego po- 
drażnienia nerwowego, jako wynik jego impulsywnej i odru- 
chowej natury. 

Można nawet powiedzieć, że wszelka podnieta nie ogra- 
nicza działania swego do tego narządu, z którym ma do czy- 
nienia, lecz promieniuje na cały organizm, że jest dy na mo- 
geniczną w szerokiem znaczeniu tego slowa, t. j. że współ- 
rzędniki jej odnajdują się zarówno w systemie ruchowym 
ciala, jak i w funkcyach naczyniowych, oddechowych i in- 
nych. Ten dynamizm wrażeń jest zazwyczaj zbyt subtelny, 
przejściowy i słabego natężenia, aby mógł być obserwowany 
wyraźnie lub zapisywany przez odpowiednie przyrządy. Gdy 
jednak wrażenie nabiera większej sily i zabarwia się pewną 
wzruszeniowością o charakterze przykrym lub przyjemnym, 
natenczas współrzędniki jego ruchowe i funkcyonalne wy- 
stępują bardzo wyrażnie. Mamy tutaj cały szereg badań wy- 
jaśniających dokladnie tę sprawę, że przytoczymy O har- 
pentier (Archives de physiologie nor et. path. 1877), Do- 
giel'a (Archiv s. Anatomie u. Physiol. 1880), Gley'a 
<Archives de physiologie 1881), Lehman n'a (Die Haupt- 
gesetze des mensch, Gefiihlsleben, 1592), Mentz'a (Philo- 
soph-Studien XI 1895, Ferć'go (Sensation et Mouve- 
ment, Alcan 1900), wreszcie prace Binet-Courtier 
i Binet-Vaschide'a zamieszczone w Armce psycholo- 
gique t. IIT. 

Z badań Mentza wynika, że wspólrzędnie z wraże- niem dźwiękowem zachodzi zwykle zwolnienie pulsu tętni- czego a często takze i oddechu, które następnie, przy dalszem trwaniu bodźca przechodzi w przyśpieszenie, Zmiana wy- stępuje również w zwężeniu się źrenie, co dowodzi, że na- czynia tęczówki ulegają rozszerzeniu. Przy wzrastającem natężeniu tonów i hałasów zwolnienie pulsu zwiększa się tak- e; przy bardzo wysokiem jednak natężeniu, gdy zjawia się 
przykrość, następuje przyśpieszenie; zwolnienie pulsu jest 
bodaj niezależnem od oddechu, który nie zmienia się prawie 
wcale. 
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Binet i Courtier dochodzą do wniosku, że wszel- 
kie pobudzenie silniejsze powoduje zwężenie naczyń, na. 
wet gdy nie jest ani przykre, ani przyjemne. „Zwężenie na- 
czyniowe, mówią, jest znakiem, że system nerwowy stał się 
czynnym*, "Tak samo, przy jakiemkolwiek -pobudzeniu si 
niejszem zjawia się dążność do przyśpi 
kie zaś pobudzenie wzruszeniowej natury sprowadza przy- 
śpieszenie oddechu, a razem z tem jego pogłębienie i zanik 
pauzy.  Zaznaczają przytem ci autorowie, że reakcye fiziolo- 
giczne nie mają charakteru przypadkowego, lecz ulegają pe- 
wnym prawidłom, pewnym przyzwyczajeniom jakie dany 
organizm wyrobił sobie: powtórzenie się danego stanu świa- 
domości, o jakości określonej sprowadza zawsze tę samą for- 
mę pulsu włoskowatego. Jest to reakcya jakościowa, 
t. j. ze typ jej zmienia się zależnie od treści doznania. Pod 
wpływem muzyki, niezależnie od treści psychicznej, którą 
może ona sugestyonować osobnikowi, powstają zmiany fumk- 
cyonalne: przyśpieszenie oddechu i serca, jak również zmiz 
ny w dykrotyzmie pulsu, zwiększenie lub osłabienie, które 
wskazują na zmiany, zaszłe w czynności serca, w ciśnieniu 
kawi i w napięciu włókien mięśniowych tętnic. Z doświad- 
czeń, które robili Binet i Vasehide (Annće psychol. 
IM) wynika również, że silne pobudzenia nużące lub dener- 
wajjące, zwiększają ciśnienie krwi, przeciętnie o 10 do 15 mi- 
limetrów. Ożywiona rozmowa może zwiększyć ciśnienie o 25 
wzruszenie silne, przyjemne lub przykre, o 30 mil. Zmiany 
te wyrażają głównie ilościową stronę stanu psychicznego nie 
zaś jego jakość. 

Badania Fórć'go, przy posługiwaniu się dynamome- 
trem zapisującym krzywe wysiłków. mięśniowych, oraz ple- 
tysmografem, zapisującym zmiany objętości ręki i przedra- 
mienia, ustalają istnienie współrzędników ruchowych i na- 
czynio-ruchowych dla różnych wrażeń zmysłowych. Zjawiska 
te, mówi Perć, odpowiadają temn co Brown-Sćqnard nazywa 
dynamogenią i tamowaniem; pokaznją one, że 
podniety obwodowe pobudzają eały organizm, lecz przy więk- 
szem natężeniu i „dłu ższem działaniu sprowadzają wyczerpa- 

nie i przygnębienie. Wpływ di geniczny dźwięków 
wzrasta odpowiednio do kn natężenia. Przy słuchaniu je- 
dnak dłuższej ser; podnoszenie się krzywej dynamometry- 

SZOSA 

cznej zatrzymuje się i następujące podniety sprowadzają już 

| obniżenie. "Ten sam szereg dźwięków u tej samej osoby, 
przy badaniu pletysmograficznem, wywołuje najpierw przy- 
plyw krwi i zwiększenie objętości ręki i przedramienia, 
w dal a ie objętości. Zwi 
sily mięśniowej, u newropatów, występuje również pod dzia- 
aniem podniet świetlnych (największa przy działaniu świa- 
la ezerwonego), pod wplywem wrażeń smakowych (szczegól- 
nie goryczy i kwasów), oraz węchowych (szczególnie piżma). 
U osób normalnych wpływ dynamogeniczny wrażeń daje się 
także obserwować, tylko w słabym stopniu, (zob. Sensation 
et mouvement pp. 35 -— 52), 

Skojarzenia ośrodkowe są wyrobione doświadczeniem 
w życiu osobnik. tanku; gatunkowo nabyte mogą być 

uważane jako wrodzone dla osobnika i posiadają charakter 
ustrojowej, stałej cechy; są to drogi nerwowe, centralne, 
utarte powiarzaniem się doświadezalnem, które podrażnienie 
jednego ośrodka przenoszą na drugi, odmiennej natury. Tak 
np. gdy patrzymy na jakiś przedmiot, grupa pobudzeń wzro- 
kowych (siatkówkowo-mięśniowych) ośrodkowemi drogami 
przenosi podrażnienie do innych ognisk nerwowych, dotyko- 
wo-ruchowych, i wywołuje tam te same zmiany substaneyi 
mózgowej, które odpowiadały doświadczeniom dotyku czyn- 
nego z przedmiotem widzianym lub jemu podobnym: pod- 
rażnione zaś wewnętrzną drogą ośrodki rzntują na swoje za- 
kończenie obwodowe jak gdyby cie: nienia zewnętrzne- 
go*. W pokoleniowym doświadczeniu gatunkn pewne wra- 

*) Jako przykład tego służyć mogą doświadczenia nad obraza- 
mi wzrokowemi. Bóclard, cytowany przez Bineta, podaje następujące: 
„Wrażenie pewnej barwy na siatkówke wywołuje w takimże samym 
punkcie drugiej siatkówki wrażenie barwy dopelniającej. Przyklad: 
zamknąć jedno oko, a drugiem wpatrywać się długo w krążek czerwo- 
ny; potem, zamkną to oko, a otworzywszy tamto, które było zam- 
knięte, zobac leloną aureolę*. Znaczy to, że było tutaj ośrodko- 
we działanie na elementy siatkówki. (Zobacz także doświadczenia 
Titehenera: Ueber binoculaere Wirkungen monocularer 
Phil. Studien VIII). Według Bineta powidok wzrokowy, równii 
obra: 

jak 
pamięciowy, zachowuje się w następujay sposób: 1) zmienia 

ee wraz z umyślnemi ruchami oka i ruchami głowy, jeżeli oczy m 
SA nieruchome: 2) zwiększa się, gdy oddalamy ekran, na który obraz 
jest rzutowany, i skraca się, gdy przybliżamy ekran; 3) przekształca 
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żenia wzrokowe odległości, kształtu, materyi i t. d, kojarzyły 
się stale z pewnymi ruchami ramion i ciała, z pewnemi czu- 
ciami dotykowemi i t. d., a skojarzenia te utrwalały się mo- 
cą swego interesu życiowego jako fiziologiczne gru- 
py pobudzeń. Ciągłość doświadezalna nabyta przemie- 
nia się więc dla osobnika w pewien ustalony mechanizm 
ośrodków mózgowych, tak iż działająca podnieta znajduje nie 
tylko w organizmie, lecz i w mózgu utarte drogi dla swego 
promieniowania, wyzwalając zachowane tam możliwości 
przeobrażeń. Tem objaśnia się, dlaczego w postrzeżenin 
znajdujemy takie pierwiastki, jakich wrażenie w sobie nie 
zawiera; są one pochodzenia ośrodkowego i z pierwiastkiem 
wrażeniowym stanowią jedną spoistą organizacyę fizyolo- 
giezną. Ze strony faktu psychologicznego rozpatrując, wie- 
my, tylko, że ta całość, którą mamy w postrzeżeniu, daje się 

ladać na oddzielne atrybuty; że widząc jakąś rzecz, ma- 
razem dane na to, w jakiej jest odległości, jakiego do- 

tyku, i t. d., tak, jak gdyby dzialala ona nietylko na nasz 
wzrok, lecz i na inne zmysły. Działanie zaś takie odbywa 
się rzeczywiście i jest ośrodkowem; przedmiot widziany do. 
tyka zarazem naszą skórę i wprowadza w grę nasze mięśni, 
drogą ośrodkowych pobudzeń, zeałkowanych fizyo- 
logicznie doświadczeniem osobistem i _ pokoleniowem. 
Moznaby powiedzieć, że każdy bodziec zewnętrzny poje. 
dyńezy przekształca się w organizmie ludzkim, w mózgu, 
na bodziee wieloraki, złożony, i ten jest rzeczywistym 
współobjawem stanu świadomości. Objaśniając pewien fakt 

się zależnie od nachylenia ekranu i przedłuża się w kierunku nachyle- nia. Zjawiska te są w związku z przypuszczeniem Richera, że siat- kówka posiada swoje dokładne przedstawicielstwo w ośrodku wzroko- wym mózgu. Tstnieje jak gdyby mózgowa siatkówka, której każdy 
punkt jest w ścisłym związku z odpowiednimi punktami siatkówki ob- 
wodowej. Bywa nawet u zdrowych ludzi, że obraz dochodzi stopnia 
natężenia. wystarczającego, ażeby się uzewnętrznić. Britre de Bois- 
mont, który wprawiał się w żanie postaci księdza, jednego ze 
swych przyjaciół, nabył zdolności wywoływania jej, mając otwarte lub 
zamknięte oczy; obraz wydawał mu się zewnętrznym, umieszczonym 
w kierunku promienia wzrokowego, był barwny, określony, obdarzony e i d sz; vchami. lo rza istej osoby. (Zob. Binet — 
Psychologie du raisonnement p. 44 i następne; Britre de Boisimont — 
Des hallucinations 449 p.). 

postrzeżenia nabytków doświadczalnych, jako 
zeałkowanie się danego wrażenia ze śladami przeszłości, mó- 
wimy właściwie o śladach fizyologicznych, o tem usposobie- 
niu ośrodków mózgowych do pewnych przeobrażeń, które 
zostało wyrobione w nich przez dawniejsze doświadczenia; 
wszelkie zaś przeobrażenie ośrodka, wobec świadomości na- 
szej, ma znaczenie podniety, chociaż nie odpowiada mu bo- 
dziee zewnętrzny; psychiczny bowiem skutek jest ten sam, 
jak gdyby bodziec ów rzeczywiście działał, tylko w słabszym 
stopniu. W jaki sposób widząc eoś, wiemy, na jakiej odle- 
glości znajduje się od nas, słysząc dźwięk pewien — wiemy, 
z której strony dochodzi, patrząc na daleki piasek — wiemy 
o tem, jak działa na skórę, i t. p. — to objaśnia się fizyolo- 
giczną organizacyą pobudzeń, obwodowych i ośrodkowych, 
dokonywanych różnemi zmysłami. 

"Tym zróżniezkowanym grupom fizyologicznym nie od- 
powiadają jednak grupy psychiczne, zróżniczkowanie świa- 
domości. Nie znajdujemy ich w doświadczeniu wewnętrznem, 
gdzie najprostszym faktem jest postrzeżenie; i to, co ze stro- 
ny fizyologicznej przedstawia się jako organizacya pobudzeń 
oświadczeniem nabyta, z psychicznej strony jest ealością 

intuicyjną, w której przed działaniem myśli nie od 
najdujemy jeszcze żadnych części różnorodnych. Gdy ta je- 
dnostka intuicyjna przybiera różnozmysłowe postacie po- 
strzegania, wtedy, ze strony fizyologicznej, różne ogniwa 
splotu pobudzeń akcentują się kolejno, całość zaś pozostaje 
tą samą; postać dotykowa np. wrażenia wzrokowego (od- 
twarzając się na zasadzie dawnego doświadczenia) posiada 
zarazem pewien cień całości (wzrokowej, ruchowej i t. d.), 
tak, iż fiziologiczna organizacya pobudzeń powiarz 
przenosząc tylko większy przypływ energii nerwowej do róż. 
nych ośrodków, odpowiednio do natury odtwarzanych mo- 
mentów doświadczalnych. Takie jednak zróżniczkowanie 
świadomości, jak wiemy, zjawia się dopiero w akcie uwagi, 
zwracającej się ku wrażeniu. Wyobrażając sobie nawet, że 
akt uwagi dołącza tylko i grupuje pre-percepcyę, przerabia- 
jąe ją na różnopostaciowość wrażenia, w tym samym fakcie, 
że owa różnopostaciowość warunkuje się nwagą, mamy za- 
przeczenie automatyzmu grupy psychicznej, idącej w ślad 
za fiziologiczną grupą pobudzeń. Gdy rozważamy „postrze- 

1ę 

się, 
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żenie* jako przedmiot myśli, to widzimy, że świadomość na- 
sza nie ma tutaj do czynienia z syntezą, lecz z analizą; uja- 
wnianie się bowiem różnorodności jako takiej wymaga w. 
siłku uwagi: jest to rozklad danego stanu na jego poszcze- 
gólne właściwości. Wtedy dopiero zjawia się u nas świa- 
domość oddzielnych jakości przedmiotu, jego kształt, dotyk, 
oddalenie i t. d., gdy sam przedmiot, to jest całość tych wła- 
ściwości jest postrzeżoną; wprzódy mamy jedność, syntezę 
różnorodnych skladowych — jako intuicyjnie dane, a potem 
dopiero występuje ich ujawnianie się indywidnalne, w po- 
staci atrybutów myślanych. 

Zróżniczkowanie świadomości należy do sfery myślo 
wej; współobjawem zaś fiziologieznej grupy podniet, skoja 
rzonych przez ląc: i ośrodkowe, jest owo zniki obwodowe i 
„niewiadome psychiczne, z którego nwaga urabia konkretny 
fakt ostrzeżenia, jego intuicyjna, niezróżniczkowana strona 
jedności. Wynika to z powyżej rozbieranego charakteru 
postrzeżenia — jako faktu prostego, który i dwie 

dziedziny — intuicyjną i apercepcyjną (myślową) rozdziela 
woją naturę. Ozem to „niewiadome* być może, jaką posia- 

da wariość peychiezną, poszukiwać można na zdsndzie da 
nych warunków  fiziologicznych. Warunki f 

bndzeń, objętych czasem psychologicznym; świa- 
domość zdąża powolniej, aniżeli y nerwowe, a przy 
rozwija się w jednym „wymi: zna tylko porz 
w czasie. Zachodzi więc jak gdyby interferencya 
różnych prądów nerwowych: zanim świadomość zdąży rea- 
ogwać na prąd a, już zac hodzi prąd b, współcześnie z e, i t.d. 
Żaden nie może przejawić się psychicznie, znaleźć swego wy- 
razu indywidualnego w świadomości, gdyż taką samą pre- 

syę mają inne. Stąd też pobudzenie ośrodkowe, na które 
świadomość musi odpowiedzieć, staje się złożonem i wyma- 
ga zupełnie innego wspólrzędnika duchowego, aniżeli jego 
pobudzenia składowe, gdyby działały w stanie odosobnio- 
nym. Każde z nich jest zatrzymane w swoim przejawie 
przez inne, żadne jednak nie ginie psychicznie, 
lecz wszystkie składają się na pewien wyraz wspólny, 
przenikają się nawzajem w tym wyrazie, udzielając jedno 
drugiemu coś ze swego charakteru. 

zo 

Najprostszy przykład takiej interferencyi ukazuje się 
w skladania barw i tonów. Mamy tutaj jednozmysłowe 
kladniki, które dają niepodobną do siebie wypadkową psy- 

chiczną, jako prosty, jednolity stan świadomości. Obracany 
pewny szybkością krążek o siedmiu barwach tęczowych, 
kw Au doświadczeniu Newtona, daje wrażenie barwy 
alej.  „Białość* ta jest odpowiednikiem psychicznym in- 

terferencyi barw składowych, z których żadna nie może prze- 
świadomie wskutek szybkości, z jaką odpowiednie 

im pobudzenia następują po sobie; jako stan świadomości 
est ona zupełnie prostym stanem i wybitnie różnym od wra- 

żenia. czerwonego, żółtego, i t. d. Łatwo jednak przekonać 
że każda ze składowych fiziologieznych, chociaż nie 

ujawnia się w świadomości, wpływa jednak na jej jakość; 
dość bowiem ująć z krążka którąkolwiek z barw, ażeby wra- 
enie, przy tej samej szybkości, zmieniło się na inne, zatra- 

cnjqe swoją poprzednią „białośćć. Podobnież fale powietrz 
jące oddzielnie wrażenia wysokości tomu, wywo- 

Iuja to wrażenie, jeżeli działają w szybkiem następstwie po 
sobie. „Bodziec powietrzny, mówi James, udziela prądu 
nerwowego ośrodkowi słachowemu mózgu i wywołuje w nim 
proces, któremu towarzyszy czucie tępego uderzenia. Jeżeli 
inne bodżee będą po następować powoli, to po każdem 
uddziałaniu fali powietrznej ośrodek mózgowy będzie po: 
wracać do pierwotnej równowagi i znowu z niej wychodzić 
przy oddziałanin następnej fali, tak że w rezultacie od każ 
deo bodżea otrzymywać się będzie oddzielne czucie tępego 
uderzenia. Lecz jeżeli bodżee te będa następować po sobie 
byt szybko, to następne zdażą przeniknąć do mózgu wprzó- 

dy, aniżeli będzie mogło zniknąć działanie, pochodzące od 
ych. "Tym sposobem powstaje nagromadzenie fizio- 

z 

Jawić się 

pierws 
logicznych procesów w ośrodku słuchowym — podobne do 

śniowego tetanis — zjawisko, któremu bezpośrednio od- 
powiada nowa jakość czucia dźwiękowego — wysokość. "To 
wzucie wysokości stanowi rzeczywiście nowy gatunek czncia, 
n mie „pozorne* zmieszanie się wielu tępych uderzeń w coś 
zlożonego. Przy tych warunkach nie mogą istnieć żadne 

czucia tępych uderzeń, dlatego, że wywołniace je procesy fi- 
sioloviczne zastąpione zostały nowemi. Skład ich odbył się 
w lomórkach mózgowych, zanim jeszcze czucie dotarło do 

7 Żródia podów 
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swego progu. Tak samo światło czerwone i zielone, pobu- 
dzając naprzemian siatkówkę w szybkiem następstwie, wy- 
wolują procesy ośrodkowe, którym wprost odpowiada czucie 
barwy żóltej. Przy takich warunkach czucia barwy czer- 
wonej i zielonej nie mają powodów do zjawienia się. Po- 
dobnież, jeżeli by mięsień mógł uczuwać, to przy odosobnio- 
nym skurczu doznawalby innego czucia, a przy tełamis zno- 
wu innego, nowego zupelnie rodzaju, które jakościowo róż 
niłoby się od szeregu czuć, towarzyszących skurczom* 
Można zatem sformułować pierwsze prawo interferencyi 
nerwowej w następujący sposób: interferencya po- 

budzeń daje prosty stan świadomości, nie 
będący ani sumą, ani syntezą odpowiedni. 

chicznyeh tych pobudzeń; złożo- 
cała pozostaje wyłącznie w stro- 

icznej*). 
Zobaczmy teraz, czem się wyr: iomości inter- 

ferencya różnozmysłowych pobudzeń, która przed- 
stawia dla nas specyalny interes, gdyż ona to wlaśnie 
miejsce w fakcie postrzeżenia i jest powszechnem i stałem 
zjawiskiem, jako uwarunkowana naturą odowisł 
nizmu i mózgu; środowisko bowiem korzysta z 
ktu powierzchni cznjącej organizmu, by oddziaływ 
różnorodnością swych bodźców; organizm posiada połącze 
nerwowe, które wyłączają wszelkie odosobnienie, i każdy > 
dziec zewnętrzny przetwarza w złożoną odrnchowość; mó 
zaś przechowuje utajone ślady dawnych doświadczeń, dopel- 
niając każdy bodziec zewnętrzny pobndzeniami ośrodkowe- 

s. 

Km 
%) Samogloska śpiewana przed otwartym fortenianem rozklada 

się na swoje harmoniczne; odpowiednie struny, dzia'ając jako rezona- 
tory, wyodrębniają je w oddzielne postrzeżenia dźwiękowe. Nie można 
jednak stąd wnioskować, że w prostem wrażeniu samogłoski wspó'ist- 
nieją one jako jej składowe psychiczne. Dość jest tylko przypuści 
zróżniczkowanie pobudzeniowe, zależne od włókien Corti'ego i włókien 
memhranae basilaris, interferuje ze sobą. skladając się w ie- 
dno złożonej natury przeobrażenie ośrodków słuchowych, którego psy- 
chicznym współobjawem jest stan prosty, nowe wrażenie dźwięku, nie- 
podobne do składowych harmonicznych. Wyczuć harmoniczne moż 
my wtedy tylko, gdy uwaga przystosowala się odpowiednio do tego, 
za pomocą iającego działania 

s OD E 

mi, t. j. odtworzeniem się tych zatajonych śladów, na mocy 
nabytych skojarzeń; ws tkie te warunki czynią, iż świado- 

mość nasza może mieć tylko do czynienia ze splotomi różno- 

rodnych pobudzeń. 
Wobec tego, chociaż świadomie odnosimy postrzeżenie 

do zakresu jednego tylko zmysłu, należy przyjąć, że postrze- 
gana jednorodność pobudzeń jest natury pozornej i w rze- 
czywistości zawiera w sohie różnozmysłowe wpływy. Wzro- 
kowe wrażenia wydają się nam być ograniczone zupełnie de 
działania światła na siatkówkę; wiemy jednak, że fiziolo- 

gicznie wspóldziałają w nich wielee złożone sploty pobudzeń 
atkówkowo - mięśniowych, i prawdopodobnie wrażenia te 

byłyby zupelnie czem innem dla świamości, gdyby usnnięte 
z nich zostaly czynniki ruchowe. 

Wedłnę doświadczeń Urbanezieza*%) pobudzenia, 
nie należące zupełnie do zakresu zmysłu wzrokowego, jak 
np. dźwiękowe, wpływają jednak na postrzeganie wrażeń 
wzrokowych, gdy działają z niemi współcześnie. lub 
słowa umieszczone na takiej odległości, która przechodzi gra- 
nicę ich rozpoznania, mowa jednak być rozpoznane, gdy 
współcześnie działają pobudzenia dźwiękowe. "Ten sam 

wpływ daje się także obserwować w zakresie smaku: czn- 
cie soryczy, kwasn lub słodyczy na języku wzmaga się p 
dzinlanin dźwięków. Wrażenia węchowe, przy tem samem 

aniu, słabną lub potęgują się. Dotykowe zaś słabną 
rotnie także pobudzenia wzrokowe wpływają na pobu- 

dliwość innych zmysłów. Ozuciowość słuchu jest zaostrzo- 
ną: tykanie zegarka słyszy się lepiej przy oczach otwartych; 
światło ezerwone elone zwiększa wrażliwość ucha; błę- 

kitne i żółte — zmniejsza; wpływ ten dostrzega się przy słu. 
chaniu tonów muzycznych i bar umiejscawianiu dźwięków. 
Zmysł smaku znajduje się także pod wplywem światła 

i rw, i można stwierdzić to samo zjawi światło, bar- 

wy czerwona i zielona zwiększają wrażliwość smaku, ciem- 
zaś, barwy błękitna i żółta zmniejszają. Ten sam wpływ 

odbywa się na zmysł powonienia, na zmysł dotyku i 
ratury. Wzajemne oddziaływanie na siebie z 
i temperatury można poznać w takim fakcie np., że 1 

noś 

w) Zob. Semaine módicale 1897, p. 451.



— 100 — 

nie skóry włosem odczuwa się silniej gdy ręka jest zanurzo 
ną do zimnej wody, słabiej zaś gdy jest zanurzoną do cie- 
plej. Doświadczenia Urbanczicza były później sprawdzane 
przez panie Tanner i Anderson"), które przekona- 

, że w znacznej większości wypadków, podniety wzroko- 
ajdujące się u progu, a nawet nad progiem czucia, 

O MODA pbiua BozS ada 4 
iałać podnieta dodatkowa innych zmysłów: dźwiękowa, 

lub dotykowa. U histeryków, mówi Fer6"), zja. 
wisko to występuje z wielką siłą: tak np. wrażenie barwy 

cej, które zanikło już zupelnie, występuje znowu 
pod działaniem bodźców słuchowych, smakowych, lub w 
chowych; albo też pod wpływem drgań diapazona, przyło- 
onego do czaszki, Działając światlem czerwonem lub pod- 

jetą mechaniczną na osobniki tego rodzaju, można spo- 
strzedz, że rozcieńczenie smakowe lub zapachowe, zwykle 
nie wyczuwane, jako poniżej progu będące, jest rozpoznawane 
przy tym bodźca dodatkowym. 

Podobne obserwacye, które możnaby pomno yć wieln 
faktami nego doświadczenia, pozwalają przypuszczać, 
że różnozmysłowe ia, ie „ nie 
pozostają względem siebie obojętne; usunięte ze świadomo 

ierają jednak wpływ swój na wrażenia, które świa- 
jmuje. Zauważmy naprzykład, co się dzieje 

wtenczas, gdy mamy jednocześnie dwa różne wrażenia, nie 
dające się ująć w jeden przedmiot; niech to będzie jakiś 
krajobraz, roztaczający się przed nami, i muzyka. Oczyw 
sta, że nie może być tutaj syntetycznego postrzegania obu 
wrażeń: zapatrzywszy się uważnie w krajobraz,  traciny 
wątek melodyi, i odwrotnie, zasłuchawszy się w przebieg me- 
lodyi, zanika jasna świadomość krajobrazu, chociaż pozo- 
staje jego wrażenie wzrokowe. Wglądnijmy jednak w emo- 
cyonalną stronę któregokolwiek z obu wrażeń, a zobaczymy, 
że zachodzi w niem jakaś zmiana, nie dająca się pochwycić 
myślowo, jeżeli drugie wrażenie działać przestajej ten sam 
krajobraz zmienia swoją barwę ucznciową, gdy muzyka uci- 
chnie, chociaż wiemy, że i przy towarzyszeniu dźwięków, 

%) Zob. Psych. Rew. III. 
*) Zob. Pathologie des ćmotions, str. 29 i dalsze. 
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w chwili uważnego zapatrzenia się w krajobraz, on tylko je den mógł być przedmiotem naszej świadomości postrzegają- 
enie muzyki podlegało naówczas interferencyi ze 

jeń wzri okowych, a nie mogąc wytworzyć z niemi 
jednolitego postrzegania, wsunęło się do przedmiotu świado- mości w postaci jego barwy uczuciowej. "To samo dzieje się 4 otoczeniem wrażeniowem przedmiotu postrzeganego. Wiado- 
mo, że każdy przedmiot postrzegany, fiziologicznie biorąc, 
jest tylko jednym punktem na ogromnem polu różnorodnych 
pobudzeń, jakie jednocześnie działają na nasz system nerwo- 
wy. Zdawałoby się, że ta cała masa wstrząśnień przepada dla 
Ai wobee tego, że uwaga skupiła się całkowicie 
w jednym kierunku wrażenia postrzeganego; jednakże fak- 
tem jest, że wywierają one swój wpływ na świadomość; ten 
«m bowiem przedmiot, postrzegany w innem otoczeniu, dla 

odczuwania naszego nie jest już znpelnie tym samym; zacho- 
dzi w nim jakaś zmiana emocyonalnej natury, która spra- 
wia, że ta sama rzecz stać się może punktem wyjścia dla zu. 
pelnie różnych skojarzeń * Zdarza się mi np. często obser- 
wować, że wygląd pewnej osoby robi na mnie odmienne 
wrażenie i rozbudza odmienny nastrój myślowy, zależnie tyl. 
ko od zmiany miejsea, w którem ją postrzegam, i to wtedy 
nawet, gdy z samego miejsca nie zdaje sobie by: njmniej 
sprawy. Wrażenia, które nie wyrażają się osobno w mojej 
świadomości, wywierają jednak wpływ pewien na przedmiot 
świadomości, a ten wpływ jest jakiejś hezimiennej, nezncio- 
wej natury, tak iż mósthym tylko powiedzieć, że się „cość 
zmieniło w danym przedmiocie, nie mogac przytem znpelnie 
nazwać tej zmiany, określić w sposób rozumienin dostępny. 

Fouillć mówi: 
wrażeń i reak 
we 

„Świadomość ca'kowita obejmuje miliardy 
vi, współczesnych i następnych, będących ze sobą 

aelości, nie zaś w prostem zetknięciu się. Jedna cześć tylko tych wrażeń wytwarza ten rodzaj powtórzenia się, podwójności, która lanowi świadomość samowiedną, uwagę czyli apercepevę, i daje obraz Cała reszta pomimo tego znajduje także w świadomości i wyraża swój skutek w całości cenestezyi naszej, ie posiada odpowiedniego natężenia, jakości lub trwania, ażeby wywołać reakcyę intelektualna, echo myślowe, rofleksye*. 
Evolution i 71 str. i następne). 

(Zob. idóes=[orce: 
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Fakt ten, że interferowane pobudzenia różnorodne 

przenikają do świadomości w postaci uczucia, występuje naj- 

wy: iej w interferencyi pobudzeń ośrodko 

wych. Zachodzi ona wszędzie tam, gdzie mamy do czy 

nienia +mbolizmem: w rozpoznawaniu wra 

w pojęciach rodzajowych i oderwanych, w znakach umówio 

nego znaczenia. Oto np. dzę psa, i wrażenie to staje się 

dla mnie natychmiast swojskiem, czemś zupelnie A lonem 

ę je rozwinąć w wiele przebiegów myśli, włą: 
doś wiadezalne; 

i pojętem; mogi 
6 do różnych porównań i sądów wartoś 

ja slowem, jest ono rozpoznanem, upodobnionem 

z całą masą psów, dawniej widzianych i dc wiadezanych 

w rozmaity sposób, pomimo, iż żadne z tych wspomnień kon- 

kretnych, ani nawet ich szemat wyobrażeniowy nie odtwa 

rza się w mojej świadomości. Samo wrażenie wzrokowe nie 

daje mi wiadomości potrzebnych do tego, ażebym mógł prze” 

widywać z calą pewnością, że pies ów może zaszczekać, uką- 

na wołanie, wziąć kawałek chleba i t. d. — i gdy- 

kie wspomnienia, odnoszące się do psów, zanikły 

w moim mózgu, wrażenie otrzymane byłoby dla mnie wra 

żeniem jakiegoś nieznanego zwierzęcia; gdyby zaś i wspo 

mnienia, odnoszące się do zwierząt, zanikły, byłoby nowo- 

gcią zupelnie już dziwną, czegoś ruszającego się, zagadkowe- 

e nia się zakresu wspomnień wrażenie sta- 

wałoby się coraz mniej określonem i coraz mniej podatnem 

lowego rozwijania w sądy i wniosk Każde więc wra 

żenie rozpoznane warunkuje się wspomnieniami sobie po 

dobnych i doświadczeń, z niemi złączonych. Zarazem j 

dnak wiemy, że wspomnienia te nie odtwarzają się zupełnie 

w naszej świadomości, gdy coś ude nasze zmysły jako 

rzecz doskonale znana i swojska; szczególnie pr zedmioty wi- 

dywane codziennie, najbardziej znane, zmuszają jakby na 

przekór do ścisiego milczenia całą przeszłość dośw dezalną, 

która się ich dotyczy, i podawane będąc świadomości jako 

gołe znaki zmysłowe, t. j. jako wra enia bez wspomnień, wy- 

starczają jednak całkowicie dla myśli i dla praktyki, dowo- 

dząc przez to, że są rozpoznane; natomiast te tylko wrażenia 
mają właściwość wskrzeszania w Ś świadomości swych podo- 

bieństw i wspomnień, budzenia obrazów dawnych i tworze- 

nia z nich wniosków o sobie, które zjawiają się bardzo rza- 

dko i rażą swoją obcością. 
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Paradoks ten może być objaśniony tem tylko, że świa 
domość, która nie odtwarza wspomnień, grupujących się 
około danego wrażenia, posiada jednak w tem wrażeniu ich 

równoważnik uczuciowy wspomnieniowy 

istnieje, gdyż inaczej wrażenie nie miałoby dla nas wartości 
rozpoznanego, istnieje tylko w innej postaci psychicznej, nie 
jako obrazy i wyobrażenia, dające się nazwać po imieniu 
lecz jako bezimienne uczucie, które jednak w każdej chwili 
mioł ROD SPO MA IWA omnena wysle: 
we. Odczuwamy. inaczej wrażenie obce i wrażenie roz- 
poznane swojskie, chociaż w obu razach jest ono ogołocone 
z aktualnego towarzystwa wspomnień, i każde świadezy tyl. 
ko samo za siebie. Mając do czynienia ze słowami, rzadko 
kiedy zjawia się pó za znakiem graficznym lub dźwiękowym 
obraz pamięciowy lub pojęcie myślowo rozwinięte tego, co 
en znak oznacza, jego treści istotnej; zwykle świadomość 
znoszczędza. sobie tego trudu, i nie reagując glębiej, zada- 
walnia się samymi znakami, tak jak gdyby znaki owe były 
nie zastępcami obrazów myślowych, lecz mi obrazami; 
wyBadeliba jednak Zeidwo ozołócore ze swojej nediadda” 
ciinej BERIEE EO wyczyn przed lawina 
stępca zewnętrznym, powinno stać się dla nas niezrozumia- 
lym i obojętnym znakiem, a tymczasem, pomimo braku obra- 
zów myślowych, zachowuje ono swoją wartość duchową dla 
nas, dzięki temu pierwiastkowi uczuciowemu, który zawie- 
ra w sobie. Pierwiastek ten można łatwo zobaczyć, porów 
nywając słowa nieznanego i znanego języka: pierwsze są 
obojętne emocyonalnie, bez żadnej indywidualności nezucio- 

drugie przeciwnie mają swoje charakterystyczne zabar- 
ia ucznciowe, wyróżniające je wtedy nawet, gdy żaden 

„obrazć nie towarzyszy im w świadomości. Gdy czytam coś 
szybko, tak samo jak kiedy rozglądam się w przedmiotach 
otaczających znanych, niemożliwą bylaby równoczesna pra- 

a tlnmaczenia tych wszystkich szybko przesuwających si 
znaków wrażeniowych na ukryte po za niemi obrazy i ie 

obrazowanie jest zbytkiem świadomości, i jeżeli pomi- 
mo tego zn. wrażeniowe zachowują swoją > 

la myśli, to pochodzi ona z tej subtelnej 
stopniu zróżniczkowanej emoc: 

5 

© istotną 
i w najwyższym 

onalności, która piętnuje k 
znany wyraz lut przedmiot jakiemś jemu tylko właś 
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wem odczuciem, nie dającem się nazwać, zaklasyfiko- 
wać i określić w sposób pojęciowy 

Psychofizyczna strona rozpoznawania wrażćh przed- 
stawia się w następujący sposób: wrażenie rozbudza 
jednocześnie całą masę wspomnień podobnych; widząc 
„psa%, nie tylko jedno doświadczenie z przeszłości u 
luje  włargnąć po za próg świadomości | naszej, 
lecz wiele naraz jest pobudzonych jego siłą poddawe 
i zarówno uprawnionych do tego, ażeby si 
wskutek tego powstaje walka o byt psychiczny jomiędzy 
wspomnieniami, a właściwie pomiędzy ich ośrodkowe 
równoważnikami  fiziologieznymi; usposobienia mózgowe 
(poteneyały pewnych przeobrażeń), które przechowały się 
jako ślady dawnych doświadczeń, wyzwalają się teraz 
pod wplywem sugiestyjnym wrażenia działającego; z tej gru- 
py odtworzonych pobudzeń ośrodkowych żadne jednak nie 
może przejawić się indywidualnie w świadomości, gdyż 
wszystkie inne, współtowarzyszące jemu, z równą siłą dążą 
do tego samego, i w tej solidarności masowej podobieństw 
zatracają się wszystkie dla duchowego istnienia. Zachodzi 
tu więc interferencya pobudzeń ośrodkowych: pobu- 
dzenie ogromnej masy potencyałów mózgowych, z których 
jednak żaden nie może wyzwolić się oddzielnie, i wyzwalaj 
się zbiorowo w czemś niepodobnem do siebie, w swojej wy- 

padkowej, z oddziaływ wzajemnego powstałej; 
z psychicznej strony przedstawia się to jako fakt, 
obrazów konkretnych (któreby odpowiadały odosobuionemu 
wyzwalaniu się połeneyałów) mamy jakąś nezuciową 
abstrakcyę ich wszystkich, równoznaczną z zasohem 
minionych a podobnych wrażeń **). 

To samo zachodzi w pojęciach rodzajowych i oderwz 
nych, jak np. „człowiek”, „przyczynowość”, IRealną częścią 
pojęcia jest tutaj sam wyraz, słowo, które w świadomości na- 

z 

8) Tnterforoncya nobudzeń ośrodkowych może być pokazaną 
eksperymentalnie na przykładzie zja' ruchowych. Hofbaner 
(zob, Archiv fiir die gesammte Physiologie des Menschen, LXVIII, 
546—595) twierdzi, że kiedy krzywa znużenia jest już zupelnie wyraż- 
na, wystarcza poddać osobę doświadczana jakiemubądź pobudzeniu 
gwaltowniemu, aby wywołać natychmiast, jako odpowiedź na otrzyma” 

y skurcz mięśniowy, który przerywa ne pobudzenie, 

— 105 — 

zej zyskało przedstawicielstwo wielkiej iloś 
zyologiezne potencyaly tych obrazów usiłują wyzwolić się pod 
wpływem siły poddawczej słowa, wszystkie będąc zarówno 
do tego upoważnione, i wskutek tego zachodzi pomiędzy nimi 
intereferencya. Wiemy zaś, że wartość 
nie zasadza się bynajmniej na 
padków konkretnych, których niezliczoną ilość wyraz ten 

przedstawia sobą. Obrazy mogą wcale nie towarzyszyć poję- 
ciu rodzajowemu, a jeżeli się zjawiają, to w charakterze tak 
szezątkowym i niedokładnym, że wartość myślowa pojęcia 

nigdyby się na nich oprzeć nie mogła. W pojęciu „człowiek* 
up. odnajdujemy wszystkich kiedykolwiek widzianych ludzi 
i wszystkich, których wyobrazić sobie możemy, a dzieje się to 
zupełnie bez tego, żeby przed świadomości naszą mialy defi- 
lować niezliczone szeregi wyobrażeń i wspomnień; może się 
czasem zdarzyć, że obok pojęcia rodzajowego wysunie się na 
chwilę konkretny obraz Jana lub Piotra, jako jego ilustracya 
przypadkowa, lecz myśl nasza nie przywiązuje żadnej wagi 
do tych obrazów, używa jęci 
szem; bywa także, : 
kowy człowieka, jakieś niby 
lecz prawdopodobnie jest to tylko właściwości 
kowcówć, w żadnym zaś razie ów schemat obrazowy nie 

móglby być utożsamiony z treścią pojęcia. Jasną jest jednak 
zeczą, że owa treść zasadza się wyłącznie tylko na obrazach 

konkretnych, i gdyby ich nie było, pojęcie rodzajowe nie mo- 

globy istnieć; jego znak widomy, słowo, o tyle tylko jest 
czemś określonem dla myśli, 0 ile może przetłómaczone 
na obrazy, na doświadczenia poszczególne. Wa pojęcia 

jest natury symbolicznej, to jest warnikuje się czemś, 

«0 się poza niem ukrywa; jest to jak gdyby przekaz do pamię- 

ciowego zasobu obrazów konkretnych, który funkeyonuje 

p. 

wia się schematyczny obraz wzro- 
postaci ludzkiej, 

typu „wzro- 

rtość 

krzywej. W połączeniu z ruchem woli wpływ pobudzenia może być 
dwojaki, Jeżeli pobudzenie działa na kilka dziesiątych sekundy przed 
ruchem świadomym, ruch ten będzie silniejsz npulsy ośrodkowe s 

Jeżeli zaś pobudzenie zachodzi współcześnie prawie z ru- 
chem świadomym, ruch ten jest zmnicjszony, a nawet może nie zja- 
wić się wcale. Jest to załamowanie zupelne, nie z powodu znużenia 
mięśni, lecz z powodu interferencyi impulsów. 

mują się. 
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bez realizowania się. Wychodzi więc na to, że pc 
cie rodzajowe równoznaczy z pewną kategory 
widnalnych dlatego tylko, 
w ość, którą moż 

je 
ą obrazów indy- 

że zawiera w sobie ich możli- 
; e w każdej chwili unaocznić dla świadomo- 

ści jako swoją rzeczywistą wartość, usprawiedliwiając się, że 
jest rzeczywiście tem samem, z czego powstało i za co je 
świadomość bierze z zupelną ufnością 5). 

Lecz czemże może być ta możliwość obrazów, 

świadomie odczuwana? Zatajony obraz musi być czemś 
psychieznem, albo też wcale nie istnieć dla świadomo- 
ści, będąc zredukowany do fizyologicznego potencyału; mó- 
wiąc o „zatajonem istnieniu* w świadomości, w ścisłem zna- 
czeniu tego słowa, popełniamy taką samą niedorzeczne 
gdybyśmy mówili o 

strzeni; 

, jak 

świadomość bowiem jest tą dziedziną, gdzie zaciera 
się zupelnie granica między „możliwością* s I ; a „istnieniemć, 
i możliwość jakiegoś że być tylko pojętą ja ko 

6 duchowa. I na tem wła- 
edstawicielska wartość pojęć rodzaj 

ych i oderwanych: zastępują one w świadomości wielk 
ilość wyobrażeń i obrazów pamięciowych indywidnalnyć 
dlatego, że zawierają w sobie ich równoważnik nezn- 
ciowy; symboli zyli możliwość pewnych określonych 

śnie zasadza się pr 
NA 

Gdy śledzę szereg pewnych konkretnych sadów, obrazy nie 
zjawiają się i nie wiążą się tak, jak idee: 

urywkami, które zn 
zne powiązanego ów: rozumiem bez wy 
nia. Jeżeli usi'uję sprowadzić swoje idee do obrazów, sprowa- 

dzam je tylko do możliwości czuć, wiem, że taka idea oznacza, 
w tych a tych okolicznościach będę mieć takie to czucie, lecz czuć tych 
nie wyobrażam sobie”... ...Kiedy zastanawiamy sie, kiedy czytamy luh 
piszemy, szeregi idei rodzą się w nas i umierają, nie wcielając się 
w obrazy lub ruchy, i sa tylko przedstawiane w świadomości przez sta- 
ny ogólne, prawie niepochwytne. Wtedy tylko, gdy jakaś trudność nas 
zatrzymuje, nasze myśli forma'ują sie w słowa, lub występują obrazy. 
Często zaś w rozumowaniach naszych pośrednictwa myślowe pozostają 

które prowa- 

występują one od e 
ja. podczas, gdy ja zachowuj: 

» sobą znaczenia si 

asu do 
czucie we- 

w stanie utajonym, czujemy pewne usposobienie umys'u, 
dzi w tym lub innym kierunku szeregi stanów psychicznych, chociaż to 
usposobienie nie tlómaczy się na żadne słowa lub obrt (Panthan- 
Abstraction et les idćcs abstraites, Revue phil. 1889 TI, p. 70, 87). 

stnienin ciała bezwymiarowego w prze-| 

2 AM > 

qca się w znakach, jest to stanów wyobrażeniowych, kryj h awia uczuciowa postać tych stanów, która, chociaż przeciw! 

się im swoją naturę nieokreśloną, równoznaczy jednak z ni- 
mi dla świadomości, i myśl może ją w każdej chwili przeobra- 

ie na sobie właściwe twory wyobrażeniowe. Podstawianie 
takie na miejsce rozwiniętych wyobrażeń — znaku pojęcio- 
wego (które jest cechą symbolizmu słów), byłoby nonsensem, 

gdyby w obu zastępujących się postaciach, faktach pyshicz 
nych, nie było pewnej tożsamości naturalnej. Gdy podsta 

wiamy np. różne wyrazy algebraiczne — siła podstawienia 

tkwi w tożsamości pojęcia, które o nich mamy; tutaj zaś, po- 

nieważ niema nie trzeciego, do czego symbolizm jabaicy Ga 

nosić się po sprawdzenie swej równoznaczności z sa kt 

rą przedstawia, i znak pojęciowy jest calą świadomością 

danej chwili, przeto trzeba przypuszczać, że w nim samym 

odczuwamy bezpostaciowo to, co w my ślowem rozwinię. 

ezkowanem w określone obrazy pamię- 

nia. Dwie zaś tylko są postacie faktów 
zastępować się nawzajem jako 

ciu pokazuje się zr 
ciowe i wyobra: 
psychicznych, które mo! 
relnie przeciwstawne sobie — uczucie i wyobra j 

wot powiedzieć, że trzeciej postaci dnchowość nasza nie 

zna jako ielnego momentu świad impulsy bo- 

wiem występują tylko w charakterze właściwości reagowania 

na zewnąbrz wyobrażenia lub uczucia. Co więcej, jedno 

wyobrażenie nie może zastępować drugiego, gdyż i 

z nich, jako tej samej postaci psychicznej, musi posiadać od: 

mienną wartość myślową; natomiast uczucie i wyobrażenie, 

dwa wyglądy zjawisk duchowych, nie dające się ze sobą po- 

równać, mogą podstawiać się nawzajem tak samo, jak np. su- 

mę obliczoną podług jednego systemu monetarnego można 

zastąpić obliczeniem podlug drugiego, nie zmieniając przez 

to samej sumy. 
Jeżeli więc wart symbolu odczuwamy bez obrazów, 

wtenczas to, eo tutaj zastępuje obrazy, może być tylko pier- 

wiastkiem uczuciowym. Zgadza się to z doświadczeniem in- 
trospekcyjnem, gdyż odczuwamy. charakterystykę słów nie- 
tylko z ich strony dźwiękowo-rnchowej lub graficznej, lecz 
także jako symbolów pojęciowych. Można to widzieć szcze- 

gólniej, ucząc się obcego języka, jak w miarę roznmienia wy. 
abierają one pewnego zróżniczkowania emocyonalnej 

razów
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natury, którego nie posiadaly przedtem, będąc po większej części zupelnie obojętne, bez indywidualności w odczuwaniu; stąd także niezrozumiały język razi nas zawsze swoją jedno. stajnością, chociaż rozmaitość dźwięków zawsze tak samo dziala na naszą wrażliwość przy uważnem słuchaniu, Sym- bolizm, pojęty jako równoważnik uczuciowy wyobrażeń, ob. jaśnia nam wszystkie takie wypadki, gdzie zatamowane Obra. zy i przebiegi myślowe nie giną jednak dla świadomości i ob- jawiają się w skutkach swoich, pomimo, iż nie istnieją aktu- alnie. Wiemy np., że większym liczbom nie odpowiadają zu- pelnie obrazy zmysłowe, że a. którą posiadają dla na szej myśli figury geometryczne, linia prosta, koło i t. d., jest zupełnie niezależńą od dola b i rysunku; świadomoś sługuje się tymi znakami na tej tylko zasadzie, że się w nich 
nagromadziły pewne sprawy m; 
ślania, abstrachowania, chociaż sprawy te nie odtwarzają się 
przy używaniu znaków; „nagromadzenie* to bowiem posia- da swój psychiczny równoważnik, który uwalnia świadomość od każdorazowego przerabiania spraw myślowych. 

Powracając teraz do początkowej SPE widzimy, że inferferencya pobudzeń różnorodnych wyraża się w świado. mości przez uezueie. Uczncie to jest żanay specyficznej: równoznaczy ono z temi wszystkiemi wyobra- żeniami, jakieby się zjawialy, gdyby pobu. 
dzenia dzialały swobodnie; jest ich zbioro- 
wąibezimienną postacią jako wyraz ducho. wy złożenia się odpowiedników fizyologie nych. Nie można go porównywać do „ucznćć w niartem znaczeniu tego słowa, imiennych i usystematyzowanych, któ. 
re zjawiają się w towa 

po- 

ślowe — sumowania, okre- 

stwie wyobrażeń jako pewna 0s0- 
bowość zorganizowana, tutaj poprzedza ono wszelkie zróżniezkowanie myślowe i a tylko możliwością psy- 
chiczną wyobrażeń; wartość ucia określa 
się tem tylko, że jest negacyą U a zarazem czemś 
duchowem; w zakresie zaś duchowy: ch pierwiastków wszyst- ko, eo nie należy do sfery myślowej, co nie posiada zatem na. 
tury wyobrażeniowej, musi posiadać naturę ncznciowa, gdyż trzeciej postaci stanów świadomość nasza nie zna. Tem się tłómaczy „niewiadome* psychiczne postrzeżeń, jako współ- 

7 objaw stale zachodzącej interferencyi 
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ośrodkowych: jest ono zbiorowym równoważnik 
uczuciowym tego wszystkiego, co myśl w postrzeże i 
wyodrębnia i nazywa; samo zaś jako poprzedzające działa- 
nie myśli i wyrażające tylko możliwość różnorodności wy 
obrażeniowej, jest bezimienne i nieokreślone. Odpowiada to 
jego charakterowi e „niewiadomego luchowości naszej, 



Rozdział VIT. 

Różne posłaci stanów beeimiennych. 

Możemy teraz zrozumieć zagadkę postrzeżenia, jego cha- 
rakter dwulicowy, różnorodny zarazem i jednolity, którego 
objaśnienia poszukiwano dotychczas w hypotezie stanów 
„nieświadomych* i ich syntezie, tworzącej świadomość. Ja- 
ko współobjaw psychiczny grupy pobudzeń 0 bwodowo- 

ośrodkowych, wyrobionej doświadczeniem syntezy solo- 
gicznej, postrzeżenie jest tylko momentem ucznciowym bez- 
imiennym, który dla każdej grupy pobudzeń charakteryzuje 
się pewną indywidualnością odczuwania Moment ten prze. 
twarza się w akcie uwagi na postrzeżeni ciwe, to jest 
na przedmiot myśli o charakterze zróżnic: kowatym okre- 
ślonym, z którym mamy pospolicie do czynienia. Jeżeli zaś 
postrzeżenie jest przerobionym przez działanie uw 
tem uczuciowym (a nie zapominajmy, że uwaga mo; 
działać na stan psychiczny), — fo znaczy, że ten moment 
nczucia bezimiennego istnicje w 
charakter „jedno (będąc 
przedmyślowy stan duszy), 
nozmy 

postrzeżeniu, stanowi 

natury swej jedno! 

lowych postaciach postrze 
się dzialanin naszej uwagi jako postrzegana bierność, nie- 

jest tem, co ukazuje się w 
żenia, a co przeciwstawia 

zależna od niej zupełnie; podczas gdy różnopostaciowość 
wynika z działania uwagi i jako przedmiot myśli j 
runkowana tem działaniem. To właśnie spoidło bezimienne, 
podstawa i dopełnienie jego charakteru apercepcyjnego — 
stanowi intuicyjną stronę postrzeżenia, jego indywi 
dualność przedmyślową, uczuciowej natur 

Zależnie więc od tego, z której spojrzymy na fakt po- 
strzeżenia, czy jako na bierny współobjaw splotu działają- 
cych podniet, czy też jako na przedmiot myśli naszej, urobio- 
ny w uwadze,zobaczymy jego oblicze intuicyjne luh 
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apercepcyjne. Pierw ze jest wspólnym wyrazem uczu- 

ciowym tego zróżnic: wyobraż ego, jakie wy- 
stępuje ze strony myśli, — wobec niego zatem posiada jedno- 
litą i prostą naturę; pochodząc bezpośrednio ze świata pod 
niet, jest jego pierwotnem i najwierniejszem odbiciem się 
w świadomości, zaś wobec subjektu myślącego przedstawia 
charakter bier! ności narzucającej się, niezależnej od jego dzia- 
lania. Drugie oblicze — przystosowane do myśli aktem uw. 
gi — ujawnia ten jednolity. materyał uczuciowy w pewnej 
różnorodności pierwiastków wyobrażeniowych, jest zorgani- 
zowaną stroną jego bezpostaciowości; będąc 
pierwotnej intuicyi uczuciowej, zastosowaną do sfery myślo- 
wej, w porównaniu z pierwszem przedstawia pewne 
nie i ograniezoność, a jego biernej, żywiołowej naturze prze- 
ciwstawia swą naturę apercepeyjną, to jest nwarnnkowaną 

snbjektywnem działaniem uwaei. W tym samym więc fakcie 
konkretnym „postrzeżenia* współistnieje ze sobą w doskona- 
lej zgodzie — jedność i wielość różnorodna, gdyż 
obie te z odnoszą się tylko do dwóch różnych charakte- 

— uczuciowego myślowego: to samo, co 

wej o jest jednolitem, z myślowej — jest róż- 
Ponieważ różnorodność postrzeżenia objawia się 

tylko w jego przystosowaniu do myśli, w postrzeżeniu jako 
przedmiocie myślenia, przeto j jest rzeczą, że przedmy- 
ślowa jego postać, nezuciowa intuicya momentu postrzegane 
go, musi być zupełnie wolną od w a ORA 
to, co cznjemy w postrzeżeniu, jest jednem: to, co m 
w niem — jest zlożonem i e „Jedność* i „wielość: 
pogodzić się nie dają ze soba, jeżeli odnosimy je do pier 
wiastków tej samej natury; dopelniają się jednak nawzajem, 
jeżeli są pojęte jako dwa odmienne charaktery tego samego 
faktu: różne wyobrażenia nie mogą wspólistnieć w jednem 
wyobrażenin bez zatracenia swojej natury duchowej (jak 
w hypotezie „nieświadomych stanów'*); natomiast taż sama 
różnorodność wyobrażeń może być zatajona w prostym 
momencie uczucia, jako możliwość jego przekształcenia się 
myślowego; dwie te bowiem kategorye „jednościć i „wielo- 
ści* są natnry zupełnie względnej i mogą podstawiać się na- 
wzajem, stosownie do tego, w jakiej postaci rozpatrujemy 

jawisko — w myślowej, czy w uczuciowej sferze. . W tem 

ślimy 
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także znaczeniu pojęcie „możliwości* wyobrażeń lub pier- 
s wyobrażeniowych „zatajonych* przybiera realną 
wartość, i zgodnie z naturą dziedziny świadomości, gdzie jest 
tylko aden rodzaj istnienia — stanów rzecz, sie odczuwa- 
nych w tej lub innej postaci — określa pewną jakość psy- 
chiczną, mianowicie stan uczucia bezimiennego, jako mo 
żliwość ujawnienia się wyobrażeń. Nazywamy je „bezimien 
nem*, pomimo, że posiada swoją indywidnalność w odcznw 
nin, jako wyraz dnchowy różnych syntez fizyologieznych, 

ego, że myślowo nie może być ujętem; myśl bowiem 

przeistacza je natychmiast w co innego, i pierwotne „nezn 
e* pokazuje jako syntezę pierwiastków wyobrażeniowych: 

żadne więc określenie intelektualnej natury nie może doty- 
czyć się jego istoty; pozostaje ono zawsze tym. „numenem* 
psychicznym zjawisk, który przeciwstawia się wszystkiemu, 
co myśl nazywa i klasyfikuje, jako przednyślowa intnicya 
iej przedmiotów, pierwotny, dziewiczy wyraz w świadomo- 
ści środowiska pobudzeń. 

Według tego jasną jest rzeczą, że to, z czem pospolici 
mamy do czynienia, jest apercepcyjnem obliczem 
postrzeżeń. Wszystko dochodzi do myśli naszej przez pr 
mat uwagi i w nim zatraca odrazu swoją postać intuicyjną. 

ją jednak w naszem życiu duchowem wypadki, które 
możnaby uważać za anormalne, kiedy ta przeróbcza czynność 

vagi zostaje jak gdyby sparaliżowana częściowo, i wtedy 
postrzeżenie uchyla nam rąbek swej zasłony apercepcyjnej. 
pokazując tajemnicze, pierwotne jądro uczucia. W psycho 
logii pod nazwą „zatrzymywania się* nwagi mieszane są 
dwie sprawy zupełnie sobie przeciwne, Mówi się naprzykład, 

„uwaga jest zatrzymywaniem czegoś w świadomości”, 
„unieruchomieniem wrażenia”, oznaczając przez to zwykłe 
funkcyonowanie uwagi, to jest ten fakt, że daje nam ona 
określone przedmioty myśli; jest to tylko przenośnia słowna 
na oznaczenie przejścia od bezimienności do imienności. 

Przechodząc od czegoś nieokreślonego jeszcze, przedmyślo- 
wego, do określonego przedmiotu myśli, dającego się zawrzeć 
w symbolu słownym, mamy wrażenie, jak gdybyśmy zatrzy- 
mali, utrwalili coś, Utrwalamy zaś rzeczywiście dla myśli 
naszej przez samo rozwinięcie pewnej organizacyi, przyswa- 
jamy owo „coś* swemu myślowemu światu; utrwalenie to 

4 

5 

— 
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jednak jest w gruncie rzeczy zmianą stanu postrzeganego. 

Lecz istnieją także fakty i 

dze pewnego stanu psychicznego, przedstawiające wprost 
przeciwną sprawę, kiedy uwaga pozostaje zamkniętą w cia- 
snem kole sądów, rozwijanych z danej jednostki intuicyjnej, 
i przez pewien przeciąę czasu kola tego przekroczyć nie mo- 
że, a wyczerpawszy się w niem, zawiesza swoje fumkcyono- 
wanie, zatrzymuje się przed momentem intuicyjnym — kon- 
templując jego nieznaną postać. 

Takie zatrzymanie się uwagi może być do 

wolnem lub mimowolnen. Mimowolne zjawia się wo- 
bec rzeczy silnie wzruszającej, wypadków niespodziewan, 

wrażeń zupelnie nowych, które maja 

w umyśle swoją pot 

noś 

stotnego zatrzymania się w uwa- 

rozbudzania 

są intnicyjną zbyt wielu różnych dąż- 
pre-percepcyjnych, wskutek czego żadna nie może przy- 

stosować organizmu do postrzegania *%), Chwila wielk 

wstrząśnień, bierne lub przymusowe zmonoideizowanie się 

pewnym stanem, są wobec myśli naszej podobne do stanów 
niewyrażnych, sennych, do widm kryjących się poza postrze- 
żeniami właściwemi. Przechodząc ze stanu monoideizmu do 
myślenia, gdy uwaga złamie opór pierwotnego wzruszenia, 

wychodzimy z czegoś, co już nie powróci, i nadaremnie by- 
śmy poszukiwali narzędziem myśli tego, co opierało się przed 
nim. „Pierwszy raz* — monoideizujący najłatwiej, nie daje 

się więcej odnaleźć w rzeczywistości psychicznej; przecho 
wują go tylko sny i wspomnienia. Piękność pierwotna uka- 

zującego się widoku natury nie powtórzy się ta sama, gdy 
uwaga rozpocznie swe działanie. Jest to żywiołowe wstrzy- 

©) ibot w następujący sposób opisuje zdziwienie: „Wła- 
ściwie mówiąc, jest to nietyle stan, ile przerwa między dwoma stana- 
mi, nagłe zawieszenie, luka. W chwili wstrząśnienia poprzednia wielo- 
ideowość zatrzymuje się zupelnie, gdyż nowy stan wtarga jako ol- 
brzym do struggle for life, jaka zac 
świadomości. Po pewnym czasie nów. i Rz An po- 
lączony z innymi, równowaga daży do ustalenia się: lecz po przejściu 
zdziwienia stan, który bezpośrednio m po_nim, jest to uwaga, 
to jest ść miało czas się do- 
konać, Pierwiastek A, MEGO znowu górę nad pierwiast- 
kiem wzruszeniowym. Jest bardzo prawdopodobnem, że podczas zdzi- 
wienia dlatego się mało wie, że się za dużo czuje". 

Źródła podświadomości, 8 
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manie uwagi, pojawiające się wbrew naturze, chwilowa śmierć naszej świadomości myślącej; natura cierpi wtedy, 
i funkcye organizmu zostają zawieszone; w miarę zaś tego, jak silne wzruszenia poddają się myśleniu, wchodzą w utarią drogę zwyklego postrzegania, słabną, i organizm wraca do normalnego stanu. W pierwszej chwili zetknięci silnie wzruszającem nie wiemy nigdy, eo to jest właściwie, stoimy przed jakąś próżnią; pierwszy krok uwagi został 
przytrzymany potęgą wzruszeniową momentu, i z tego po- wodu zwykly bieg myślenia zostaje zatamowany; przystoso- wanie organizmu znieruchomiło się, a ta próźnia, jaka się 
nam ukazuje w tem zawieszeniu — jest intuicyjną postacią rzeczy postrzeganej, i dlatego posiada taką dziwną barwę 
uczuciową, jaka potem, przy swobodnem funkcyonowaniu 
uwagi, już się nie odnajduje. Ukazywanie się intnieyjnej postaci bywa także, gdy myśl nasza wdrożyła się silnie w pe- wien proces rozumowania, a jakie i aj 
z chwilowej przerwy, w 
ponieważ przy 
ne przez panują 
zawieszeniu. 

Obserwując pilnie, można nieraz znależć podobny mo- 
ment w swojem doświadczeniu wewnętrznem, Oto up. gdy idąc w zamyśleniu, mialem głowę zajętą rozumowaniem, k 
re pochłaniało mię zupełnie, naraz rzuca mi się w oczy do- 
brze znane mi miejsce. ogrodu, przepełnione  zielonością, 
oświecone słońcem. W pierwszej chwili uczułem dziwny czar 
i nowość wrażenia, połączone z pewną nieokreślonością 
spostrzeglem, co to jest, czar prysnał, pozostała znana, choć 
ładna rzecz, lecz pospolita i z tego powodu obojętna. Było 

to objawienie się strony bezimiennej wrażenia, wskutek tego, 
że proces myślowy, który pochłaniał świadomość. 
w swej zależności sprawę przystosowawczą i otamował nie 
jako zdolność uwagi do przyjęcia tej chwili wrażeniowej — 

pojęciowo, zwyczajnie, i z powodu tego momentalnego braku 

cej czynności uwagi ujrzałem istotę hezimienną 
postrzeżenia, „uczucie* tego zakątka ogrodu. 

Możnaby przypuszczać, i wiele przemawia za tem, że 
umysł artystów i poetów jest specyalnie uzdolniony do takie- 
go przedmyślowego przyjmowaina wrażeń, że ten 

jąc 
ada się do świadomości; natenczas, 

tosowanie się doń apercepcyjne jest utrudnio. 
proces myśli, pozostaje ono w chwilowem 

; gdy 
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urok świeżości i piękna, jakiego nabierają w estetycznej twórczości najzwyklejsze rzeczy, pochodzi właśnie z pochwy- cenia ich strony intuicyjno-uczuciowej. W pospolitem życiu są one zwrócone ku nam swem obliczem apercepcyjnem, imiennem; zaś w sztukach pięknych zwracają się częściowo swem drugiem obliczem — intuicyjnem, ukazują się w po- 
staci bezimiennych uczuć. Stany takiej przerwy zwyklego ycia duchowego, kiedy myśl nasza zatrzymana zostala przed 
jakimś momentem, możnaby nazwać bierną kontem. 
placyą. "Termin ten spotykamy często w psychologii mi- 
styków, i możnaby latwo przekonać się, że oznacza on tam to 
samo zjawisko, o którym mówimy %); naukowa zaś psycho- 
logia pomijała go dotychczas zupelnem prawie milezeniem 
a raczej nie zadawala sobie trudu przekonać się, jaka rz 

ychiezna ukrywa się pod nim. 
śd 

wy „Kontemplacja — mówi Fónćlon — według najsławniejszych 
teologów i według świętych kontemplacyjnych, najbardziej doświad- 
czonych, jest wykonywaniem doskonałej mi Zasadza się ona na 
aktach tak prostych, jednostajnych, spokojnych, że nie posiadają one 
nie takiego, przez co dusza moglaby je odróżniać. Jest to owa 
doskonała modlitwa, o której mówi św. Antoni, a która nie jest spo- 
strze. uświadamianą nawet przez tego, który ją odbywa. Kontem- 
placya u dawnych ojców kościola, doktorów szkoły i mistyków św 

jest nazywana spojrzeniem prostem i miłosnem, w odróżnieniu 
od medytacyi, która pelną jest aktów metodycznych i dyskursywnych”. 

czysta. i bezpośrednia jest negacyjna w tem zna- 
ona nie zajmuje żadnym obrazem zmysłowym, żadną 

dex wyraźną i imienną, jak mówi św. Dyonizy... lecz przechodzi ona 
ponad tem wszystkiem, co jest czuciowe i wyraźne, aby zatrzymać się 
tylko na oderwanej idei Istoty bezmiernej i nieokreślonej”... „Kontem- 
placya bierna.. sprowadza się do czegoś ogromnie prostego. Jest 
o tkanka aktów wiary i miłości tak prostyh, tak beznośrednih, spokoj. 
uych i jednoksztalinych. że zdają się stanowić tylko jeden akt, a ra- 
czej żadnego aktu, lecz spokój czystej spójni. Co wlaśnie sprawia, że 

w. Franciszek Salezy nie chce jej nazywać spójnia (union), z obawy, 
żeby nie wyrazić ruchu iub czynności w celu połączenia się, lecz tylko 
brostą i czystą jednością (unitó)*. Jest to także „śmierć duchowa, 
» której tylu mistyków rozprawiało*, „uczucie miłości, oczyszczonej ze 
wszelkich pobudek interesownych* (Fónólon — Explication des ma- 
ximes des Saints sur la vie intórieure, Art. XXI, XXVII, 
XXXIV). Widzieć tu można przeciwstawianie kontemplac 
mu 1 duszy, uwydatnianie jej charakteru prostego, uczuciowego 
| bezimiennego, zgodnie zatem z rozbierana przez nas intuicyjną stro- 

h post: ń 



Odłączenie od pereepcyi strony wyobrażeniowej, t. j. jej 
pierwiastku intelektualnego, pochodzącego z czynności uwa 
gi, odbywać się więc może w rozmaity sposób, gdyż wszystko 
co tamuje rozwinięcie się działania uwagi wokoło danego 

wrażenia, lub co uniemożliwia jego połączenie się z odpo- 
wiednim wzorem wyobrażeniowym, sprowadza ten skutek 
że wrażenie to, część realna, zewnętrzna, percepcyi wchodzi 
do świadomości jako „wrażenie czyste*, jako wrażenie wolne 
od przeróbki intelektnalnej. Jest to owo „niewiadome* po- 

sbrzeżenia, które, zatajone zwykle, objawia się wtenczis in- 
trospekcyi i pokazuje swą właściwą postać. Rolę ezynnika 

walającego z percepcyi ten e tek realny, spełniać 
mogla przystosować się i wrażeńie na percepcyę pr PE 
chodzące w życiu samorodnie, wa ika normalne lub patolo- 
giezne. Są one następujące: 1) Wzruszenia silne; 2) roztarg- 
nienie intelektualne, t. j. odciągnięcie uwagi w iunym kierun 
ku; 3) znużenie uw 4) niezdolność przystosowaweza 
uwagi do danego wrażenia; 5) ezas zbyt krótki, aby uwaga 
mogla przystosować się i wrażenie na perceycyę przerobić 
6) stan hypnoiczny umysłu, przy którym czynność uwagi jes 
leniwą lub sparaliżowaną zupełnie; 7) zatamowanie choro- 
bliwe dróg skojarzeniowych, uniemożliwiające zlew wrażenia 
ze wzorem wyobrażeniowym, albo też chorobliwy zanik obra- 
zów potrzebnych dla wzoru i rozpoznania wrażenia. Są to 
wszystko czynniki, Ó „możemy nazwać czynnika mi 

agnostyczn) ezajnym przedmiotom m 

postrzeżeniom, odejmują p: r intelektualny, czynią je 

niezdolnymi do wejścia w dziedzinę myślow. i 

czyste, na stany bezimienne i a intelektualne, nie maj. 
nej wartości dla naszego intelektu. Przez takie lub inne za- 
tamowanie czynności uwagi odbywa się wtenczas jakby cks- 
peryment rozkładu, pokazujący istotne pierwiastki składowe 
postrzeżenia. 

I) Wzruszenia stają się czynnikiem agnostycznym 
przez to głównie, że przez swoją reakcyę organiczną uniemo- 
źliwiają przystosowanie się uwagi do danego wrażenia. Sku- 
pienie uwagi, jak wiemy, wymaga pewnych określonych 

przystosowań ruchowych w narządach zmysłów i w systemie 
mięśniowym ciała, jak również pewnych reakcyj oddecho- 
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wych i krążeniowych określonego typu. Jeżeli te różnorodne 

przystosowania organiczne odbyć się nie mogą, czynność 
uwagi jest sparaliżowana lub znacznie utrudniona. Wzrusze- 

właściwe, t. j. wstrząśnienia uczuciowe nagle są prze- 

dona okien zaburzeniem różnych fumkeyj organizmu, za 
burzeniem rucl ddechowem i krążeniowem, tworzą- 
cem właściwe sobie typy reakcyj i niesprzyjającem w najwyż- 
szym stopniu tym przystosowaniom, jakich wymaga czyn- 

ność uwagi. Pod wpływem wzruszenia narządy zmysłów 
tracą swą zdolność wyborczą i nie mogą przystosować się do 
lepszego przyjmowania podniet, mięśnie ulegają bezładnym 
wstrząśnieniom lub paraliżom, oddech staje się nierówny i za- 
burzony, głęboki, puls zwalnia się, reakcje naczynioru- 
chowe występują silnie. Przez cały organizm przechodzi bu- 
rza, wśród której nie może znaleźć miejsca przystosowawcza 

cja uwagi. Dlatego też w momencie wzruszeniowym je- 

steśmy ślepi i głusi, znieczuleni na ból i dotyk, dlatego prze- 
stajemy rozumieć to, co widzimy, to, co wokoło nas dzieje się 

i co do nas mówią. Wszystkie te podniety działają jednak 
i dochodzą do świadomości, tylko że dochodzą w postaci 
agnostycznej. Nie postrzegamy przedmiotów, lecz je odezu 
wamy tylko, a środowisko, w którem przebywamy, zamiast 
być uporządkowanym logicznie światem a. stosunków, 
jest chaotycznem środow.: zy I wygląd 

jego subjektywny jest wtenczas zgoła inny. R rzecz 
ją się niezrozumiałe, obce, dziwne, nie zawsze nawet wie- 

my, co właściwie wtenczas było, wspomnienia nasze są nie- 
określone, mgliste, a po każdem takiem przeżyciu zostaje ślad 
intelektnalnie mętny i niewyraźny, jakkolwiek neznciowo jest 
bardzo silny i niezapomniany nigdy. Jest to agnozya 
emocyonalna, którą każdy zna dobrze z własnego do- 
świadczenia życiowego. Opisać ją jest rzeczą trudną, gdyż 
wogóle stany wzruszeniowe i agno dz się wiel- 

kiem ubóstwem mowy, szcznplą ilością terminów i określeń 
opisowych. "W eksperymencie jednak psychologicznym daje 
się ona odtworzyć, a wtedy możemy stwierdzić jej charakter 
negatywny wobec intelektu, charakter istnień psychicznych, 

które nie mają żadnych określeń i zadnej nazwy, jakkolwi 

istnienia te przechowują się w pamięci i mają swe wartości 
pozytywne. Fakt ten miałem sposobność stwierdzić wiele 
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| wspomnieniow. ego. 
2) Roztargnienie intelektualne, czyli 

ciągnięcie uwagi w innym kierunku, stwarza agnozyę wra 
najpospolitszą i najczęstszą. Jeżeli uwaga nasza zajęta jest 
np. przez jakąś pracę umysłową nad przedmiotem wewnętrz- 
nym, jak rachunek z pannięci, przypominanie, rozstrzygania 
zadania pojęciowego i t. p., tosowamie organiczne odpo- 

i i czyni narządy zmysłowe 
mniej zdolnymi do przyjmowania wrażeń; rachowość ogólna 
ciała jest również mniej podatną wtenczas do swobodnego 
reagowania. Wrażenia działające na organizm w takiej sy- 

nie zostają postrzeżone, ponieważ uwaga nie może 
przystosować się równocześnie w dwóch różnych kierunkach; 

ają one pod progiem świadomości intelektualnej, jako 
żenia nieświadome wedlug przyjętej terminologii. 

Można jednak przekonać się eksperymentalnie, a poniekąd 
nawet na drodze obserwacyi subjektywnej, że pomimo t 

iż otrzymane bez uwagi, w głębokiem roztargnieniu, 

osiągają aa swoje istnienie psychiczne, że przedostają się 
do świadomości, tylko, nie dochodzą progu intelektu. Sfera 
świadomości, = której one należą, jest to świadomość bcz- 
imienna, iiejektmina, do której działanie myśli nie docho 
dzi, i gdzie przeto nie może być ani stosunków żadnych, ani 
atrybutów, ani określeń pojęciowych, ani nazwy, ani Sądu. 
Jest to siedlisko psychiczne wszy: go, co nie zdołało 

ść przez pryzmat uwagi i uledz przeróbce intelektu, sie. 
dlisko zatem wrażeń czystych, „niewiadomej strony postrze- 
żeń. Obserwacya subjektywna przyjmowania wrażeń pod- 
czas roztargnienia może nam dać tylko ogólne stwierdzenie, 
że przyjmujemy je inaczej, że przedmioty najbardziej pospo- 
lite, o ile jeszcze cokolwiek dojdzie z nich do na świado- 
mości, wydają się być czemś innem, niż zazw yczaj, czemś 

o zmienionym charakterze emocyonalnym, tak, iż potem, do- 
szedlszy do jasnej świadomości, dziwimy się, „że to było to 
tylko*, rzecz zwyczajna i znana. Jeżeli wrażenia są bardzo 
proste, zamiast złożonych przedmiotów, natenczas występuje 
zjawisko paradoksalne na pozór, że w roztargnienin są one 
przyjmowane dokładniej i subtelmiej, niż przy uwadze, że 

stk 

— 119 — 

ślady ich pamięciowe, świeżo nabyte, są lepiej oceniane i bar- 
dziej prawidłowo porównywane z innemi. Jest to jedna 
z tych zdobyczy nowoczesnej psychologii eksperymentalnej, 
które wprowadzają w kłopot klasyczne teorye ex cathedra 
głoszące właściwości uwagi i percepeyi. Zjawisko to stwie 
dzają doświadczenia Moyer'a, Darlin gtona-Talbota, 
Hamlina i innych. 

Moyer*) daje do porównywania natężenie barwy 
szarej, oznaczone ściśle w dwóch krążkach szybko obracają- 
cych się, pokazywanych jeden po drugim, i otrzymuje rezul- 
tat, że sądy prawdziwe są częstsze, gdy widzenie odbywa się 
przy roztargnieniu umysłowem (rachunek z pamięci), niż 
kiedy odbywa się z uwagą swobodną. Darlingtoni Tal. 
bots) powtarzają to z porównywaniem dwóch ciężarów, 
kładzionych na dłoni i ocenianych ruchem podnoszenia i zni- 
żania; jako roztargnienie służyło uważne przysłuchiwanie 

ę różnym melody rezultat jest ten sam, co wyżej, że 

ocena i porównywanie jest dokładniejsze przy odciągnięciu 
uwagi w innym kierunku. Hamlin**) OD wyniki 
podobne dla porównywania dźwięków i wzrokowych odległo- 
ści. W doświadczeniach, które robiłem nad pamięcią dotyko- 
wą i mięśniową %), znalazłem to samo zjawisko w percepo- 
waniu gestów bez ideowego charakteru; pamięć bezpośrednia 
gestów percepowanych podczas roztargnienia przez rachunek 

z pamięci, okazała się wierniejszą, niż gestów percepo- 
wanych swobodnie (percepowanie odbywało się z zamknię- 
temi oezami przez ruchy bierne); gesty z seryi zaburzonej 

przez rachunek odtwarzały się potem lepiej i z większą pe- 
wnością; zamiast 10 odtworzeń fałszywych ze swobodnej se- 
ryi, było tylko 5 fałszywych; zamiast 11 odtworzeń halucy- 
nacyjnych było tylko 9; przytem samo odtwarzanie prawi- 
dłowe odbywało się z mniejszem wahaniem, z większą pew- 
nością obrazów ruchowych zachowanych. Biorąc pod uwagę, 
że w percepowaniu zaburzonem nie mogło być obrazów wzro- 

*) Amer. J. of Psych, VIII, 405413. 
s) Amer. J. of. Psych. 1898. 2 
*) Jdem. VIII. 1896. 
*) Journal du psych. nor. et path, 1911. M4 

„Badań dośw. nad pamięcią*. Warszawa. 1912 
Juni; oraz III t. 
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kowych, dołączających się zwykle do giestów, ani też sko, 

rzeń ideowych lub nazywania ruchów, ponieważ zarówno 

ażenia wzrokowe, jak i i mowa są zajęte przez rachunek 
y że takie odłącze 

nie wrażeń mięśniowych od. wszelkich pireiasbió wyobra- 
żeniowych A intelektualnych, jakie ma miejsce podczas roz. 

targnienia, sprzyja ich wiernemn przechowaniu się w' pamię- 
i. Jest to tem prawdopodobniejs ze, że wiemy skąd inąd, 

w jak znacznym stopniu dołączające się do wrażeń skojarze. 
nia, słowa, wyobrażenia luh myśli. wypaczają ich ślady pa- 
mięciowe, stając się często powodem rozmaitych złudzeń i pa- 
ramnezyj, odtwarzania fałszywego i zapominania. Objaśnie- 
nie to można zastosować do wszystkich doświadczeń wyżej 
wzmiankowanych: porównania wzrokowe, dźwiękowe, cię- 
żarowe, ruchowe, odbywają się lepiej dlateg dczas ro; 
targnienia umysłowego, że wrażenia są wtenczas uwolnione 
od wpływów intelektualnych i skojarzeniowych i że dzięki 

temu przyjęte są i przechowane w postaci wierniejszej i czyst- 
szej; gdy zaś chodzi o porównanie maleńkich różnie natęże- 

nia lub jakości, wpływy takie mogą tylko przeszkadzać i za- 
i iać, wprowadzając do odeznwania danego zmyslu obce 

mu zupełnie pierwiastki. 
Przy roztargnieniu bardzo głębokiem, t. j. przy silnem 

skupieniu się uwagi w pewnym kierunku, wrażenia, które do- 

chodzą wtenczas, stać się zupełnie „nieświadomemi*, 

tak, iż nie pozostaje po nich żadnego wspomnienia, i osobnik 
nie podejrzywa nawet wcale, że takie wrażenia działały na 

niego. Jest to tak zwana „Ś ślepota psychiczna”, albo głucho- 

ta, albo znieczulenie, albo analgezja psychiczna i t. p., które 

występują w charakterze zj. a: usystematyzowanych 

i trwałych w dziedzinie histeryi, lecz które spotykają się rów- 
nież jako iska przejściowe i przygodne u osób normal- 
nych, gdy tylko ulegają one silnemu rozłargnieniu, i które 
mogą być nawet stworzone eksperymentalnie, w laborato- 
ryach psychologicznych, jeżeli osobnik doświadczany umi 
skupiać silnie swoją uwagę i pochłaniać się zadaniem, któr 
wykonywa. Przy pomocy odpowiedniego układu doświad- 
czeń można jednak przekonać się, że owe „nieświadome rze- 
komo wrażenia istniały psychicznie, chociaż imtelekt nie 

o nich wiedzieć nie mógł, i że luka pamięciowa, jąka po nich 

zostaje, jest luką tylko pozorną, luką wyłącznie intelektnal- 
ną, w rzeczywistości zaś jest ona wypełniona stanem psy- 
chicznym pozytywnym, stanem wzruszeniowej natury, odpo- 
wiadającym wrażeniom niepostrzeżonym. Czy to będą sło- 
wa, czy desenie barw różnych, czy wrażenia dotykowo-mięś- 
niowe małych rzeczy, które nie zostały postrzeżone z powodu 
roztargnienia i niewiedzy, że to było, osobnik badany przeko- 
na nas latwo przy rozpoznawaniu, że 0 tych niepostrzeżonych 
i zapomnianych rzeczach wie bardzo dużo. Podsuwając mu 

szereg suggestyj falszywych, trochę podobnych i bardzo po- 
dobnych do rzeczy zapomnianej, zobaczymy, że falszywe od- 
rzuci stanowczo, mało podobne także, że przy więcej podob- 
nych niekiedy zawaha się z wydaniem sądu, lub je przyjmie, 
że wreszcie prawdziwą rzecz zapomnianą rozpozna natych- 

miast, chociaż zdawało się, że ona nie istnieje dla niego. Za- 
równo w tem odrzucanin suggestyj falszywych, nawet bar- 
dzo zbliżonych do rzeczy zapomnianej, jak i w rozpoznawa- 
niu jej wśród wielu innych, mamy niezbity dowód, że owa 
niepostrzeżona i zapomniana rzecz istniała psychicznie, i że 
istnienie to posiada swą rodzajowość określoną, jeżeli nawet 
male różnice zostały rozpoznane. W badaniach nad „zapom- 
nianem* przekonałem się, że to, co dochodzi do świ 
podezas roztargnienia, i co przechowuje się potem w krypto- 
mnezji, jest to stan wzruszeniowy sui generis, który nazwa- 
łem równoważnikiem uczuciowym postrzeżeń lub 
wyobrażeń. Rozpoznawanie odbywa się nie drogą intelek- 
tualna, lecz na mocy jakiegoś niepochwytnego dla intelektu 
piętna wzruszeniowego, które używa się za wzór do porówny 
wania i odróżniania. To samo piętno wzrnszeniowe stanowi 
podstawę, na kiórej tworzą się paramnezye i halueynacye pa- 
mięciowe; odszukać je można łatwo przy badaniu zapomnia- 
nego słów lub rysunków *'). 

Oprócz tego, jest jeszcze inna metoda, za pomocą której 
można przekonać się, że wrażenia dochodzące w glębokiem 
roztargnieniu, wrażenia „nieświadome*, mają psychiczną 
wartość stanów wzruszeniowych: jest to metoda objektywna 

Jania natury zjawiska psychicznego przez jego reakcye 

©) Zob. moje „Badania dośw, nad pamięcia”, tom Ti IL War- 
<zawa. Wyd. Kasy Mian. 1910 i 1911. 
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organiczne, przez typ tych reakcyj, 
mych posługiwałem się w jednych doświadczeniach badaniem reakcyi oddechowej i krążeniowej (pulsu tętniczego), w in nych zaś — badaniem reakcyi galwanometrycznej 2), W obu Badaniach wrażeniami nieświadomemi były hałasy i dźwięki, 9 silnem natężeniu, działające współcześnie z natężoną pracą ysłową rachunku z pamięci, które, w wielu wypadkach tak pochłaniała osobnika, że o istnieniu tych podniet słuchowych nie nie wiedział i dowiadywał się potem ze zdumieniem, one byly. W każdeni doświadczenia mieliśmy do porówna- nia reakcye wrażeń świadomych, reakcye tych samych wra. żeń nieświadomych, reakcye samego wysiłku umysłowego, i reakcye wzruszeń. Otrzymane w tych warunkach krzywe oddechu i pulsu pokazują nam, że wrażenie nieświadome, wy- parte całkowicie z pola uwagi, ma swoją reakcyę oddechowo. krążeniową, wyraźną i charakterystyczną, dość silną nawet, aby przemódz wpływ natężonej pracy umysłu i napiętnować jego reakcyę sobie właściwem zaburzeniem. Typ tej renkcyi aża się w zwolnieniu pulsu i w przyśpieszeniu oddechu, m następuje zwolnienie, przyczem jest tendencya do zmniejszenia amplitudy, do nierówności i częstych zaburzeń wydechu. Roenkcyn taka jest najmniej podobną do reakcyi wrażeń świadomych, najwięcej zaś do reakeyi wzru- szeń. — To samo otrzymaliśmy badając reakcyę galwanome. tryczną wrażeń nieświadomych. Jak wiadomo, reakcya ta zjawia się wtedy tylko, gdy stan psychiczny osoby wl nej do obwodu prądu posiada charakter wzruszeniowy, choć by w słabym stopniu. Wrażenia spokojnie i obojętnie prz; mowane, choćby bardzo silne, albo praca umysłowa natężona, lecz spokojna, nie dają żadnych reakcyj. Natomiast naj. mniejsze wzruszenie, dołączające się do wrażenia, wyobraże- nia, wspominania, wysiłku uwagi, wzruszenia nawet tak sła. be i przelotne, że ledwo dostrzegalne introspekcyjnie dla osobnika, dają zawsze i stale pewne odchylenie galwanosko- Piezne; odchylenie to jest w prostym stosunku do sily wzru- i uszeniach słabych jest ono małe, przy sil. nych — większe, i wielkość tego odchylenia, w stopniach skali milimetrycznej mierzona, uważaną być może za obiektywną 

Dla wrażeń nieświado- 

*) Zob. „Badań dośw. nad pamięcią” tom III, 1912 r. 
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miarę natężenia wzruszeniowego przeżyć duchowych, bada- 
nych w doświadczeniu. Otóż, rezultaty doświadczeń poka- 
zały mi, że wrażenia nieświadome (słuchowe) posiadają więk- 

e napięcie wzruszeniowe i dają większą reakcyę niż te s 
me wrażenia świadome, które zresztą nie dają żadnej reakcyi 
jeżeli są powtarzane, t. j. gdy tracą swą emocyonalność. Nie 
świadomość wrażenia, jego odłączenie od wpływu uwagi i in- 
telektu, staje się więc jego wzruszeniowością. "Ten sam wy- 
nik otrzymał O. Veraguth%), badając reakcye galwano- 
metryczne dotyków i ukluć przy znieczuleniu skóry u histe- 
ryków; a także Prince i Peterson'*) przy badaniu 
reakcyi stanów nieświadomych w patologicznem rozdwojeniu 
osobowości, nie wiedzących nawzajem nie o sobie. 

3) Znużenie uwagi jest czynnikiem agnostycz- 
nym, który najwyraźniej pozazuje zatajone oblicze postr: zeże- 
nia. Zjawia się ono samorodnie, jako wynik przepracowania 
się umysłowego lub znużenia ogólnego, jako stan normalny 

i krótkotrwały; albo też, bywa także stanem chronicznym, 
jedną z charakterystyk wyczerpania patologicznego, t. z. psy- 
chastenii, dając w obu razach to samo zjawisko „dysgnozyiś. 
Ale takie samo znużenie uwagi możemy wywolać także do- 
wolnie, przez samo skupianie uporczywe swej myśli na pe- 
pewien przedmiot, słowo, wrażenia lub cenestezyę, i wtedy 
otrzymamy również „dysgnozyęć, bardzo podobną do patolo- 
gicznej dysgnozyi psychasteników, która nam eksperymenta|- 
nie pokazuje w co się zamienia przedmiot, od którego czyn- 
nik uwagi i intelektu został odjęty. 

Trzeba przypuścić, że przy takiem skupieniu dowolnem 
musowem uwaga nie pozostaje bezczynną, lecz obraca 

się w ciasnem kole tych samych aktów, powracając ciągle do 
początkowej pereepeyi. Być może, że zacieśnienie to dochodzi 
czasem do powtarzania jednej tylko zmiany najprostszego 
określenia „że to jest*. Rzadko komu jednak udaje się znie- 
ruchomić swą uwagę zupełnie choćby przez jednominutowy 
przeciąg czasu; są zawsze małe, nieznaczne, szybkie zboc: 
nia od ideizmu czy wyłączności, przelotne, niedokoń 

*) Zob. Psycho-galwan, Reflex-Phiinomen, Berlin, 1907. 
*) Journal fiir Psyhologie u. Neurologie. 1908. 



ue myśli i powracanie znowu do stanu pocz; 
powtarzanie małego szeregu jednostek my ślowych ma ten sku- 

że postrzeżenie właściwe zanik 

zabi a a. nowej barwy uczuciow, ej, 
po_pewiym czasie lub 

wi przdsawia s się „jako z znużenie cen- 

ą otamowane i wolą a je- 
dnego kierunku uwagi, przeto doszedłszy do stanu znużenia 

tracamy zwykłe dopelnienie wyobr 

nia, które działać nie przestaje, a nie imosąc p 
dnie do i innego, ay przed próżnią myślową. „Gdyby ota- 

żeniowe a wraże- 

) przez które utraca się 
dopelnienie wyobrażeniowe, i znużeniu ruchowem, przez któ- 
re utraca się niezbędne dla uwagi pr 

je ten sam przedmiot uwagi, o AZ, 

ty intelek wa pozostaje wrażenie czyste, 
dla took nieznane, nowe 

skapienia nań uwagę to ta 

tak samo jak luka 
je w sobie nie coinnego 

chodzi tutaj sprawa analo: j 
czerpanie się jej pa działaniem jednej 

miotu potrzeganego zostaje ji 
bezimienny, o charakterze mniej Inb więcej w! 

ej skinie — stan uczuciowy 

W doświadczeniach możemy odnależć całą sk: 
so wyzwolenia rzeczy od intelektu, skalę rozmaitych pró 

i lowych, począwszy od prostego zaniku wrażenia, 
jakie występuje przy wahaniach uwagi, 
nad-normalnych próżniach stanów mistycznych, 

religijnego. Eksper italnie można odtwo- 
rzyć tylko dwa rodzaje agnostycznego nużenia się uwagi: je- 
dno dotyczące wrażeń slabych (t. z. wahanie uwagi); dru- 
gie — dotyczące wszelkich przedmiotów, a wynikające z do 
wolnego skupienia uwagi, przedłużonego po nad normę (t. 
dysgnozye sztuczne). 

Wahania > gi stworzyły Mon literaturę psy- 

chologii eksq prz dlugiego spo- 
ru, który do dz nie został zakończonym. W kw. 
styi, która nas tutaj speeyalnie obchodzi, najwięcej 
wiedzieć obserwacye doświadczalne Kckenera*%), który 

rozpatruje zjawisko, jako pochodzenia centralnego. Przeciw- 
ko obwodowej naturze wahań, mówi Bekener, świadczy mię- 
dzy innymi i ten fakt, że jeżeli podezas zaniku wrażenia (up. 
dźwięku), usuniemy bodziec, natenczas osobnik spostrzega 
to usunięcie, co znaczy, że bodziee był w jakiś sposób odezn- 

wany, jakkolwiek nie istniał dla umyslu. nik wrażenia, 

występujący wskntek dlugiego skupienia nwagi, nie był więc 
zanikiem procesu obwodowego, lecz centralnego. "To uezncie 

szegoś, co istniało jeszcze podczas zaniku wrażenia, nie mo- 
gło być ani nezuciem napięcia ruchowego akomodacyi nar 

dn, ani uczuciem znużenia, gdyż uczucia te istnieją 1 po 
nięcin bodżea, to jest wtedy, gdy nczucie „czegoś” ; 
To, co pozostaje w owych przerwach, jest to wrażenie słu 
chowe, pozbawione swego dopełnienia centralnego, wrażenie 
bez uwagi, które introspekcyjnie ma wartość uczucia nie- 
określonego („ilunkle Gefiihl<), tak samo jak niepostrzegana 
część pola wzrokowego. Podobne do tego zjawisko wystę 
puje, gdy działają jednocześnie np. dwa dźwięki, z których 
jeden tylko jest słuchany uważnie. Osobnik zasłuchany 
w dźwięk pierwszy może nie zupelnie nie wiedzieć o istnie- 

niu drugiego dźwięku; gdy jednak ten drugi dźwięk zosta- 

nie przerwany, spostrzeże to natychmiast; było to słyszenie 
ciemne, dające świadomości jakieś nieokreślone uczucie, któ- 

re trwało ciągle bez przerwy i bez żadnych wahań. Nato- 

miast świadome wrażenie dźwięku podlegało wahaniom. Mo- 
żna także obserwować to samo zjawisko, gdy uwaga skupia 
się jednocześnie na dwa różne dźwięki: odbywają się wtedy 

ś dnia jeszezi 

i 

%) philos. Studien VIII, szczególnie str. 365—368. 
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rięk 
dochodzi do świadomości jasno, drugi staje się niewyrażnym, 
traci charakter wrażenia, zamieniając się w pewien ton uczuć 
ciowy; przerwanie tego nieświadomego dźwięku było po- 
strzeganem przez osobnika. 

wahania kolejne między jednym a drugim; gdy jeden « 

Dysgnozye normalne dają się łatwo wywołać 
przez dłuższe skupienie uwagi na jakibądź przedmiot. W ba- 
daniach, które przeprowadziłem w tej dziedzinie %), za przed- 
miot skupienia służyły słowa napisane, imię osoby lub nazwa 
czegoś. Skupienie trwało zwykle 5 minut czasu, w ciągu któ- 
rych trzeba było powiarzać tę samą prostą percepcyę słowa, 
nie wymawiając je głośno, i starając się oddalić wszelkie 
uboczne myśli. Po skończeniu zapytywałem, jak było i co 
się wydawało, i otrzymywałem najrozmaitsze odpowiedzi 
i obserwacye, a pomiędzy niemi, powtarzała się n wszystkich 
prawie osób ta sama relacya, że słowo zaczęło wydawać się 

jakby obcem i nowem, że traciło swój sens, że st: 
jakby tajemniczem, a niekiedy nawet, obok tego, 

wiało się uczucie lęku. Była to więc typowa dysgnozya, wy- 
wolana eksperymentalnie u osób normalnych zdrowych 

Występowała ona każdą razą, gdy tylko danej osobie ud: 
się przez czas dłuższy skupić swą uwagę na percepowanie 
słowa i nie dopuszczać żadnych myśli ubocznych. Po każdem 
zaś przerwaniu skupienia, po każdem odchyleniu się m 
w innym kierunku, słowo powracało znown do swej zwykłej 
postaci. 

yŚli 

Z opisów doświadczeń można przekonać się, że warmn- 
kiem pojawienia się uczucia obcości i dziwności w danym 
przedmiocie, jest to perecpeya tego przedmiotu, zatamo- 
wana zestrony wyobrażeniowej, przy jedno- 
czesnem znużeniu uwagi. Każda zmiana percepeyi, 
jak np. zmiana mięśniowa przez ruch głowy lub zmiana wy- 
obrażeniowa przez przyjście nowego skojarzenia, wszystko 
wogóle, co odnawia akt uwagi, niszezy zarazem uczncie 
„dziwności* rzeczy. Ruch myśli, który normalnie rozwija się 
wokoło przedmiotu i ujmuje jego percepcyę w różnych sto- 
sunkach skojarzeniowych, jest tutaj zatrzymywany wysi 

%) Zob. „Badania dośw. nad pamięcią”, t. II, str. 88 i dalsze. 

kiem woli. Odbywa się walka z najbardziej zakorzenionem 

przyzwyczajeniem intelektualnem — swobodnej zmienności 
myśli; odbywa się wypieranie ze świadomości przychodzą. 
cych skojarzeń, lub tłumienie ich w zarodka, i ciągły wysiłek 

woli, aby utrzymać się w jednym stosunku myślowym do 
przedmiotu i powtarzać ten sam akt postrzegania bez zmia- 

ny. Rezultatem tego musi być znużenie uwagi, wyobra- 
niowe i ruchowe zarazem, znużenie wyborcze w pewnym 

kierunku, t. j. chwilowe zawieszenie w tym kierunku czynno- 

ści intelektu. Ponieważ w każdym akcie uwagi postrzegają- 
cej jest zarazem zorganizowanie się wokoło wrażenia pewnej 
przeszłości doświadczalnej, która stanowi podstawę jego po- 
znania jako przedmiotu, przeto ustanie tego procesu wskutek 
znużenia (t. j. wskutek samozatrucia się centrów wyższych 
przez dluższe funkcyonowanie), daje w rezultacie wraże- 

nie odosobnione od przeszłości, odcięte od sko- 

jarzeń, to jest takie, jak gdyby się pojawiło poraz pierw- 
szy. "Takie wrażenie odosobnione jest zarazem wrażeniem 

odintelektualizowanem, wrażeniem czystem i bez- 
imiennem, ponieważ bez utożsamienia się z przeszłością nie 
może wejść do żadnego aktn myśli i rozumowania, nie jest 

jeszcze (lub już) przedmiotem właściwym, wiadomością 
określoną. 

Moglem także przekonać się, zap. * krzywę pojawia- 
nia się i znikania dysgnozyi, że zjawisko ulega pewnej pe- 
ryodyczności, podobnie jak wahania uwagi. Pierwsze uczu- 

cie dziwności, które wymaga zwykle najwięcej czasu, aby po 
wstać, ułatwia następne pojawianie się tego 
stanu. Przerwy późniejsze w dysgnozyi są zwykle o wie- 
le krót: niż pierwsze wyczekiwanie na ten stan. Powra- 

canie zaś uczucia dziwności staje się coraz częstszem i dąży 

nawet do pewnej regularności, jeżeli trwanie doświadczenia 

przedłużyć. Pod tym względem zjawisko dysgnozyi sztucz- 
nej zachowuje się więc tak samo, jak i znużenie; najdłuższy 
okres początkowego wykluwania się jego jest właśnie okr: 
sem rozwijającego się znużenia uwagi; gdy to już nastąpi, 
uwaga, po krótkich przerwach odpoczynku (odbiegania w in- 

ną stronę) nuży się coraz latwiej i zjawisko dysgnozyi wy- 
stępuje coraz częściej. W alternatywie tej — percepcyi nor- 
malnej i dziwności — widzimy to samo, co w roztargnieniu 
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intelektnalnem lub wzruszeniowem: po znużeniu wyobraże- 
niowem percepeyi występuje jej jądro wrażeniowe, agno- 
styczne i bezimienne, z którem normalnie nigdy prawie nie 
obeujemy. wyjątkiem może tylko pierwszych lat życia. 
Gdy znużenie przechodzi, ogolocone „jądro* przybiera się 
znowu w swą zwykłą szatę wyobrażeniową, aby ją znowu 
utracić, gdy znużenie powraca. „Obcość* i „dziwnośćć rze- 
czy jest tylko niedokładnem określeniem w mowie tej no w o- 

ści stanu, jaką objawia się introspekcyi naszej odłączone od 
intelektu wrażenie. 

Próżnie myślowe, w których zjawia się prze- 
blysk jakiegoś nieokreślonego uczucia, bywają także w in- 

nych wypadkach. Przy uwadze wyczekującej — u 

na antecepcya (obraz przewidywany) wyczerpuje się po 
dłuższym czasie, wyobrażenie oczekiwanego faktu zanika, 
a pomimo to nie odbiegamy myślą gdzieindziej i fakt zastaje 
nas przygotowanym; jest to dowód, że nie przekroczyliśmy 
kola danego wyobrażenia, chociaż jego samego już nie było; 
na jego zaś miejscu pozostał tylko stan „wyczekiwania 
uczuciowa intuicya tego, co ma nastąpi ć, napiętnowana nie. 

kiedy jakby wzruszeniem lęku, czy też specyficznem wzru- 
szeniem „nieznanego*. Zachodzą tutaj takie same charakte- 

rystyczne przerwy myślowe, jak w wypadkach rozpatryw 
a pochodzące stąd, że uwaga, wyczerpawszy się 

zakresie, nie przechodzi jednak do innego; będąc 
ałaniu, determinującem dany mo 

ojarzeń 

nych wyżej 
w danym 
zawieszona w swojem dz 
ment, nie przestaje jednak otamowywać napływ 
i nowych momentów wrażeniowych. 

Podobne działanie uwagi, kiedy ona pilnuje się pewne- 
go kierunku, nie mogąc go zdeterminować w wyobrażenie, 
zmajdujemy także w przypominaniu. Ofamowujemy 
niepotrzebny napływ myśli, nie mając jeszcze pożądanego 
przedmiotu. Zanim poszukiwane wyobrażenie zjawi się, uwa- 
ga przypominająca lub poszukująca ochrania intuicye 
tego wyobrażenia, zachowuje ją jako swą przewodniezkę 
w poszukiwani, dzięki czemu poznaje błędy, i nie wiedząc 
jeszcze, co będzie, wie jednak, co być powinno; każde mylne 
wyobrażenie pozna jako mylne, po jego innej intnicyi, 
gdyż do niej tylko niayiezia może dla sprawdzenia, czy 
to jest owo „poszukiwane*, jeżeli właściwego wyobrażenia 
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jeszcze nie posiada. Mamy więc tutaj do czynienia ze sta- 
nem uczuciowym, nie zdeterminowanym jeszcze na wyobra- 
żenia, co charakteryzuje właśnie stan przypominania Inh po- 
szukiwania. W stanie zaś tym „poszukiwane* ma zwykle 
inny charakter uczuciowy, niż ten, jaki nam okaże, będąc już 
znalezionem, tak, iż przypomniawszy, ująwszy w formę 

» mażaiona Wozu cage akty pewaczoozcjai: 
wania, uczawamy zubożenie uczuciowe tego, co było poszu- 
kiwane. Można to spostrzegać szczególniej w pracy umysło- 
wej twórczej ej: „stworzone* nie wydaje się nam zwykle tak 
pięknem i głębokiem, jak „tworzoneć, w samym bowiem pro- 
cesie tworzenia istnieje mnóstwo głębi intnicyjnych, których 

ieśniając w pojęcia i obrazy — mie może uwy- 
atnić. 

Widzimy więc, że w dowolnem zatrzymywaniu uwagi 
RE ten sam mechanizm, co i w mimowolnem, tylko, 

v tem os słatniem — otamowanie uwagi ma charakter żywioło- 

RY pochodzi z potęgi wzruszeniowej działającego momentu 
wrażenia lub idei. Moment taki ustawicznie zwraca ku sobie 

myśl naszą, nie pozwala przekroczyć ciasnego kola pewnego 
jej przebiegu, ponawia się ciągle, chociaż odbiegamy w stro- 
nę skojarzeń lnb w. nowych. Wskutek tego powiarza- 
jący się przebieg y wyczerpuje się fizjologicznie 

ą się przerwy bezimienne, ekstazy bólu, zdziwienia, 
strachu, w których uwaga nie determinuje, nie rozwija mo- 
mentu narzucającego się, lecz nie zwraca się także i do inne- 
g0, przykuta będąc do tego, z czem już wyczerpała się. Jest 
to „osłupienie* wielkich wzruszeń, od których ani odbiedz 
myślą, ani poddawać ich działaniu uwagi nie możemy. In- 

zem nie daje się po- 
strzegać jako wyobrażenie, stoi więc tutaj nietykalna wobec 
myśli naszej, lecz i niepoznawalna zarazem, gdyż wszelki 
akt uwagi, do poznania dążący, byłby jej przekształceniem 
na wyobrażenie. 

tuicya wzruszenia nie przepada, i zar: 

"Tym sposobem — z intnieyjną stroną postrzeżeń mo- 
aby połączyć całą ogromną sferę duchowego życia człowie- 

ka, stanów bezimiennych, przedmyślowych, z których rozwija 
się estetyka i mistycy zm. Obie te dziedziny przeciw- 
stawiają się myśli ludzkiej — dziedzinie roznmowania, gdyż 

s Źródła podświadomości. 
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inne, odwrotne oblicze zjawiska psychicznego jest ich koleb- 
ką. „Tajemniezość”, zarówno jak „piękno*, mają swój zaro- 
dek, swą pierwiastkową rzeczywistość w tem „niewiado- 
mem*, które stoi u progu myśli jako uezuciowo-bezimien- 
na postać stanów postrzeżonych, i dlatego nie mogą być ni- 
gdy przetłómaczone na język myśli. Intuieyjna zaś strona, 
chociaż dla świadomości naszej jest równoważnikiem uczu- 
ciowym wyobrażeń — rozpatrywana według swej wartości 
metafizycznej, przewyższa nieskończenie to, co myśl mam 
ofiaruje w swojej przeróbce określonej i imiennej, Człowiek 
odczuwalnością swoją styka się z całem środowiskiem 
wszechświatowem, z najbardziej nkrytemi funkcjami swego 
organizmu, intuicyjna więc strona faktów świadomości, która 
jest bezpośrednim wyrazem splotów podnietowych, sięga tak 
daleko, jak same podniety, nieskończenie rozmaitego pocho- 
dzenia. Myśl zaś, kształcąca się na doświadczenin życiowem 
zacieśnia ten bezmiar w praktycznych celach jasnego postrze- 
gania, daje „wjdma* apereepcyjne tej rzeczywistości podnie- 
towej, i żadne oko rozumu nie może tam przeniknąć, dokąd 
zachodzą pobudzeniowe nici intuieyi. Z tego punktu 
widzenia pospolite zdanie 6 „krępujących duszę więzach cie- 
lesnych* — możnaby odwrócić na aforyzm, że ciało, jako 
zwierciadło nieskończonego środowiska, jest tym olbrzymem, 
którego myśl ludzka więzi i kr puje. Odczuwalność centrów 
nerwowych mówi daleko więcej, aniżeli to, co apercepeya 

mowa, w. się w świadomości 

jest dla myśli naszej niezrozumiałą 
i niedostępną. Być może, że z tej wlaśnie bezpośredniej 
łączności z „makrokosmem* — intuicyjnego oblicza zjawiska, 
pochodzi ta głębia i zagadkowość, jaka cechuje bezimien- 
ne stany naszej duszy, a którą poeci i mistycy pochwycić 
usiłują. 

4) Niezdolność przystosowania się uwa- 
gi do danego wrażenia jest czynni! agnozyi 
9 wiele rzadziej zdarzającym się, niż wymienione poprzednio. 
Należą tu głównie dwojakiego rodzaju zjawiska: stany du- 
szy dziecka, dla którego wiele wrażeń zjawia się po raz 

ii ;, bez jakiejkolwiek pr ści zorganizowanej 
oraz stany przeżyś wzruszeniowych nagłych, 

sytuacyj niespodziewanych, które stają się często przyczyną 

E 
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dysocyacyi patologicznej, tworząc różne newrozy, u podsta 
wy których znajduje się stan podświadomy izolowany i silny, 
„wzruszenie uwięzione* Freuda. 

sychologia „pierwszego razu jest prawie nie- 
możliwą do poznania, ponieważ spotykamy się tutaj z zupeł 
nym brakiem świadectwa introspekcyjnego. Niema sposobu 
dowiedzenia się, w jaki sposób dziecko zaczyna widzieć świat 

otaczający; wiemy tylko teoretycznie, że i 
otrzymuje w pierwszych miesiącach swego 

żenia czyste, bez przeróbki intelektnalnej i bez 20 
W miarę tego, jak doświadczenie gromadzi się i organizuje 
pole wrażeń czystych zacieśnia się, przeszłość wzrasta, asy- 
milowanie i staje się coraz wprawniejszem 
i czynność uwagi odbywa się po utartych drogach. O tem, jak 
bylo kiedyś, gdy momenty wrażeniowe nie spotykały jeszcze 
zorganizowanych wzorów, z którymiby się mogły upodobnie, 
o tem możemy tylko wnioskować z pozostałych śladów 

wspomnieniowych dzieciństwa i z nadarzających się niekiedy 
sposobności porównywania tych śladów z tą samą rzeczywi- 
stością — miejscowości, domu, przedmiotów. Wspomnienia 
z dzieciństwa, jakkolwiek żyją najdłużej w podświadomości, 

i powtarzają się najczęściej, ulegając rozmaitym przeistocze- 
niom kryptomnezyjnym, zachowują jednak swój specyalny 
ton wzruszeniowy, który je wyróżnia od wszystkich innych, 
z epoki dojrzałości, a który podobny jest bardzo do inten- 

sywnie pr: vanych stanów estetycznych; jest to res 

ą jedno z najbogatszych źródeł twórczości artystów. Praw. 
dopodobnie w podświadomości przechowują się przez długie 
lata owe M czyste dni dziecięcych, owe momenty 

„pierwszego razuć, tak niepodobne do wszystkich pó 
szych; przechow! nia się tak samo, jak przechowują się czu- 

cia rodzajowe wszelkich przeżyć, bez zatracenia swojej 
subtelnej indywidualności, wyróżniającej dany moment prze- 
życia z pośród tysiąca innych. Ta przechowana w słębiach 
pamięci rodzajowość wrażeń pierwszych słaży też za wzór do 
porównywania, gdy stykamy się znowu z przedmiotem zna- 
nym w dzieciństwie, i wtedy także możemy stwierdzić, że 
wrażenia, a właściwie percepcye, objektywnie te same prawie 
teraz i wówczas, różnią się jednak pomiędzy sobą jakimś za- 
sadniczym, głębokim charakterem w odczuwaniu rzeczy. 
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Sytuacye niespodziewane, nawet takie, któ- 
lączą się ze wzruszeniem silnem, tworzą zawsze chwi- 

lowe agnozye. Zanim umysl nasz przystosuje się do nowego, 
nieoczekiwanego momentu wrażeń, jest chwila, kiedy widz 

ne lub słyszane rzeczy są dla nas niezrozumiałe i mają wtedy 

iś ton wzruszeniowy specyalny i silny, który zatraca się 
w miarę tego, jak zaczynamy rozumieć i zdawać sobie spra- 

wę z sytuacyi, t. j. gdy odbywa się przystosowanie uwagi do 
wrażeń i ich zwykła intelektnalizacya. Przedmioty przed 
chwilą wzrnszające i niezrozumiane, podobne do wizyj sen- 

nych (określenie to spotyka się często: „zdawało się, że śnię”) 
stają się zwyczajnemi, banalnemi rzeczami, i dziwimy się 
później, że to było to tylko. „Jest to to samo „rozezarowanie*, 
którego doświadczamy przy intelektualizacyi widzeń sennych 
lub myśli hypnoicznych, albo przy porównywaniu wsq 
nia dawnego z rzeczywistością *), a ten rezultat zawodu, roz- 

czarowania, utracenia czegoś, co było niepowszedniem i nie- 
zwykłem uczuciowo, niepodobnem do zwyczajnych stanów 
świadomości, pozwala przypuszczać, że w tych różnych wy- 
padkach — sytuaeyi niespodziewanej aktualnej, widzenia 

sennego, myśli hypnoicznej, wspomnienia — z chodzi ta. 
adnicza sprawa agnozyi: wyzwolenie się rz od ma 2 

telektu. 
Jeżeli sytuacya nieoczekiwana jest przytem z natury 

swojej silną emocyonalnie, zahaczająca o glębokie instynkty 
człowieka, jak np. wypadki niebezpieczeństwa śmierci lub 
namiętności płciowej, natenczas czynności umysłowe i przy- 
stosowawcze są jeszcze bardziej zatamowane i sparaliżowane 
przez jednoczesny wpływ wzruszenia, a wskutek tego, chwi- 
la nieprzystosowania przeciąga się tak długo, że dany mo- 
ment życia, zdarzenie, przechodzi, nie będąc wcale zintelek- 
tualizowanem. Przechodzi ono do kryptomnezyi jako pod- 
świadome pierwszego stopnia, to jest takie, które wyobraża- 
nem nigdy nie było, lub bardzo niedokładnie i cząstkowo. Je- 

li osobnik podlegający temu zdarzeniu ma w naturze swo- 
jej usposobienie t. z. histeryczne, to jest leniwe funkeyono- 
wanie centrów wyższych i łatwość ich samozatruwania się, 

ów nabytek wzruszeniowy podświad: zosta- 

%) Zob. „Badań dośw. nad pamięcią” t. II. str. 82. 
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nie odłączony na dłuższy czas od wpływów intelektu, a każda 
próba przypomnienia żenia faktu wstrząsającego 
sprowadzać będzie otamowanie centrów wyższych. Jest to 
zjawisko dysocyacyi patologicznej, „wzruszenia uwięzione- 

0%, jak mówi Freud. Wzruszenie to, nie mogąc przedostać 
się do sfery świadomości intelektualnej i podledz zwykłej 
analizie i zwyczajnym procesom skojarzeniowym rozkładają- 
cym, zachowuje w slębiach kryptomnezyi swą żywotność 
i świeżość, dając znać o swojem istnieniu za pomocą symbo- 

listyki snów i marzeń, za pomocą nienzasadnionych subjek- 
tywnie obaw i wstrętów lub natarczywych idei ciemnego po- 

chodzenia dla umysłu, a nawet za pomocą rozmaitych zabu- 
rzeń organicznych, jak paraliż, znieczulenie, skurcze i t. d. — 
odpow jadających zwykle treści zdarzenia  patogenicznego. 

jednak przypuszczać, że owo wzruszenie uwięzio- 

ne jest tylko wzruszeniem samem; przeciwnie, jest to całe 
zdarzenie, cały kompleks momentu przeżytego, przechowany 
w swej postaci wzruszeniowej, pierwotnej, nie przerobionej 
intelektnalnie; są w nim załajone wszystkie pierwiastki 

i kladniki realne faktu, które następnie, dro- 
ga skojarzeń i uporczywego przypominania na jawie, albo 
pobudzenia w tym kierunku w stanie hypnozy, mogą wszyst- 
kie odtworzyć się i wyobrazić dokładnie. 

5) Ozas krótki jako ezynnik agnozyi możem. 
two zro: 
specyalnie oczekiwane i wyobrażane uprzednio, potrzebuje 
pewnego czasu dla rozwinięcia się w postrzeżenie, czasu nie- 
zbędnego aby zostały pobudzone wyższe centry mózgowe 
i weszły w stan czynny, łącząc się z obwodowymi neuronami 

w jedną grupę frmkcyonnjącą. Jeżeli podnieta przestaje 
działać zanim zdąży pr: zać swoje pobudzenie owym gru- 
pom zem, których funkeyonowanie warunkuje intele 
ktualną świadomość, skutek tego musi być taki, że wrażenie 
pozostaje w swoim stanie zaczątkowym, jako wrażenie nie- 
rozpoznane, niepostrzeżone. Odbywa się tutaj, tylko inną 
drogą, to samo odłączenie wrażenia od intelektu, które w 
dzieliśmy przy roztargnieniu, znużeniu i t. d. Brak czasu po- 
trzebnego na rozpoznanie czy postrzeżenie, jest właściwie 

brakiem czasu potrzebnego na odbycie się najprostszego aktu 
uwagi, gdyż jak wiemy, jest to jeden i ten sam proces. Zo- 

la- 
umieć teoretycznie, ponieważ wrażenie, o ile nie jest 
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staje więc wrażenie bez uwagi, to jest takie, jak przy roztar- 
gnieniu, pomimo, że nwagajskupia się na daną podnietę. Po- 
dobieństwo wrażeń zbyt krótkich do wrażeń w roztargnieniu 
daje się także obserwować subjektywnie: oba rodzaje wra- 
żeń zapominają się odrazu, oba mają pewien charakter sta- 
nów świadomości sennej, uciekają i rozpływają się nat 
miast gdy uwaga nasza zwraca się ku świeżym śladom ich 
bytności, gdy je zatrzymać i zdeterminować usiłuje. Te wła- 
ściwości można obserwować najłatwiej przy eksperymental- 
nem odtwarzaniu krótkiego widzenia. Znajdujemy je w cie- 
kawej pracy Jamesa Cattell'a"*), który otrzymywał 
krótkie widzenia (od 0,75 począwszy) za pomocą swego chro- 
nometru spadkowego. Jeżeli barwy są widziane krócej niż 

(ę 

wynosi ich rodzajowy czas rozpoznania (1,255 dla czerwo- 
nej, 0,96 2 dla żółtej, 1,42 s dla zielonej i t. d.), to wtedy żół- 
ta wydaje się białą, fioletowa.czarną, reszte — szaremi. Przy 
czytaniu w tych warunkach słów i zdań, odczytane nawet sło- 
wa i zdania zapominają się natychmiast, a ślady tych wra- 
żeń są podobne do śladów, które pozostawiają sny. Z porów- 
naniem tem spotykamy się więc we wszystkich rodzajach 
agnozyi. 

6) Stan hypnoiezny umysłu oznarza taki stan, 
kiedy wy: 
z powodu znużenia, t. j. niezdolności chemicznej do odbywa- 
nia reakeyi ze środowiskiem odżywczem, zaś obwodowe ele- 
menty i ich ośrodki niższe zachowały jeszeze zdolność reago- 
wania. Podniety, działające w tym stanie senności, poprze- 
dzającym często sen głęboki, dochodzą do świadomości bez 
intelektnalizacyi; jest to także roztargnienie, tylko innego 
rodzaju i przy mniejszej sprawności narządów zmysłowych. 
Środowisko a składa | wtedy przeważ 

yst) iei imi ch, które zwyki 
zapominaj się na Obra. 

zy senne i na t. ZW. idm Pyik RAK Pocho- 

dzenie tych obrazów daje się często odnależć w środowisku 
otaczającem; można je nawet wywołać eksperymentalnie 

ższe centry mózgowe przestały już funkcyonować, 

*) Ueber die Trigheit der Netzhaut und des -Sehcentrums; 
Philos. Studien, 1886. 

u spiącego, jak w doświadczeniach, które robił Maury”), 
a później V 01479) i inni; podnieta takiego lub innego zmy- 
slu, dotyk, zapach, dźwięk, słowo, ruch bierny, zamieniały się 
na widzenia senne, w których pierwiastek wrażeniowy dane- 
80 zmysłu można było odnależć jako punkt organizujący wi- 
dzenie. Organizowanie to odbywa się najpewniej, jak dowo- 
dzi Foucault), w chwili przebudzenia, kiedy umysł, 
pod naciskiem swych przyzwyczajeń logieznych, gromadzi 
mgliste obrazy snu, aby z nich utworzyć ; jakąś zrozumiałą 
całość. Kiedy jednak porównujemy opowiedzianą treść wi- 
dzenia sennego, pochodzącego z działania zewnętrznego śro- 
dowiska, do śladu wzruszeniowego jaki po sobie zostawia, 
widzimy. zawsze ową niewspółmierność, doznajemy tego sa- 

mego rozczarowania, co przy porównywaniu innych stanów 
agnostycznych do ich powtórzenia intelektualnego; wzrusze- 
niowy ton, który był właściwą istotą psychiczną agnozyi 
(w danym wypadku agnozyi sennej) zatraca się zupełnie, nie 

zedmiocie ujętym myślowo, rozpo- 
znanym i przystosowanym. Rzadko kiedy jednak środowi- 
sko zewnętrzne działa samo na wytwarzanie widzeń sennych; 
zwykle do wrażenia dołączają się we śnie rozmaite „czucia 
zapomnianego”, stany podświadomości, pochodzące z daw- 
nych przeżyć, i one zwykle przeważają, tworząc bogate kom- 
pleksy wzruszeniowego życia snów. 

7 Agnozye patologiczne trwałe można tyl- 
ko przyrównać teoretycznie do agno normalnych, o któ- 

rych mówiliśmy. Pomimo bowiem ogólnego podobieństwa 
tego faktu, że mamy tu do czynienia z wrażeniami, które nie 
mogą rozwinąć się w postrz > yczyna, jaka 

tutaj działa, uszkodzenia dróg lub centrów mózgowych, spro- 
wadza zbyt wiele zaburzeń do ogólnej psychiki chorego, któ- 
re zmieniają zupełnie konkretny wygląd zjawiska. Cho; 
dotknięci ślepotą korową lub psychiczną (według rozróżnie- 
nia Munka), albo inaczej zwaną jeszcze asymbolyą, nie tyl- 
go nie mogą rozpoznać przedmiotów widzianych, lecz wyka- 
zują w ogóle głębokie spustoszenie umysłowe, a nawet uczu- 

*8) Le sommeil et les róves, 1865, p, 132—4. 
%) „Ueber Hallucinationen ete.*, Zeitschr. fiir Psychiatrie, VIT.. 
1) T/organisation du róve pendent le reveil, Revue philos. 1904. 
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ciowe, zmiany charakteru, wzruszeniowości, woli, energii. 
Niektórzy psychiatrzy, jak Leyden i Jastrowitz, po- 
równywali nawet stan umysłowy tych agnostyków do stann 
dementów. 

Agnozye patologiczne są zresztą tylko symptomatem 

jscowionych uszkodzeń mózgowych, którym odpowiada 
to, co w psychiatry nosi nazwę „demeneyi organiczn 

kodzenia te, z. arteryosklero7 g 
z nacisku wywieranego na korę przez narośle, ze stanów za- 
palnych i t. p. dotyczyć mogą albo dróg skojarzeniowych, łą- 
czących dany zmysł z wyższymi ośrodkami, albo też i ośrod- 
ków samych, czemu odpowiada dwojaka forma agnozyi: 

ł i z zanikiem ich. W obu jeee 
enie, Kogo dzied korowa jest uszl 

nie może być rozpoznanem, i nie może stać się elementem 
myśli, chcenia, dziaałnia. Jest to niepokojące zero intele- 
ktnalne dla chorych, luka w środowisku otaczającem, która 
chociaż określona jako coś przestrzennego i zewnętrznego, 
nie posiada dla nich żadnego znaczenia ani pojęciowego, ani 
praktycznego. Chorzy ci są ślepi chociaż widzą, głusi cho- 
ciaż słyszą, nie poznają formy i natnry przedmiotu, choci 
mają zachowaną rnchowość i dotyk (stereo-agnozya). 

W związku z tą izolacyą patologiczną wrażeń występu- 
ja zjawiska podobne do tych, któreśmy widzieli w agnozyach 
normalnych: natychmiastowe zaporainanie wrażenia dozna- 
nego (chorzy nie są w stanie z tego powodu prowadzić roz- 
mowy, gdyż zapominają momentalnie nsłyszane luh pow 
dziane słowa; t. zw. „afazya amnezyjna*); poznawanie cząs 
kowe otoczenia, przerwy i luki w świadomości; znaczne osła- 
bienie uwagi czynnej (podobne do roztargnienia histeryków 
i osób, przeżywających silne wzruszenia); wreszcie — po- 

ięk znacznie emocyonalność (łatwe płacze i śmiechy 
bez powodu), objaw towarzyszący często roztargnieniom (jak 
np. w histeryi i w stanach znużenia umysłowego), i będący 
być może nawet ich bezpośrednim skutkiem, sądząc z tego, 

co nam pokazały doświadczenia nad reakcyami wrażeń nie- 
świadomych, że wrażenia nieświadome, w roztargnieniu 
otrzymywane, wykazują zwykle większą wzruszeniowość niż 
świadome, t. j. że przeistaczają się jak gdyby na wzruszenie 
samo. 

pz 
C
O
 

Rozdział IX. 

Wspomnienie, 

Samo już badanie agnozyi normalnej nasunąć może 
py: e zapomnienie jest to odjęcie od poster: nia jego 

<itony intelektualnej, i że to ce przeżywa w podświadomości 
jako rzecz zapomniana, która później odtworzyć się może we 
wspomnieniu, jest to nie co innego, jak tylko owa bezimien- 
no-uczuciowa postać postrzeżenia, ta sama, która przejawia 
się jako rzecz obecna w różnych stanach agnozyi. Gdy da- 
ne postrzeżenie, przedmiot myśli, schodzi z pola świadomo. 

ści i zamienia się na przeszłość, odbywa się wtenczas ów za- 
sadniczy rozkład postrzeżenia na jego dwa elmenty: intele- 
ktualna postać, uwarunkowana aktem uwagi, zanika, ponie- 

rócila się w inną stronę; intuicyjna zaś, t. j 
zimienna pozostaje, lecz będąc pozbawioną swej uczuciowo-bi 

podstawy realnej, zewnętrznej, podniet środowiska, przecho- 
„i przeżywa w or: 

jąc swojej 
dzi w pamięć utajoną, w podświadomie 
nizmie, jako potencyał wspomnienia, nie zmier 
natury psychicznej. 

Przypuszczenie to należało jednak stwierdzić doświad 
czalnie i pokazać fakt in vivo. W tym celu przeprowadzili. 
śmy cały szereg badań eksperymentalnych, których rezultaty 
potwierdziły zupelnie wywnioskowaną dedukcyjnie teoryę??). 
Na pierwsze miejsce wysuwają się tutaj doświadczenia, któ- 
re uważam za ezperinentum crucis teoryi, przekonywające, 
że wrażenia przyjmowane w roztargnicniu odegrać mogą ro- 
lę dla świadomości naszej mają wartość 
przeszłości, wtedy gdy niema możności ani czasu, żeby 
mogły być zapomniane. Jeżeli doświadczenia ułożymy w ta- 

©) Po wszelkie szczegóły metody i eksperymentacyi odsylam 
czytelników do I, II i II tomu „Badań dośw. nad pamięcią”. 



ki sposób, że ten sam przedmiot, słowo np. jest widzianem 
najpierw w roztargnieniu i zaraz potem z uwagą, to przed- 
miot takiego podwójnego widzenia kolejnego będzie uważa- 
nym za taki, który już byl przedtem i został zapomnianym; 
to jest stworzy się paramnezya, rozpoznanie fnlszywe, 
złudzenie uczuciowe w że dany przedmiot jest po- 
wtórzony, że zawiera w sobie wspomnienie niedawnej prze- 
szłości, jakkolwiek powtórzenia żadnego nie było. Oharaktei 
wspomnieniowy powstaje tutaj siąd tylko, że do postrze: 
nia dołącza się bezpośrednio przed niem doznane widzenie 
tego samego bez uwagi, w roztargnieniu, t. j. że dołącza się 

aże- jego bezimienno-nczuciowa postać. "Do jedno wystarcz 
by w świadomości osobnika zjawiło: się charakte 
uczucie rozpoznania, cień przeszłości, której nie było. Przy 
rozpoznawaniu rzeczywistem — „zapomniane w swojej PSY- 
chicznej, uczuciowej postaci dołącza się do postrzeżenia i da- 
je uczncie rzeczy byłej. Przy paramnezyi zaś to samo zapo- 
mniane tworzy się na poczekaniu, w chwili samego postrze- 
gania; tworzy się jako percepeya przyjęta bez uwagi, zredu- 
kowana do czystego wrażenia, a-intelektnalna; a dołączając 
się w tej postaci do postrzeżenia właściwego, intelektualnego, 
daje to samo uezncie rzeczy „już widzianej %). 

w dalszym ciągu przekonaliśmy się, że rozpoznawanie 
prawdziwe odbywa się he pomocy obrazu pamię- 
ciowego, przy warunkach takich eksperymentu, które 
uniemożliwiają zupelnie pojawienie się obrazów, jak np. ra- 
chumek z pamięci. W rozpoznawaniu niema weale, jak prz 
puszezano dotychczas, aktu porównywani 
nia, i odbywającego się na mocy tego porównania sądu to; 
samości Inb różnicy, a jest tylko natychmiastowe i bezpośre- 
dnie dołączenie się do wrażenia uczneia tożsamości lub 
nowości, uczucia spostrzeganego tylko w samem wrażeniu, 

obrazu i wraże- 

które decyduje zupełnie i stanowi podstawę sądu. Wywoły 

wanie obrazu istnieje tylko jako zjawisko wtórne, jako pe- 
wnego rodzaju zbytek świadomości i potwierdza tylko to, co 

już się stało. Jest to najprostszy objaw przejawienia się za- 
pomnianego w swej postaci uczuciowej, w tej redukcyi, któ- 

7) Zob. tom I, roz. 2. Badań nad pamięcią. 
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rej podlega postrzeżenie, gdy schodzi w glębinę pamięci **). 
W redukeyi tej niema ani Śladn obrazowania. 
przechowuje obrazów, jak mylnie sądzono; przechowuje tyl- 
ko stany neznciowe, bezimienne, mają ó 
ważników postrzeżeń byłych i wyobrażeń być mogących; 
równoważniki te są zarazem i przeszłością wiecznie żywą, 
aktualną, i poteneyałami przyszłości — odtwarzania da- 
wnych rzeczy i tworzenia z nich nowych. Obraz zaś pamię- 
ciowy jest już intelektnalizacyą tych równoważników bez- 
imiennych. "Tworzy się on stopniowo, pod wpływem pracy 
intelektn, i jak można dowieść eksperymentalnie, zatamowa- 
nie pracy intelektualnej uniemożliwia jego powstanie, utru- 
dnienie zaś — hamuje jego rozwój; im mniej działania in- 
telektu — tem mniej doskonałym jest obraz jako kopia po- 
strzeżenia, tem więcej jest szezątkowym i niepewnym. Wspo- 
mnieniowość nasza nie jednak na tem nie traci, gdyż nawet 
w obrazach najbardziej niedokładnych i szczątkowych odnaj- 
dujemy całą przeszłość 5). Obr: tylko symbolami 
wspomnieniowymi, niewielką cząstką intelektualną 
wspomnienia, którego cała. wartość psychiczna, jako przed- 
stawiciela przeszłości, kryje się w stanie bezimienno-uezu- 
ciowym. 

Redukcyę postrzeżeń, żyjącą psychicznie w pamięci uta- 
jonej jako równoważniki uczuciowe, zróżnicowa- 
ne w wysokim stopniu, badać można ekspery b. 26 
łym szeregu zjawisk: w prz iu, w halucynacyach 
pamięci, w paramnezyach przez podobieństwo, w twórczości 
podświadomej, w oporze zapomnianego względem fałszywych 

» lub prawdziwych sugestyi, w złudzeniach przestrzennych pa- 
mięci rysunków, w symbolizmie wspomnieniowym słów, 
i wreszcie — w rozległej dziedzinie podświadomości patolo- 
gicznej i zjawisk sennych. Przejdziemy pokrótce te tylko 
fakty, które stanowiły przedmiot naszych własnych badań, 
prowadzonych w związku z nową teoryą pamięci. 

Badając pamięć szeregów. słów spotykaliśmy niera 
wypadki przypominania, zasługujące na szczególniej- 
szą uwagę. Zdarza się mianowicie, że słowo czytane w sze- 

m) Zob. Tom T, roz. 1, część druga. 
%) Zob, Tom I, roz. 1, część pierwsza. 
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regu obudza swą treścią większe oka i 
się ono wtenczas na jedną chwilę ogniskiem samorodnem no- 
wych myśli i skojarzeń, i przez to sprowadza roztargnienie 
w pereepowaniu samego znaku wrażeniowego słowa; odbywa 
się jak gdyby rozszczepienie się słowa na jego 
część realną i idealną. Z powodu roztargnionego percepowa- 
nia znaku słowo zapomina się, i w odtworzeniu bezpośre- 
dniem szeregu nie znajduje się. Ale brak jego jest silnie w) 
czuwany, poszukuje się uporczywie i zostaje odnalezionem 
w końcu. Przypomnienie to jednak nie odbywa się zwyczaj 
nie; słowo zapomniane nie zjawia się odrazu, jak w odtwarza 
niu bezpośredniem, lecz jest poszukiwane wysiłkiem uwagi 

i przechódzi przez dwie fazy: najpierw zjawia się jakaś nie- 
wyrażna treść, jakby uczucie lub nastrój pewnej rzeczy je 

nienazwanej, czasem także złączony z tem uczuciem obi 
realny lub symboliczny, — a dopiero potem, jako dalszy sku- 
tek tego obrazu i uezucia, przypomina się samo słowo. 

"Ta sama zbieżność dwóch warunków: roziargnienia 
żywej treści słowa spowodować może inne także zjawiska, 

pokazujące psychiczną posta nego, mianowicie ha- 
lucynacye pamięci, lub błędy synonimowe odtwa- 
rzania.  Odszczepiona 0d znaku treść jego może zamiast pi 
wdziwego słowa odnależć słowo, mające to samo znaczenie 
pojęciowe lub wyobrażeniowe. Jeżeli zaś treść ta jest mniej 
wyrażna, mniej zindywidualizowana w redukcyi zapomnia- 
nego i jest więcej nastrojem niż obrazem, natenczas odszukź 
ne słowa mają bardzo dalekie pokrewieństwo ze słowem 

i tworzą halucynacye”s). W słowach zmyślo. 
nych, jakie się zdarzają przy odtwarzaniu bezpośredniem, 
można zawsze odnależć pewne pokrewieństwo emocyonalne 
do słów, które były rzeczywiście w szeregu, lecz zostały za 
pomniane, wskutek roztargnienia przy ich odezytywaniu, 
i można przekonać się, że pomimo roztargnienia, miały one 
treść interesującą dla osobnika, która pozostała w silnem czu- 
ciu rodzajowem zapomnianego. W pamięci szeregów, któ- 
rych odezytywanie było zaburzone przez współczesne racho- 
wanie, halucynacye spotykamy daleko częściej niż w pamięci 
swobodnej, co jest zrozumiałe, wobee tego, że niezbędnym 

%) Zob. Tom I, str. 74—76, 93—97; Tom TI, str, 31—34, 37—39. 
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warunkiem pojawienia się halucynacyi pamięciowych jest 
roztargnienie. Przy takiem przymusowem roztargnieniu me 
chanizm rozszczepiania się dziala jeszcze silniej; słowa re 
dukują się do postaci uczuciowej i ta pozostałoś 
bezimienna, przy dalszem poszukiwanin, bezpośrednio lub za 
pośrednictwem szezątkowych obrazów symbolicznych, odnaj- 
duje słowa nowe mniej lub więcej zbliżone do siebie. (ene- 
zę tych nowych słów można odnależć najczęściej w charakte- 

» emocyonalnym słów zapomnianych, po za tem zaś w sko 
jarzeniach, które one wywołały, w ich charakterze pojęcio 
wym, a nawet w cechach dźwiękowych słowa jaki 

W. doświadczeniach nad odtwarzaniem rysmnków, be; 
pośredniem i późniejszem, mogliśmy poznać inne jeszcze 
właściwości halneynacyi pamięciowych. Za punkt oparcia 
dla rozwoju halueynacyi (zmyślone, przy odtwarza 
ku, osoby i rzeczy) służy zawsze pewien znak wrażeniowy 

podobnie yach zmysłowych, ma któ- 
rym zaszczepia się i rozwija pochodzące z różnych źród 
wyobrażenie.  Realnym znakiem jest zawsze wrażenie. pod- 
świadome jakiejś części rysunku, widzenie przedmiotu 
dukowane do odczuwania „czegość.  Odczuwanie zaś to, jak 
każdy ste 
zinielektualizowania się, swojej  wyobrażeniowej postaci, 
i odnajduje ją albo zewnątrz siebie, biorąc jakąś ideę 
upartą, która w danej chwili wymaga swego potwierdzenia 
wspomnieniowego i śladu po urojonem wrażeniu; albo t 
odnajduje ją wewnątrz siebie, biorąc za rzeczywi- 
stość wyobrażeniową swoje własne skojarzenia lub symbole. 
Rola znaku wrażeniowego jest więc tutaj inną niż w halu- 
cynacyach wzrokowych; jest on sam przez : 
czy, zdolny do symbolizacyi intelektualnej, 
często gatunkowe piętno pewnej rzeczy, podświadomie 
nabytej; podczas gdy w halucynacyach wzrokowych jedyną 
rolę czynną odegrywa wyobrażenie, znak zaś jest obojętny 
i bierny, przypadkowo brany. W pierwszym razie halu 
nacyę tworzy czucie rodzajowe zapomnianego; w dru- 
gim razie — idea świadoma, patologiczna lub sugestyonowa- 
na. Ślady tych czuć rodzajowych bywają niekiedy tak silne 
i żywotne, że jeszcze w następnym opisie rysunku, t.j. po i 
ośmiu dniach od chwili jego widzenia, mogą tworzyć nowe 

podświadomy żywy jeszcze, poszukuje swego 



halucynacye. Zatamowanie czynności intelektnalnej podczas 
widzenia, za pomocą rachunku z pamięci, sprzyja pojawianie 
się kuonada mma alamoala jo H 

ę wyraźnych czuć braku; percepowanie w roztar- 
gnieniu przymusowem, jakie się wtenczas odbywa, EE | 
wiem bezpośredniem zródłem redukcyi uczuciow. 
zapomnianego o silnem napięciu, które, stojąc u samego Proca 
świadomości, daje znać o sobie przez halucynacye i czucia 
braku. "Ta sama redukcja, jeżeli jest poddana rozpoznawaniu, 
(w doświadczeniach ze slowami), przy porównywaniu zapo- 
mnianego z szeregiem różnych sugestyi, stworzyć może pa- 
ramnezyę, jeżeli napotka między niemi takie słowo, któ 
re przez swoją treść lub skojarzen siada z zapomnianem 
podobieństwo emocyonalne lub pojęciow. 

O przeżywaniu psychieznem zapomnianego i jego. sax 
moistnem życiu dalszem w kryptomnezyi, świadczą rezultaty 
doświadczeń, prowadzonych metodą dwóch opisów 7).  Bio- 
rąe za przedmiot percepowania rysunek rodzajowy, a nastę- 

pnie opisując obraz jego pamięci bezpośredniej i pamięci 
przechowania po 8 dniach, bez powtarzania i myślenia o nim, 
można przekonać się, na zasadzie danych liczbowych, opar- 
tych na umiejętnej analizie opisów, że obraz pamięciowy, 
podczas swego życia utajonego posiada samorodną twórczość, 
i po kilku dniach zatajenia wychodzi doskonalszy i bardzie, 
prawidłowy niż był przedtem. Najbardziej twórczą jest ta 
warstwa podświadomości, która pochodzi z wrażeń nie prze- 
robionych intelektualnie. Mogliśmy także przekonać się 
w tych doświadczeniach, że zatamowanie intelektu przy per- 
cepowaniu zmniejsza część wyobrażeniową obrazu pamięcio- 
wego, powiększa natomiast jego część podświadomą, a za 
zem przybliża ją do progu świadomości. To przesunięcie się 
bliżej progu objawia się w opisie w cznciach braku, umiej- 
scowionych i rodzajowych, jak również w halucynacyach pa- 
mięci, symbolizujących rzeczy zapomniane. 

Odwrotnie — wrażenia przerobione i intelektualnie i za- 
pomniane drogą naturalną są najmniej twórcze w okresie 
kryptomnezyi, czyli, że znajdują się w największej „dysocya- 
cyi*. Przytem, swobodne funkeyonowanie intelektu przy 

*%) Zob. Tom II, roz. 1 
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powaniu, t. j. percepowanie normalne z uwagą, powięk- 
sza część wy ą obrazu pat go (zgodnie 
Em cośmy zualeźliiw iuiego Todasju dosw iadezeniach), 
zmniejsza jego część podświadomą, a zarazem oddala ją od 
progu świadomości; zapomnienie jest głębsze, bardziej 

martwe. 

W ogóle, badania prowadzone metodą dwóch opisów po- 
zwoliły nam dojść do przekonania, że podświadomość nor- 
malna jest masą zróżniczkowaną i twórczą, która przedsta- 
wia różne stopnie żywotności psych i i martwoty, zależ- 
nie od swego pochodzenia mniej lnb więcej intelektualnego; 
w okresie kryptomnezyi masa ta przedstawia dwojakiego ro- 
dzaju ruchy współczesne i przeciwne, zbliżając się i oddala- 
jąc od progu świadomości; wynikiem zbliżania się może być 
to, że pewna część podświadomego przekracza próg i obraz 
pamięciowy staje się bogatszy niż był przedtem; wynikiem 
zaś oddalenia może być częściowe zamieranie obrazu. 

Zróżniczk je za ianego na poszczeg: © zu- 
BE BZ M pomo dni mcd, Ró 
zwalającej poznać stopień i jakość oporu, który przedsta- 
wiają luki pamięci”). O tem, że luka pamięciowa nie: 
jest zerem psychicznem lecz świadomością innego tylko ro- 
dzaju i bezimienną wobec intelektu, o tem może nas przeko- 
nać najlepiej pewna metoda rozpoznawania, na 
tem, że podsnwamy osobnikowi 
bliższych i najbl j 
samą rzecz zapomnianą, obserwując jednocześnie w. jaki spo- 
sób pamięć jego reaguje na poddawane wyobrażenie. eli 
zapomnienie jest zupełne, martwe, zero psychiczne, natenczas 
każda sugestya będzie jednakowo przyjęta jako możliwa; 

oporu względem falszywych podstawień nie będzie żadnego. 
Jeżeli zapomniane „jest żywem, lecz mało intensywnem 
w swej rodzajowości, natenczas luka pamięci okaże pewien 
opór względem falszywych podstawień, podstawienia bliższe 
zapomnianemu z treści, tonu uczuciowego i t. p. mogą być 

jednak przyjęte; będzie to opór pozytywny słaby. Jeżeli za- 
pomniane jest bardzo żywe, natenczas nie tylko dalsze su 
gestye fałszywe, lecz bliższe nawet zostaną odrzucone, a rzecz 

%) Zob Tom II, roz. 2 i Tom III, roz. 1. 



prawdziwa albo przypomni się sama, albo też będzie natych- 
miast rozpoznaną; jest to silny stopień oporu pozytywnego. 
W ten sposób można odnależć całą skalę oporu, począwszy 
od zera, i przekonać się, wość czuć rodzajowych zapo- 
mnianego zmienia się zależnie od warunków jego pow 
nia. Zamiast próżni chicznej, jaką wyobrażaliśmy 

kle, gdy byla mowa o zapomnieniu, widzimy wielkie zbioro- 
wisku czuć rodzajowych, zróżniezkowanych, których żywot- 

w oporze jaki przedstawiają, ność i siłę możemy zmierzy 
wyrażając go w ilościowych stosunkach. 

Za pomocą tej metody inoglismy zbadać zjawiska opo- 
ru w różnego rodzaju zapomnieniach — z roztargnienia, 
z amnezyi emocyonalnej, z wyparcia intelektualnego lub z na- 
turalnego zaniku przez długi okres nieczynności pochodzą- 
cego, i to w stosunku do różnych przedmiotów pamięci, jak 
rysunki, słowa, wrażenia dotykowe i mięśniowe. W rezul- 
tacie otrzymaliśmy, że zapomniane bez oporu, t. j. zero psy- 
chiezne jest zjawiskiem stosunkowo rzadkiem, i że opór zmie- 
nia się według pewnych ogólnych prawidel. Mianowici 
opór pozytywny jest więk w zapomnianem, które było 

już wyobrażanem, niż w podświadomem, pochodzącem ze sta- 
mienia, które wyobrażanem nie było. Podświa- 

dome lub zapomniane, które podczas percepowania było sła- 
bo wyobrażonem i które było zaburzonem  wzruszeniowo, 

zaburzenin stwarza łatwo paramnezye; 
wzruszeniowem i zahamowaniu wyobrażenia przedstawia no- 
we zjawisko — oporu negatywnego, t.j. kiedy i 
ma rzecz zapomniana i wszystkie podobne do niej sugestye 

stanowczo odrzucone przez osobnika jako nie były. To 
zjawisko negacyi wskazuje, że zaburzenie wzruszeniowe prze- 
chowuje się w czuciu rodzajowem zapomnianego i że zmie- 
nia jego intymny charakter, wypacza je, co dowodzi także, 
że natura psychiczna zapomnianego jest także wzruszeniowe- 
go typu. Można to przedstawić jako zlew dwóch uczuć 
i stworzenie się sztuczne nowego czucia rodzajowego, któ- 
re, jako nowe, nie może odnależć dawnego wyobrażenia i z te- 
go powodu stwarza negacyę. 

Badanie zapomnianego wrażeń prostych, dotykowych 
i mięśniowych (p. tom TII, 1) przekonało nas także, że nawet 
wrażenia prawie agnostyczne, do prostych czuć sprowadzo- 

07 
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ne, przechowują się w lukach pamięci pod tą samą postacią 
„czuć rodzajowych*i Pada wiaia opór pozytywny wzglę- 
dem podstawień falszywych, nawet wtenczas, gdy w perc 
powaniu nie było adnego pierwiastka wyobrażeniowes 

'To dowodzi, że pierwiastek wyob. 
potrzebny do utw 

wanego, o pewnej indywidnalno: 
Podświadomość, która sklada się z takich stanów nie-wyobra- 
żeniowych, może więc posiadać swoje własne życie zróżnicz- 
kowane, chociaż dla intelektu naszego stanowi ciemną pró: 
nię, gdzie niema ani form, ani stosunków. Ozucia rodzajowe, 

pochodzące z wrażeń dotykowych agnostycznych, zachowują 
się w taki sam sposób, jak czucia rodzajowe, pochodzące 
z. percepeyi określonych, mianowicie, roztargnienie przymu- 
sowe podczas pereepowania wpływa na zmniejszenie oporu 
pozytywnego w zapomnianem i na zwiększenie procentu za- 
pomnionych bez oporu. Występuje jednak i zjawisko nowe, 

że opór negatywny zapomnianego powstać może tutaj w dwo- 
jaki sposób: przez zaburzenie emocyonalne percepcyi, które 

pacza jej czucie rodzajowe, oraz przez stworzenie się no- 

wego czucia rodzajowego wskutek pracy imaginacyi, jaka 
rozwija się wokoło wrażeń mało intelektualnych. W pamię- 
ci mięśniowej (ruchów biernych nieznanych) odnajdujemy 
te same właściwości przeżywania i wypaczania się czuć ro- 
dzajowych: różnica występuje w tem tylko, że wrażenia 

mięśniowe ruchów dają zapomniane o większym stopniu opo- 

ru pozytywnego jeżeli są przyjmowane w roztargnieniu, t. j. 
bez pracy dopełniającej intelektu. 

Psychiczna natura luk pamięciowych objawia się także 
w innem jeszcze zjawisku, które tylko cksperymentalnie mo- 

żna wywolać, mianowicie w złudzeniach prze- 
strzennych obrazu pamięciowego”). Jeżeli pokazaw- 
szy osobnikowi pewien rysunek rodzajowy i otrzymawszy 
opis z pamięci tego rysunku, bezpośredni i późniejszy, poka- 
żemy go po raz drugi, ale po dlugim odstępie czasu np. po 

dniach 30, to przekonamy się, że rysunek wydaje się innym 
w rzeczywistości, niż się wydawał w pamięci, i między inne- 
mi zmianami występuje zdziwienie, że rysunek jest tak zagę- 

10. 
żeniowy nie jest. weale 

rzenia się stanu psychicznego z 

w 

*) Zob. Tom II, str. 79. 

sdła podświadomości. 10 
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szczony, że tak mało w nim miejsca, przestrzeni, perspekty- 

wy; we wspomnieniu wydawała się, że jest więcej wolnego 
miejsca, że osoby są mniejsze, dalej ustawione jedna od dru- 
giej, it. p. Analiza podobnych złudzeń przekonała nas, że 
przyczyną ich są czucia rodzajowe zapomnianego przecho- 
wane w obrazie. Ozucia te są często umiejscowione w obra- 
zie pamięciowym; są przytem z natury swojej zindywidna- 

lizowane i różnorodne; ta rozmaitość umiejscowionych czuć 
zapomnionego, tworzy w obrazie pamięciowym rysunku 
swoją przestrzeń, z czego wynika, że i ogólna prze- 
strzeń wydawać się musi eż we wspomnieniu. 

Przeżywanie psyc ianego w równo- 
ważnikach kia ai postrzeżeń i wyobrażeń, 

stwierdzone jako fakt Z wysuwa dla Ps) cho- 
logji nowe i lej obecności ma 
w naszem życiu Rowiarzia. Masa ta jako rzecz psychic: 
na musi więc być czemś dostępnem dla naszej introspekcyi, 
czemś z czem obeujemy ciągle. Analiza tego zagadnienia *9) 
doprowadziła nas do wniosku, że siedliskiem psychicznem 
zapomnianego jest to co psychologowie nazywają „cene- 
stezyą”, a co stanowi czucie siebie samego, zawsze 
obecne, jednolite, pomimo zmienności, i przeciwstawiające się 
intelektowi, jako strona bierna i niedostępna dla niego du- 
szy ludzkiej. W tej jaźni cenestezyjnej gromadzi 
się wszystko co człowiek przeżywa, a gromadzi się w postaci 
bezimienno-! uczuciowej; jest to zasadnicza, po za pojęciowa 

treść jaźni naszej, głęboki podkład biologiczny naszego cha- 
rakteru i temperamentu, zarówno w sferze myśli, jak i w sfe- 
rze uczuć i czynów. 

Poj ie cenesteryi jako masy ianego ma 
za ET OE wiele danych, oprócz tego, że obie te rzeczy 

mają jed kter w. doświadczeniu wewnętrznem, 
jako fzecz psy ie-intelektualna i bezi Zmaj- 
dujemy tu Ra ścisły zw jązek przyczynowy 
jaki łączy cenestezyę ze wspomnieniowością i to związek po- 
dwójny. W jednej kategoryi faktów możemy przekonać się, 
że wszystko co działa na cenestezyę bezpośrednio działa tak- 

*) Zob. Tom II, roz. TV. 
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że i na bieg wspomnień. Zmiany cenestezyi pod wpływem 
czynników chemicznych lub mechanicznych, jak pewne lekar- 
stwa, kąpiel, ruch, masaż, zaburzenia chorobliwe, i t. p., któ- 
re wpływają bezpośrednio na funkeye serca, naczyń, kiszek 
it. d. a zarazem zmieniają poczucie siebie, w kierunku rado- 

ści lub smutku, spokoju lub niepokoju, ożywienia lub apa- 
tyi, — zmiany te wywierają zarazem charakterystyczny 
wpływ na kierunek wspomnień, a w zależności od tego na 
myśli i usposobienia. Wiadomo również jaka jest ścisła za- 
leżność skojarzeń wspomnieniowych od wzruszeń; można na- 
wet powiedzieć, że wszelkie t. zw. „konstelacye* wyobrażeń, 
wszelkie grupy i złożoności psychiczne, nsystematyzowane 
w pewne całości, życiowego pochodzenia, tworzą się przede- 
wszystkiem mocą powinowactwa wzruszeniowego; wzrusze- 
nia zaś mają główne swe pierwiastki w stanach cenestezyj- 
nych i funkcyach organicznych. 

Związek pomiędzy wzruszeniowością osobnika, wzru- 
szeniowością ideową, i jego uzdolnieniem do wspomina- 
nia, szczególnie zaś czułością jego pamięci, jaka objawia się 
w rozpoznawaniu zapomnianego, można nawet uwidocznić 
eksperymentalnie, posługując się reakcyą galwanometrycz- 
ną, która daje mam miarę objektywną wzruszeń ideo- 
wych nawet bardzo słabych i prawie nieświadomych, ja- 
kie występują przy wspominaniu i myśleniu, zlewając się ze 
słowami. Można przekonać się na zasadzie tablic liczbo- 

wych*), że pomiędzy stopniem wzruszeniowości ideowej 
osobnika a stopniem jego zdolności do rozpoznawania zapo- 
mnianego istnieje wyraźna współrzędność, i że współrzędność 
ta zaznacza się szczególnie pod wpływem alkoholu, który stę- 
pia zarazem i wzruszeniowość ideową osobnika i jego pa- 
mięć 

Istnieje także stosunek odwrotny t. j. wpływ wspo: 
mnień na , na dni. rysy 
Galowieka; jesto orabianie „ie amgetanienfi | charakteru 
wzruszeniowego jednostki pod wpływem życia. Każdy okres 
przeżyć, począwszy od najweześniejszych lat, pozostawia 
w człowieku, jako niezniszczalny prawie nabytek, pewien rys 

*)Zoh. Tom III, roz. II 
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Śmocyonalnej jego indywidualności, kladący swe piętno na 
całej organizacyi duchowej i cielesnej, począwszy od giestów 
i wyrazów twar od nieświadomych sklonności i otamowań, 

aż do sposobu myślenia i reagowania wolą. Umiejętna ana- 
liza danego typu indywiduamego może zawsze odkryć ten 

związek przeszłości z rysami charakteru. Po sposobie w ja- 
ki bok reaguje na swe otoczenie, po rodzaju głównych 
składników jego pożądań i marzeń, możemy często odgadnąć 
do jakiej klasy spolecznej należy, jakim fachem zajmował 

się, j jakie miał wychowanie i stosunki rodzinne; a jeszcze ła- 
twiej można poznać jakie wstrząśnienia emocyonalne prze- 

chodził w życiu, jakie przeżywał niepokoje, radości i Ma 
Wszystko to już minęło, ale została przeszłość obe 
cna, przeżywająca dalej w swej redukcyi podświadomej, 
emocyonalnej, która objawia się jako czynnik twórezy i rzą- 
dzący dalszemi kolejami życia. W przeżywaniach patolo- 
gicznych to działanie zapomnianego występuje szczególnie 
wyraźnie. Zapomniane, będąc tutaj odcięte od świadomości 
i zabezpieczone przed osłabiającymi wpływami myśli i sko- 
jarzeń, wskutek systematycznego roztargnienia jakie wywo- 
luje, dziala jako rednkcya wzruszeniowa bardzo silna, two- 
rząc odpowiednie sobie konwersye organiczne, rozmaite za- 
burzenia funkcyonalne, jak również, znamienne rysy patolo- 
giczne charakteru moralnego i temperamentu jednostki. Róż 
ne wypadki newroz takiego pochodzenia są właściwie cią- 
głem nieświadomem wspominaniem pewnego 
Oo dkj często z bardzo oddalonej przeszłości. Są to je- 

dnak silniejsze tylko postacie tej zasadniczej sprawy, jaka 

odbywa się w życiu każdego człowieka: tak samo jak pato- 
geniczne zdarzenie, tak samo każde inne, nawet wtedy gdy 
organizm nie uzdalnia do żadnej dysocyacyi, przeżywa w or- 

ganizmie i duchowości człowieka, tworząc zamiast wielkich 
zaburzeń „klinicznychś, małe zmiany funkcyonalne, a za- 
miast chorobliwych stygmatów duchowych 

malne, wzruszeniowe i umysłowe, pozostałości utrwalone 

w charakterze i temperamencie. 
Na zasadzie tych faktów możemy oznaczyć siedlisko za- 

pomnianego w następujący sposób: ze strony introspek- 
cyjmej jest niem wyczuwanie siebie samego, jażń ce- 
nestezyjna, rosnąca i zmieniająca się powoli w miarę 

nagr się ień t. j. przeżyć, 

zająca się razem z calą kryptomnezyą i odźwierciadla- 
jąca wzruszeniowo wszystkie jej nabytki; ulegająca zabn- 
rzeniom patologicznym odpowiednio do zaburzeń wzruszenio- 

ch kryptomnezyi i dzieląca się na osobowości wtórne, gdy 
UD d Ze strony fiziologicz- 

stkie funkcye orga- 
nizmu, Sabow iadające Get, zatem funkcye oddychania, 
krążenia i trawienia, nie przerywające się nigdy, tak samo 
jak się nie przerywa nigdy czucie siebie i psychiczne istnie- 

przy- 
nosi ze sobą jakąś nową odmianę, nie dającą się obserwować 
w warunkach normalnych, funkcyi nerwowo-ruchowych lub 

nerwowo-wydzielinowych ogólnej sprawy odź 
pierwiastkowego; odmiany te, nagromadzając się, wytwa- 
rzają typ fiziologiczny jednostki, typ odżywiania się komór- 
kowego, określany jako temperament „limfatycznyć, „san- 
gwiniczny* i t. d., który j jest zarazem pewnym typem cene- 

yjnym i wzruszeniowo-wspomnieniowym. W wypadkach 
zaś patogenicznych — te odmiany funkcyonalne odżywiania 
się tworzą zaburzenia chorobliwe, bardzo wybitne i łatwo 
obserwowane: stygmaty histeryczne oddychania, krążenia, 

trawienia, wydzielin; są to, podobnie jak stygmaty umysło- 
we i moralne histeryi, bardziej tylko zaakcentowane, silniej. 

sze wypadki tego samego procesn ncieleśniania się każdego 

nabytku kryptomnezyi w małych, niedost na ra- 
zie, odmianach funkcyi podstawowych życia. 

Cale zagadnienie pamięci daje się więc sformułować 
w nowy zupelnie sposób, ponieważ bierzemy za punkt wyj- 

nie zapomnianego. Każdy nowy nabytek kryptomne: 

wiania się 

ia nowe, nieznane dotąd, dane eksperymentalne; i łączy się 

śle z tą analizą postrzeżenia, którąśmy przeprowa- 
powstawania lud 

ono Ś 
dzili, szukając tajemnicy 

cognitum. Streszczamy je teraz w następujących tezach: 

1) W percepeyi każdej są dwa elementy: wrażenie czy- 
ste, wyraz bezpośredni dzialającego środowiska, oraz jego 

przeróbka intelektualna, pochodząca z aktu uwagi. Gdy wra- 

żenie jest przyjęte bez uwagi, jak w stanach roztargnienia 

umysłowego, jest ono wtedy stanem psychicznym a-intele- 
ktualnym, nieokreślonym dla myśli, odczuciem bezimiennem, 
które introspekcyjnie daje się zaledwie ująć w sąd ogólniko- 

ego primum 



wy „że coś było”. Jest to początek podświadomo śe Ę 
Akt uwagi przemienia owo © oś nieokreślone, uczuciowej na- 
tury, w określony i dający się nazwać przedmiot myśli, w po- 
strzeżenia zdolne do tworzenia sądów i odnajdujące swe rów- 
noważniki w mowie. Postrzeżenie zredukowane do stanu 
bezimiennego uczucia jest to, „podświadome* naszej umyslo- 
wości, niedostępne dla myśli, jakkolwiek psychiczne i wpły- 
wające na nią, 

2) Gdy postrzeżenie przechodzi w zapomnienie odbywa 
się ta sama jego redukcya uczuciowa. Zapomniane przecho- 
wuje się nietylko fiziologieznie, jako ślad przeżycia w orga- 
nizmie, lecz także psychicznie, jako stan podświadomy, jako 
równoważnik uczuciowy byłego postrzeżenia, W tej 
postaci objawia się ono nam introspekcyjnie i doświadczal- 
nie: w przypominaniu utrudnionem; w twórczości samoro- 

dnej obrazów pamięciowych; w oporze, który rzecz zapo- 
mniana stawia podstawieniom fałszywym lub prawdziwym; 
w uczuciu rozpoznawania, które jest wywolaniem przez po- 
strzeżenie jego dawniejszej redukcyi uczuciowej; w halucy- 
nacyach pamięci, gdzie owa rodukcya, przechowana w zapo- 
mnianem, odnajduje wyraz lecz podobny wzrusze- 
niowo; wreszcie w paramnezyach, gdzie redukcya uczuciowa, 
stworzona w chwili samego postrzegania, przez dwojakie wi- 
dzenie rzeczy, odegrywa rolę zapomnianego i w nowej rze- 
ezy wywołuje złudzenie rzeczy byłej. Wszystkie te wypadki 
są to tylko różne postacie, w jakich przejawia się wyczuwa- 
nie rodzajowe pojedyńczego faktu zapomnianego. 

Idąc dalej spotykamy wyczuwanie rodzajowe pewnej 
grupy faktów zapomnianych, zorganizowanych wokoło 
pewnego zdarzenia, wyczuwanie, które przejawia się w sym- 
bolizmie słów i w nastrojach uczuciowych, jakie się często 
kryją po za obrazami pamięciowymi; a jeszcze dalej widzi- 
my całą przeszłość obeeną, jako ciemne, lecz ni- 
gdy nie ginące i towarz. Ren stkiemu wyczuwanie sie- 
bie, swojej indywidualności żywej i bezpośredniej. Te trzy 
postacie wspominania bezimiennego stanowią pa- 

mięć utajoną, kryptomnezyę, pamięć bierną, lub inaczej mó- 
wiąe, podświadomość. 

8) Ozwarta postać zjawisk pamięciowych jest to pa- 
mięć czynna, ujawniona, najlepiej nam znana. Gdy się bierze 

ZYJE 

pod uwagę całość zjawisk pamięci, natenczas pamięć czynna 
przedstawia się jako postrzeganie owych czuć rodzajo- 
wych bezimiennych, pojedyńczych lub grupowych, które sta- 
nowią kryptomnezyę; jest to czynność intelektualna, zupeł- 
nie podobna z natury swej do postrzegania wrażeń zewnętrz- 
nych. Tak w jednym jak i w drugim wypadku występuje 

6 uwagi, intelektu, skierowana na pewien punkt cza- 

strona bierna faktu postrzegania, która przed aktem uwagi 
nie ma jeszcze żadnej wartości określonej dla my W po- 
strzeganiu zewnętrznem jest to wrażenie czyste, które- 

go natura psychiczna zbliża się najbardziej do stanów wzru- 
szeniowych, zarówno w doświadczeniu introspekcyjnem, jak 
i w reakcyach organizmu. Zaś w postrzeagniu wewnętrz- 
nem, t. j. we wspominaniu właściwem — jest to czucie ro- 

dzajowe przeszłości, również nieokreślone dla myśli i bez- 
imienne wobec intelektu, i tak samo występujące w intro- 
spekcyi i w reakcyach organizmu jako stan wzruszeniowy 
sui ae, co daje się obserwować BB w wypadkach 

i ch, w ideach l r 
„uwięzionych« i t. p. Obie strony Boz na występują 
i we wspomnieniu; strona intelektnalna, która jest obrazem 
pamięciowym lub słowem, często zmienna, cząstkowa i stop- 
niowo rozwijająca się; oraz strona wzruszeniowa, czucie za- 
pomnianego, ku któremu zwróciła się uwaga przy wspomi- 
naniu, pierwotna strona zjawiska, przedstawiająca się intro- 

spokcyi jako symbolizm wspomnieniowy danego obrazu pa. 
mięciowego, znaku lub słowa. 



Rozdział 

Stany estetyczne, 

Jako jeden z wypadków agnozyi normalnej można także 
rozpatrywać stany estetyczne, czyli zjawisko subiektywne 
piękna. 

Tak zwana estetyka doświadczalna znajduje się ciągle 
jeszcze w błędnem kole eksperymentowania przy jemno- 
ści, jaką nam dają takie lub inne wrażenia zmysłowe, i lu- 
dzenia się, że się bada w ten sposób pierwiastek piękna. Czem- 
że jednak różni się przyjemność, którą nam daje barwa pe- 
wna lub figura geometryczna, albo ton o pewnej częstości, od 
przyjemności, którą doznajemy przy wrażeniach dotyku, zi- 
mna, ciepla, smaku, powonienia? A jednak nikt nie mógłby 
twierdzić, że badanie przyjemnych smaków lub dotyków jest 
również eksperymentowaniem pierwiastku piękna. 

Zachodzi tutaj błąd zasadniczy, że jeden z abstrakcyj- 
nych atrybutów danego zjawiska, wspólny jemu z wielu inne- 
mi zjawiskami, podstawia się na miejsce samego zjawiska, 
które, jako przedmiot badania doświadczalnego, powinno być 
brane zawsze in concreło, w swej całości żywej. Nie ulega 
wątpliwości, że pewna „przyjemnośćć znajduje się w każdem 
zjawisku piękna, lecz tak samo odnajduje się ona w nieskoń- 
czonej liczbie najrozmaitszych ów życiowych, wyróż. 
niających się zasadniezo od uczucia piękna.  Przyjemnem bę- 
dzie każde jedzenie, gdy się jest głodnym; przyjemnym bę- 
dzie najgłupszy dowcip, jeżeli pobudza do śmiechu; przyje- 
mnymi będą stany duszy boksera, który powali swego prze- 
ciwnika, gracza, który wygra dużą stawkę, lub myśliwego, 
który upoluje zwierzynę; lecz nikomu nie przyjdzie do głowy 
doszukiwać się piękna w tych stanach przyjemności; prze- 
ciwnie, każdy z tych ludzi odczuje zupelnie co innego w chwili 
pojawienia się stanu estetycznego, niż to co odczuwał przy 

> 

boksowaniu się, polowanin lub wygranej. Każde odczucie 
piękna jest w pewien sposób przyjemnem, lecz bynajmniej 
nie każda przyjemność jest pięknem. Przyjemność i prz. 
krość są to abstrakeye wzruszeniowe, ogarniajęge sobą caly 
świat duszy człowieka i wskutek tego wspólmicszczą 
bie nieskończoną rozmaitość stanów, krańcowo nawet sprzecz- 
nych ze sobą. Nie mogą one nie nam mówić o istocie zjawisk, 
które ogarniaj śnie dlatego, że są abstrakcyami, wycią 
gniętemi z nich intelektualnie tylko, pojęciowo, podczas gdy 
same zjawiska, rzeczywiste stany duszy ludzkiej, są czem 
niepodzielnie żyjącem, i każde z nich nietylko jedną cechę 
objawia, lecz ogromną ich różnorodność. 

Właściwie mówiąc, pr. yjemność jest speey ficzną dla 
każdego stanu świadomości; jest urobioną podług natury tej 
rzeczy, od której pochodzi; i można powiedzieć, że w rzeczy 
wistości konkretnej zjawisk „przyjemna 
ko różnorodne rzeczy przyjemne: nie jest to jakaś jedna, 
stała cecha, która w różnym tylko stopniu dołącza się do ta- 
kich lub innych zjawisk, lecz tylko nasze umysłowe uogól- 
nienie pewnego podo 
g0 organizmu, myś 

W stanach estetyczn. 
ne, zaledwie mogące być nazwane przyjemnemi, tak bardzo 
bowiem są swoiste i tak niepodobne do innych; oznaczają j 
czasem sprzecznemi nazwami, jak rozkosz bólu, smutek 
przyjemny, lęk natury wznioslej, humor tęsknoty i t. p., co 
nie dowodzi bynajmniej, że takie zlewy uszeń zachodzą 

istotnie w przeżyciach estetycznych, a tylko, że objawiaj 
w nich wzruszenia zupełnie niepodobne do wzruszeń 
wzruszenia, które nie wyrobiły, jako poza życiem stojące, 

nazw swoich, tak samo, jak nie wyrobiły swoich typów fizjo- 
logicznych — wyrazów twarzy, giestów, reakcyj naczynio- 
wych i t. d. 

Można nawet wątpić, czy stany estetyczne dają się za- 
liczyć do kategorji uczuć wogóle. Między nimi' bowiem, 
a tem, co nazywamy uczuciami, w znaczeniu pewnych do- 
świadczeń życiowych, użytecznych lub walką 
o byt związanych, jak uczucia przyjemności, przykrości, 
chwytu, żalu, gniewu, smutku i t. d. — podobieństwo jest 

tylko powierzchowne. Raczej należy przyjąć, że owe uczucia 

niema, a są tyl- 

ieństwa w sposobie reagowamia nasze- 

c 
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towarzyszą tylko stanom estetycznym, rozwijają się 
obok nich i łączą się z nimi, ale sam stan estetyczny (podob- 
nie, jak i stam religijny) nie jest tej samej, co one, natury. 
Jest to coś zasadniczo innego. Stany te nie mają w sobie 
ciągłości i trwałości ucznć zwykłych, ani też zdolności ich do 
rozwoju. Zjawiają się one nagle i nagle znikają, trwające 
zwykle krótko. Powtóre — nie mają one tej wyraźnej i cha- 
rakterystycznej konwersji organicznej, jaką mają uczucia ty- 
powe, np. smutek lub gniew; kontemplowanie piękna, cho- 
ciaż tak częste i w doświadezeniu ż i 
wytworzyło żadnego typu fizyologicznego. Po trzeci 
jest różnica najważniejsza — uczucia są bezprzedmio- 
towe; w chwili, gdy jakieś uezucie istnieje, jest Ono wszę- 

dzie, we wszystkiem; czujemy je w sobie i w 
czającym; barwią się niem zarówno nasze czucia cenestezyj- 
ne, poruszenia woli i myśli, jak i wszystkie przedmioty ze. 
wnętrzne; jest to stan rozproszony, ogólne tło wszyst- 
kiego, co świadomość wtedy przyjmuje. Natomiast stany 
doświadczenia estetycznego koncentrują się na jednym punk- 
cie świadomości, albo raczej podświadomości; są to stany, 
gdzie uczucie kryje w s rzeczokreśloną, kt 
rą myśl poszukuje usilnie, a nie może odnależć; która sama 
usiłuje znaleźć swoje wyobrażenie całkowite i pełne, a odnaj- 
duje tylko symbole. 

Chcąc określić doświadczenie estetyczne, trzeba wziąć 
pod uwagę całość tego doświadczenia, nie zaś jego po- 
szczególne (any i podobieństwa cząstkowe, a wtedy dojdzie- 
my latwo do wniosku, że doświadczenie estetyczne jest to 
przedewszystkiem inny stosunek nasz do świata. 

W pospolitem doświadczeniu, tam, gdzie występują po- 
trzeby życiowe, interesy walki o byt i związane z nimi ściśle 
procesy poznawania i uczucia, systematyzujące duchowo: 

człowieka w różne osobowości, stosunek nasz do świata jest 

natury intelektualnej. Uwaga, ten kierownik stały 
i ciągły walki o byt, przeistacza wszystko na postrzeżenia, na 
przedmioty myśli, uspołeczniające się, imienne i dostępne 
celowości. Z „niepoznawalnem* stykamy się przez pryzmat 

myśli, i ona to przeistacza nasze odczuwanie tajemnicy na 
rzeczywistość uporządkowaną, 7 icowaną, ukazującą sto- 
sunki i prawa swej zmienności, poznawaniu dostępne. Je- 

e 
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dnem słowem, zwycz: iny stan duszy naszej jest to myślenie; 

zwyczajny moment życia — jest to przedmiot myśli. Wszyst- 
ko, co nazywamy i poznajemy, co wyrasta na podścielisku 
naszych potrzeb, co kombinujemy dowolnie dla osiągania 
różnych celów, jest to tylko oblicze myślowe zjawisk, 
przeistoczenie się intnieji pierwotnej pod działaniem uw 

Jasnem jest przeto, że wszystko staje się czemś zupeł- 
8 innem, jeżeli zeń odtrącimy pierwiastek intelektualny, 

. i. jeżeli zatrzymamy się u progu myśli. Pomiędzy rzeczą 
a nami zachodzi wtedy całkiem nowy stosunek — stosunek 
estetyczny; zjawisko, z którego zdjętą została tkanka 
przekształcenia  apercepcyjnego, osłona _ intelektnalizmu, 
w której zwykle oglądamy cały świat rzeczy, ukazuje nam 
swoje drugie oblicze, intuicyjne, oblicze nczucia 
przedmyślowego, i właśnie zetknięcie się nasze z tem 
obliczem wyzwolonem od myśli, jest narodzinami piękna 
w duszy ludzkiej. 

Stosunek taki ułatwiają nam niektóre czynniki agno- 
styczne, sprowadzające do minim um intelektnalizm, 
wskutek czego świat ukazuje się nam inacz Do nich nale- 
żą przedewszystkiem wspomnienia. Każdy moment 
życiowy, przechodząc do sfery „zapomnianego*, do zasobu 
pamięci, porzuca swoją szatę apereepeyjną, tę, którą posia- 
dał jako postrzeżenie, i przeżywa tam w postaci bezimien- 
nej — nezucia przedmyślowego. Wydobyty stamtąd jako 
wspomnienie, otrzymuje tylko pewne piętno intelektualne 
przez symbol, w którym się zawarł. Jest to jednak minimum 
intelektnalizmu, nie mogące pochłonąć całej strony intuicyj- 
nej, tak, iż w charakterze psychologicznym wspomnień pozo- 

staje przewaga uczucia, wy 20 z myśli, przewaga intni- 
cyi aa otnej. Stąd też jawa przemieniona na wspomnienie, 
jakkolwiek zachowuje te same fakty, ukazuje je jednak jakoś 
inaczej, odsłania swoje jądro estetyczne; nie przestając 
być czemś bolesnem lub wesołem, strasznem lub łagodnem, 
objawia jednak spokojną istotę tych rzeczy, wyswobo- 
dzoną ze splotów potrzeb życiowych i sądzenia życiowego. 
Fakty wspominane posiadają jakiś urok niczem nie uspra- 
wiedliwiony; gnieździ się w nich tęsknota pewna, pociąg ku 
chwilom minionym, nie dający się uzasadnić, i to tem więk- 
szy, im dłużej przebywały one w sferze „zapomnianego*. Na- 

gi. 



wet najbardziej pospolite lub zupelnie niemiłe momenty ja- 
wy łudzą nas swoim czarem, pierwiastkiem jakiejś nabytej 
nowości uczuciowej, wskutek tego tylko, że się wycofały zu- 
pelnie z obiegu rzeczywistości życia. Jest to pierwszy za- 
czątek piękna: wspominanie — pierwszym artyzmem. Świat, 
rozpatrywany ze strony wspomnień, jest rozpatrywany 
estetycznie. Między nim, a nami zachodzi wtedy sto- 
sunek podobny do tego, jaki się zawiązuje pomiędzy świa- 
tem a dzieckiem; to, co dręczyło i nudziło, zanika, bo zjawi- 
ska zwróciły się do nas swojem obliczem przeciwleglem inte- 
lektualizmowi, wskutek czego ubywa podstawa dla rozumo- 
wania, kłopotliwości i przewidywania celowego; przestaje- 
my spoglądać na świat okiem walczącego zwierzęcia, a spo- 
glądamy okiem kontemplatora. Dziecko zaś nie potrzebuje 
dla odnalezienia tego stosunku zwracać się do wspomnień, 
ydyż ma ono w swojem rozporządzeniu inną jeszcze bogatą 
dziedzinę przedmyślowego widzenia — widzenia po raz 
pierwszy. 

"Tak samo pierwiastek piękna zjawia się w snach, 
gdyż i ta intelektualna strona zjawiskowości wewnętrznej 
sprowadzona jest do swego minimum. Zjawić się może również 
przy wrażeniach nowych lub nagłych, a niekiedy przy 
silnem napięciu uczuciowem, gdyż są to warunki psychologicz- 
ne, które paraliżują czynność uwagi, umożliwiając przez to 
widzenie przedmyślowe to jest słan kontem- 
placyjny duszy lnzkiej. Każda więc chwila zaw iesze- 
nia intelektu, a przez to odwrócenia się 
jem obliczem uczuciowo-bezimiennem, jest zarazem chwilą 
narodzenia się piękna. Stan zaś taki duszy przeciwstawia 
się wszystkim normalnym, powszednim momentom doświad- 
czenia wewnętrznego, wszystkim tym, które są niezbędnie 
wywoływane przez interes walki życiowej, jako konieczny 
warunek przeżywania gatunku i osobnika; jest to jak gdyby 
odpoczynek w walce, pauza życia, jego anormalne zaparcie 
się przed samem sobą, 

Rola wspomnienia jako pierwiastka piękna daje się w 
kazać w całym rozwoju sztuki, w jej zaczątkach społecznych, 
gdzie wspomnieniowość występuje jako główne żródło two- 
rzenia estetycznego, jak również w psychologji indywidual 
nej artystów, przy tworzeniu dzieła. W pewnym stopniu i na 
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małą skalę można także odnaleźć eksperymentalnie, w bada- 

niach laboratoryjnych, skąd pochodzi pierwiastek piękna. 
Doświadczenia takie robilismy przy badaniu  kryptomne- 
uji5*), pokazując po upływie kilkudziesięciu dni rysunki, 
które były w rozmaity sposób pereepowane i z których ro- 
biono dwa opisy z pamięci, jeden bezpośredni, drugi później- 
szy. Samo doświadczenie polegało więc na porów ny wa- 
niu wspmnienia z rzeczywistością i na noto- 

waniu wrażeń, jakie osobnik przy tem porównaniu doświad- 

czał w pierwszej chwili. Otóż znaleźliśmy, że w wielu ra- 

zach, rysunek wydawał się we wspomnieniu ladniejszy, niż 
był w a tości; mówiono, że było więcej nastroju, że 
był bogatszy, wytworniejszy, barwniejszy i t. p. Żobaczenie 
zaś jego a wało uczucie rozczarowania, zawodu. 

Rozczarowanie to przypomina bardzo inne podobne 
fakty, gdzie tak samo odbywa się przejście od zapomnienia 
do rzeczywistości. Gdy opowiadamy np. jakikolwiek sen 
swój, chcąc oddać w wyobrażeniach i pojęciach całą jego 
treść przechowaną, doznajemy najczęściej uczucia zawodu, że 
to tylko to, i czujemy ogromną niewspółmierność między tem, 
co bylo w doświadczeniu sennem, a tem, co się w lo w in- 

telektualnych wyobrażeniowych terminach. To samo wystę: 
puje w zjawisku „myśli hypnoicznych*, powstających pod- 
czas stanu drzemania, pół-snu. Gdy się nam uda je przypo- 

ę wydawało czemś bar- 
jest najczęściej bardzo banalne. 

Bardziej jeszcze podobne do omawianego tutaj faktu są roż- 

czarowania występujące przy zetknięciu się dawnych wspom- 
nień z odpowiadającą im rzeczywistością, jak to bywa np. 
gdy powracamy do pewnej miejscowości, do domu, do środo- 
wiska osób (nawet rzeczy i książek) kiedyś znanych i o któ- 

rych zachowaliśmy żywe wspomnienie. Nie zawsze wpraw- 
dzie, ale bywa często, że to powtórne zetknięcie się przynosi 
nam pewien zawód, chociaż niema ku temu żadnej podstawy 

rzeczowej; zawód jest tylko uczuciowym; czujemy, że wspom- 
nienie było piękniejsze, że był w niem jakiś urok, coś, co za- 
ciekawiało i pociągało, a czego nie znaleźliśmy w rzeczywi- 
stości. 

mnieć, jesteśmy zdziwieni, że to, co 
dzo ciekawem i doniosłem, 

*:) Zob. Tom II, roz. III „Badań dośw. nad pamięcia 
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Dla zrozumienia tego zjawiska „rozczarowania, jakie 
występuje przy porównywaniu wspomnienia z rzeczywisto- 
ścią, wystarcza, jeżeli uprzytomnimy sobie, czem różni się 
wspomnienie danego przedmiotu od jego percepcyi. Podo- 
bieństwo, jakie zachodzi między niemi, ich większa lub mniej- 
sza wspólnaść, tkwi całkowicie w stronie wyobrażeniowej 
wspomnienia, w obrazie, który usiłuje kopjować przedmiot; 
im większą jest ta wyobrażeniowa strona, tem większe jest 
podobieństwo. Różnica zaś między niemi zasadza się głów- 
nie na podświadomej stronie wspomnienia, na redukcyi uczu- 
ciowej dawnych wyobrażeń, na tem calem „zapomnianem*, 
które żyje jeszcze, mniej lub więcej całkowicie, w rozmaitych 
„ezuciach rodzajowych, nie dających się ntelektualizować, 
a któremi obraz pamięciowy jest otoczony i przeniknięty 
wsząd. Cała ta rednkcya uczuciowa przeszłości, równowa: 
nik jej byłego i mogącego być wyobrażenia, stanowi właśnie 
tę ezęść wspomnienia, która mu nadaje tak różny od rzeczy- 
wistości charakter, i która ginie przy zetknięciu się z tą sa- 
mą rzeczywistością, z której pochodzi; ginie, ponieważ od- 
najduje swe wyrazy intelektnalne, pereepeyjne i przestaje 
być wskutek tego redukcją, czuciem rodzajowem, podświa- 
domością, nie dającą się myśleć. Ponieważ razem z tem gi- 
nie także ów pierwiastek piękna, jaki był we wspomnieniu, 
a zjawia się uczucie rozczarowania, przeto można postawić 
twierdzenie, że ów pierwiastek piękna spoczywa 
w czuciach rodzajowych zapomnianego 

Doświadczenia z rysunkami pokazały nam, że rysunki, 
które były kiedyś wyuczone na pamięć, jako przedmiot dłu- 
giego i swobodnego percepowania, dają najrzadziej wraże- 
nie rozczarowania; najczęściej zaś występuje ono w tych 
rysunkach, które były percep z przerwaniem niespo- 
dziewanem, t. j. gdzie pewna część rysunku nie zdołała się 
zintelektualizować i pozostała w pamięci jako ogólne, nie- 
uświadomione wrażenie. Rezultat ten potwierdza więc naszą 
tezę. Oprócz tego, mogliśmy jeszcze obserwować inne cieka- 

*) Poeta francuski i estetyk Mallarmó odnajduje to samo 
twierdzenie na drodze intuicyi artysty, kiedy mówi, że „nazwać przed- 
miot jest to zniszczyć trzy czwarte radości poety, która zasadza się na 
szezęściu powolnego odgadywania". 

we zjawisko, że takie rysunki, które były pereepowane przy 
współczesnym rachunku z pamięci, przy porównywaniu 

ienia z ich powtórnem zoł iem, nie dawały 
rozczarowania, lecz przeciwnie wywoływały sąd estetyczny 

odmienny, że rysunek jest ładniejszy, niż był we wspomnie- 
nia. Ponieważ wiemy z badań oporu zapomnianego, że emo- 
cya rachunku przechowuje się w zapomnianem i wypacza je- 
go czncie rodzajowe, jak gdyby przez zlew dwóch stanów 
wzruszeniowych, możemy przeto zapatrywać się na to zja- 
wisko, jako na zniszczenie pierwiastku piękna w czuciu ro- 
dzajowem zapomnianego przez dołączenie się doń obcego mu 
wzruszenia. 

W powstawaniu indywidualnem dzieł sztuki można 
łatwo odnaleźć podstawową rolę pierwiastka wspomnienio- 
wego. W każdej twórczości artystycznej są dwa zasadnicze 
warunki psychologiczne, bez których, pomimo najdoskonal- 
szej techniki tworzenia, niema dzieła sztuki; jest to prze- 
życie indywidualne własne tego, co stanowi przedmiot 
twórczości, oraz tęsknota, w jej najrozmaitszych posta- 
ciach; oba zaś te warunki należą do życia wspomnien. 

Przeżycie indywidnalne jakiegoś faktu osobistego, 
zbiorowego, jakiegoś wyraźnego momentu życia, jest to zara- 
zem głębokie wejście tego faktu w pamięć i we wzruszenio- 
wość całą człowieka, w jego myśl i organizm; jest to wspom- 
nienie rozgałęzione na mnóstwo dróg skojarzeń ideowych 
i uczuciowych, zajmujące znaczne warstwy podświadomego, 
ciągle żywe, ustawicznie twórcze, zarówno w swojej krypto- 
mnezyi, jak i w swych przejawach świadomych. 

ego samego pochodzenia jest i tęsknota. Jest to 
bowiem wzruszeniowość wspomnień, czasem na- 
wet takich, które już zupełnie zaginęły wyobrażeniowo, lecz 
które żyją silnie swoją stroną uczuciową, swoją „redukcyą 
emocyonalną*, poszukując w twórczości artystycznej, w wy 
silkach natchnienia, utracony świat wyobrażeń. Ta „wzru- 
szeniowość* artysty, z dawnych przeżyć pochodząca, może na- 
wet z przeżyć odziedziczonych, odwiecznych, gdy tworzy 
dziela sztuki, odbywa wtedy proces psychologiczny zasadni- 
czo podobny do tego, jaki się odbywa, gdy zapomniana rzecz 
i wyczuwana tylko rodzajowo i bezimiennie, odnajduje swą 
rzeczywistą postać wyobrażeniową, t. j. przypomina się, lub 
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postać tylko podobną, t. j. gdy tworzy paramnczye; albo też 
jeszcze, gdy odnajduje tylko symbol rzeczy, tworząc halucy- 
nacyę pamięci, ukrywającą w sobie głęboko rzecz samą. To 
samo powtarza tworzenie artysty. Począwszy od.obrazów 
realnych aż do symbolów halucynacyjnych, BE o tu 
calą skalę odtwarzania pamięciowego, przez które usiłuje 
zintelektnalizować się, udostępnić objawić realnie jakieś 
nie mogące umrzeć „zapomnianeć artysty. Dzieło sztuki, 
w psychologicznej definieyi, jest to więc zawsze u więzio. 
newspomnienie, zaklęte w jakieś słowa, barwy, formy 
lub tony, wspomnienie, które w większym lub mniejszym 
stopnia odnalazło swój utracony świat wyobrażeń i idei, ale 
nigdy zupełnie. 

Nawet w najbardziej realnem odtworzeniu swego prze- 
życia artysta nie wypowiada wszystkiego. Pozostaje zawsze 
część niesprowadzalna, wspomnienie, które, mimo 
wszystkiego, pozostało tylko czuciem rodzajowem zapomnia- 
nego, które nie daje się już ani nazwać, ani przetłómaczyć na 
język myśli. Jest to właśnie ów czar piękna. Istnieje on 
subjektywnie u twórcy i przez dzieło sztuki udziela się współ- 
tworzącym z nim słuchaczom lub widzom, rozbudzając w nich 
także to sumo czucie czegoś prawdziwego i niewyo- 
brażonego. Odezuwanie to, jak każdy latwo może 
sprawdzić na sobie, jest bardzo podobne do odeznwania 
snów; spotyka się tu i tam tę samą wzrnszeniowość, która 
nie daje się wypowiedzieć, ująć myślą, i która ucieka i ginie, 
gdy ja na wyobrażenie przemieniamy. 

Z tego zasadniczego charaktera psychologii piękna w. 
nikają wszystkie cechy tej działalności, która rozwinęła się 
na jej gruncie, t. jj sztuki. Zadaniem i celem tej działal. 
ności jest przypomnienie zapomnianego, odnale- 
zienie wyobrażeń całkowitych dla uporczywych i silnych, po- 
wracających ciągle i o próg świadomości kołaczących czuć 
rodzajowych. 

Sztuka nie może naśladować rzeczywistości, którą 
poznajemy w życin ludzkiem lub naturze. Jeżeli drogą inte- 
lektualną przekazujemy ludziom pewien moment życia, opi- 
sujemy go w porządku przedmiotowo-logicznym lub kopjuje- 
my fotograficznie, natenczas sztuki niema. Dzielo sztuki 
wyraża tylko nastrój tego momentu, jego prawdę uczuciową 

i do spełnienia tego zadania może posługiwać się dowolnie 
wszelkimi s , obrazowaniem nawet imaginacyjnem, 

aby tylko szezerość indywidualnego przeżycia 
została oddaną. W wyrażeniu wiernem, lecz REDĘ woal 
nem od aparatu myślowego, spoczywa wartość artystyczna 
utworu. Artysta musi uchylić rąbek intelektualizmu i po- 

znać przedmyślowe oblicze przeżywanej chwili, ażeby zjawi- 
ło się piękno; chwila ta otrzymuje wtenczas swój ch 
estetyczny, staje się przedmiotem nie poznawania, lecz sztu- 
ki. Opis natury ze strony poznawczej będzie opisem przy. 
rodnika lub turysty; opis wyrażający nastrój całkowitego 
przeżycia indywidualnego pod wpływem tej natury będzie 
utworem poczji. Poeta — jest tylko obserwatorem indyw 
dnalnych wspomnień i nastrojów, jakie dane środowisko roz- 
budza, a siła rozbudzenia się nastroju, umiejętność stworze- 
nia takich czynników, które przysuwają do progu świadomo- 
ści z dalekich głębin idące „zapomniane* słuchaczów lub wi- 
dzów, jest miarą doskonałości sztuki. Dlatego też muzyka, 
mająca największe bogactwo środków działających na rozbu- 
dzenie kryptomnezyi, wywołująca z największą łatwością 
wspomnienia niedomówione i myśli nie dające się formuło- 
wać ściśle, prawie hypnoicznej natury, — jest sztuką naj 
czystszą, gdzie piękno objawia się przy zupelnem prawie wy- 
zwolenin od czynności pomocniczych intelektn. W każdej 
zresztą sztuce jest ta sama dążność „niedomówienia*, ten sam 
agnostycyzm; artysta wystrzega się zawsze roli fotografa 
lub sprawozdawcy i stara się zostawić jak największą swobo- 

dę dla samorodnego powstawania obrazów pamięciowych 
w duszy przyjmującego, gdyż wtedy tylko osiąga swój cel, 

stwarza widzenie wewnętrzne, przewagę wspomnień nad in- 
telektem, przewagę kontemplacyi nad roznmowaniem. 

Charakter agnostyczny sztuki wyklucza z niej także 
użyteczność życiową. Celem jest samo piękno, a sztuka 
wobec interesów życia jako walki o byt ma raczej charakter 
zabawy. Nie idzie jednak zatem, ażeby nie mogła dawać pe- 
wnych wyników użytecznych dla ludzi, Wciągnięta w proces 
oddziaływania, jako zjawisko psychiczne, może być zawsze 
osądzaną w skutk: ywołuje w dziedzinie społecz- 
nej lub etycznej. 6, która może tutaj zjawić się, 
należy jednak do szeregów przyczynowych innych zjawisk: 

U Źródła podświadomości. 
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ani artysia jako taki, ani ci, co przyjmują odeń piękno, nie 
mogą mieć na widoku użyteczności, gdyż w takim razie, dla 
obudzenia w swej duszy pewnego uczucia estetycznego mu- 
sieliby rozumować, Dzielo sztuki, rozsądzane podług u 
teczności, stałoby się tezą, przekazującą ludziom wiadomoś 
tego, co jest lub tego, co być powinno, lecz nie miałoby w s0- 
bie piękna. Piękno bowiem ma tę samą właściwość, co i do- 
broć, że jeżeli wychodzi ze sfery czystego poruszenia serca, 
obarczając się przesłankami i rozumowaniem 
traca się jako rzeczywistość psychologiczna człowieka, 
zostaje ie podrobione jego ujawnienie się naz 
Musi ono być ślepe, gdyż z natury swojej nie nadaje się do 
ujmowania myślowego, wystarczając zresztą doskonale samo 
sobie; rozum zaś może względem 1 wić tylko swoją 
pretensyonalną małość i niedolęstwo. 

kie powoływania się na sprawdzian rozumu i po- 
szukiwanie normy użyteczności dla s i 1 
mą naturą przedmiotu psychologyi piękna, która zjawia się 

tam dopiero, gdzie się kończą interesy życia i rozumowanie. 
Gelowość użyteczna piękna może objć ię jako jego dal- 
szy wynik psychologiczny, z rozbudzenia pewnych nastrojów 
i idących za nimi myśli pochodzący: lecz w chwili zjawiania 
się piękna w dnszy artysty lub przyjmującego, istnieć ona 

bo wtedy zachodziłoby przystosowywanie 
do danego celu, to jest praca. intelektualna, 
nie piękna. Gelowość zastąpioną tu bywa 

ając na celn propagowanie ideału 

natenczas Za- 

po- 
nątr 

go obj 

nie mo 
tworzącego si 
czyli zaprzet 
przez samo uczucie; np. m 
braterstwa, artysta posługuje się wyłącznie uczuciem 
Inaterstwa i wyrastające na jego podścielisku obrazy przeka- 
zuje ludziom, nie troszeząc się już weale 0 ich dalsze wyniki 
myślowe i praktyczne, tak jak gdyby nie miały żadnego celu 
społecznego. "Tem właśnie można uzasadnić ze stanowiska 
psychologicznego wyprowadzenie sztuki z zabawy (Spen- 
cer), jak również określenie jej jako przyjemności, niezale 
nej od wszelkiej wygody osobistej (Sully): gdyż tak samo 
przy zabawie, jak i podezas zaniku względów wysody, poja- 
wiają się stany psychiczne nie kłopotliwe. Brak inte- 
resu, celn użytecznego, czyni duszę ludzką bardziej nsposo- 
bioną do wyzwolenia się od intelektnalizmu; kontemplować 
można wtedy dopiero. gdy wszelkie interesy i popędy życio 

a 
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we, zmuszujące do rozumowania przezornego, pozostają 
w uśpieniu. Przyjemność, która zjawia się podczas takiego 
slanu, jest natury zupelnie speeyfieznej; łączy się ona naj- 
częściej z jakimś smutkiem, żalem, tęsknotą i wogóle ma cha- 
rakter paradoksalny wobec przyjemności natury życiowej 

ycia np. smutek wyklucza zupelnie przyjem- 
ow częściej unikanie przedmiotu, zarażające- 

go smutkiem; yjemność łączy się zawsze z pewną celo- 
wością dz , z pożądaniem pewnego określonego przed- 
miotu, W sztuce zaś każdy niemal utwór, glęboko porusza 
jący duszę, wywoluje wzruszeniowość raczej smutku, niż we- 

,a pomimo to pociąga swoim czarem, swoją naturą 

yzwalającą od wszelkiego pognębi zbudzone przezeń 
ydanie, uczucie tęsknoty, jest natury zupelnie bezeelowej 

W sprawach 
ność i powoduje naj 

solość 

p 
i żadnego pr 
t lko o, że w sfer 

iotu określonego nie posiada. 
e piękna uczucia przelstacz 

wodoci e tou nacz 
ne od intelektualizmu, od celowego przystosowy- 

wania do interesów walki o byt. Podobne zjawisł 
my w pokrewnej sztuce — psychologii wspomni 
nane bowiem chwile wzruszeniowe, dawniej 
zawsze atmosferę pewnego uroku i ukojenia, 

ja wiernie ciężkie chwile życia; to, co na jawie drę- 
yło nas i pognębiało, odtwarzając się we wspomnieniu, nie 

przestaje być sobą, a jednak odnajdujemy w nim często pe- 
yjemność, czujemy doń pewien pociąg duszy, zapa- wną pr 

trujemy się w jego widmie, nadchodzącym od strony „za- 
pomnianegoć, 

Psychologiczna natura piękna — jako zawieszenie 
czynności intelektu,  tlómac: nam zarazem, dl 

so nie może ono posiadać swoich kanonów ani sprawdzianów 
spolecznych, i dlaczego wszelkie usiłowania w tym kierunku 
muszą albo pozostać bezowocne, albo też tamnją działalność 
estetyczną duszy ludzkiej, wydają sztukę spętaną, karłowatą 
pomimo najszezytniejszych idei przewodnich; w żadnym z 
razie nie mogą uszlachetniać sztuki, tak samo, jak żadne 
„prawo* nie może uszlachetnić lndzi. Jeżeliby dziela sztuki 
powstawały z przystosowywania pewnej ogólnej idei nży- 
teczności spolecznej do różnych poszczególnych wypadków 
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i zagadnień, natenczas posiadałyby one zarazem i swoją war- 
tość ogólnie społeczną i musiałyby wspierać się na całem 
rusztowaniu pewnych stałych prawidel. Artysta tworzyłby 
wtedy intelektualnie, i ludzie musieliby w sposób intelektnal- 

y poszukiwać piękna w dziełach sztuki, podobnie, jak po- 
szukują prawdy, przymierzając do danej rzeczy, wzór spo 
łeczny lub naukowy, ideę ogólną. Lecz przy takich warun- 
kach psychologia piękna byłaby uniemożliwioną, sztuka zaś— 
podrabianą sztuką; pożyczanoby tylko jej technikę, rymo- 
twórczą lub malarską, dla wyrażania zasad naukowych lub 
ctycznych, pozostawiając to samo funkcyonowanie duszy, 
które jest niezbędne dla osądzenia i przyjęcia tych zasad, t. j. 
funkcyonowanie intelektualne; piękno zaś, odnajdywane ja- 
ko wniosek z pewnych rozunowań, jest psychologiczną nie- 
możliwością. 

Właściwa praca artysty zasadza się tylko na zatrzyma- 
niu czynności intelektu, na wyswobodzeniu danej 
rzeczy od umysłowości; i gdzie tylko może to być 
uskutecznione, tam zjawia się piękno. Każdy przeto moment 
życiowy służyć może za przedmiot dla działalności artystycz- 
nej, gdyż o pięknie jego decyduje nie treść, 
którąwsobiezawiera leczsposób, w jaki nań 
patrzymy. Nawet pospolitość życia zdolna a ujawnić 
a jeżeli staniemy do niej w stosunku kontemplacyi. 

Wszystkie wspomnienia przeszłości up. upiększają się w mia- 
rę swego oddalenia, t. j. w miarę tego, im bardziej zatracają 
swe cechy umysłowe i życiowo-praktyczne, im więcej stają 
się nastrojem. Jeżeli zaś są momenty życia, nie dające się 
pokazać w postaci piękna, to dlatego może, że natura ich zbyt 
silnie rozbudza prakytczne zainteresowanie się, namiętności 
i popędy, lub że z powodu jakichkolwiek innych swych wła- 
ściwości nie dają się odwrócić swym obliczem przod-myślo 
wom. Natomiast pojęcia abstrakcyjne nie ujawniają nigdy 
piękna, gdyż są zbyt intelektualne. Chcąc je wyrazić w sztu- 
ce, trzeba zejść od nich aż do właściwego źródła, do momen- 
tów intuieyi, z których wyrosły, do konkretnych zupełnie 
chwil życia; i na tem dopiero podścielisku, wyrażonem este- 
tycznie, zjawiać się mogą idee ogólne, jako samorodny proces 
wtórny, ciągnąc za sobą pewien odblask piękna, pochodzący 
z ich materyału doświadczalnego. Myśl kor: a w tym wy- 

padku z rozbudzonych przez dane dzieło sztuki nastrojów 
i urabia je na pewną ideę ogólną, społecznie wyrażoną. 

| Jasną rzeczą jest także, że piękno musi być nawskroś 
inndywidualne, gdyż oswobodzenie rzeczy od unysło- 
wości jest zarazem oswobod: jej od strony 

Uspołecznieniem jest to tylko, co podlega ujęciu myślowemu 
i sprawdzianom rozumowym, co może wy się w poję- 
ciach, prawach lub instytncyach; żadne odczuwanie 
przedmyślowe człowieka, żaden stan nastroju, nie daje się 
uprzedmiotowić w jakikolwiekbądź sposób, i odnajduje się 
tylko w moich własnych, niedościgłych dla nikogo głębiach 
cenestezyjnych **). Najgenialniejsze dzielo sztuki staje się 
pięknem wtedy dopiero, gdy to piękno jest rzeczy wisto- 
ścią psychologiczną jednostki; podczas gdy uspo- 
lecznione idee — własności lub rodziny np., zachowują swo- 
ja wartość określoną i trwałą wtenczas nawet, gdy w duszy 
ludzkiej nie znajdują swego odźwierciedlenia indywidnalne- 
20; coś, co dla mnie nie ma żadnej wartości użytkowej, ma 
jednak swoją wartość użytkowo-społeczną, t. j. zamienna, 
którą ja pomimo wszystkiego zmuszony jestem uznać. "Tak 
samo prawdy matematyczne lub fizyczne pozostają prawda- 
mi w takiej nawet grupie ludzkiej, gdzie nie są rozumiane, 
gdyż pomimo to mogą być przez nią stosowane praktycznie. 
Piękno zaś jakiegoś utworu muzyki, malarstwa lub poczyi, 
jawia się lub zanika calkowicie, zależnie od tego, kto go sły. 

szy, czyta lub nań patrzy, bo poza obrębem indywidualnej 
stery człowieka, mego wlasnego odezuwania, nigdzie indziej 
istnieć nie może. W stosunku do praw dy, która wymaga 
awsze sprawdzianów spoleczno-intelektualnych, znależliby 

śmy tutaj zupelną niewspólmierność, tak, iż to, co społecznie 
wznanem zostało za prawdziwe i sluszne, może tylko prz 
padkowo zgadzać się z zasadą wystarczającą dzieł sztuki — 
z pięknem indywidualnem. Si 

Nie wyklucza to jednak absolutnego charakteru 
piękna. Przeciwnie nawet, dlatego tylko ono jest absolut- 
nem, że nie jest spolecznem, że nie podlega sprawdzianom 

*)_ Tezę tę rozwijam obszernie w vsycholowicznych podstawach 
saeyolocii”, Ateneum 1896, a także w „Zagadnieniach soeyalizmu". 
(Z. R. Walczewski), Lwów, 1898. Polonieeki. 
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Będąc bowiem obliczem  przedmyślowem 
przez to najbezpośredniejszym wyrazem 

j „niepoznawalnego* i wobee poznawa- 
awisk imiennych, doświadcza- 

M Owe 

ch, ujętych w kategorye myślenia, zajmuje stanowisko 
chologicznego nu menu, rzeczy saniej w sobie. Zjawi 

ska, z któremi mamy do czynieni re stanowią porządek 
na intnieyę pierwotną, świata, są wynikiem działania myśli 

e się do. i dopiero wtedy intnicya nasza, odczuwanie, st 

stępną wątpliwościom i sprawdzaniom natury rozum owej, 

gdy iknibż przeistoczenin myślowemu, występuje w cha- 
rakterze określonego przedmiotu. Jeżeli więc nsuniemy ze 

świata zjawisk ten przeksztalcający pierwiastek myśli, na- 
tenczas pozostaje to, co znajduje się zupelnie poza sterą po- 
zmawania i wszelkich wymagań poznawczych, pozostaje 
„rzecz sama w sobie, wyrażo: ednio w odeznwanin 

i złowieka, czyli psy giczny, indywidualny 
a mówić, że coś wydaje się nam prawdziwem, 

ma swoje kryterya 

że coś Wy- 

„namenć. Moż 
choć niem nie jest, gdyż „prawdziwość 
przedmiotowo-społeczne; lecz nie można mówić, 

e się być pięknem, nie będąc niem w rzeczywist 
kno takich sprawdzianów, poza mną będących, ni 

ydawanie się*, jako odezneie indywidnalne, wystar 
cza tutaj zupełnie za rzeczywistość 

Artysta, usiłując pokazać, jak wygląda świat poza 
myślą naszą, powinien dbać o to tylko, ażeby w dziele 
swojem podać ludziom takie waruki psychologiczne, któ- 
reby usposabiały ich dusze do wyzwolenia się od intelektu. 
Wartość zaś estetyczną dziela każdy ze słuchaczy lub widzów 
tylko sam w sobie odnajduje i z tego powodu na równi z au- 
torem samym jest właściwym jej twórcą; zawiera się ona nie 
w prawidłach, podług których dany utw twarzany, 
ani w idei, która przyświecała autorowi pr niu, lecz 
tylko w glębiach indywidualnego odezuwania każdego czlo- 
wieka, który styka się z tym utworem. Dlatego też praw i- 
dła artyzmu stosować się muszą do dzieł pięknych, a nie od- 
wrotnie; piękno bowiem, będąc czysto intnieyjnego pocho- 
dzenia, nie może nzależniać się od wymagań natury umysło- 
wej, lecz przeciwnie, zmusza umysłowość, ażeby swoje pra- 
widła stosowała do tego, co wywołuje w duszach ludzkich 
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niezaprzeczony fakt indywidualnego odczuwania piękna. 
Rzecz jasna jednak, że żadne „odczuwanie* nie może mieć 
pretensyi do jakiejkolwiek hegemonii społecznej, do stano. 
wiska wzoru, przewodniczącego sztuce. Wzorów tych moż 
być tyle, ile jest dnsz Indzkich, i piękno na tem nie nie 

j z natury swojej jest anarchieznem, i zamiast dą 
żyć do uprzedmiotowienia się w instytucyi społecznej, poja- 

wia się wszędzie, gdzie tylko myśl człowieka, choćhy naj- 
mniej wykształconego, zatrzymuje się, dając mu możność 
kontemplowania czaru bezi Ę Jest to jedyna zasada, 
która rówionprawnia godność duchową każdej: istoty ludz 
kiej, nie wydziedzi nikogo z największego dobra — 
przeglądania się w oblicza pozamyślowem, estetycznem świa- 
ta; jedyna, zarazem, która symboli i piękna, sposobom 

„ ogólnoludz- 

i rozwijania na coraz now: 
Widzimy więc, że a Żd sztuki na sta- 

nowiskn ściśle psycholocicznem, nie możemy wymagać od 
niej, ażeby a qgnąć pod spoleczny strychulec ja- 
egokolwiek sprawdzianu ideowego. Kryteryum sztuki do- 

tyczyć może tego tylko — kiedy mój stan psychiczny jest 
stanem piękna, to znaczy, że nie orzeka ono a iotu sztu- 
ki, lecz aaa psychologiczne, przy których pojawia się 
piękno rzeczywiste, t.j. indywid a e; w tem 
znaczeniu może ono być powszechnem, gdyż dotyczy po- 
wszechnej i stałej właściwości dusz ludzkich — dwojakiego 
widzenia świata, zależnie od tego, jakiem obliczem zwraca 
się do nas zjawisko. Znamieniem sprawdzającem, że dany 
stan duszy jest stanem piękna 

ała się pode 

— jest bezimienność 
zawieszenie intelektu. Pięknem jest wszystko, co 

, i tem wyodrębnia się ono w duchowo- 
ści ludzkiej; im mniej intelektnalizmu, im więcej stan duszy 
zbliża się do nieruchomości kontemplacyjnej, tem więcej za- 

w sobie pierwiastku piękna. Warunek zaś ten obej 
muje nietylko dzieła sztuki, lecz i wszelkie samorodne ujaw- 
nianie się chwil estetycznych, sny, wspomnienia, nastroje 
z natury i życia pochodzące, bez których twórczość artystycz 
na bylaby niemożliwą dla człowieka. 



Rozdział X. 

Stany religijne. 

Analiza stanów religijnych ledwie że może być podjętą 
ze stanowiska psychologii doświadczalnej, już dla tego sa- 
mego, że o eksperymentowaniu tych stanów nie może być 
mowy. Zjawienie się ich wymaga tak doskonałej syntezy 
całej duchowości człowieka, że jest prawie niemożliwem 
wprowadzić tu czynnik dowolnego i celowego wywoływania 

tego stanu, a następnie obserwowania go. Jesteśmy tu u gór- 
nych szezytów życia, gdzie stosunki i różnice, subjekt dozna- 
jący i zjawiska doznawania zaczynają się utożsamiać i sta- 
piać ze sobą. Jedynym materyałem doświadczalnym, na któ- 
rym analiza psychologiczna stanów religijnych oprzeć się 
może, jest to tylko samoobserwacya, introspekeyjne pamięt- 
niki tych ludzi, którzy takie stany przeżywali intensywnie, 
często, i umieli obserwować. Bogata literatura t. z. misty- 
ków musi tutaj zastąpić eksperyment laboratoryjn 

Nie mamy zamiaru zgłębiać tego przedmiotu, który 
sam przez się wymagałby osobnej psychologii i osobnej me- 
tody badania. Chodzi nam tylko o odszukanie kilku zasadn 
czych rysów, przez które doświadczenie religijne objawia 
swe ścisłe powinowactwo z innymi stanami „bezimiennościć, 
o których była mowa, i swoją genezę kryptomnezyjną. 

Zacznijmy od najprostszego i najbardziej częstego sta- 
nu religijnego — od modlitwy. Myers slusznie mówi 
w jednym ze swych listów, że pytanie, do kogo mamy mo- 
dlić się, nie ma wielkiego znaczenia, gdyż ena modlitwy 
zależy tylko od doskonałości sprawy psychologicznej, jaka 
wtedy odbywa się, i ona to wybrańcom otwiera wejście do 
świata transcendentalnego. U ludzi rozmaitych ras i cywi- 
lizacyj, rozmaitych wierzeń i pojęć, spoty i 1e identycz 

zupelnie „prawidła* psychologiczne modlenia się i te same 

—
 

A
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rezultaty otrzymywane, ten sam stan „wyzwolenia się*, „ła- 
ski*, „siły nowej*, opisywany niemal w jednakowy sposób 
u budystów, braminów, mahometan i chrześcian. Oczywiście, 
każdy z modlących się indywidualizuje w wysokim stopniu 
psychologiczną stronę modlitwy, wklada weń nietylko wie- 
rzenia Kościola, do którego należy, lecz i swoje tradycye na- 
rodowe, swoje potrzeby osobiste, swoje umiłowania, prze 
cia różne, nadzieje i cierpienia. Metoda jednak tej czynności 
duchowej i stosunek do przedmiotu pozostaje tei sam. Od- 
najdują się zawsze te same zasadnicze cechy modlitwy 

siłku unysłowego; 2) pewne 1) stan skupienia, lecz bez w; 
uczucie, stanowiące przedmiot skupie nie obec- 
ności czegoś lub kogoś, zatajone w tem uczuciu; i 4) dozna- 
wanie wpływu i działania tej obecnoś jako takiego, które 
nie pochodzi od nas, od naszej jaźni. 

Te cztery główne cechy modlitwy odnależć można za- 
równo w swojem własnem doświadezenin (o ile ono zdarzało 
się w życin), jak i w analizach i opisach, spotykanych w lite- 
raturze religijnej. Występują one tylko silniej Inb słabiej, 
zależnie od stopnia rozwoju, do którego dochodzi skupien 
kontemplacyjne; granice zaś jego są bardzo rozciągle i po- 
cząwszy od zw o stanu modlitwy, dojść mogą do jknóc 
zachwyceniać, „ekstazyś, „uniiś, gubiąc się w tajemnica 

dmej komnaty* mistyków chrześcijańskich. Przepatrzmy 
w kolei te cztery cechy gatunkowe doświade 
g0, w e różnych postaciach rozwojowych. 

Skupienie bez wysiłku, czyli skupienie kon- 
a JĄ amore a mające, 
celu postrzegania i jego dalszych wyników intelekt A 
analizy, wniosków, rozumowania. kkolwiek pole świado- 
mości zwęża się wtenczas i wypelnia się Guikó wicie jednym 
tylko przedmiotem (monoideizm), to jednak przedmiot ten 
pozostaje dla intelekta martwym punktem, prmktem zatrzy- 
mania się myśli. Jest to zjawisko wprost przeciwne skupie. 

1 nwagi czynnej, które jest zawsze najżywszym punk- 
tem intelektu i którego przedmiot zamienia się natychmia- 
stowo na źródło myśli. Tamto jest zwykle bezcelowe, dla 
interesów praktycznego życia nieużyteczne, a nawet szkodli- 
we, gdyż przeszkadza przystosowaniom się szybkim i czynno- 
ściom; to zaś odgrywa wybitną rolę w walce o byt i rozw 



się pod jej wpływem, jako cecha najbardziej użyteczna osob. 
nika i gatunku. Rozwój ten zwalcza nawet i wypiera uzdol- 
nienie do uwagi biernej; szczególnie zaś życie społeczne 
współczesne, warunki cywilizacyj, przymus pracy i prz 
sowana do tego metoda wychow ią systemat 
do tego, aby nzdolnienie do uwagi 
je na skupienie czynne. 

W zwyczajnem doświadczeniu życiowem skupienie bier- 
ne wywołanem jest najczęściej przez wzrnszeniowy charak- 
ter przedmiotu. Rzeczy straszne lub piękne, wspomnienia 
bogate uczuciowe, wrażenia natury seksualnej i wiele innych 
silnego napięcia, znieruchomiają zwykle nas 
swem wejściem, pochłaniają uwagę, a jednocześnie ją para- 
liżują; są to kontemplacye Jęku 1 miłości, kontemplacye 
estetyczne i wspomnieniowe. W modlitwie zachodzi sprawa 
podobna, ale odmiennej genezy.  Wzruszenie, w zwyczajnem 
znaczeniu tego słowa, występuje tutaj niekiedy tylko i jako 
rzecz dodatkowa; skupienie nie potrzebuje go niezbędnie, 

sem obywa się bez niego. Być mo- 
nia, wielkiej rozpaczy, zachwytu lub 

radości, przygotowują grunt dla pojawienia się si 
dlitwy, albo przyśpieszają i ułatwiają jego pojawienie 
ale to nie jest warunek powszechny i konieczny; modlić 
możemy wskułek przyzwyczajenia, bez żadny 
posecónych na glano a wiadomim jet że bd: wpływeji 
zwiezeń i odpowiedniej kultury religijnej, zdolność do mo- 
dlitwy rozwija się tak dalece, że człowiek, w) leony 
w tym względzie, może w każdej chwili wywołać odpowiedni 
stam skupienia, i pochlonąć się modlitwą w każdej sytuac 
tak samo, jak może w każdej chwili skupić się czynnie, d 
obserwacyi lub rozumowania. 

czasem wyprzedza je, © 
e niektóre wzru 

kszł 

IE 

Pomimo tego charaktern bezwaruszeniowego modlitwy, 
w znaczeniu wzruszeń życiowych, zawiera ona w sobie pew 
nego rodzaju napięcie samorodne, pewne usposobienie 
podświadome podobne do monoideizmu wzrnszeniowe 

utrzymanie skupienia nie po- 
trzebuje wysiłku woli i stan skupienia jest natury biernej. 
Tę samą rolę, jaką w kontemplacyach przygodnych odgrywa 
czynnik wzruszeniowy, w kontemplacyi religijnej odgrywa 

usposobienie, napór podświadomego, ruch krypiomnezyjnych 
warstw, odbywaj pod progiem świadomości. 

Zrozumiemy to latwo, przyjrzawszy się bliż 
gląda psychologiczny proces modlitwy. Modlitwa, w rozmai- 

tych swoich postaciach, zaczyna się zawsze od skupienia się 

umysłowego na jakieś słowa, znaki symboliczne, obrazy lub 

wyobrażenia. Z początku skupienie to jest do pewnego stop- 

nia czynem nawet, szczególnie u osób, które nie mają wpr 

wy i muszą bronić się przeciw roztargnieniu. Wkrótce je- 

dnak ten wysiłek woli zanika, o ile modlitwa ma się istotnie 

rozwi! przedmiot absorbuje uwagę, Z ieruchomia 

tworzy AREA bierny. ę wtedy odbyn Od. 

bywa się proces bardzo pedobaj do tego, jaki widzieliśmy 

przy dysgnozyach sztucznych, różniącj > jednak tem, że 

otamowywania uwagi wysilkiem woli niema, bo znierucho- 
mia ją siła samego przedmiotu skupienia, i tem także — że 

inną jest natura przedmiotu, jego wartość psychologiczna. 

Słowa, znak lub wyobrażenie, pod wpływem skupienia, ule- 

gają odmyśleniu, skojarzeniowa strona zwyklych pizyzwy- 
yslu słabnie, intelektualna czynność perc 

ów coraz bardziej ulega ota- 

biernego, któ! 

(2)
 

wania, czajeń um 
porównywania, analizy i wnios| 
mowaniu, wskutek siły skupieni 

na zwykłą czynność uwagi, albo też wskutek nia ś 

umysłu prze: Mowie: tego samego w zamkniętem kole, 

(do czego e innemi służy także odmawianie różańca). 

Jest to dysgnozya, podobne do tamtego wyzwolenie przed- 

miotu od BGN przeobrażenie rzeczy zwykłej na niezwy- 
kłą, percepeyi na stan bezimienny. 

Ale pozytywna strona tego proc » odmyślania, to, co 
pozostaje, nadaje tej dy specyalny, stano- 
wiący „modlitwę. Odmyślany Ee nie jest przedmio- 
tem zwykłego doświadczenia, treść jego jest 
łęzioną i łączy się zwykle z przeżyciami silnemi, z ważnym 
momentami życia, z niepokojącemi zagadnieniami istnienia 
których myśl nie mogła nigdy ani sformułować jasno, ani 
rozwiązać. "To, co dla człowieka religijnego zawierają słowa 
„Bógć, „Chrystns«, „odkupienie* i t. p., są to cale świat 
wspomnień wzruszeniowych, z ciężkich lub dobrych chwil 

ia pochodzących, z sil ch przeżyć dzieciństwa, z niepoko- 
Ji, z lęków i zwątpień. Wszystkie te wspomnienia, jących my 



drzemiące zwykle w głębokich warstwach  kryptomnezyi, 
przesuwają się do progu świadomości, gdy uwaga skupia się 

silnie na ich symbol wspólny, przesuwają się ezasem nawet 
k blizko, że niektóre z nich przestępują ten próg, i modląc 
przeżywamy wtedy powtórnie silniejsze wspomnienia. 

i bez tego wspominania określonego ruch kryptomnezyi, 
jaki odbył się pod wpływem skupienia religijnego, daje znać 
o sobie świadomości nowym nastrojem, nową wzrnszeniowo- 

ą rozbudzoną. W miarę tego, jak zwykła intelektualiza- 
cya przedmiotu modlitwy słabnie, w „miarę postępującej dys- 

gnozyi, pobud: masa wyczuwa się coraz 
silniej; osłabiona czynność intelektualna nie może ją obrazo- 
wać i rozwijać we wspomnienia określone; u progu świado- 
mości nagromadzają się więc czneia rodzajowe tego zapom- 
nianego, równoważniki uczuciowe przeżyć, ich bezimienna 
postać, stanowiąca właśnie ów specyficzny nastrój uezucie- 

wy, jakiego doświadczamy w modlitwie. 
Że tak jest istotnie, można przekonać się, obserwując 

u siebie podobne stany. Każde rozluźnienie skupienia reli- 
gijnego, ale bez zatracania go, wywoluje zwykle wspomina- 
nie, intensywne, żywe, choć krótkie, jakichś ważnie 
momentów życia; jej, 

jakby powtórnie przeżywane, nasze dawne lęki i nadzieje, 
konkretne zagadnienia zła i dobra, które życie nasuwało, czę- 
sto nawet rzeczy z lat dziecinnych, nie mające na pozór zna- 
czenia poważnego. Stąd także modlitwa usposabia zawsze 
do rachunku sumienia i w przepisach praktycznych 
Kościoła stosunek ten jest wyraźnie zaznaczony. Odwrotnie 

także, każde intensywne wspominanie usposabia nas i uzdal- 
nia do stanu modlitwy, wytwarza ten sam nastrój, 
skupienie religijne. W pierwotnych religia 
stanowiło nawet główną treść odbrządków religijnych i mia- 
ło swoją społeczną formę, jako kult przodków; prze- 
trwało ono jednak i nadal, w systemach religijnych rozwi- 
niętych rozumowo i społecznie, jako pierwiastek wciąż ży. 
wotny, przejawiający się w rozmaitych obrzędach i przepi- 
sach kościelnych, jak Dnie Zaduszne, modlitwy za umarłych, 
rachunek sumienia, spowiedź i t. p. Przypominanie inten- 
sywne i o zabarwieniu wzruszeniowóm, jakie się wtenczas 
odbywa, przypominanie swego osobistego życia w małych 
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szczegółach lub z mglistych wspomnień o przodkach i znajo- 
mych zmarłych, rozbudza bezimienne stany duszy, w kryp- 
tomnezyi ukryte, którym zwykła czynność życiowa nie po 
zwala wystąpić, a stany te, nagromadzając się, mogą siop- 
niowo zapanować nad umysłowością, pochłonąć uwagę, znie- 
ruchomić ją i dać w rezultacie ten sam stan psychologiczny, 
jaki daje modlitwa. Jest to kontemplacya wspom- 
nieniowa, stojąca bardzo blizko kontemplacyi religijnej 
i z tego samego źródła psychologicznego pochodząca. Zwyklo 
nawet religijne życie uzdalnia do niej i przyczynia się do je 
rozwoju; życie zaś interesów użytecznych, życie rozumowe 
i celowe, kłopotania się i walki, czyni ludzi po większej czę- 
ści zupełnie niezdolnymi do wspomnieniowości, tak samo, jak 
czyni niezdolnymi do modlitwy lub kontemplacyi estetycz- 
nej. Wszystko to bowiem należy do tej samej dziedzin 
chologii „bezimienności*, przeciwstawiającej się psychologii 
intelektu, którą walka o byt i ewolucya gatunku urobiłe 

2) Druga cecha modlitwy — że przedmiotem skupienia 
jest uezucie pewne nie zaś wyobrażenie natury inte- 

lektualnej — wynika już z samego charakteru skupienia 
i z jego skutków agnozyjnych, tamujących czynności umy- 
slowe. 

Podobnie do tego jak czynniki agnozyi lub dysgnozyi 
roztargnienie, wzruszenie silne, znużenie uwagi, nieprzysto- 

sowanie się i t. d., działające w chwili postrzegania, przemie- 
niają pereepcyę na wrażenie czyste, odejmując od niej stro- 
nę intelektualną, — podobnie także czynnik agnostyczny sku- 
pienia biernego podczas modlitwy przemienia ideę, stanow 
cą przedmiot tego skupienia, na jej równoważnik 
uczuciowy; idea odmyślana, zatamowana intelektualnie, 
staje się cz wzruszeniowością tej idei; staje się tem sa- 
mem, czem jest zwykle w kryptomnezyi, t. j. czuciem rodza- 
jowem zapomnianego; z tą jednak różnicą, że to ezncie ro- 
dzajowe i ta wzruszeniowość bezimienna, jaka z niem się łą- 
czy, jest wtenczas zjawiskiem bardzo intensywnem, stojącem 
na progu świadomości, a raczej wypełniającem ją całkowi- 

Skupienie bierne, które odmyśliło ideę, nie pozwala je- 
dnocześnie by jakakolwiek inna rzecz weszła do świadomo- 
ści; to co z idei pozostało, jej rodzajowa wzruszeniowość, nie 
tai się w głębiach podświadomości, lecz stoi u samego progu 
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intelektu; intelekt, znieruchomiony w swojem działaniu, 

przygląda się jednak tej nowej postaci, posiada ją, lecz w ja- 
kiś inny sposób, znajduje się w obliczu rzeczy realnej, bliz- 
kiej a niepochwytnej, patrzy na zapomniane, na obcą 
sobie i tajemniczą twarz przed-myślowej rzeczy. 

Należy przytem wziąść pod uwagę, że idea, : ca 
przedmiot skupienia religijnego, jest właściwie, jak jnż mó- 
wiliśmy, ogromnym kompleksem wspomnień, któ- 
re systematyzują się i kojarzą ze sobą w ciągu calego życia 
osobnika, obierając sobie jakiś jeden symbol przedstawiciel- 
ski, wokoło którego odbywa się ta organizacya samorodna. 
Kompleksy takie, zatajone w symbolu, ze strony myślowej 
przedstawiają się jako nieskończona prawie wielość róż 
nych wyobrażeń i stanów; jest to szereg wielu przeżyć kolej- 
nych; wielość ta jednak, przeniesiona do dziedziny zapom- 
nianego, t. j. do podświadomości, gdzie działanie intelektu 

e, przestaje być wielością i zamienia się na pewną wzri- 
szeniowość o. jednego symboln, na pewien jego ton 
uczuciowy którym odnajdują się bezimienne równoważ- 
niki tych a0 ch, rozróżnionych w czasie i przestrzeni 
rzeczy. Szereg zamienia się na jakość wzruszeniową symbo- 
lu; wielość staje się jednością, gdy się nań patrzy z przeciw- 
nego intelektowi bieguna. "Po przeobrażanie się ilości na 
jakość, które można pokazać w doświadczenia psycholo- 
gicznem, przy badaniu pamięci szeregów, (Zob. tom II Ba- 
dań dośw. nad pamięcią, str. 10), jest podstawą tworzenia 

się wszelkich kompleksów psychicznych, wszelkich zbiorowo- 
ści i systematyzacyi, kryjących się w symbolach. Żadna idea, 
zawarta w słowie lub znkn, nie mialaby swego znaczenia, ani 

swojej wartości uczuciowej i myślowej, gdyby nie taila w so- 
bie współcześnie i stale całej systematyzacyi różnych wyobra- 
żeń wspomnień i przeżyć, którą doświadczenie osobnika 
z nią skojarzyło. Dla odnalezicnia wartości tej idei i jej wła- 
ściwego sposobu działania na naszą umysłowość i uczucia, 
musielibyśmy każdorazowo odtwarzać w pamięci nieskończo- 

ny szereg tych stanów usystematyzowanych, i w rezultacie 

nie odnależlibyśmy jej nigdy, wskutek zapomnień i blędów 

Cala ta praca jednak jest zupełnie zbyteczną, dzięki temu, że 
zatajenie systematyzacyi w symbolu jest istnieniem jej 

rzeczywistem, chociaż nie-intelektnalnem, istnieniem 

nowi 

s 
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calkowitem w tej wzruszeniowości jaką symbol posiada, 
w tym jak gdyby obloku uezneiowem, którym jest otoczone 
każde słowo i każdy znak, mający wartoś dla myśli nasz 

Stąd też, przy procesie odmyślania idei, w skupieniu 
ijnem, poruszone zostają rozległe warstwy podświado- 

; ożywają wspomnienia rzadko kiedy widzące światło, 
zamierzchłe dni dzieciństwa, kiedy symbol zaczynal dopiero 
tworzyć się, rozmaite chwile cierpień, o który yśleć m 

o się, radośne porywy, trudne zwykle do przypomnieni 
i mało uchwytne. To ws na pró 
intelektu, a wresz stając z pró: 

ni, jaką agnozya skupienia religijnego wytworzyła. I sty- 
kamy się wtedy twarz w twarz z rzeczą blizką a niezrozu- 
miałą, z rzeczywistością, o której myśleć nie możemy. Za- 
pomniane wyszło na jaw, przestąpiło próg intelektu, zetknęlo 

ię z nim, a pomimo to przeobrażeniu nie uległo, zachowało 
swą postać przedmyślową, pozostało zapomnianem. Intelekt 

siły przeobrażenia dokonać i czar pozostał. Tak. 
jest tajemnica modlitwy. 

stko budzi się, napie 
je wchodzi zwycięsko, kor 

Cały ten proces odszukać można w obserwacyach intro- 
spekcyjnych ludzi, u których skupienie religijne, dzięki dlu 
goletniemu ćwiczeniu, dochodziło do wielkiej siły i trwałości, 
i zamieniło się niemal na codziennie powtarzające się do- 
wiadczenie, które można było szezególowo opisywać i an 
lizować. U nich też znajdujemy całą skalę rozwojową tego 
skupienia, począwszy od zwyczajnej modlitwy, aż do stanów 
ekstazy i jej utrwalenia życiowego. W przepisach praktycz 
nych, które mogą ułatwić skupienie religijne,  rozpozn: 
możemy łatwo warmki psychologiczne, sprzyjające wytwo- 
rzeniu się agnozyi, jak znużenie się umysłu przez powi: 
nie tego samego szeregu wyobrażeń, zamyślanie się natury 
hypnoicznej, poddawanie się  wzruszeniom  nieokreślo- 
nym, i t. p. 

Tak np. Ignacy Loyola, w „trzecim sposobie mo- 
dlitwy* zaleca wymawiać każde słowo i rozważać sens jego 

przerwach między dwoma wdechami; jest to modlity 
rytmiezna. W ćwiezeniach na czwarty tydzień zaleca 
kupiać się na to, co daje największą emovyę, co przedstawia 

najsilniejszy pociąg dla duszy, zaznaczając wyraźnie, że „akty 



u szneiowe woli* mają większą wartość dla modlitwy niź 
„akty dyskursywne rozumuć 3). 

Według S. Teresy — modlitwa umysłowa (orai- 
som meułale), pierwszy stopień doświadczenia religijnego, 
rozpoczynać się powinno przez intensywną pracę umysłu; 
wybrawszy sobie przedmiot medytacyi, trzeba go rozważać 
z różnych punktów widzenia, zglębiać go, analizować szcze- 
góly i powracać znowu do całości. Jednocześnie jednak trze- 
ba uczuciowo zyskać pokój duszy, ciszę wewnętrzną, która 
zbliża do Boga. W dalszym ciągu ćwiczenia, przy większej 
już doskonałości osobnika, działanie intelektu ustaje. „Myśl, 
mówi św. Teresa, nie jest duszą, i gdy myśl się przerywa, 
zdarzyć się może, że dusza nabiera nową siłę. Jest nawet nie- 
zbędnem, aby czynność umysłu ustała, chcąc przejść do wyż- 
szych form modlitwy; umysł bowiem wprowadza do modli- 
twy coś z nieczystości myśli ludzkich; ale nie od człowieka 
zależy wybrać chwilę kiedy myśl ma zmilknąć*5. W drn- 
sim stopniu modlitwy (orażson de recucillement ou de qui- 
tude), kiedy już zjawia się silne uczucie radości i spokoju, 
czynność umysłowa jeszcze bardziej słabnie. Interwencya 
rozumu może być tylko szkodliwą wtenczas; nie naleź 

zajmować się tem co z tej strony nam przyjdzie, ani też two- 
rami, jakie imaginacya może nam nasunąć. Um 
wiemy co się dzieje w duszy; wiemy tylko, że dusza zbliża. 
się do Boga i że jeszeze krok jeden, a może zlać się znim zn- 
pełnie. W tym stanie władze nasze intelektualne i zmysłowe 

nie przestały jeszcze funkeyonować, ale są coraz mniej po- 
trzebne dla życia duszy. Życie to zaczęło już rozwijać się 
w nowym kierunku (1. e. p. 18—20). W trzecim stopniu modli- 
twy (oraison d'Union) te normalne władze przestają już dzia- 
łać. W poprzedniej fazie dusza jest jeszcze jakby na pół uśpio- 
na, na pół czujna. W tym zaś stopniu „jest ona silnie rozbudzo- 

ua od strony Boga, a zupełnie uśpiona w stosunku do rzeczy 
ziemskich i do samej siebie. Jest to sen intelektu. Intelekt jest 
znieruchomiony widokiem tego co kontempluje i dusza ani 
rozumie, ani wie co czyni. Ośrodkiem tego stanu jest bez- 

*) Qyt. u Segond. La pritre, p. 260. 
*) Cyt. według Delacroix. Itudes d'histoire et de. pnrchologie 

du mysticismo; p. 18. 
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graniczna radość, w której indywidualność cała zamiera. 
Trwać on może krótko, zaledwie pół godziny, pozostawia je- 
dnak po sobie głęboką przemianę całej istoty człowieka. (1. e. 
p. 21 — 22). W czwartym stopniu (exłase et ravissement,) 
proces agnostyczny idzie jeszcze dalej. Jeżeli w trzecim sto- 
pniu modlitwy dusza zachowuje jeszcze pewną świadomość 

siebie, swego stanu i świata, i może jeszcze za pomocą pew- 
nych znaków obcować z otoczeniem i dawać znać o tem co 
czuje, — to w stanie ekstazy „wszelka świadomość osobista 
zanika i wszelkie uczucie ustaje*. Zmysły przestają funkeyo- 
nować, reakcyi ruchowych niema także. Dusza zapada w pe- 
wien rodzaj omdlenia, w którem ciało traci stopniowo wszyst 
kie siły i traci oddech, Oczy się zamykają bez woli, a jeż 
pozostają otwarte to nie nie widzą. Słyszy się głosy, ale nie 
rozumie się znaczenia żadnego słowa. Chciałoby się przemó- 

Jedyna rzecz, która 
cie, jest to owa nie- 
sły są tak zajęte tą 

rozkoszą, że żaden z nich ani wewnętrznie, ani na zewnątrz, 
nie może niczem się zająć”. „Jest to godzina obietnic i po- 
stanowień (a z radości tej rodzi się nowa, wiel. 
ka siła moralna (1. e. p. 22 — 26). Stan ekstazy podlega 'w a- 
haniom, podobnie kki i niższe stany skupienia; zjawia się 

Bel Gożeliani Polchó wać frocesi pozyskdwywana Bizne 
krótko, zanika znowu, ustępując miejsca normalnemu działa- 
nin umysłowości i zmysłów, potem znowu się pojawia, i w ten 
sposób, z przerwami, ciągnąć się może, wedlug obserwacyi 
św. Teresy, przez wiele godzin. Wakania te przypominają 
wahania uwagi skupionej na wrażenia słabe, a jeszcze bar- 
dziej wahania, które występują przy dysgnozyi, wywołanej 
eksperymentalnie (zob. Badań dośw. nad pam. t. II, roz. III). 

3) W opisach doświadczenia religijnego odkryć może: 
my z łatwością i trzecią cechę modlitwy, cechę najważniej. 
szą, uczucie obecności. Przedmiot skupienia nie jest 
to stan wzruszeniowy radości, w zwyczajnem znaczeniu tego 

wyrazu, albo któryby się różnił tylko swem napięciem i siłą 
od rozmaitych innych uczuć radośnych. Wyróżnia się on 
czemś bardziej zasadniczem, wyróżnia się tem, że to uczucie 
radości zataja w sobie jakąś rzeeż, że jest w niem 

czyjaś obecność. Fakt ten wynika poniekąd dedukcyj- 

Źródła podświadomości 12 
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nie z tego objaśnienia modlitwy, jakie podaliśmy wyżej. Po- 
nieważ to, co wchodzi do świadomości, podczas skupienia re- 
ligijnego i na skutek jego agnozyi, jest to żywa i silna masa 
czuć rodzajowych zapomnianego, redukcya 
wzruszeniowa rozmaitych przeżyć nowszych i dawnych, prze- 
to jest rzeczą jasną, że stan wzruszeniowy tego gatunku nie 
może być zwyczajnem, subjektywnem tylko uczuciem, beż- 
przedmiotowem i ogarniającem dowolnie rozmaite przedmio- 
ty. Tak samo, jak proste czucie zapomnianego występujące 
w lukach pamięci, w przypominaniu lub rozpoznawaniu, przy 
badaniu oporu, tai w sobie pewien ściśle określony przedmiot, 
który wyczuwamy w pewien sposób bezimienny, chociaż nie 
możemy go jeszcze nazwać i wyobrazić, tak samo i w złożo- 

nych masach czuć zapomnianego, tam gdzie one występują 
jako nastroje wspomnieniowe, lub jako symbolizm pewnych 
obrazów i idei, we wzruszeniowości tych nastrojów i sym- 
bolów czujemy zawsze obećność rzeczy. Nie są to właściwie 
uczucia subiektywne; są to uczuciowej natury do- 
znania przedmiotów, których myśl jeszcze 
nie posiada, lub których wcale nawet po- 
siąść już nie może. Dlatego nazwaliśmy redukcye 
zapomnianego i redukcye agnostyczne wogólę — równo- 
ważnikami uczuciowymi postrzeż b 

Zjawisko to — uęzuciowej obecności rzecz 
telekt nazwać nie może, jakkolwiek wyczuwa doskonale jej 
rodzajowość — zjawisko to pokazywaliśmy już w rozmai- 
tych postaciach i formach, jako luki pamięciowe, stawiające 
opór, jako idee hy pnoiczne luk pierwiastki estetyczne. Ww 
modlitwie, a szczególnie w jej wyższych formach Unji i eks- 
łazyj dosięga ono swego największego rozwoju i_ przybiera 
taką postać, że zdawać się m: tu zaczyna się jakiś inny, 
RGB ctZny, świat rzeczy. Tak samo i przewagę wartości 

nad wartością jego postaci intelektu- 
alnej, owo uczucie glębokiego rozczarowania, jakie wystę- 

z rzeczywistością lub 
idei hypnoicznej z jej przypomnieniem, znajdujemy także 
w doświadczeniu religijnem. W stanach uczuciowych Unii, 
Ekstazy lub Zachwycenia, opisywanych szczegółowo przez 
różnych mistyków, jest nietylko zatajona w uczuciu obecność 
czyjaś, ale jest także jakieś bezimienne posiadanie ważnej 

2 

puje przy porównaniu ST 
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wiedzy, jest objawienie się tajemnicy, przeniknięcie istoty 
świata, ale w taki sposób, że intelekt nie może z tego nicani 
posiąść, ani zatrzymać, a jeżeli zrobić to usiluje to w rezulta- 

cie otrzymuje tylko myśli banalne, lub sformułowania tak 
ciemne, że prawie nie mające sensu. Ten sam stan niewspół- 

mierności opisuje James, Jastrow i inni jako zjawisko, Wy- 
stępujące przy znieczuleniach, pod wpływem eteru, chloro- 
formu i gazu rozweselającego. 

W zwyczajnem doś iu zjawisk krypt 
nych niewspólmierności tej niema. Zapomniane rzecz albo 
przypomina się i wtedy mamy zupełnie jasne rozpoznanie, 
że mamy to samo, cośmy szukali; albo te: się przy- 
pomnieć wcale dlatego, że czncie rodzajowe jej jest zbyt sła- 
be lub zostało wypaczonem prźez co: utaj zaś — w sta 

jnych — czucia rodzajowe nie mogą się przypo- 
„umieć pomimo, że są bardzo silne, pomimo, że przestąpiły 

próg świadomości, jako intensywne, pochlaniające zupełnie 
wzruszenie. Jest to sytnacja wyjątkowa umysłu. Bywa coś 
podobnego tylko w kontemplacyi estetycznej, szczególnie pod 
wplywem muzyki; i bywa także w przypominaniu silnych 

zaraz po przebudzenin, kiedy sen ten odczuwamy jesz- 
żywo, jako coś bardzo ważnego i pięknego, ale sformuło- 

wać tego umysłowo nie możemy, a to co się organizuje my- 
ślą i opowiada wydaje się bardzo ubogiem i lichem w stosnn- 
ku do samego przeżycia sennego. Dlaczego równoważniki 
uczuciowe, występujące podezas skupienia religijnego, nie 
mogą przypomnieć się, jak to kwestya realności poza umy- 
slowej, istnienia platońskiego świata. Tutaj ograniczymy 
się tylko do odpowiedzi ogólnej, że równoważniki uczuciowe 
silne a niedostępne dla intelektn, które stanowią źródło od- 
wiecznych poszukiwań człowieka w dziedzinie sztuki i religii, 
dowodzą, że istniały i istnieją doznania od rzeczy, które ni- 
gdy nie mogły być wyobrażone i pr ne do czynności 
intelektn, pomimo, że działaly silnie i przenikały glęboko. 

Uczucie obecności znajdujemy opisywane u mi. 
styków w taki sposób i za pomocą tych samych terminów, 

kby się opisywało silne czncia rodzajowe. „Nie widzi się 
nie, mówi S. Teresa, ni wewnątrz siebie, ni na zewnątrz; 

jednak dnsza, nie mając żadnego widzenia, posiada przed. 
miot i czuje gdzie on jest wyraźniej nawet niż gdyby go wi. 
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działa; bez pomocy żądnego słowa dusza wie doskonale 
czem jest ten przedmiot, który się zjawił, z jakiej jest stro- 
ny, i co oznacza”. Obecność taka trwać może wiele dni. 
„Zdarza się również, mówi dalej, że podczas modlitwy jesteś- 
my nagle jakby zawieszeni, i w zawieszeniu tem Zbawiciel 

pokazuje nam wielką tajemnicę, którą dusza nasza zdaje się 
widzieć w samej sobie... Jest to widzenie intelektualne, przez 
które dusza poznaje w jaki sposób wszystkie rzeczy widzą 
się w Bogu i w jaki sposób ws istniej i 
„Wielkie prawdy i głębokie tajemnice są pokazane w tych 

„ skrytych gakdąch RUR rd2E raz w EN a > 

nie mogłam wiedzieć jak to było, bo nie wi 

W tej postaci bezimienno-uczuciowej poznaje S. Tereso obee- 

ność nie tylko Chrystusa, ale i Trójey Świętej. W innych 
zaś tego rodzaju „widzeniach intelektuamych* jak je sama 
nazywa, poznawała także demona. „Zjawiał się mi często, 
mówi, bez żadnej formy, jak to bywa w widzeniach intelek 
tualnych, kiedy dusza wi sno obecność czyjąś, _jakkol- 
wiek nie spostrzega AR kształtów”. W innem miejscu 
tak określa ten stan: „Widzenie trwa chociaż nie mogłabym 
ACE że ków <dkolwick ae jednak widzieć 

go z wau Ale 

woałkos da SLbIE lite ne, że um) 
gnąć. Sama zresztą nie rozumiem tych widz 
się nie mieć żadnych obrazów. Niektóre być może 
pewne obrazy, ale ponieważ tworzą się One w s 
cenia, władze nasze nie mogą potem uchwycić 
w jaki Bóg pokazuje nam rzeczy* (1. e. 100 — 103). 

Ten charakter rzeczy blizl 
a niedostępnej dla intelektu odnajduje się w rozmaitych opi- 
sach stanu kontemplacyi mistycznej, Delacroix, mówiąc 
o doznawaniu obecności u pani Guyon i Malavala, 
używa tego samego terminu, jaki stworzyliśmy dla zjawisk 
kryptomnezyjnych: „jest to, mówi on, nie tyle idea lub obraz, 
który się pojawia, ile równoważnik uczuciowy. 

jeżeli tak można powiedzieć, wyobrażeń ch iańskich. Na 
miejsce idei Jezusa. (Glez naprzykład, podstawiają oni 
to co nazywają „un certain gońt de Jesus-Christ* (Guyon); 
jest to pewnego rodzaju abstrakcya wzruszeniowa, temat mu- 
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zyczny, leitmotiv, który staje się przedstawicielem idei okre- 
ślonych:, (1. e. 373); i dochodzi dalej do wniosku, że „termi- 
ny, które oznaczają lnego, świa- 
domości i samowiedzy, gdzie ja oiinia się jako su- 
biekt stanom doznawanym, nie wyłączają koniecznie pew- 

nej postaci świadomości bardziej bez- 
kształtnej i bezimiennejć (I. c. 38 

U Św. Jana z Krzyża opisy kontemplacyi po- 
twierdzają to samo. „Kontemplacya ta jest tak prosta, tak 
duchowa i ogólna, że inteligeneya przyjmuje ją bez pomocy 
jakichkolwiek obrazów lub wyobrażeń, któreby zmysły mo- 
gły dostarczyć... Jest to poznanie ogólne i ciemne, za pomo- 
cą którego rozum nasz nie może określić wyraźnie co zostało 
danem* *:). „Kiedy Bóg Najwyższy, mówi błog. Aniela 
m Foligno**), nawiedza duszę, otrzymuje ona niekiedy 
laskę widzenia go; widzi go wtedy w sobie samej, bez żad- 
a potadi Gdenej 162 widzi jasniej niz jedeń człowik 
drugiego. Wzrok duszy posiada wtedy pełnię duchową, 
o której nie mogę nie powiedzieć, gdyż ani słowa, ani imagi- 
nacya nie są zdolne do wyr tego". Alvarez de 
Paz) zaznacza to samo: „Dusza poznaj: Boga w głębi 
siebie i widzi go, że tak powiem, ja oczy widzą świa- 
tło materyaln Ale ani zmysły, ani wyobrażenia, nie mają 

żadnego udziału w tem widzeniu; wszystko odbywa 
szczytach ducha... Umysł ani przeczy, mówiąc np. że Bóg 

jest ograniczony i skończony, ani twierdzi cokolwiek, że 
jest np. dobry i mądry, widzi tylko wielkość samą, bez do- 
mieszki, w spokoju dnia jasnego. Gdy wid iatlo ocza- 
mi swego ciała, nie potrzebujesz do tego zestawiać pojęcia, 
idee... Po prostu widzisz światło. Tak samo dusza, w sta- 
nie kontemplacyi, nie nie twierdzi, niczemu nie przeczy, nie 
nie określa, ani usuwa, a tylko w pełni spoczynku widzi 
Boga. 

Przedmiot kontemplacyi nie zawsze jednak ma tylko 

samą uczuciową rodzajow obnie do tego jak silne 

*) Nuit de Tame, II, 17. 
Pamiętniki, wyd 30 

*) De Inni P: „I, XTV; cytowane wedł. Pacheu. Ex- 
perience mystique. Paris m p. 139, 142. 
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czucie zapomnianego, poszukując swego wyobrażenia, stwa- 

rza halucynacye pamięciowe, zatajając się w wyobrażeniu, 
z którem go łączy jakiekolwiek powinowactwo uczuciowe, 
podobnie także i czucia rodzajowe, występujące w skupieniu 
religijnem, poszukują usilnie swoich znaków, swoich pun- 
któw oparcia się wyobrażeniowych, i stwarzają tak zwane 
w literaturze mistycznej widzenia imaginacyjne 
i słowa wewnętrzne. Jest to zjawisko, gdzie spoty- 
kają się ze sobą doświadczenia religijne i twórczość estetycz- 
na, a do pewnego stopnia i dziedzina snów. 

Gdzie indziej (zob. Bad. dośw. nad pam., t. II, roz. II) 
opisywałem charakterystyczne zjawisko, kiedy neznciowa po- 
stać myśli hypnoicznych, posznkując swego przypomnienia 
odnajduje obraz symboliczny, w którym utrwala się i dzięki 
któremu następuje potem przypomnienie. Jest rzeczą możli- 
wą także, że sny, które pamiętamy i opowiadamy, nie miały 
w rzeczywistości swojej, t. jj w samem doświadczeniu sen. 
nem, tych obrazów, które pamiętamy, że byly to tylko same A SE > AE równoważniki , silne redukcye, które, 
w chwili przebudzenia się, poszukiwały swoich wyo- 
brażeń, utrwalały się w obrazach przystosowanych wzru- 
szeniowo i organizowały się na poczekaniu w pewien 
całokształt logiczny. Coś podobnego zachodzi również 
w chwilach tworzenia artystycznego: poeta lub malerz prze- 
żywa wiedy proces psychologiczny przypominania: 
to co posiada najpierw i co mu służy za podstawę do tworze: 
nia, jsst to pewna abstrakcva wzruszeniowa, pewien wzór 
bezimienny jeszcze prawie, który w sobie nosi, i ta abstrak- 
cya, ten wzór, poszukuje swoich obrazów, swego wyobraże- 
nia, swego ncieleśnienia się dostępnego intelektowi i zmy- 
słom. I tu tak samo jak w przypominaniu zapomnianego 
przejść trzeba nie raz przez błędy i złudzenia, przez' podsta: 
wienia fałszywe, które jednak poznaje się zaraz połom. że 
to mie jest to, co było poszukiwanem i szuka się dalej. Rzadko 
kiedy artysta znajdzie odrazu wyobrażenie dla swojej 
wizyi wewnętrznej, próbuje, niszczy i zaczyna znowu, zanim 
w końcu znajdzie równoważnik najbardziej zbliżony: 

i poznawanie fałszywego wyobrażenia odbywa się tu tak sa- 

ma jak w przypominanin, bez rozumowania i bez jakiejkol- 
wiek podstawy określonej wyobrażeniowo; fałsz odczuwa 
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się intuicyjnie, poznaje się, przymierzając tylko rzecz odnie. 
zioną do tego wzoru bezimiennego jaki tkwi w duszy. Kie- 
dy zaś w końcu artysta odnajduje prawdziwe przedstawie 

nie tego wzoru, to zarazem wie doskonale, że przedstawienie 

jest tylko symbolem tego co posiadał, że wszystkiego nie 
wyobraził, że stworzył tylko znak widomy najdoskonalszy, 
w którym skupić się mogła i utrwalić tamta bezimienna rze- 

czywistość. ż 
" „Widzenia imaginacyjne* mistyków mają charakter po- 

dobny: abstrakcya wzruszeniowa odnajduje wtenczas swo- 

je obrazy symboliczne, swoje punkty oparcia, jakkolwiek do- 
stępne dla intelektu. Jeżeli zaś napotykają pewną kulturę 
umysłową i dar wysławiania się natenczas zamieniają się na 
utwory poetyckie, jakie spotykamy u proroków biblijnych, 
w księgach Upaniszady, w dzielach Areopagity, Suzo, Jana 
z Krzyża, Ruysbrocka i wielu innych. 

U św. Teresy widzenia imaginacyjne zjawiaj ą się w nie- 

e po pierwszem „widzenin intelektnalnem* (hz: 
jaja się one stopniowo. 

długim cza 
bezimiennem) Chrystusa. Rozwij , 
Pewnego dnia, opowiada ona, podczas gdy modliła się, zoba- 
czyla ręce Chrystusa, w kilka dni potem twarz; później, 
w czasie mszy, nkazuje się jej w calej postaci „tak jak go 

przedstawiają malarze w chwili zmartwychwstania, w calej 

swej piękności i majestacie niewysłowionym*. Od tego cza 
su widzi go w rozmaitych scenach jogo życia. Nie są to wi- 
dzenia halucynacyjne, zmysłowe, ale czysto wewnętrzne, tak 
jak się widzi silne wspomnienia. „Nigdy nie nie widziałam 
oczami ciała, mówi św. Teresa, a tylko oczami duszy”. 

Delacroix wymienia następujące cechy widzeń imasina- 
cyjnych, cechy odszukane w opisach św. "Teresy: a Mają 

one treść taką, która przekracza granice imaginacyi (co Wy- 
nika głównie z natury symbolicznej. przedstawicielskiej tych 
widzeń); 2) zjawiają się nagle, trwają krótko, i są niezależ- 
ne od myśli; 3) mogą być równie dobrze przy oczach otwar- 
tych jak zamkniętych; „gdy Bóg chce tego, mówi Św. "Teresa; 
światło to widzi się, pomimo nas, i żadne roztargnienie, ani 

opór, ani wybiegi i zajęcia żadne nie zdołają przeszkodzić te- 

mu żeby się pokazało*; 4) widzenia te, pomimo krótkiego 
trwania, są czynne, przenikają do głębi i wpływają potężnie 
na życie. Pozostaje po niech wspomnienie niezatarte; pozo- 
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staje także wzruszenie silne, z początku przestrach pewien, 
potem zatracenie się miłośne i zachwyt. 

„Słowa wewnętrzne” mają ten sam charakter. Św. Te- 

resa zaznacza wyraźnie, że to nie jest halucynacya słuchu. 
„Uszu cieleśnych* nie dochodzą one; są bez dźwięku; są 
słyszane tylko wewnętrznie, ale tak wyraźnie i jasno. że przy- 
kuwają do siebie natychmiast całą uwagę. Od zwyczajnych 
słów myślanych różnią się tem, że tworzą to co wypowia- 
dają. Gdy zwiastują uspokojenie, przychodzi ono natych- 
miast. Gdy zapowiadają „obeeność* już się ją czuje. Są to 
slowa, które mistycy nazywają „substancyalne*, lub „boskieć, 
Dusza słyszy je wtenczas, gdy umysł jest zamącony, roztar- 
gniony, gdy nie mógłby sformułować żadnej myśli rozumnej. 
Przychodzą one nagle i bez żadnego związku z tem, co się 
myślało, podczas zajęcia się jakąś rozmową np., albo w chwi- 
lach znużenia i zaciemnienia świadomości. Bywa także że 
wypowiadają prawdy tak wielkie i myśli tak cudowne, 
że umysł potrzebowałby wiele czasu aby je tylko uporząd- 
kować jakkolwiek. Roznm nasz czuje się zupełnie obey tym 
słowom; wiemy doskonale, że one nie pochodzą od nas. 
W tem co głoszą odczuwa się bezwzględną pewność prawdy, 
i chwilowo jest się w posiadaniu tajemnicy *0). 

Widzimy tu uderzające podobieństwo do myśli hy- 
pnoicznych i do „objawień anestezyjnych* James'a, Ram- 
say'a, Davy, Holmesa, i t. d., kiedy „zasłona wi i 
nosiła się* i tajemnica bytu formułowała si 
wach. Ani Św. Teresa, ani żaden z mistyków, nie mógł ni- 
gdy wypowiedzieć potem tych prawd objawionych, nie mógł 
rozwinąć tego eo się w „słowach boskich* zawierało, nawet 
wtedy, gdy te słowa były pamiętane i jeszcze pełne wspo- 
mnienia swego czaru. W dziełach ich obok piękności poety- 
ckich i niezrozumiałych często obrazów symbolicznych spo- 
tykamy tylko te same prawdy, jakie już były znane, dogmaty 
religii, do której należą. Objawienie tajemnicy istniało, by- 
ło doświadczeniem i św. Teresy i innych, było doznaniem rze- 
czywistem, nie złudzeniem myśli; ale myśl nie mogła z nie- 

go nie skorzystać; intelekt nie mógł tego ani ująć, ani prze- 
tłómaczyć na swój język pojęciowy, ani nawet znaleźć jaką- 

*) Delacroix, 1. e., 84—96. 

a
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kolwiek analogię ze znanych sobie kategoryi i stosunków. 
Tajemnica objawiła się, jak zwykle, w swej postaci bezimien:' 
no-uczuciowej i taką pozostać musiała. Słowa „substancyal- 
ne* odegrywają tutaj rolę tylko punktów oparcia się dla tej 
bezimienności, punktów wyobrażeniowych, gdzie się 
ona nagromadza i utrwala chwilowo, podobnie do tego, jak 
zwyczajne słowa symbolizują wspomnienia i nastroje, małe 
lub wielkie zbiorowości przeżyć duchowych. Ponieważ jed- 
nak w doświ iu mistycznem „za iane*, które się 
symbolizuje, jest niezwykłe, zarówno pod względem swojej 
siły „czuć rodzajowych*, jak i pod względem swego pocho- 
dzenia, przeto i słowa lub wizye w. e, które biorą na: 
siebie to przedstawicielstwo, nabie: zwykłej wartości 
subiektywnej, o głębiach rewelatorskich i o cudownej mocy. 
Odł: zaś od tego symbolizmu, gdy przedstawicielstwo 
to tracą, gdy wielka bezimicnność usuwa się z nich, stają się 
znowu zwyczajnemi słowami lub obrazami; przekazać tego 
co w sobie zawierały innym ludziom nie mogą. Jedynie tyl 
ko przy pomocy tych środków, którymi włada tuka, 
można odnaleźć znaki wyobrażeniowe takie, które są zdolne 
przechować w sobie pewną cząstkę owej bezimienni 
dzajowej jaka się objawiala subiektywnie i przekazać innym 
ludziom tę bezimienną prawdę. Ale jest to tajemnica two- 
rzenia artystycznego; warunków przedmiotowych tego prze 
kazywania sformułować i określić nie można przy obecnym 
stanie wiedzy psychologicznej; możemy tylko to jedno przy- 
puścić, że dzieło sztuki, w stosunku do osobników przyjmu- 
jących jego wpływ, stwarza warunki subiektywne, które 
sprzyjają skupieniu agnostycznemu i przesuwają do progu 
intelektu zatajone zwykle głęboko warstwy kryptomnezyi; 
przez to dają widzenie nowe, widzenie rz: wyzwolonych 
od intelektu. U mistyków religijnych niema tego daru prze- 
kazywania objawionej tajemnicy drogą znaków wrażenio- 
wych; nie umieją oni zrealizować swego doświadczenia su- 
biektywnego ani w obrazach, ani w ideach, ani w formach 
lub dźwiękach; są tylko rzadkie wyjątki. Ale natomiast dóż 
świadezenie, które przeżywają, realizuje się u nich inaczej 
i inną drogą przekazuje się ludziom. Zamiast dzieł sztuki 
tworzy nową osobowość i nowe siły moralne, realizuje się 
w najbardziej istotnych głębiach człowieka, czyniąc zeń twór: 
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cę nowego życia. Pierwiastek tego zawiera w sobie czwarta 
cecha modlitwy. 

4) Doznawanie wpły wu „obecności*, jako czegoś 
odmiennego od nas, jest zjawiskiem najtrudniejszem do wy- 

tłómaczenia w psychologii stanów religijnych. Stoimy tu 
niemal u kresu ostatecznego obserwacyi. To co się wytwo- 
rzyło w ciągu rozwoju życia religijnego zamyka się coraz 

bardziej w niedościgłych jakichś otehłaniach podświadomo. 
ści, odgranicza się od jaźni, nie dopuszcza do siebie żadnego 
spojrzenia intelektu. Opisy mistyków, dotyczące tego „wpły- 
wu są bardzo mgliste i bardzo ubogie we wskazówki psy- 

„ Cały opis sprowadza się do radośnej wiadomo- 
ści, że nastąpiło rozwiązanie wszystkieg 
teczne — „połączenie się z Bogiem*. 

W zwyczajnej modlitwie, na pierwszym stopniu skupie 
nia religijnego, jest to tylko pewne pogodzenie się wewnętr” 
me z samym sobą, uciszenie rozterek męczących, nowy jakiś 
zasób siły moralnej, który daje pewną pogodę i odwagę ży- 
cia. Są to najczęściej spotykane odpowiedzie, jakie dają oso- 
by religijne na pytanie, dotyczące skutków modlitwy: Ci. 
którzy umieją modlić się, tego głównie szukają w modlitwie. 
i na zasadzie częstego doświadczenia wiedzą, że taki skutek 
otrzymać mogą; jest to dla nich niezbędna potrzeba natural 
na, lekarstwo duszy, bardzo subtelne, w braku którego czuli 
by się słabsi, mniej odporni, mniej zdrowi. Wpływ ten nie 
pochodzi z żadnej auto-sugestyi, jak chcą niektórzy; tłóma- 
czenie takie jest p ychologicznie zupełnie błędne. Przy mo- 
dlitwie człowiek nie w siebie nie wmawia; jeżeli przystępuje 
do tego aktu z jakąś ideą narzucającą się, uporczywą, która- 
by rolę sugestyi odegrywać mogla, to są to zwykle idee złe 
właśnie i męczące, są to troski, upadki ducha, poczucie grze- 

chu, strachy, idee, które panują nad nim i sugestyonują 
istotnie, i przeciwko którym w modlitwie szuka ratunku i ra- 
tunek znajduje. Auto-sugestya o ile była została zwalezoną, 
napastnieza idea została wypartą, rozterka usuniętą, a stań, 
który potem następuje nie ma w sobie żadnej cechy spętania 

i dysocyacyi, charakteryzujących stany sugestyi, jest prze- 
ciwnie lepsza synteza duchowa, większa swoboda i większy 

spokój, łatwiejsze przystosowywanie się do zadań życia. Ta- 
kich obserwacyi można spotkać mnóstwo w. literaturze reli- 
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gijnej dawnej, jak i we współczesnym amerykańskim ruchu 
t.zw. „mind-enreś, O ile w uroczystościach kościelnych, 
w pielgrzymkach do miejse cudownych, we wszystkich zbio. 
rowych czynnościach religijnych, gdzie tłum występuje, dzia- 

łać może i działa niekiedy bardzo silnie zwyczajna sugestya, 
stwarzając dysocyacyę psychiczną i antomatyzm, które mija- 
ją potem dość łatwo, o tyle w modlitwie właściwej, gdzie 
człowiek jest samotny i sam sobie pozostawiony, źródło no- 
wego dzialania, wplywu dobroczynnego, nie znajduje się ani 
zewnątrz niego, ani w jego umyśle. Skutek jaki daje modli- 
twa. nie zależy zupełnie od tego, co człowiek wtenczas myśli, 
ani od rodzaju uczucia z jakiem do modlitwy przystępował: 
zależy tylko od tej specyalnej sytuacyi duchowej — skupie- 
nia biernego, w którem wyczuwa się obecność — sytuacji, 
którą określają rozmaitymi terminami, jak pokora, poddanie 
się działaniu łaski, ufność, wiara, złożenie Bogu swoich cier- 
pień, zapomnienie o sobie, i wiele innych. 

Dla psychologii modlitwy żnym ten fakt, że: 
wpływy jej na człowieka nie są przejściowe i krótkotrwałe, 
a przeciwnie, wykazują r0%w Skupienie religijne mi- 
ja; przemijają także stany ekstazy i zauchwycenia, które na 
ogól dlugimi być nie mogą; ale po każdem takiem przeżyciu, 
nawet zwyczajnej modlitwy, zostaje ślad trwały, owo „pó- 
krzepienie*, „odnowienie się*, „stan łaski*, który jest na- 
bytkiem momentów religijnych i który rozwija się dalej 
Rozwój ten przedstawia się jako stopniowe przeobraża 
nie się moralne człowieka, idące czasem bardzo szyb- 

ko, czasem bardzo powoli, długimi latami, z przerwami i co- 
faniem się niekiedy. Mistyey nazywają to rozmaicie: dła 
pani Guyon jest to „stopniowe zabieranie jaźni przez Bo- 
ga*, „postępujący ciągle zanik osobowości, który robi miej. 
sce dla nowego, szerszego życia” *'), Pracować nad „zniszcze- 
niem siebie* jest to -według jej określenia istotne zadanie 
chrześciańskie, skutek niezbędny modlitwy. U Św. Tere- 
sy to samo przeobrażenie się, jako cel ostateczny życia rel 
gijnego, nazywa się siódmą komnatą. Jest to zlanie 
się w jedno życia kontemplacyjnego z życiem czynnem, 

*)_ Delacroix, 1. c., 230. 
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„utożsamienie się z Bogiem* już nie tylko w chwilach nie- 
normalnych ekstazy i zachwyceń, ale świadome, ciągłe, trwa- 
jące w życiu codziennem, we wszystkich czynnościach, we 

wszystkich stosunkach ze światem otaczającym; jest to głę- 
bokie, istotne przeinaczenie życia samego. 

„Stan ten, mówi Delacroix o siódmej komnacie św. Te- 
resy, jest to wewnętrzna, cicha radość, zupelnie świadoma 
i w posiadaniu umyslu będąca; władze nie są tntaj zawieszo- 
ne, jak w ekstazie; tylko wtedy gdy zwracają się do samego 
centra duszy, są jakby ździwione i znieruchomione. Wie- 
dząe, że Bóg wśród nich przebywa, nie poszukują już stanów 
łaski, nie potrzebują pociechy, uniesień. Wystarcza im, że 
posiadają Boga... Gdy stan taki utrwala się, inne, poprze- 
dnie, zanikają wyraźnie; niema już ani ekstazy, ani za- 
chwyceń, a przynajmniej stają się bardzo rzadkie. Te gwał- 
towne zachwycenia, które ją porywały nawet w miejscach 
publicznych, a do których skromna jej natura nie mogła się 
nigdy przyzwyczaić, tracą teraz wszystkie swe objawy ze- 
wnętrzne. Pozostaje tylko zjawisko wewnętrzne, istota rze- 
czy. Cały korteż towarzyszących temu hi, zapo- 
mnień, ataków, katalepsyi, paraliżów, skurczów, cała strona 
nerwowa zjawiska ustępuje zupełnie; czy z powodu wieku, 
który takie wypadki osłabia, czy także wskutek rozwoju BA- 
mego życia mistycznego, dla którego byly już zbyteczne i za- 
wadzające. "To co pozostaje jest to strona pozytywna stanów 
ekstatycznych, świadomość spokojna bóstwa wciąż obecnego, 
żyjącego we wnętrzu duszy i w czynnościach wszystkich. 
Siódma komnata jest to stopień ostatni rozwoju, stan osta- 
teczny, synteza poprzednich, wyższy od ekstazy, który roz- 
pościera na całą duszę i na całe życie to co ekstaza zawierała 
w sobie chwilowo, w momentach jakby po za życiowych. 
Siódma komnata jest to przebóstwienie yci 

Osiągnięcie tego stopnia rozwoju mis y 
na okres życia najbardziej czynny, okres apostolski, twórczy, 

najsilniejszego oddziaływania na Indzi i największe: 
kwitn wszystkich władz. Jest to charakteryst; 
grafii nietylko św. Teresy, ale i większo: 
nia epoka życia, pomimo starszego już wieku i przi 
lu ciężkich lat, staje się epoka największej pełni 
większej pogody i siły twórczej. Wygląda to tak, jak gdyby 

ycznego rozpoczy- 
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na drodze długoletniego doświadczenia religijnego wytwa 
rzała się stopniowo, rosła, ukształcała się jakaś nowa 0sobo- 
wość człowieka, jakaś do głębi przeinaczona jaźń, stokroć po- 
tężniejsza od poprzedni tryumfująca całkowicie nad zaga- 

dnieniami życia i śmierci, Jak gdyby w tajnikach skupie- 
nia religijnego rodził się i mężniał nowy typ „nad-człowie- 

ka*, wzorowany na legendach o dawnych hogach, chodzących 
po ziemi. 

Jak objaśnić taką ewolne ewolucyę, której terenem 
zamkniętym zupełnie jest doświadczenie wewnętrzne jedno- 
stki, ciemne otchłanie jj. ? Nazwać to rozwojem nowej oso- 
bowości psychicznej, i szukać analogii do powstawania zna- 
nych nam Gsótowcść patologicznych, nie jest to jeszcze 
objaśnieniem zjawiska. Jest to tylko inne nazwanie czegoś 
«o pozostaje nieznanem. Wszystkie zaś analogie, jakieby 

można odnaleźć między tą ewolney ktami patologicznym, 
kończą się właśnie tam, gdzie się zaczyna istotna cecha ewo- 
lucyi religijnej, osobowo: ć jąca nie z rozkładu, lecz 

osobowość nie mniej ale 
ardz i to do życia całkowitego, 

twórczego. Tego wyniku nie daje nigdy ani dysocyacya hi- 
steryczna, ani żadna napastnicza idea, rozwijająca się na tle 
zwyrodnienia. 

Poszukiwanie objaśnienia całkowitego dla ewolucyi mi 
styków jest dzisiaj przedwczesnem Widzimy w za- 
gadnieniu luki, których żadna nauka z istniejących zapełnić 
nie może. Ograniczymy się tylko do wskazania niektórych 
ścieżek, jakie można dojrzeć w świetle roznmienia modlitwy. 
jako zjawiska kryptomnezyi. 

Mówiliśmy już w poprzedniej pracy o pamięci**), że 
zapomniane, nagromadzając się stopniowo w ciągu życia, two- 
rzy indywidualność człowieka, typ jego charakteru, typ mo- 
ralny. W tej jaźni, którą wyczuwamy cenestezyjnie, jako 
poczucie siebie samego, tak blizkie a tak nieokreślone, kryją 
się i żyją, jako jej elementy składowe, w 
osobnika, a nawet gatunku, w swej redukcyi uezuciowo-bez. 

j; jest to przeszk aktualna, historya zaklęta 

*) Zob. Badań t. II, roz. IV. 
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w równoważniki wzruszeniowe i ciągle żywa, Wiadomo zaś, 
że indywidualność człowieka nie daje się nigdy sprowadzić 
całkowicie do cech nabytych w ciągu życia osobistego. Ogro- 
mna część tej indywidualności i najbardziej podstawowa 
znajduje się po za doświadczeniem osobistem, jako cechy 
odziedziczone. Dziedzictwo to składa się nietylko z cech 
morfologicznych, które rozwijają się całkowicie w okresie 

życia embryonalnego, ale i z usposobień, ujawniają 
cych się stopniowo w późniejszym okresie, i stanowiących 

główny materyał, z którego urabia się charakter jednostki, 
cała osobowość moralna, jażh przyjmująca i czynna. Z psy- 
chologicznego punktu widzenia tak zwane „usposobienie* 
czyli cecha zatajona, zjawisko potencyonalne, musi być rów- 
nież pewną realnością psychiczną, ezemś aktualnem i tej sa- 
mej natury „duchowejć, subiektywnej, odczuwalnej, co i je- 
go ujawnienie się, postać widoma, kinetyczna. Szukając zaś 
w doświadczeniu psychologicznem analogii do tegó stosunku 
jaki fizyka nazywa stanem wysilu i stanem ruchu, poten 

cyałem i jego przejściem w energię czynną, znajdujemy tyl- 
ko dwie zasadnicze postacie zjawisk subiektywnych, które 
ten sam stosunek przedstawiaj stan wzruszeniowy hez- 
imienny i stan wyobrażeniowy, intelektualny. Wyobrażenie 
redukuje się do swego równoważnika uczuciowego, jak to 
widzieliśmy w rozmaitych procesach psychicznych; i odwrot- 
nie — równoważnik ucznciowy zamienia się na swoje wyo- 
brażenie, na swą postać ujawnioną dla intelektu. W pierw- 
szym wypadku (zapomnienia i agnozye wszelkiego rodzaju) 
energia czy! nna przechodzi w potencya l; w drugim wy padku 

(przy ia, halncynacye pe „ zanik agnozyi, 
twórczość estetyczna) poteneyał przechodzi w energię 

czynną. 
'Ta właśnie redukcya wzruszeniowa wszelkiego rodzaju 

zdarzeń przeżytych przenosi się dziedzicznie, z pokolenia na 
pokolenie, i tkwi u podstawy upale osobnika jako 
wielki pote: h y życia przodków, jako „zapo- 
mniane', którego ©0 bmi nigdy nie znał. Zapomniane to 
sięgać może tak daleko, jak dalego sięga ciągłość idioplazmy 
rozrodczej, która „przechowuje w sobie wszystkie te redukcye 
wzruszeniowe. Nie tylko więc życie przodków, do najdaw- 
niejszych Gokoieni ale i cała wstecz idąca ewolucya gatun- 
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ków, po przez kręgowcy, owady, szkarłupnie, jamochłony, aż 

do pierwotniaków sięgająca, złożyła w niem świadectwo swe- 

go istnienia, wzruszeniowo-bezimienne redukcye odwiecznych 
zdarzeń. Powinowactwu biologicznemu człowieka z całą na- 
turą żyjącą odpowiada ściśle i powinowactwo psychiczne; 
nietylko podobieństwo, ale i ciągłość żywa, istotna. 

Otóż, w doświadczeniu religijnem, które jest, że tak 

powiem, burzą kryptomnezyjną, kiedy do próżni 
intelektnalnej, wytworzonej przez skupienie kontemplacyjne, 
wrywa się utajona zwykle głęboko masa zapomnianego, kie- 
dy dolne warstwy kryptomnezyi wychodzą na wierzch, spy- 
chając w głąb nowe i świeże, — to co nigdy nie ujawniło się 
psychicznie dociera teraz do progu intelektu i przestępuje ten 
próg. Odbywa się przeżywanie wsteczne, prz anie „rów- 
noważników* coraz dawniejszych, coraz bardziej oddala- 
jących się od życia osobistego, w tym kierunku, z którego 
szła cała ewolucya życia wogóle, t. j. w kierunku jej po- 

czątku, w kierunku niepoznawalnego, rzeczy 
samej w sobie. 

Odpowiada temu panteistyczny charakter doświadcze- 
nia religijnego, zbliżenie się głębokie do światu RAN ji „do 
natury całej, występujące tak silnie w religiach 
i u wielu mistyków chrześciańskich (jak np. Św. Piancisaak 
z Assyżu) **), panteizm specyalnego gatunku, nie formułu- 
jący się w dogmatach, często nawet unikający sformułowa- 
nia się myślowego, ale występujący bardzo silnie jako do- 
świadczenie subiektywne. „Byłam, mówi Św. Teresa, 

wpierw tak ciemną, że nie wiedziałam o tem, że Bóg jest 
we wszystkich istotach. Dopiero od czasu tej mo- 
dlitwy, kiedy znalazłam go obecnym w sobie i zobaczyłam 
tak wyrażnie, nie mogłam już więcej wątpić”. „Znałam jed- 

ną osobę, mówi dalej, która nie wiedziała o tem, że Bóg jest 
we wszystkich rzeczach, że jest jako obecny i jako 
istotny, i która doznawszy sama. stanu łaski, o którym mó- 

%) Zupelnie świadomy wyraz tego panteizmu doświadczeń mi- 
stycznych znajdujemy w dzie'ach Słowackiego, a szczególnie w „Ge- 
uezis z ducha*, „Liście do iego* i „Rozmowie z a 
i Heloi W „Liście* zadanie jest wyrażone w tych słowach: „Z di 
cha naszego oiać całą przeszłość”. 

embowsi 



wię, uwierzyła w to jak najmoeniej. . Na próżno jeden z tych 

niby uczonych, którego zapytywała w jaki sposób Bóg może 
być w nas, tłómaczył jej, że może to być tylko drogą łaski: 
nie chciała zgodzić się z tem, tak była pewną prawdyć. To 
samo znajdziemy u Jana z Krzyża, u Areopagity, u pani 
Gugon, u Raysbroeka, u Plotyna i jego uczniów, w Upanisza- 
dach hinduskich i w wielu innych pomnikach psychologii re 
ligijnej, nie wyłączając najnowszych czasów, gdzie spotyka 
my to samo, w zmienionej tylko formie, u Słowackiego, w je- 
go z doświadczenia idącej „nauce genezyjskiej. 
Doświadczenie jest powszechne, powtarza się w zdnmiewają- 
co jednakowy sposób, bez względn na rasę, kulturę, epokę 
i dogmata, i dlatego można twierdzić, że jest to doświadcze- 
nie przedmiotowe, że u podstawy jego znajduje się rzecz. 

Rozdział XII. 

Reeczy pozaunysłowe. 

Amaliza psychologiczna, którąśmy przeprowadzili nad postrzeganiem i stanami bezimiennymi, zmusza nas do po- stawienia nowego pojęcia filozoficznego, pojęcia „rzeczy po- zaumysłowych*, Zmnsza nie dlatego aby to pojęcie miało być dla analizy pomoeniezem, aby miało być jej narzędziem metodologicznem, lecz dlatego, że pokazały się fakty nowe, które takiego pojęcia wymagają. W analizie samej unikali. śmy zawsze jakichkolwiek założeń, jako niezgodnych z na. 
, będącej nauką ściśle przyrodniczą; trzyma- 

ż wszędzie metody opisowej i tej zasady, że obja- 
śnienie zjawiska, objaśnienie przyrodnicze, jest tylko jego k najzupełniejszym opisem. Opis taki otrzymuje się dwo- 

im sposobem: przez sprawozdanie bezpośrednie z tego co 
się doznaje; i przez analizę eksperymentalną doznania bez- pośredniego, zasadzającą się na tem, że zmieniając warunki 

ktu otrzymujemy też zmienione sprawozdania bezpośred- 
nie, co nam pozwala zajrzeć głębiej w natnrę faktu i poznać 
jego składniki. Wskutek trzymania się tej metody musieli- 
śmy nieraz odrzucić przyjęte w psychologji zapatrywania, 
dotyczące czucia, postrzegania, uwagi, stanów nieświado. 
mych, i t. d., jako zapatrywania nie dające się usprawiedli- 
wić za pomocą metody opisowej, a pochodzące z pewnych za- 
łożeń filozoficznych, nie mających nie wspólnego z psycho- 
logią, jako nauką przyrodniczą, doświadczalną. Założenia 
te, nawet wtedy, gdy są udowodnione logicznie i poparte 
obserwacyą faktów, nie mogą być wprowadzone do opisu 
i kierować analizą, gdyż sama ich obecność w poznawaniu 
faktu zamienić może łatwo analizę faktu na analizę pojęć 
i z psychologii uczynić naukę rozumowaną, dialektyczną; 
a wtedy tracimy cel i przedmiot badań. 

Źródła podświadomości 13 
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Vacad ie „rzeczy pr ysłowych* staje przed na- 
mi w zupelnie innym charakterze niż zagadnienie filozoficz- 

ne z teoryi poznania, z analizy pojęć, wynikające. Geneza 
jego jest czysto doświadezalna. Badanie postrzeżenia poka- 
zało nam, że znajduje się w niem pewne niewiadome, 
jako pierwiastek stały, o charakterze przedmiotowym 
i niepoznawalnym. Pierwiastek ten, przy warunkach 
sprzyjających agnozyi, osłabiających lub _ paraliżujących 
czynność intelektualną, staje się nawet doznaniem bezpośre 
niem, mniej lub więcej czystem, które dla umysłu naszego 
nie ma żadnej wartości określonej, jakkolwiek ma wartość 
pewnego uczucia bezimiennego; używając termin znanego 
w filozofii, możemy powiedzieć, że jest to rzeczywistość, któ- 
rą tylko w intuicyi posiadamy. 

Widzieliśmy dalej, że to samo „niewiadome* postrzeże- 
nia przeżywa psychieznie nieograniczony przeciąg czasu ja- 
ko zapomniane, i że wtedy przedstawia charakter „czuć 
rodzajowych”, t. j. stanów uczuciowo-bezimiennych, które za- 
tajają w sobie wyobrażenia, które są równoważni kami 
uczuciowymi wyobrażeń byłych lub być mogących i poszu- 
kują tych swoich równoważników wyobrażeniowych. W do- 
świadczeniu naszem wewnętrznem występują one w różnych 
postaciach, począwszy od rozpoznawania i czuć zapomnia- 
nego, mniej lub więcej silnych, a skończywszy na halucyna- 
cyach pamięci i paramnezyach *%*). W dalszym ciągu widzie- 
liśmy także, że w doświadczeniu estetycznem 1 religijnem 

występujące stany uczuciowe zachowują się bardzo podobnie 
do czuć rodzajowych zapomnianego, a czynność umysłu 
w stosunku do tych stanów naśladuje pod wieloma względa- 

mi przypominanie zapomnianego o silnym stopniu 
żywotności. Zjawia się tutaj ta sama symbolizacya, to samo 

porównywanie do wzoru nieokreślonego umysłowo, a okre- 

ślonego intnicyjnie, to samo skupienie agnostyczne, ułatwia- 

jące zarówno twórczość artystyczną i kryptomnezyjną, jak 

i modlitwę. W niektórych zaś wypadkach możemy nawet 

%) Badanie tych ziawisk  kryptomnezyinych przedstawiono 

szczegółowo w I, II i III tomie „Badań dośw. nad pamięcią”. 
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obserwować eksperymentalnie, że zapomniane staje się pie- 

rwiastkiem estetycznym, zaś zapomniane snów, jeszcze nie- 
nial obecnych i zapomniane silnych przeżyć uczuciowych sta- 
wać się może pierwiastkiem religijnym i przyjmować udział 
w genezie doświadczenia religijnego. 

Jednem słowem, że psychologiczna analiza stanów este- 
tycznych i religijnych pokazała nam, że stany te nie są uczu- 
ciami, w zwyklem znaczeniu tego słowa, uezneiami bezprzed- 
miotowemi, albo raczej ogarniającemi jednakowo wszelkie 
przedmioty współcześnie z niemi istniejące, lecz przeciwnie, 
uczuciami rodzajowemi, tającemi w sobie jakąś rzecz, 
rów żnemi z jakimiś przi iotami, które nie mogą się 
wyobrazić ani przypomnieć. Psychologieznie biorąc, wszyst- 
ko odbywa się tak w działalności artystycznej i religijnej 
umysłu ludzkiego jak gdybyśmy byli w posiadaniu jakiegoś 
przedmiotu, którego nie możemy ująć wyobrażeniowo 
i pojęciowo, albo, jak gdybyśmy mieli jakieś ważne przeży- 
cie, żyjące bardzo intensywnie w zapomnianem, ciągle przy- 
pominane, a nie mogące przypomnieć się. Odpowiednio do 
tego jak w postrzeżeniach, z których budujemy świat ze- 
wnętrzny, posiadamy stronę bierną i niezależną od naszego 
intelektu, która ma dla nas wartość rzeczywistości 
zewnętiznej, pomimo, że intelektualnie jako taka jest 
dla nas ni ą, — odp dnio do tego w kryp i 
całej, jak również w dziedzinie doświadczenia estetycznego 
i religijnego, posiadamy pewną rzeczywistość zatajoną dla 
umysłu, coś, co się przeciwstawia umysłowi, jako niezależne 
odeń, co jest rodzajowe i określone uczuciowo, doznawane 
intuicyjnie, a niedostępne dla umysłu. 

Odkrycia psychologiczne takich stanów, które łączą 
w sobie charakter rzeczowy i bezimienny (t. j. 
a-intelektualny), zmusza nas właśnie do szukania nowego po- 
jęcia filozoficznego „rzeczy pozaumysłowych*, 

W pojęciu rzeczy istnieje kilka pierwiastków my- 
ślowych, i zależnie od tego, który z nich wysuwa się na plan 

pierwszy zmienia się cokolwiek i wartość tego pojęcia. Mo- 
żemy więc mówić o rzeczy jako o tem co się przeciwstawia 
subiektowi myślącemu, t. j. stronie czynnej naszego postrze- 



gania i poznawania, a wtedy „rzeczą* jest wszystko, wszelka 
treść doznania i myśli, tak samo przedmioty zewnętrznego 
świata, jak i nasze subiektywne stany, będące również przed: 
miotami, tylko bezpośrednimi, dla subiektu. Po drugie — 
możemy mówić o rzeczy jako o tem co się przeciwstawia na- 
szej świadomości wogóle, naszemu doświadczeniu wewnętrz. 
nemu jako całości, nie rozróżniając w niem strony subie 
ktywnej i obiektywnej, strony czynnej i biernej, — a wtedy 
mówimy o doświadczeniu zewnętrznem, pośredniem, które 
przeciwstawia się doświadczeniu wewnętrznemu bezpośred- 
niemu, jako świat fizyczny. Po trzecie — możemy mówić 
o rzeczy jako o tem, co się przeciwstawia wszelakiemu do 
świadczeniu, zarówno zewnętrznemu jak i wewnętrznemn, 
co wyklucza z siebie wszelki pierwiastek poznania, tak lub 
inaczej od nas pochod z naszą umysłowością i czuciem 
związany, a wtedy mówimy o kantowskiej „rzeczy sami 
w sobie”, o h, o bytach transcedentalnych, o substan- 
cyi świata zjawiskowego. 

Otóż wszystkie te trzy sytuacye pojęciowe mają właści- 
wie tę samą podstawową wspólność — wykluczanie ze zja- 
wiska subiektywizmu, nas samych — tylko w różnym stop- 
niu. I tak: w pierwszem pojmowaniu rzeczy wyklucza się 
tylko stronę czynną doznawania, subiekt, W drugiem poj- 
mowaniu wyklucza się zarówno stronę czynną, jak i bie 
doświadczenia, ale tę ostatnią do pewnego tylko stopnia, 
wgranicach świadomości i indywidualnego czucia, pozo 
m to co jest wspólnem dla wszystkich świadomości 

„, jakby wywnioskowanem z dozna- 
wań bezpośrednich. W tzeciem wroszcie pojmowaniu wyklu- 
cza się nietylko stronę czynną doświadczenia, ale i całą stro- 
nę bierną, zarówno stany bezpośrednie, indywidnalne, jak 
i pośrednie, wywnioskowane, wspólne, zarówno świadomość 
jak i jej dopełnienie organiczne i zewnętrzne. 

Pojęcie „rzeczy pozaumysłowych* nie « dałoby się zali- 
czyć ściśle do żadnego z tych trzech rodzajów pojmowania. 
Rzecz pozaumysłowa przeciwstawia się subiektowi myślące- 

mu, ale ponieważ sama nie stanowi wł iwego przedmiotu 
myśli przeto granica ta zaciera się tu poniekąd, staje się 
mniej wyraźną, mniej ścisłą, linią demartacyjną, jakby prze- 
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rywaną tu i ówdzie. Przeciwstawia się doświadczeniu we- 
wnętrznemu, ale o tyle tylko 0 ile ograniczymy to doświad- 
czenie do świadomości intelektualnej, do stanów subiektyw- 
nych, w których pierwiastek myśli zachowuje jeszcze swoje 
znaczenie. Przeciwstawia się doświadczeniu calkowitemu, 
ale tylko z powodu swej natury niepoznawalnej, agnostycz- 
nej, jako odwrotna i negatywna strona wszel- 
kiej intelektualizacyi w doświadczeniu. Rzecz pozaumysło- 
wa jest to więc „rzecz sama w sobie*, ale która nie wychodzi 

całkowicie po za doświadczenie, lecz przeciwnie, która przyj- 
muje w niem udział. Piszę te słowa z całą świadomością 
„Sprzeczności* jaka w nich się zawiera i przechodzę do 
objaśnienia tej pozornej sprzeczności. 

Filozofia jest to poznawanie świata za pomocą analizy 
samego poznawania; tem się źnia ona od. wszystkich 
nauk i dzięki temu stwarzać może ieh metodologye. Navi 
zajmują się analizą rzeczy, t. j. przedmiotów doświadcze..ta 
całkowitego, tak jak gdyby one 
poznawania; umysł nasz, 

stniały bez ndzielu naezego 
jako przedmiot, jest wtedy wyklu- 

czony z analizy. Filozofia zaś na miejscu rzeczy stawia po- 
jęcia, sprowadza wszystko, co jest, do s prawy umysłowej 

ystko na drodze analizy pojęć. 
Odpowiedzie te zależą więc nietylko od tego czy analiza jest 
calkowitą i prawidłową logicznie, ale także i od natury sa- 
mych pojęć. 

Pojęcia, któremi operuje filozofia, jako mater: 
dania, są to z konieczności rzeczy poję abstrakcyjne, 
oczyszczone od zmienności doświadezalnej, jaka wystę- 
puje ustawicznie, zależnie od czasu, miejsca i osobnika. Ja. 

ek pojęcie rzeczy lub stosunku, ilościowe lub jako. 
ściowe, zanim wejdzie w sądy ogólne i rozumowanie ścisłe, 

ystkiem wyzbyć się wszelkich indywidualno- 
i, uniezależnić się zupełnie od tej treści konkretnej, różno- 

rodnej, zmienn: órą przedstawia ich podłoże i źródło do- 
świadezalne; dopóki nie wyzwoli się od tego balastu rzeczy- 
wistości, dopóty nie może stać się pojęciem logicznem, ani 
pierwiastkiem rozumowania. Ale z drugiej strony, ten sam 
niezbędny warunek oczyszczenia się sprawia, że po- 

jęcie nie jest całkowiiem, że nie jest nigdy identyczne 

yalem ba- 
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z rzeczywistością doświadczenia, że jest podstawieniem nie- 
zupełnem i jakby sy >> tej rzeczywistości. 

W tem jest właśnie owo dni ie umysłowo- 
ści ludzkiej, przyczyna dlaczego nie możemy poznać taje- 
mnicy istnienia: z jednej strony bowiem musimy jak naj- 
bardziej oczyszczać pojęcia od treści konkretnej doświadcze- 
nia, aby one stały się zdolne do logicznego rozumowania; 
z drugiej zaś strony — im bardziej je oczyszczamy tem one 
stają się mniej zupełne, jako równoważniki rzeczywistości 
doświadczenia. 

"Tak się sprawa przedstawia gdy na pojęcia abstrak- 
cyjne patrzymy ze strony logiki formalnej i, że tak powiem, 
„Statycznej*, Inaczej jednak wygląda to samo ze stanowi- 

ska logiki „dynamicznej*, przy rozpatrywaniu pojęć abstrak- 
cyjnych w ich stawaniu się, w i żywym, w ich psy- 

chologii. Biorąc jakiekolwiek pojęcie oderwane za przed- 

miot badania psychologicznego możemy przekonać się bardzo 
łatwo, że owo oczyszczenie się pojęcia od treści doświadcze- 
nia jest tylko pozerne, jakby nikiem konwencyonalnej 

umowy między ludźmi: Ww najdalszych stopniach abstrak- 

cyi, w oczyszczeniu posuniętem jak najdalej, pozostaje zaw- 
sze pewien osad, strona intuicyjna abstrakcyi, złączona 
bezpośrednio z doświadczeniem całkowitem postrzeżeń i prze- 

żyć wzruszeniowych i z niem równoważna. Strona ta, dy- 
namizm abstrakcyi, ujawnia się natychmiast, gdy tylko wy- 
zwalamy ją z syntezy myślowej, ze związków logicznych, ja- 
kie posiada w różnych sądach i wnioskach, utrwalonych mo- 
wą, terminami konwencyonalnymi, w których abstrakcya 

jest ograniczoną rozumowaniem i założeniami z góry posta- 
wionemi. Gdy jednak synteza rozluźnia się i abstrakcya ze 
skladnika staje się pojęciem swobodnem, natenczas okazuje 

Iną i tworzy syntezy sa- 
morodne, zbliżające się zupełnie do naturalnej systematyza- 
cyi postrzeżeń i wzruszeń, do pierwotnego doświadczenia, 
z którego powstała. Wiemy również, że cała wartość myślo- 
wa abstrakcyi i wartość tych połączeń logicznyceh, jakie two- 

rzą, zasadza się wyłącznie na tej zdolności poteneyalnej ja- 
ką posiadają, że mogą w każdej chwili zamienić się na swo- 
je surogaty doświadczalne, t. j. że nie traci z nimi nigdy 
swego przyrodzonego, intymnego związku. Jeżeli zaś jest 

swą różnorodną zdolność p 
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tak, to znaczy, że pojęcia nie są nigdy oczyszezone zupelnie, 
że tkwi w nich zawsze intuicya pierwotnego doświadczenia, 
i że, co za tem idzie, pojęcia, które wchodzą w rozumowanie, 
jako elementy logiki, nie są pojęciami calkowitemi, gdyż z 
chowują się tak, jak gdyby tej pozostałości intuicyjnej nie 
było wcale. 

Z tego punktn widzenia zmienić się musi także i zaga- 
dnienie podstawowe filozofii, zagadnienie rzeczy. Mówi- 
my że „rzeczy znić nie można, bo między nią a nami stoi 
nasz umysł, po za który wyjść nie możemy; wszystko, co po- 

znamy, nazwiemy, określimy, co ujmiemy w jakikolwiek sto- 

sunek, będzie zawsze tylko sprawą umyslu naszego, kręce- 
niem się w zaczarowanem kole. O „rzeczy samej w sobie”, 
o „numenie* możemy więc mówić tylko przez negacyę wsze- 
Ii bambuow. sie wyłączając atrybutu istnienia; jest to 
pojęcie krańcowe, proste przeczenie całości doświadczenia, 
z formalnej tylko strony myśli pochodzące, a przeto nie za- 
wierające w sobie żadnej treści. Ale w takiem wlaśnie po- 
stawieniu zagadnienia „rzeczy* tkwi pewien zasadniczy błąd 
filozoficzny. Twierdząc bowiem, że z „rzeczy w samej so- 
bie* nie się nie może przedostać do naszego poznania, zapo- 
minamy o tym osadzie, który i 
najbardziej 0 onych; 
nej abstrakcyj, o sumoródnej ciągłości jaka zachowuje się 
między niemi a doświadczeniem pierwotnem, eałkowitem; 
zapominamy o tem, że umysłowość nasza nie tworzy lecz 
przerabia tylko, że zatem posiada nietylko swoje wy- 
twory ale i to z czego wytwarzała. W każdym atrybucie za- 
tem, subiektywnym wytworze naszej umysłowości, jest także 
coś z rzeczy samej, tak samo jak w każdem postrzeżeniu, 
oprócz przeróbki intelektualnej „niewiadomego, jest także 
samo „niewiadome. "Tylko że owo „coś*, owo „niewiado- 

ie dochodzi nigdy do formy pojęciowej, nie może wejść me* niź 
do logiki i rozumowania, właśnie dlatego, że stanowi tę resz- 
tę calkowitego doświadczenia, która zostaje się przy oczysz- 

czaniu pojęcia, która nie może przejść w procesie abstracho- 

wania i nie może przerobi się intelektualnie; co przeszło, ©0 

dalo się przerobić to to już mamy w postrzeżenin i nojeciu; 

reszta pozostaje sobą i pozostaje jako konieczna dopełniająca 
strona produktów intelektu, jako oblicze intuicyjne, bez- 
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imienne, niepoznawalne zjawisk. Inaczej mówiąc, jest to 
strona bierna zjawiskowości, to co się przeciwstawia 
w doświadczeniu (wewnętrznem i zewnętrznem) pierwiast- 
kowi czynnemu tego doświadezenia, intelektowi, urabiające- 

mu postrzeżenia i pojęcia, Nie należy ona do myśli i nie mo- 
że wejść w proces rozumowania, ale należy do dośw iadezenia 

pierwotnego i całkowitego, jest tem, co zespala świat myś 
i świat rzeczy, co utożsamia doświadczenie wewnętrzne i ze- 
wnętrzne. 

W całej naszej czynności umysłowej, owa reszta nie- 
sprowadzalna dla intelektu odegrywa jednak dominującą 
rolę. Ona to jest cementem dla wszystkich stosunków i po- 
łączeń pojęciowych, i jest żródłem, z którego pochodzi je- 
dność sądu i myśli. Najprostsza dwudzielność apercepcyj- 
na — podmiot i orzeczenie — nie moglaby powstać w chara- 

kterze syntezy myślowej, gdyby u podstawy jej nie było je 
dności intuicyjnej, pewnej całości doświadczenia, która w da- 
nym razie determinuje się dwojako, dając dwa różne pojęt 

połączone w jednym sądzie. Wykazałem także gdzie in- 
dziej 95), że wskutek owej jedności intuicyjnej doświadcze- 
nia pierwotnego, wszyst ądy, ze stanowiska psychologicz- 
nego rozpatrywane, są zawsze sądami analitycznymi, 
gdzie podmiot i orzeczenie przedstawiają tę samą rzecz, to 
samo doświadczenie calkowite, rozmaicie tylko opracowane 

Zasada ta, którą nazwałem „podmioto- 
i edzić we wszystkich rodza- 

jach eądów, a następnie także daje się wyśledzić jako właści” 
wa podstawa wnioskowania, które przybiera wtedy formę 
podstawiania równych sobie elementów. Nawet w apriorycz- 
nych prawach logiki, w zasadzie tożsamości, sprzeczności 
i środka wyłączonego, odnależć można to samo źródło jedno- 

intnicyjnej doświadczenia pierwotnego. Stąd pochodzi 
zgodność naszej myśli z rzeczywistością otaczającą, możność 
odkrywania i przewidywania zmian rzeczowych drogą Trozu- 
mowania, współtworzenie intelektu z a otaczającą, co 
byłoby niemożliwem, gdyby na dnie naszych postrzeżeń i po- 

%) Zob, Teorya jednostek psychicznych, str. 125—137. Warsza- 
wa, 1899. Wilanowi 
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jęć, w stronie intnieyjnej doświadczenia i rozumowania nie 
było nie z rzeczy samej. Pod tym względem stanowisko nau- 

i i filozofii „pospolitego rozsądku”, utożsamiające nasze do- 
świadczenie z rzeczami samemi w sobie, jest najbliższe teoryi 
poznania, opartej na analizie psychologieznej. I rzecz zna- 
mienna, że zgadza się ono również z tym poglądem na rzet 

abiektywną najdujemy w religiach, w mi- 
stycyzmie i w teoryach sztuki. 

Całe zagadnienie tych różnych stanowisk rozwija się 
około tego samego pytania, czy do doświadczenia naszego 
przenika „rzecz sama w sobie* czy też nie przenika zupeł- 
nie? Jeżeli zaś przenika jakkolwiek to czy dochodzi do po- 

znania naszego i w jakiej formie? Na pytania te odpowia- 
damy twierdząco ze stanowiska analizy psychologicznej. 
Wykazuje nam ona bowiem, że doświadczenie pierwotne, cał- 

kowite, nie intelektnalizuje się nigdy zupelnie, że pozostaje 
w niem zawsze pewna część nie należąca do naszej 
umysłowości, która jednak wchodzi, jako 
część składowa, we wszystkie wytwory 
umysłowości, począwszy od postrzeżeń kon- 
kretnych, aż do najbardziej oe onych 

abstrakcyi. ta, niesprowadzalna Bai TESZ- 
ta z intelektualizacyi powstająca, 
zła MOGA 64 AW so 2 dane 
nia calkowitego, gdy odejmiemy odeń intelekt. Ale to jnż 
jest d 5 poza zjawiskowa, jeżeli mówimy 0 0r- 

iś isku z em całej 

jest to ta Giedzma na iż "AE pojawia się aja 

właściwe, o ile istnieje czynność intelektu i jakakolwiek moż- 
liwość myśli; o ile zaś tego niema, jesteśmy w „rzeczy samej 
w sobie", w państwie numenów i idei platońskich, albo mó: 
wiąc językiem religii, jesteśmy po stronie Boga lub Nirwa- 
ny. Wedlug tego zaś cośnzy otrzymali jako wynik analizy 
psychologicznej, czynności intelektu niema tu istotnie, ani 

możliwości myśli, warunkującej zjawisko, ponieważ jest 
to reszta z doświadczenia, która intelek- 
tualizacyi nie podlega. 

umy 

Z tego stanowiska jasną będzie również odpowiedź na 
pytanie drugie — w jakiej postaci „rzecz suma w sobie* 
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3 dE naszego doświadczenia? i jak dochodzi do na- 
szego poznania? Nie może ona oczywiście wyrażać się w ja 
Lichkolwiek terminach wyobrażeniowych i pojęciowych, ani 
też podlegać rozumowaniu i analizie intelektualnej, ponieważ 
jest to tylko reszta z intelektualizacyi pozostała. Natomias 
mamy ją w posiadaniu intnieyjnem, odczuwania bezimien 
nego, wszędzie tam gdzie jest minimum intelektu, gdzie za- 
chodzi agnozya w jakiejbądź formie. Są różne stopnie tego 
posiadania, o skali bardzo rozległej. Przedewszystkiem ob 
cujemy z „rzeczą w sobie* pośrednio we wszystkich fa- 
ktach codziennego doświadczenia; jest to niewiadome 
postrzeżeń, którego istnienie wykazaliśmy na drodze analizy 
psychologicznej i i eksperymentalnej. Przy rozwiniętej i nor- 
malnej czynności umysłu „niewiadome to wyczuwamy tyl- 
ko jako „przedmiotowość* postrzeżeń, t. j. światu otaczają- 
cego, jako ich stronę bierną, niezależną od nas, a zarazem 
mającą w sobie pierwiastek mu konieczności, od której 
umysłowość nasza nwolnić się nie może. Im bardziej odda- 
lamy się od postrzeżenia za pomocą abstrachowania, tworząc 
pojęcia cząstkowe i oczyszczone, tembardziej oddalamy się 
od „niewiadomego* postrzeżeń i od „rzeczy* w niem zatajo- 
cj, wchodząc zarazem coraz dalej w świat czystego intelę: 
ktu i dążąc jak gdyby do wyłącznego obcowania z samymi 
sobą tylko, z własnym umysłem. Odwrotni — im wię- 
cej redukuje się czynność umysłowa, tem więcej zbliżamy się 
do doświadczenia całkowitego i pierwotnego. Kiedy zaś 
czynność umysłowa schodzi do zera, wtedy przekraczamy 
próg postrzeżenia i stajemy wobec niewiadomego twarz 
w twarz. Są to chwile zawieszenia czynności uwagi, pod 
wpływem różnych czynników agnostycznych, o których mó- 

wiliśmy, chwile, kiedy zasłona intelektu podnosi się, ukazu 
jąc nam tajemnicę rzeczy. "Te chwile agnostyczne występują 
w naszem doświadczeniu wewnętrznem jako uczucie specy- 
ficznej natury, które nazwałem ucznciem bezimiennem 
i rodzajowem. 

Przy zapominaniu powtarza się ta sama sprawa agno- 
styczna: postrzeżenie traci swą stronę intelektualną, odmy- 
śla się, i przechodzi do kryptomnezyi w postaci bardziej zbli- 
żonej do doświadczenia całkowitego, w postaci równoważni- 
ka uczuciowego o bezimiennym charakterze, , Stąd też cała 

= 
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dziedzina pamięci utajonej, t. zw. podświadomość, gdzie 
czynność umysłowa jest zredukowaną niemal do zera, stano- 
wi tę dziedzinę duszy ludzkiej, gdzie się ona najczęściej sty- 
ka bezpośrednio z „rzeczą w sobie, i gdzie bije nienstanne 
źródło owego „poznawania intuieyjnego*, jakie objawia się 
w doświadczeniu estetycznem i religijnem. I tu mamy także 
rozmaite stopnie bezpośredniości stykania się z „rzeczą”, 
gdyż intelekt z trudnością i rzadko tylko ustępuje zupełni 
„Zapomniane*, które w swej czystej postaci jest właściwie 
identyczne z „rzeczą w sobie*, rzadko kiedy w tej po- 
staci przestępuje próg świadomości. Najczęstsza jego inte- 

lektualizacya są to wspomnienia i sny, gdzie już mamy silną 
przewagi bezimienności rzeczy nad czynnością umysłu 

i stroną pojęciową. Gdy ta ostatnia redukuje się jeszcze bar- 
dziej, mamy poznanie intuicyjne czyste, występujące w na- 

tchnieniach artystycznych, w modlitwie i jej wyższych fa 
zach rozwojowych, t. zw. doświadczenia mistycznego. 

Jasnem jest jednak, że takie poznanie intuicyjne „rze- 
czyć nie ma żadnego podobieństwa z poznaniem wlaściwerm, 
intelektualnem, że jest ono nawet jego zupelną anti-tezą. 
Jest to poznanie, które warunkuje się zawieszeniem czynno- 
ści intelektu, jego usunięciem zupelnem z doświadczenia. 
Myśl znierachamia się wtenczas Jakby zamiera, apercep= 

ne szeregi przestają się tworzyć, rach pojęć ustaje, a cała 
ść doświad sprowadza się do stanu zupełnie 

mod który nazywamy albo RNA albo zachwy 
ceniem, albo natchnieniem, ekstazą, zapomnieniem się i t. d 
W najdalszych stopniach tego „świadomego* znieruchomie- 
nia myśli zatraca się nawet najbardziej ogólna i zasadnicza 
dwudzielność apercepcyjna: siebie jako podmiotu w pr 
ciwstawienin do przedmiotu kontemplacyi; tworzy się jakaś 
nieznana intelektowi zupelnie i ahsurdialna wobec niego 

„jedność, zlanie się ja i nie-ja, nazywane u mistyków sta- 
nem „Uniić, „siódmą komnatą*, „nirwaną*. Stany te jed- 
nak, jakkolwiek tak wyjątkowe i anormalne w stosunku do 
powszedniego życia, przedstawiają w gruncie rzeczy tę Sa- 
mą sprawę — zawieszenia intelektu — jaką na niższych stop- 
niach spotykamy w różnych agnozy ch, spowodowanych od- 
wróceniem lub znuż uwagi, niepr om jej, 
wzruszeniem, sennością, i t. d., jaką spotykamy. w zapomnie- 
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nin, w. myślach hypnoicznych, we wspominaniu nastro- 
jowem, i w tylu innych zjawiskach kryptomnezyi. Wszędzie 
też w tych stanach występuje to samo poznanie intuicyjne 
z samemi cechami charakterystycznemi: opornością 

terminów wyobraż ych i pojęciowych, poczu- 
ciem posiadania bezpośredniego prawdy, a więc niepotrze- 
bującego żadnych dowodów, i wreszcie — poczuciem warto- 
ści niezwyklej tego „poznania. Tak naprzykład, czucie ro- 
dzajowe zapomnianego, którego nie możemy przypomni: 

jeżeli tylko jest bardziej intensywne, co zdarza się często, 
przedstawia charakterystyczny element takiego poznania in- 
tuicyjnego. Nie możemy go zamienić na żadne wspomnienie 
określone, na żadne słowo, a pomimo tego posiadamy nie. 
omylnie prawdę tego zapomnianego faktu, gdyż odrzucamy 
bez wahania i stanowczo wszystkie fałszywe przypomnienia, 
nawet takie, które bardzo mało różnią się od prawdziwego; 
na postawione pytania, dlaczego odrzucamy podawane suge 
stye, nie mamy nigdy żadnego uzasadnienia rozamowego; od- 
rzucamy, ponieważ nie są zgodne ze wzorem prawdziwym 
jaki posiadamy w sobie, chociaż o tym wzorze nie możemy 
nie powiedzieć, ani jakkolwiek go określić; znamy go intui. 
cyjnie, bezimiennie, lecz z zupełną pewnoś Jeżeli zaś za- 

pomnienie odnosi się do faktów silnego przeżycia, a sz 
nie do zdarzeń z dzieciństwa, to przypomnienie, wyobraże- 
nie i porównanie z rzeczywistością wywoluje uczucie rozcza- 
rowania: zapomniane wydawało się czemś o wiele ważniej- 
szem, miało jakąś niepospolitą wartość, która zanikła w jego 
intelektnalizacyi. Cecha ta występuje szczególnie silnie 
w przypominaniu snów i myśli hypnoicznych; w przeżyciach 
nienormalnych pod wpływem środków znieczulających (tak 
zwane „objawienia anestezyjne*); słabiej zaś w agnozyach 
codziennego doświadczenia, jak np. przy widzeniu bez uwa- 
gi, we wrażeniach „pierwszego razu”, w roztargnieniach 
wzruszeniowych; i tu jednak, z chwilą przystosowania się 
uwagi, następuje rozczarowanie, że to jest tylko to. 

Ta niepospolita wartość doświadczeń agnostycznych 
czyli poznania intnieyjnego może być nazywaną „złudze- 

niem* wtenczas tylko, jeżeli za wzór prawdziwy weżmiemy 
późniejszą intelektualizacyę tych samych doświadczeń. Ale 
porównanie takie nie jest prawidlowe, gdyż zestawiamy wte- 

dy rzeczy bardzo różne, nawet zasadniczo nieprzystawalne 
do siebie, jakiemi są doznanie bezimienne, wykluczające in 
telekt, i jego przeróbka intelektualna, o której sądzimy mu 
sowo z wykluczeniem tamtego czynnika a-intelektualnego. 
W samem zaś doznaniu, jako fakcie psychologicznym, nie 
może być nigdy złudzenia; wszystko co jest w doświad. 
czeniu subiektywnem jest psychologiczną prawdą, jest rze- 
czywistością bezpośrednią, której nie można kwestyonować, 
gdyż od niej dopiero, jako od bezpośredniości, zaczyna się 
wszelki ruch myśli i ona jest faktem wyjścia dla wszel- 
kiego sprawdzania i oceniania. Subiektywną wartość do- 
świadczeń agnostycznych, która u artystów przybiera postać 
piękna, w przeżyciach religijnych występuje jako uczucie 

„obecności*, u mistyków — jako oma" tajemnicy, na 
niższych zaś iach zaznacza się uczuc zezarowania 
przy intelektnaliacyi, — wartość tę nie możemy więc w żad- 
nym razie uważać za złudzenie, gdyż pojęcie to, w zakresie 
doświadczenia wewnętrznego, niema sensu; przymierzać zaś 
jej do innej kategoryi tego doświadczenia, do świadomości 
intelektnalnej, nie możemy; to znaczy, że nie możemy zesta- 
wiać tej „wartości i porównywać ani z postrzeżeniami, ani 
z pojęciami przedmiotów. Jedyne zaś co pozostaje do zesta- 
wienia i poszukiwania stosunku byłaby to rzeczywistość po- 
za zjawiskowa, „rzecz sama w sobie. O tej jednak nie nie 
wiemy poza tem co nam daje poznanie intuicyjne, bezpo- 
średnie doświadczenie agnostyczne. Dlatego też możemy 
przypuścić, że owa nadzwyczajna wartość subiektywna, ja- 
ką doznajemy w przeżyciach agnostycznych rozmaitego sto- 
pnia i rodzaju, jest właśnie nic ak zetknięciem się 
z „rzeczą samą w sobie, spojrzeniem na nią „twara 
w twarz, 

Przenikanie rzeczy w doświadczenie nasze i posi 
danie jej przez nas w poznaniu intuicyjnem, bezimienno: 
uezuciowem, doprowadza do nowego sposobu. pojmowania 
zjawiska, mianowiei jawiska ontologiezne- 
go. "Termin ten odpowiada ściśle temu stanowisku filozo- 
ficznemu, jakie rozwijamy, że „numeny* nie są i nie mogą 
być poza doświadczeniem naszem lecz, przeciwnie, znajdują 
się w doś d samem, i dochodzą do świad na- 
szej, chociaż zatrzymują się u progu intelektn. Ze zjawiska. 
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mi wyłącznie ma do czynienia tylko ka nasza, świa- 
domość i ktualna, anima zaś 
styka się nasze „poznanie intuicyjne* h a bezimien- 

na, ualna, anima abd: lis Wskutek tego zaś, 
możliwą jest i uprawnioną nietylko metafizyka, lecz nawet 
metafizyka eksperymentalna, do której otwie- 
ra drzwi psychologia stanów bezimiennych. 
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